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Cho­ciaż­bym cho­dził ciemną doliną,

zła się nie ulęknę,

bo Ty jesteś ze mną.

Twój kij i Twoja laska są tym,

co mnie pocie­sza.  


KSI­ĘGA PSAL­MÓW (23, 4)1
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Dla Lis,  

która jest świa­tłem mojego życia,

jego wiecz­nym pło­mie­niem
  
1.


Spoj­rzał na syna, który sie­dział przy stole w otwar­tej kuchni. Była
połowa paź­dzier­nika, przez sze­ro­kie pano­ra­miczne okna widać było kry­jący
się w mroku ogród, na tle wie­czor­nego nieba ryso­wały się syl­wetki
niskich drzew owo­co­wych. Chło­piec, który nie­dawno skoń­czył sześć lat,
ści­skał w dłoni wide­lec i pró­bo­wał nadziać na niego leżące na tale­rzu
frytki. W dru­giej ręce trzy­mał nie­wielki samo­cho­dzik, z chłod­nicy
scho­dziła nie­bie­ska farba. W twa­rzy syna męż­czy­zna roz­po­znał wła­sne
rysy: kształt nosa, opa­da­jące kąciki ust i bli­sko osa­dzone oczy, które
spra­wiały, że obaj zawsze wyglą­dali na zamy­ślo­nych. Pogła­dził synka po
wło­sach, a on mu na to pozwo­lił. Okrą­głe policzki i piegi odzie­dzi­czył
po matce, która teraz stała przy kuchence, odwró­cona do nich ple­cami, i cedzi­dłem wyj­mo­wała frytki z garnka z fry­turą. Poło­żyła je na taler­zach
obok błysz­czą­cych od tłusz­czu sznycli.


— Nało­żyć ci groszku? — spy­tała, nie odwra­ca­jąc się.


— Popro­szę, ale nie za dużo.


Męż­czy­zna wziął ser­wetkę i roz­ło­żył ją na ciem­nych spodniach. Po
powro­cie z pracy nie zdą­żył się prze­brać, sie­dział przy stole w gar­ni­tu­rze i jasno­nie­bie­skiej koszuli. Zmie­nił jedy­nie buty na nieco
znisz­czone, ale wygodne kap­cie z wiel­błą­dziej wełny.


— A ty nie będziesz jadł groszku? — Uśmiech­nął się do synka.


Chło­piec pokrę­cił ener­gicz­nie głową.


— Ale prze­cież lubisz gro­szek?


Chło­piec ski­nął głową i otwo­rzył buzię pełną jedze­nia.


— Lubię, ale strasz­nie trudno go jeść…


— Nie mówi się z pełną buzią.


Męż­czy­zna pod­niósł głowę i spoj­rzał na żonę. Posta­wiła przed nim talerz,
swój trzy­mała w ręku. Usia­dła i zaczęła pole­wać keczu­pem frytki i panie­ro­wane mięso. Worki pod oczyma i popę­kane wargi posta­rzały ją,
wyglą­dała na wię­cej niż swoje trzy­dzie­ści dwa lata. Kiedy się poznali,
ocza­ro­wał go jej uśmiech, który ostat­nio poja­wiał się coraz rza­dziej.
Nie pra­co­wała, zaj­mo­wała się domem. Męż­czy­zna nie potra­fił powie­dzieć,
co powo­do­wało jej zmę­cze­nie. Nalał żonie szklankę soku z dzbanka,
podzię­ko­wała ski­nie­niem głowy.


Chło­piec odło­żył wide­lec; bar­dziej inte­re­so­wał go samo­chód, który
pro­wa­dził sla­lo­mem mię­dzy wzo­rami na obru­sie, coraz bar­dziej
przy­spie­sza­jąc i wyda­jąc przy tym gło­śne dźwięki. Nagle ziew­nął gło­śno,
po czym, już spo­koj­niej, popro­wa­dził samo­cho­dzik wokół szklanki z sokiem.


— Nie wolno się bawić przy stole — zwró­ciła mu uwagę kobieta.


— Pozwól mu — powie­dział męż­czy­zna. Zauwa­żył jej zdzi­wie­nie, co było
zro­zu­miałe, bo zwy­kle to on usta­lał obo­wią­zu­jące w domu zasady, rów­nież
te, które doty­czyły zacho­wa­nia przy stole. — Wypij sok — zwró­cił się do
synka. Chło­piec szybko opróż­nił szklankę.


— Jak ci minął dzień? — spy­tała kobieta z peł­nymi ustami.


— Bar­dzo dobrze, dzię­kuję.


— Coś się wyda­rzyło?


— Nic szcze­gól­nego. Jak zwy­kle.


— W ogóle nic? — Nie pod­da­wała się.


Odło­żył sztućce, zdjął ser­wetę z kolan i wytarł kąciki ust.


— Nie zro­zum mnie źle. To miło, że pytasz o moją pracę, ale gdy­bym
zaczął opo­wia­dać ci w szcze­gó­łach, czym się dzi­siaj zaj­mo­wa­łem, zresztą
nie tylko dzi­siaj, nie­wiele byś z tego zro­zumiała. Dla­tego, z całym
sza­cun­kiem, ta roz­mowa wydaje mi się bez sensu.


Kobieta zamru­gała, prze­łknęła nieco za duży kęs i wydała stłu­miony
dźwięk.


— Po pro­stu chcia­łam z tobą poroz­ma­wiać… Może być jakiś inny temat.


— Rozu­miem. To zna­czy rozu­miem, że chcesz ze mną poroz­ma­wiać. Ale nie
możemy po pro­stu cie­szyć się ciszą?


Nie odpo­wie­działa, zaczęła jeść jesz­cze szyb­ciej, jakby chciała pozbyć
się tego, co było na tale­rzu, i jak najszyb­ciej skoń­czyć obiad. Nie miał
jej tego za złe. Podob­nie jak tego, że jadła bar­dzo brzydko. Posta­no­wił,
że dzi­siaj powstrzyma się od uwag. Wró­cił do jedze­nia, pod­niósł wzrok i spoj­rzał na ogród za dużymi pano­ra­micz­nymi oknami. Przy­glą­dał się
drze­wom owo­co­wym, miał wra­że­nie, że patrzą na niego oskar­ży­ciel­sko.
Cho­ciaż nie było wia­tru, gałę­zie się poru­szały, jakby krę­ciły głową z dez­apro­batą. Kiedy w końcu posta­no­wił wstać i zacią­gnąć zasłony,
usły­szał ostry dźwięk: sztućce wypa­dły żonie z rąk i ude­rzyły o talerz.
Spoj­rzał na nią. Sie­działa i koły­sała się na krze­śle; nagle pod­nio­sła
rękę do głowy, ode­tchnęła ciężko. Prze­łknęła ślinę i się­gnęła po
szklankę. Szklanka się prze­wró­ciła, jej zawar­tość się roz­lała, na
obru­sie poja­wiła się plama, ciemna jak jezioro.


— Prze­pra­szam — wydu­kała.


Z tru­dem unio­sła głowę i spoj­rzała na synka. Chło­piec pół­le­żał
bez­wład­nie z głową na stole, nie­ru­chomy, ści­ska­jąc w rączce nie­bie­ski
samo­chód.


Kobieta wydała nie­ar­ty­ku­ło­wany dźwięk i spoj­rzała na męża. Patrzył na
nią, prze­żu­wa­jąc powoli.


— Wszystko w porządku. Idź, połóż się spać.


Patrzyła na niego zdu­miona z pół­otwar­tymi ustami. Spoj­rzała na jego
szklankę z sokiem, była nie­ru­szona.


— Co… Co ty zro­bi­łeś?


Zama­chała ręką, pró­bu­jąc utrzy­mać rów­no­wagę, ale spa­dła z krze­sła i teraz leżała bez­wład­nie na wyło­żo­nej lino­leum pod­ło­dze.


Męż­czy­zna wychy­lił się i jedząc, przy­glą­dał się jej. Leżała z rękami
wycią­gnię­tymi do przodu, jakby pły­nęła craw­lem. Tyle że jego żona ni­gdy
nie inte­re­so­wała się spor­tem. Dora­stała na wsi, wąt­pił, czy w ogóle umie
pły­wać.


Skoń­czył jeść i pod­szedł do okna. Cho­ciaż nagie drzewa znik­nęły już w mroku, zacią­gnął zasłony. Sprząt­nął ze stołu, wyrzu­cił resztki jedze­nia
do śmieci. Kilka nie­zje­dzo­nych grosz­ków spa­dło z tale­rza i zaczęło się
toczyć po pod­ło­dze. Schy­lił się, żeby je pod­nieść. Jego syn miał rację,
z grosz­kiem trudno sobie pora­dzić. Chciałby, żeby dane im było spę­dzić
wię­cej czasu razem, wtedy nauczyłby synka, jak należy miaż­dżyć gro­szek,
żeby łatwiej go było jeść. Ale ich czas dobiegł końca. Wło­żył brudne
naczy­nia do zmy­warki i zwięk­szył gaz pod fryt­kow­nicą. Wró­cił do stołu i wziął chłopca na ręce. Usły­szał, jak mały jęk­nął cicho, ale mor­fina
zro­biła swoje. Wyniósł go z kuchni i ruszył przez długi salon do
sypialni. Chwilę się zasta­na­wiał, czy ma poło­żyć synka w jego łóżku, ale
doszedł do wnio­sku, że w takiej sytu­acji powinni wszy­scy spać razem.
Poło­żył więc chłopca w mał­żeń­skim łożu i wró­cił do kuchni. Pach­niało
ostro fry­turą, która zaczęła już lekko dymić. Chwilę póź­niej opary się
zapa­liły, buch­nęły pło­mie­nie i zaczęły peł­zać po ścia­nach. Z nie­ja­kim
tru­dem pod­niósł żonę z pod­łogi. Była cięż­sza, niż się spo­dzie­wał.
Pło­mie­nie się­gały już wiszą­cych na ścia­nach sza­fek, ogień
roz­prze­strze­niał się bły­ska­wicz­nie. Zaniósł żonę do sypialni i poło­żył
obok synka. Obojgu zdjął buty, ale ubra­nie zosta­wił. Zło­żył im dło­nie na
pier­siach, jakby skła­dał ich do trumny. Następ­nie usiadł na łóżku, zdjął
kap­cie i skar­pety. Mary­narkę rzu­cił na pod­łogę, po czym poło­żył się obok
synka i żony. Zamknął oczy i pró­bo­wał odna­leźć spo­kój. Udało mu się to
jedy­nie poło­wicz­nie. Zasta­na­wiał się, czy nie wstać i nie napić się soku
z mor­finą, ale uznał, że to byłoby tchó­rzo­stwo. Zasłu­żył sobie, by
poczuć strach przed pło­mie­niami. By spło­nąć żyw­cem w sta­nie peł­nej
świa­do­mo­ści. Po chwili dym, który wdzie­rał się do sypialni niczym szara
zasłona, spra­wił, że zaczął się krztu­sić. Sły­szał pło­mie­nie, które z kuchni roz­prze­strze­niały się po domu. Ogień z sykiem toro­wał sobie drogę
przez salon, pełzł po par­kie­cie, kar­mił się pod­wie­sza­nym sufi­tem.
Praw­do­po­dob­nie pochło­nął już obrazy na ścia­nach, w tym cen­nego Heerupa,
a teraz z pew­no­ścią kie­ro­wał się w stronę for­te­pianu firmy Hor­nung &
Møller, który za chwilę zamieni się w zglisz­cza. Sły­szał schryp­nięty
trzask pło­mieni, czuł cie­pło prze­ni­ka­jące przez cien­kie ściany, wkrótce
miały znik­nąć w roz­grza­nym do bia­ło­ści ogniu. Duszący dym piekł go w oczy, cho­ciaż miał zamknięte powieki. Wdzie­rał mu się do gar­dła, dusił
go. Żało­wał tylko jed­nego: że zosta­wił w pracy list poże­gnalny. Wów­czas
był jed­nak prze­ko­nany, że postę­puje słusz­nie. Gdy się podej­muje taką
decy­zję, powinno się tak postą­pić. Taki jest oby­czaj. Teraz też zadbał,
żeby wszy­scy leżeli na łóżku, porząd­nie, tak jak trzeba. Wszystko dawało
się roz­wią­zać z zasto­so­wa­niem wła­ści­wej metody, nawet spo­ży­wa­nie
groszku. Kto jak kto, ale on wie­dział, że świat jest zbu­do­wany na
sys­te­mach.
  
 Chri­stian­shavn, sier­pień 2014


2.


Gospo­darz pro­gramu radio­wego, który przed­sta­wił się jako Teddy K.,
oświad­czył, że Duń­ski Insty­tut Mete­oro­lo­gii ostrzega, że dzi­siej­szy
dzień może się oka­zać naj­cie­plej­szym w tym roku. Było dopiero wpół do
jede­na­stej przed połu­dniem, ale Ravn tym razem był skłonny uwie­rzyć w to, co przed chwilą usły­szał w radiu, nawet jeśli łamiący się głos
pro­wa­dzą­cego pro­gram nie wzbu­dzał w nim zaufa­nia. Otwo­rzył wszyst­kie
okna w swoim sta­rym audi, ale jego T-shirt i tak był wil­gotny od potu.
Kiedy pro­wa­dzący pro­gram zamilkł, ustą­piw­szy miej­sca rekla­mom, Ravn
auto­ma­tycz­nie ści­szył dźwięk. Naj­chęt­niej w ogóle wyłą­czyłby radio, ale
cho­ciaż już dobry tydzień jeź­dził samo­cho­dem poży­czo­nym od swo­jego
nowego zle­ce­nio­dawcy, na­dal nie był w sta­nie dojść, jak się wyłą­cza
odbior­nik.


Jechał dwa samo­chody za czar­nym porsche cay­enne, które w śli­ma­czym
tem­pie peł­zło w ulicz­nym ruchu. Jego kie­rowca też opu­ścił wszyst­kie
szyby, z kabiny docho­dził gło­śny hip-hop. Kiedy porsche z sze­ro­kimi
fel­gami zje­chało po chwili z Uplands­gade na par­king przed mar­ke­tem Super
Best, Ravn włą­czył kie­run­kow­skaz i poje­chał za nim.


Duży plac przed mar­ke­tem był nie­mal pusty, porsche skie­ro­wało się w stronę wej­ścia. Ravn zatrzy­mał audi kilka rzę­dów dalej, przo­dem do
porsche. Rozej­rzał się, szu­ka­jąc kamery. Pamię­tał, że poło­żył ją gdzieś
w aucie, ale teraz nie mógł jej zna­leźć.


— Prze­suń się, Møffe — powie­dział, sztur­cha­jąc angiel­skiego bul­doga,
który spał na miej­scu pasa­żera. Pod brzu­chem psa dostrzegł kamerę, z nie­ja­kim tru­dem wsu­nął palce mię­dzy fotel a brzuch psa i w końcu udało
mu się odzy­skać sprzęt.


Møffe wark­nął nie­za­do­wo­lony.


— Prze­stań maru­dzić, bo następ­nym razem zosta­wię cię w domu — ostrzegł
go, po czym zdjął pokro­wiec z kamery.


Roz­ło­żył ekran i urzą­dze­nie włą­czyło się auto­ma­tycz­nie; uniósł je, tak
żeby obiek­tyw zna­lazł się tuż nad deską roz­dziel­czą. Kamera zasy­czała
cicho; skie­ro­wał obiek­tyw na porsche, wci­snął przy­cisk i zaczął
fil­mo­wać. Z samo­chodu od strony pasa­żera wysiadł tęgi, łysy męż­czy­zna
dobrze po czter­dzie­stce. Ubrany był w jean­sowe szorty i skó­rzaną
kami­zelkę z nadru­kiem na ple­cach. Na szyi miał biały koł­nierz
orto­pe­dyczny, który usztyw­niał mu głowę i kark. Drzwi od strony kie­rowcy
otwo­rzyły się i z samo­chodu wysko­czyła kobieta, potęż­nie zbu­do­wana, z dłu­gimi pla­ty­no­wymi wło­sami i tatu­ażami na rękach — miała ich rów­nie
dużo jak mąż. W pierw­szej chwili Ravn odniósł wra­że­nie, że kobieta ma
tatuaż nawet na twa­rzy, ale po chwili zro­zu­miał, że to po pro­stu pod­bite
oko. Męż­czy­zna zawo­łał do niej coś, czego Ravn nie usły­szał, ale za
chwilę kobieta otwo­rzyła tylne drzwi i wycią­gnęła z samo­chodu chłopca.
Wyglą­dał na jakieś dzie­sięć lat, posturę odzie­dzi­czył po rodzi­cach i był
cał­ko­wi­cie pochło­nięty table­tem. Ojciec wci­snął mu do ręki monetę i wska­zał na rząd wóz­ków skle­po­wych, sto­ją­cych kawa­łek dalej pod wiatą.
Chło­piec ruszył nie­chęt­nie w ich stronę, wziął jeden z nich, ale
naj­wy­raź­niej poru­szał się zbyt opie­szale, bo matka prze­jęła wózek,
rzu­ca­jąc mężowi kąśliwą uwagę. Ten jed­nak tylko wzru­szył ramio­nami i poka­zał na swój koł­nierz. Ravn fil­mo­wał rodzinę do chwili, kiedy wszy­scy
znik­nęli za auto­ma­tycz­nymi drzwiami mar­ketu.


— Jest godzina… — zer­k­nął szybko na zegar na desce roz­dziel­czej —
dzie­siąta trzy­dzie­ści osiem. Śle­dzony Car­sten Nie­lsen wraz z rodziną
udaje się do mar­ketu Super Best na Ama­ger. Na­dal nie zaob­ser­wo­wa­łem nic,
co wska­zy­wa­łoby, że Nie­lsen symu­luje uraz.


Wyłą­czył kamerę i zaczął wysia­dać z samo­chodu; Møffe bacz­nie mu się
przy­glą­dał.


— Ty zosta­jesz. Ale może przy­niosę ci coś dobrego.


Pies prych­nął i poło­żył łeb na sie­dze­niu.


Ravn ruszył do wej­ścia; kamerę ukrył pod bluzą z kap­tu­rem, którą miał
prze­rzu­coną przez rękę. Nie sądził, żeby Car­sten był na tyle głupi, by w miej­scu publicz­nym zro­bić coś, co mogłoby sta­no­wić dowód, że uraz
krę­go­słupa, który zgło­sił fir­mie ubez­pie­cze­nio­wej, był ble­fem, ale
prze­cież ni­gdy nie wia­domo. Car­sten pró­bo­wał skło­nić firmę do wypła­ce­nia
mu odszko­do­wa­nia za uszczer­bek na zdro­wiu w wyso­ko­ści dwu­dzie­stu pię­ciu
pro­cent sumy ubez­pie­cze­nia, co ozna­czało, że spo­dzie­wał się wypłaty
drob­nych dwóch milio­nów koron. Polisę wyku­pił zale­d­wie trzy tygo­dnie
przed swoim rze­ko­mym wypad­kiem samo­cho­do­wym. Sprawca wypadku był jedy­nym
świad­kiem zda­rze­nia i — co warto pod­kre­ślić — oka­zał się nim jeden z kum­pli Car­stena z miej­sco­wego klubu moto­cy­klo­wego, który kilka lat
wcze­śniej sam otrzy­mał podobne odszko­do­wa­nie. Ravn pra­co­wał nad sprawą
od tygo­dnia. Wie­dział, że jeśli dzi­siaj nie uda mu się udo­wod­nić, że
facet symu­luje, to za chwilę Car­sten, nazy­wany przez swo­ich pobra­tym­ców
Szczu­rem, zgar­nie kupę szmalu.


Ravn wszedł przez szklane drzwi. W środku było nie­mal pusto, powi­tał go
chłodny powiew powie­trza. Wziął koszyk i na wszelki wypa­dek wrzu­cił do
niego kilka rze­czy. Pod­szedł do dłu­giej lady chłod­ni­czej, przy któ­rej
stali Car­sten i jego rodzina z wóz­kiem peł­nym zaku­pów. Po chwili ruszyli
dalej, a Ravn za nimi, oczy­wi­ście w pew­nej odle­gło­ści. Wózek, który
zro­bił się już dość ciężki, pchała kobieta. Car­sten czła­pał za nią w klap­kach. Widać było, że nie­mal gotuje się z gorąca, co chwila szar­pał
za koł­nierz.


Za każ­dym razem, kiedy chciał zoba­czyć coś z boku, musiał się odwró­cić
całym cia­łem. Z daleka wyglą­dał jak robot, jakby tań­czył bre­ak­dance.
Kiedy rodzina dotarła do działu z napo­jami, Car­sten szturch­nął syna i popro­sił, żeby przy­niósł skrzynkę bro­waru.


— Sam sobie przy­nieś — odpo­wie­dział chło­pak, nie pod­no­sząc głowy znad
tabletu.


Car­sten wyrwał mu go z dłoni i pochy­lił się nad synem. Głowa męż­czy­zny
była zale­d­wie kilka mili­me­trów od twa­rzy chłopca.


— Mam ci to zabrać? Mam ci wyrzu­cić to gówno? — krzy­czał, pur­pu­rowy na
twa­rzy.


Chło­piec zer­k­nął na tablet, który był teraz poza jego zasię­giem,
odwró­cił się i pod­szedł do sto­ją­cych kawa­łek dalej skrzy­nek z piwem.
Nieco opor­nie chwy­cił jedną z nich.


— Jest cho­ler­nie ciężka, tato!


— Nie tę, to ma być Ele­fan­ten, ze sło­niem — zawo­łał Car­sten i wska­zał
ręką na skrzynki sto­jące obok.


Chło­piec puścił skrzynkę, którą trzy­mał w ręku, i szu­ra­jąc nogami,
pod­szedł do skrzy­nek z Ele­fan­ten. Razem z matką udało mu się zatasz­czyć
skrzynkę piwa do wózka.


Ravn stał nieco z boku i obser­wo­wał, jak pchają wózek mię­dzy pół­kami.
Nie miał wąt­pli­wo­ści, że Car­sten nie tylko nie jest orłem inte­lektu, ale
nawet trudno byłoby mu kon­ku­ro­wać inte­li­gen­cją z roc­ker­sami, z któ­rymi
Ravn nie­kiedy mie­wał do czy­nie­nia. Wyglą­dało jed­nak na to, że zrobi
wszystko, aby nie stra­cić odszko­do­wa­nia. Ravn nie mar­twił się tym, że
jeśli nie uda mu się zdo­być dowodu prze­ciwko Car­stenowi, to jakiś bank
będzie musiał się­gnąć głę­biej do kie­szeni, a on pew­nie straci obie­caną
pre­mię. Bar­dziej dener­wo­wało go, że Car­stenowi mogłoby się upiec. Przede
wszyst­kim dla­tego, że miał wro­dzoną nie­chęć do face­tów w skó­rza­nych
kami­zel­kach z nadru­kiem na ple­cach. Kiedy jesz­cze był funk­cjo­na­riu­szem
jed­nostki spe­cjal­nej, czę­sto mie­wał do czy­nie­nia z takimi dup­kami. Wielu
z nich udało mu się wsa­dzić za kratki. Po swoim tru­pie pozwoli, żeby
Car­sten alias Szczur, alias
Ole­wam-wszyst­kich-i-jak-będę-chciał-to-przy­łożę-sta­rej, zain­ka­so­wał
choćby zła­maną koronę. W takim razie musiał jed­nak szybko wymy­ślić coś,
co osta­tecz­nie wyja­śni sprawę.


Odsta­wił wózek i szyb­kim kro­kiem ruszył w kie­runku drzwi. Wyszedł na
par­king, wyjął z kie­szeni monetę i pod­szedł do wiaty, gdzie w dwóch
rzę­dach stało ze dwa­dzie­ścia wóz­ków. Poło­żył bluzę i kamerę na ziemi i zaczął się prze­ci­skać mię­dzy wóz­kami. Dotarł do pierw­szego, wsu­nął
monetę w szcze­linę i uwol­nił w ten spo­sób cały rząd. Oparł się nogą o tylną ścianę wiaty, szarp­nął pierw­szy wózek i po chwili cały rząd z piskiem i zgrzy­ta­niem zaczął się toczyć w stronę par­kingu. Naparł na bok
kilku wóz­ków, pró­bu­jąc skie­ro­wać je w stronę sto­ją­cego przed wej­ściem
porsche.


W tym momen­cie z mar­ketu wyszedł Car­sten z rodziną. Pona­glał żonę, która
z tru­dem manew­ro­wała cięż­kim wóz­kiem. Ravn spoj­rzał w stronę drzwi:
jesz­cze chwila, a Car­sten wyj­dzie zza rogu i zoba­czy, co się stało.
Reszt­kami sił pchnął wózki; udało mu się skie­ro­wać je we wła­ści­wym
kie­runku, tak żeby zagra­dzały doj­ście do porsche. Szybko się­gnął po
bluzę i kamerę i ruszył w stronę swo­jego samo­chodu.


 


— Cześć, Møffe — pozdro­wił psa i zajął miej­sce za kie­row­nicą.


Pies ziew­nął i odwró­cił się na bok w ocze­ki­wa­niu na piesz­czoty, ale Ravn
nie miał czasu. Sły­szał prze­kleń­stwa mio­tane przez Car­stena. Wbił się w fotel i włą­czył kamerę. Usta­wił ostrość i zaczął fil­mo­wać scenę.


Car­sten krą­żył wokół samo­chodu jak wście­kły byk, pod­czas gdy żona i syn
przy­glą­dali się wszyst­kiemu bez­rad­nie. Wózki cią­gnęły się od bagaż­nika
porsche do wiaty. Jakby ktoś z per­so­nelu zaczął je usta­wiać, a potem
nagle porzu­cił. Unie­moż­li­wiały otwar­cie drzwi. Car­sten naka­zał więc
żonie i synowi, by ode­pchnęli je od samo­chodu. Pró­bo­wali, ale nie mieli
dość sił. Car­sten rozej­rzał się po par­kingu, a kiedy upew­nił się, że są
sami, spró­bo­wał nie­po­rad­nie ode­pchnąć wózki jedną ręką. Bez skutku.
Wózki nie drgnęły nawet o mili­metr. Żona Car­stena zer­k­nęła na zega­rek i zaczęła wzno­sić oczy do nieba, przez otwartą szybę Ravn sły­szał, jak
mówi coś o wizy­cie u mani­kiu­rzystki. Zaczęli się kłó­cić; nagle chło­piec
upu­ścił tablet, który upadł na zie­mię i się roz­bił. Chło­piec zaczął
gło­śno szlo­chać. Car­sten, czer­wony na twa­rzy z wście­kło­ści, szarp­nął za
koł­nierz orto­pe­dyczny, który wyraź­nie go dusił.


— Niech was szlag! — zawo­łał i chwy­cił mocno za wózki.


Ravn fil­mo­wał dalej, łasko­cząc Møffego po brzu­chu. Pomy­ślał, że film
zapewne nie dosta­nie Oscara, ale on jakąś sumkę powi­nien na nim zaro­bić.
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Film nakrę­cony przed połu­dniem przez Ravna na par­kingu mar­ketu leciał
wła­śnie na ekra­nie moni­tora. Mimo że jakość nie była naj­lep­sza — grube
ziarno i lekko nie­bie­ski odcień ujęć — nie było pro­blemu ze
ziden­ty­fi­ko­wa­niem Car­stena Nie­lsena. Koł­nierz orto­pe­dyczny zwi­sał mu
luzem na szyi jak śli­niak, kiedy szar­pał puste wózki przed skle­pem na
par­kingu.


— A więc mamy do czy­nie­nia z cudow­nym ozdro­wie­niem — stwier­dził
iro­nicz­nie adwo­kat Loh­man. Zło­żył dło­nie na pokaź­nym brzu­chu,
wypeł­nia­ją­cym do gra­nic żółty swe­ter, który miał na sobie. Męż­czy­zna po
sie­dem­dzie­siątce sie­dział za cięż­kim biur­kiem w gabi­ne­cie pożół­kłym od
niko­tyny i przy­glą­dał się nagra­niu wideo.


— Uraz Car­stena daje mu prawo do zero­wego odszko­do­wa­nia — ode­zwał się
sto­jący obok niego Ravn. — Twój klient będzie zado­wo­lony.


— Na pewno. Co za szczę­ście, że te wózki zagro­dziły mu drogę —
powie­dział adwo­kat, poka­zu­jąc na ekran, na któ­rym widać było, jak
Car­ste­nowi w końcu udaje się ruszyć wózki. Pchnął je w stronę samo­cho­dów
sto­ją­cych za wiatą, nie przej­mu­jąc się tym, że teraz będą zagra­dzać
drogę innym.


— Cza­sem ma się szczę­ście — odpo­wie­dział Ravn. Uśmie­cha­jąc się, potarł
ban­daż na lewym przed­ra­mie­niu.


Loh­man pod­niósł wzrok znad ekranu i spoj­rzał na niego.


— Co ci się stało w rękę?


— Dro­biazg. Za bar­dzo wycią­gną­łem ją za szybę.


— Za szybę?


Ravn ski­nął głową w stronę ekranu.


— Zaraz zoba­czysz — powie­dział. Okrą­żył stół i usiadł w wytar­tym
skó­rza­nym fotelu.


Loh­man sie­dział przy­kle­jony do ekranu i patrzył, jak Car­sten krzy­czy coś
do żony i syna. Pró­bo­wał wło­żyć ponow­nie koł­nierz, ale był za bar­dzo
zde­ner­wo­wany. W końcu pode­szła do niego żona: nie­za­do­wo­lony pozwo­lił,
żeby mu pomo­gła. Wła­śnie w tym momen­cie jego wzrok padł na sto­jące
nie­da­leko audi, w któ­rym sie­dział Ravn z kamerą w ręku.


— Szlag — wark­nął Ravn do mikro­fonu.


Sądząc po roze­dr­ga­nych uję­ciach, które teraz nastą­piły, Ravn rzu­cił
kamerę, która wylą­do­wała na desce roz­dziel­czej. Na nagra­niu widać, jak
Car­sten zbliża się do audi, gdzieś spoza kadru docho­dził brzęk klu­czy i prze­kleń­stwa mio­tane przez Ravna, który usil­nie pró­bo­wał włą­czyć sil­nik.
Kiedy samo­chód w końcu ruszył, Car­sten zdjął drew­niak i cisnął nim w przed­nią szybę wozu. Roz­pry­sła się na drobne kawałki. Ravn pró­bo­wał
wrzu­cić wsteczny, sły­chać było pisk skrzyni bie­gów.


— Mój samo­chód — jęk­nął Loh­man, na­dal ze wzro­kiem utkwio­nym w ekran. —
Co on sobie myśli?


— Gdy­bym wie­dział, że tak cel­nie rzuca, zapar­ko­wał­bym dalej. Oczy­wi­ście
zapłacę za tę szybę — wymam­ro­tał Ravn.


— A co z twoją ręką? — zanie­po­koił się Loh­man.


— Oglą­daj dalej — odpo­wie­dział Ravn, wska­zu­jąc na moni­tor.


Loh­man ponow­nie wbił wzrok w ekran.


Ravnowi udało się wrzu­cić wsteczny, dodał gazu, postać Car­stena zaczęła
szybko maleć. Z daleka docho­dził jego głos:


— Django! Wypuść­cie Django, do cho­lery!


Chwilę potem zoba­czyli, jak syn otwiera klapę bagaż­nika porsche, z któ­rego wyska­kuje biały pit­bull. Car­sten krzyk­nął coś do niego,
wska­zu­jąc ręką w stronę samo­chodu i Ravna. Pies ruszył galo­pem i za
moment był już w poło­wie drogi do samo­chodu, który cały czas się cofał.
Kamera prze­su­wała się to w jedną, to w drugą stronę, na ekra­nie poja­wił
się Ravn, który teraz pró­bo­wał wrzu­cić jedynkę. Oparł się o drzwi i wychy­lił przez okno, roz­bita przed­nia szyba ogra­ni­czała mu widocz­ność.
Nagle w oknie uka­zał się łeb pit­bulla. Otwo­rzył pysk i wbił zęby w przed­ra­mię Ravna. Ten krzyk­nął z bólu i pró­bo­wał cof­nąć rękę. Møffe na
sie­dze­niu obok zaczął ast­ma­tycz­nie szcze­kać. Pit­bull usły­szał go, puścił
rękę Ravna i rzu­cił się w stronę bul­doga, ale odpadł od okna. Ravn dodał
gazu, kamera spa­dła z deski roz­dziel­czej i wylą­do­wała na pod­ło­dze. Ekran
zro­bił się ciemny, sły­chać było tylko prze­kleń­stwa mio­tane przez Ravna.
Loh­man wyłą­czył kom­pu­ter i oparł się wygod­niej na krze­śle.


— Byłeś u leka­rza? Powi­nie­neś dostać zastrzyk prze­ciwko tęż­cowi.


— Nic mi nie będzie.


— Może wystą­pimy o odszko­do­wa­nie? Fil­mo­wa­łeś w miej­scu publicz­nym, to
dozwo­lone.


Ravn pokrę­cił głową.


— Dajmy sobie spo­kój. Też nie był­bym zado­wo­lony, gdy­bym odkrył, że ktoś
mnie pota­jem­nie śle­dzi. A już na pewno, gdy­bym wie­dział, że ozna­cza to
utratę kilku milio­nów koron.


— Zabawny jesteś — stwier­dził Loh­man. — Ale dobrze, że mia­łeś ze sobą
Møffego, ina­czej ten kun­del pew­nie by ci nie odpu­ścił.


Ravn spoj­rzał na psa, który spał na gru­bym per­skim dywa­nie.


— Mimo swo­jego wieku na­dal ma w sobie coś z psa myśliw­skiego —
stwier­dził. — Jak powie­dzia­łem, zwrócę ci za szybę — dodał.


Loh­man mach­nął ręką.


— Wli­czę to w koszty. Bio­rąc pod uwagę sumę, jaką towa­rzy­stwo
ubez­pie­cze­niowe zaosz­czę­dzi dzięki nam, nie powi­nien to być żaden
pro­blem. Sherry? — spy­tał. Wstał i pod­szedł do okrą­głego maho­nio­wego
sto­lika w rogu, na któ­rym stała taca z trun­kami.


— Nie, dzię­kuję.


Loh­man nalał sobie kie­li­szek.


— Cza­sem można sobie pofol­go­wać.


— Jak myślisz, kiedy mogę liczyć na wypłatę hono­ra­rium?


— Poroz­ma­wiaj z panną Mal­ling — powie­dział Loh­man i wska­zał głową na
drzwi pro­wa­dzące do nie­wiel­kiego sekre­ta­riatu. — Na pewno zała­twi ci to
od ręki — dodał.


Panna Mal­ling była sekre­tarką Loh­mana od samego początku, od momentu,
kiedy otwo­rzył kan­ce­la­rię. Oboje byli samotni i trudno było powie­dzieć,
czy łączyły ich jedy­nie sto­sunki zawo­dowe, czy może coś wię­cej. Tak czy
ina­czej, zacho­wy­wali się jak stare mał­żeń­stwo.


— Dzię­kuję — powie­dział Ravn. Zamie­rzał wstać, ale Loh­man poka­zał mu
gestem, żeby został.


— Pali się? Jesz­cze nie skoń­czy­li­śmy.


Ravn wes­tchnął ciężko. Teraz gdy Loh­man nie wystę­po­wał już w sądzie,
tylko brał wyłącz­nie sprawy, które mógł pro­wa­dzić z kan­ce­la­rii, czuł
więk­szą potrzebę roz­mowy i zaga­dy­wał każ­dego, kogo udało mu się dopaść.
W cza­sie kilku let­nich mie­sięcy, kiedy Ravn pra­co­wał dla niego nad
wie­loma drob­nymi spra­wami, Loh­man wie­lo­krot­nie przed­sta­wił mu cały swój
reper­tuar sądo­wych aneg­dot.


— Kie­dyś pro­wa­dzi­łem sprawę klienta, który twier­dził, że w momen­cie
napadu na bank był nie­po­czy­talny… — zaczął.


— Pro­blem w tym, że wcze­śniej obra­bo­wał dwa­dzie­ścia osiem innych ban­ków
— dokoń­czył za niego Ravn.


— Opo­wia­da­łem ci już o nim? — zdzi­wił się Loh­man. Wypił łyk sherry,
wyraź­nie zawie­dziony bra­kiem zain­te­re­so­wa­nia ze strony Ravna. — Na czym
skoń­czy­li­śmy?


— Na moim hono­ra­rium — odpo­wie­dział Ravn, uśmie­cha­jąc się ugo­dowo.
Wła­ści­wie, nie miał nic prze­ciwko star­szemu panu, tylko nie bar­dzo czuł
się na siłach dotrzy­my­wać mu dzi­siaj towa­rzy­stwa. Poza tym chciał napić
się piwa.


— Nie, hono­ra­rium już zała­twi­li­śmy. Ale jest jesz­cze coś. Nie sądzę,
żeby wią­zało się to z rów­nie przy­krymi zagro­że­niami, jak poprzed­nia
sprawa… — urwał, uśmie­cha­jąc się i wska­zu­jąc głową opa­tru­nek na
przed­ra­mie­niu Ravna. Jakby chciał się upew­nić, że zro­zu­miał jego alu­zję.
— Nato­miast można dobrze zaro­bić. Za dwa tygo­dnie pracy, może tro­chę
wię­cej.


— Dzię­kuję, ale nie jestem zain­te­re­so­wany.


— Skąd wiesz, skoro nic ci jesz­cze nie powie­dzia­łem?


— Bo…


— Cho­dzi o dużą, poważną duń­ską firmę elek­tro­niczną, w któ­rej
zaob­ser­wo­wano spore ubytki w maga­zy­nach. Nie mogę zdra­dzić ci jej nazwy,
zanim nie przyj­miesz pro­po­zy­cji, ale brzmi tro­chę jak Beowulf, tyle że
bez „wulf”. — Loh­man uśmiech­nął się i mru­gnął poro­zu­mie­waw­czo do Ravna.


— Loh­man, nie jestem zain­te­re­so­wany tego rodzaju zle­ce­niami. Do tej pory
je przyj­mo­wa­łem, ale to nie jest to, co chcę robić.


— Z powodu tego drob­nego urazu? — spy­tał Loh­man, wska­zu­jąc na rękę
Ravna.


— Wierz mi, że doświad­czy­łem już gor­szych rze­czy.


— Więc czego się boisz? — spy­tał Loh­man. Sądził pew­nie, że tym pyta­niem
spro­wo­kuje Ravna, ale ten tylko się uśmiech­nął.


— Nie boję się. Ale to nie jest zada­nie dla mnie.


— Nie różni się chyba zbyt­nio od tego, czym się zaj­mo­wa­łeś, kiedy
pra­co­wa­łeś w poli­cji, poza tym, że w tym przy­padku możesz liczyć na
godziwe wyna­gro­dze­nie.


— Ow­szem, różni się. Docho­dze­nie to jedno, a zaglą­da­nie ludziom pod
koł­drę to cał­kiem inna sprawa. Po pro­stu mam już dosyć.


— Ale jesteś w tym świetny. Lep­szy niż wszy­scy moi wcze­śniejsi śled­czy.
Kiedy John­son mi cię pole­cił, waha­łem się. Mam nadzieję, że nie poczu­łeś
się ura­żony, że ci to mówię?


— Nic a nic. Prawdę mówiąc, sam też nie zatrud­nił­bym kogoś, kogo pole­cił
mi John­son. A już na pewno nie sie­bie.


Loh­man uniósł szklankę i ski­nął Ravnowi głową.


— Cokol­wiek zamie­rzasz powie­dzieć, moja odpo­wiedź brzmi: nie —
powie­dział Ravn i wstał. Møffe poszedł za jego przy­kła­dem.


— Zasta­nów się jesz­cze. Wy, mło­dzi, jeste­ście tacy nie­cier­pliwi.


— Aż taki młody nie jestem, a poza tym już się zasta­no­wi­łem. Wszyst­kiego
dobrego, Loh­man — powie­dział Ravn i ruszył do drzwi.


— No to powiem ci, kim jest klient. Żebyś wie­dział, z czego rezy­gnu­jesz.
— Loh­man wstrzy­mał oddech, obra­ca­jąc w ręce kie­li­szek sherry. —
Odrzu­casz pro­po­zy­cję B & O.


— Domy­śli­łem się, ale jestem pewien, że pora­dzą sobie beze mnie.


Poże­gnał się i wyszedł.
  
4.


Przez gwar roz­mów w Wydrze Mor­skiej prze­bi­jał się schryp­nięty głos Joego
Coc­kera. Z szafy gra­ją­cej, sta­rego wur­lit­zera, leciało Unchain My
Heart. Wokół baru stał wia­nu­szek mło­dych ludzi, pod­czas gdy starsi
bywalcy sie­dzieli przy sto­li­kach i popi­jali piwo; więk­szość paliła, dym
uno­sił się w powie­trzu niczym nie­bie­skawa tyto­niowa mgła.


Ravn zja­wił się dość wcze­śnie i udało mu się zna­leźć wolne miej­sce na
końcu baru. Zna­czyło to, nie­stety, że zdą­żył wypić nie tylko wię­cej niż
pozo­stali goście, ale też wię­cej, niż pier­wot­nie zamie­rzał. Prawdę
mówiąc, był nie­źle wsta­wiony.


Spoj­rzał za bar i zauwa­żył, że dwaj mło­dzi bar­mani, któ­rych John­son
ostat­nio zatrud­nił, z tru­dem nadą­żają z zamó­wie­niami.


— Bary w mie­ście zastraj­ko­wały, że wszy­scy dzi­siaj są tutaj? —
zażar­to­wał, patrząc na John­sona.


John­son, zajęty wycie­ra­niem szkla­nek, zer­k­nął w jego stronę.


— Bar­dzo zabawne, Kruk1. Nie wiesz, że jeste­śmy bru­nat­nym zło­tem?
Nie czy­tasz lokal­nego szma­tławca? — Odło­żył ścierkę i wiel­kimi pal­cami
chwy­cił deli­katną fili­żankę do kawy.


Ravn pokrę­cił głową.


— Møffe natych­miast rzuca się na niego i szar­pie na kawałki.


John­son opróż­nił fili­żankę i dolał kawy z dzbanka, który stał za jego
ple­cami.


— Mieli ostat­nio duży arty­kuł o Chri­stian­shavn i miej­sco­wych knaj­pach.
Takie miej­sca jak nasze znów stały się modne.


— Wydra Mor­ska ni­gdy nie była ani szcze­gól­nie kli­ma­tyczna, ani modna.


John­son zmarsz­czył brwi.


— Gdy­bym to ja pił tu na kre­dyt, dobie­rał­bym żarty nieco uważ­niej.


Ravn dopił piwo i posta­wił pustą butelkę na bla­cie.


— Jesz­cze jedno, popro­szę.


John­son się­gnął do skrzynki po kolejną butelkę, otwo­rzył ją.


— Loh­man mówił mi, że rzu­ci­łeś robotę.


— Plotki szybko się roz­cho­dzą.


— Powie­dział mi to w zaufa­niu, kiedy przy­szedł roze­grać z Vic­to­rią
par­tyjkę karam­bolu.


— Powi­nien sku­pić się na grze, zamiast gar­dło­wać — mruk­nął Ravn i popił
piwa z butelki. — Poza tym ni­gdy nie byłem u niego zatrud­niony. Zle­cił
mi kilka spraw, roz­wią­za­łem je i to wszystko.


— Tak czy ina­czej, nie porzuca się czło­wieka w ten spo­sób.


— Twier­dzi, że go porzu­ci­łem? — spy­tał Ravn i roz­ło­żył ręce. —
Zaosz­czę­dzi­łem jego klien­towi kilka milio­nów koron, nara­ża­jąc życie. —
Wska­zał głową ban­daż na ręce.


— Nie zro­zum mnie źle. Loh­man jest bar­dzo zado­wo­lony — powie­dział
John­son, pochy­la­jąc nad bla­tem swój potężny tors. — Zresztą ty też
zro­bi­łeś na tym nie­zły inte­res. Dobrze się spi­sa­łeś.


Ravn wzru­szył ramio­nami.


— Zaję­cie na waka­cje, a waka­cje nie­długo się koń­czą.


— Masz coś innego na oku?


Ravn pokrę­cił głową.


— No wła­śnie. Powi­nie­neś był tam zostać, nauczył­byś się cze­goś.


— To nie są zle­ce­nia, które wyma­gają wie­dzy. Małpa z kamerą też by sobie
pora­dziła.


John­son wzru­szył ramio­nami.


— Nie wydaje mi się, żebyś cier­piał na nad­miar pro­po­zy­cji.


— Radzę sobie.


Ravn nie potra­fił powie­dzieć, czy John­son mar­twi się o niego, czy o Loh­mana. A może w grę wcho­dziła duma? Prze­cież to on pole­cił go
adwo­ka­towi. Ravn nie wie­dział, co łączy tych dwóch sta­rych zgre­dów, poza
tym, że Loh­man odwie­dzał Wydrę raz w tygo­dniu, a kie­dyś, wieki temu,
pomógł John­sonowi prze­jąć lokal. Loh­man wsparł go wtedy finan­sowo i od
strony praw­nej. Miał jakiś skromny udział w barze, a sta­rzy miesz­kańcy
Chri­stian­shavn trak­to­wali jego i John­sona jak braci.


W tym momen­cie młoda dziew­czyna dopchała się do baru i sta­nęła tuż obok
Ravna. Posłała sze­roki uśmiech John­so­nowi, pró­bu­jąc zwró­cić na sie­bie
uwagę, po czym zamó­wiła piwo. Wysu­nęła dolną wargę, dmuch­nęła na
grzywkę, która zatrze­po­tała. Ravn sta­rał się nie patrzeć na jej piersi,
które ster­czały pod bia­łym topem, ale dziew­czyna przy­ła­pała go, zanim
zdą­żył odwró­cić wzrok.


— Camilla — przed­sta­wiła się i wycią­gnęła do niego rękę.


Wziął jej dłoń i nagle pomy­ślał, że dziew­czyna jest bar­dzo młoda.


— Zagrasz w mey­era?


— W mey­era? Nie, dzięki, Carina. Jestem za bar­dzo pijany.


— Camilla — popra­wiła go i pokle­pała po ramie­niu.


— Prze­pra­szam, cho­ciaż wła­ści­wie nie ma dużej róż­nicy.


— Boisz się prze­grać? — spy­tała zalot­nie. Zapła­ciła za piwa, które
John­son posta­wił na bla­cie.


— Nie, boję się zbłaź­nić.


Uśmiech­nęła się i wzięła w dło­nie pięć bute­lek.


— Dołącz do nas, jeśli zmie­nisz zda­nie — rzu­ciła i znik­nęła w morzu
ludzi, by po chwili poja­wić się obok szafy gra­ją­cej.


— Jak już wspo­mi­na­łem, antyki są teraz w cenie. Nawet ty masz chyba
szansę — powie­dział John­son. — Miła dziew­czyna.


— Chcia­łeś powie­dzieć: młoda. Pró­bu­jesz zała­twić mi towa­rzy­stwo?


— Skądże, musisz radzić sobie sam. — John­son się­gnął po kolejną szklankę
i zaczął ją puco­wać, igno­ru­jąc sto­ją­cych przed nim spra­gnio­nych gości,
któ­rzy wszel­kimi spo­so­bami sta­rali się zwró­cić na sie­bie jego uwagę. — A tak przy oka­zji, znasz może Roberta?


Ravn pokrę­cił głową.


— Imię nic mi nie mówi.


— Zagląda tu od czasu do czasu. Robert. Były bok­ser, tre­no­wał w AIK.
Wiele lat temu z nim wal­czy­łem. Ma ciężką rękę. A w każ­dym razie miał.


— Czyli wrak czło­wieka. Co z nim?


— Pra­cuje jako ochro­niarz. Ma firmę, zatrud­nia parę osób. Na pewno
przy­dałby mu się były gli­niarz.


Ravn odsta­wił butelkę na blat i spoj­rzał na John­sona.


— Ochro­niarz? Chciał­byś, żebym krą­żył po gale­rii na Ama­ger w kra­wa­cie i z jakimś dur­nym logo na ręka­wie koszuli?


— A co w tym złego? W fir­mie Roberta pra­cuje się też na nocną zmianę. To
mogłoby być coś dla cie­bie, miał­byś mniej oka­zji, żeby kogoś obra­zić.


Ravn spu­ścił wzrok i pokrę­cił głową.


— Zawrzyjmy umowę, dobrze? Od tej chwili nie musisz szu­kać mi pracy.
Pora­dzę sobie bez cie­bie.


Się­gnął do kie­szeni, wyjął bank­not pięć­set­ko­ro­nowy i poło­żył go na
bla­cie.


— Możesz roz­li­czyć się jutro.


— Wolę teraz.


John­son wzru­szył ramio­nami i wziął bank­not. Po chwili wró­cił z resztą.


— Wra­caj pro­sto do domu.


— Zoba­czymy.



  
    	
      
    Z duń­skiego: „ravn” (przyp. red.). ↩



  


  
5.


Ravn szedł przez plac Ratu­szowy, kie­ru­jąc się w stronę Vester­bro.
Cią­gnął za sobą Møffego. Cho­ciaż było już po pół­nocy, w dodatku w środku
tygo­dnia, jasna let­nia noc spra­wiła, że na uli­cach kłę­bił się tłum
ludzi, któ­rzy, podob­nie jak on, nie chcieli, by dzień już się skoń­czył.
Minął stru­mień tury­stów wyle­wa­ją­cych się z głów­nej bramy Tivoli. Idąc z Chri­stian­shavn, oglą­dał po dro­dze pokaz sztucz­nych ogni, które
roz­świe­tlały nocne niebo nad sta­rym par­kiem roz­rywki feerią kolo­ro­wych
świa­teł. Spa­cer dobrze mu zro­bił. Nie był już pijany, to zna­czy pew­nie
był, ale nie na tyle, żeby mu to prze­szka­dzało. Pró­bo­wał wmó­wić sobie,
że po pro­stu wybrał się na spa­cer przed snem. W głębi duszy wie­dział
jed­nak dosko­nale, dokąd zapro­wa­dzi go nie tyle roz­są­dek, ile alko­hol.
Zmie­rzał do swo­jego daw­nego miej­sca pracy, do komendy na Vester­bro,
Sta­tion City, która niczym for­teca trwała na poste­runku pośrodku
tery­to­rium wroga. Wspo­mi­nał lata, kiedy był zastępcą dowódcy jed­nostki
spe­cjal­nej i znał na pamięć wszyst­kie boczne uliczki w oko­licy, podwó­rza
i piw­nice, każdy bur­del, każdą melinę. Był po imie­niu z dile­rami i pro­sty­tut­kami, przy­naj­mniej z tymi, któ­rym udało się utrzy­mać przy życiu
na tyle długo, że zapa­mię­tał ich twa­rze. Nie cią­gnęła go tam tęsk­nota,
cią­gnęło go coś znacz­nie groź­niej­szego, coś, co raniło jego duszę. Stara
sprawa — sprawa Evy. Wcze­śniej czy póź­niej zawsze się poja­wiała, a już
na pewno wtedy, kiedy za dużo wypił. Nie­wy­ja­śniona sprawa, która nie
dawała mu spo­koju.


 


Stał w ciem­nej bra­mie razem z psem, który, podob­nie jak on, ukrył się
mię­dzy cie­niami z dala od obna­ża­ją­cego świa­tła ulicz­nych latarni.
Colbjørnsensgade była nie­mal pusta. Stali tu już dobre pół godziny, a minęło ich jedy­nie kilka afry­kań­skich pro­sty­tu­tek z klien­tami. Jedna
zde­cy­do­wa­nie miała powo­dze­nie, pro­wa­dziła już kolej­nego klienta. Ravn
spoj­rzał na opusz­czony salon fry­zjer­ski po dru­giej stro­nie ulicy. Za
brud­nymi szy­bami i pożół­kłymi firan­kami na­dal paliło się świa­tło,
mie­sza­jąc się z poświatą z ekranu tele­wi­zora. Dawno już nikt się tam nie
strzygł ani nie cze­sał. Od ponad dzie­się­ciu lat lokal for­mal­nie nale­żał
do sto­wa­rzy­sze­nia etnicz­nego. Funk­cjo­no­wał jako miej­sce spo­tkań
oby­wa­teli byłych repu­blik radziec­kich. Powstał, by ludzie mogli się
spo­ty­kać i kul­ty­wo­wać tra­dy­cje, dzie­dzic­two kul­tu­rowe. Klub figu­ro­wał w budże­cie gminy, co ozna­czało, że dosta­wał dota­cję do czyn­szu, skromną, a jed­nak. W rze­czy­wi­sto­ści lokal od pierw­szego dnia ist­nie­nia był
nie­le­gal­nym klu­bem rze­czo­nej mniej­szo­ści naro­do­wej i nie tylko.
Nie­spełna dzie­sięć lat wcze­śniej stery prze­jął pewien gang­ster, Andrei
Kamin­ski. Roz­ru­szał miej­sce i przy­cią­gnął mię­dzynarodowych gra­czy. Wielu
z nich to byli ludzie nie­bez­pieczni, z podej­rza­nymi pie­niędzmi, które
chęt­nie wpro­wa­dzali w obieg w klu­bie Kamin­skiego. Przede wszyst­kim
dla­tego, że Kamin­ski wie­dział, jak postę­po­wać z prze­gry­wa­ją­cymi. W jego
klu­bie nie lała się krew, lał się tylko słynny czer­wony barszcz. Poda­wał
go prze­gra­nym, któ­rzy jeden po dru­gim odpa­dali z orga­ni­zo­wa­nych przez
niego tur­nie­jów. A za wszystko pobie­rał opłaty w wyso­ko­ści dwóch pro­cent
od puli.


Drzwi po dru­giej stro­nie ulicy otwo­rzyły się i po chwili wyszło dwóch
mło­dych męż­czyzn o sło­wiań­skiej uro­dzie. Nad nimi uno­siła się chmura
dymu papie­ro­so­wego; mówili po rosyj­sku. Doświad­cze­nie Ravna pod­po­wia­dało
mu, że to raczej płotki, nie grube ryby. Zwy­kle im facet był
gło­śniej­szy, im bar­dziej się puszył, tym niżej stał w hie­rar­chii. Jeśli
cho­dziło o gangi imi­gran­tów, roc­ker­sów czy mafię ze Wschodu, Ravn rzadko
się mylił. Wie­dział, że trzeba uwa­żać przede wszyst­kim na tych
spo­koj­nych i cichych.


Męż­czyźni nie zamknęli za sobą drzwi i chod­nik oświe­tlił stru­mień
świa­tła. Ravn nie zdo­łał doj­rzeć, co tam się działo ani ilu ludzi było w środku. Nie widział też, czy był wśród nich Kamin­ski. Otwarte drzwi
przy­cią­gały go jak magnes. Sytu­acja przy­po­mniała mu czasy służby w jed­no­stce spe­cjal­nej, kiedy po całych dniach śle­dze­nia podej­rza­nych w końcu padał roz­kaz przy­pusz­cze­nia szturmu. Był to stan wyjąt­ko­wego
oszo­ło­mie­nia. Po wielu dniach napię­cia nastę­po­wało odprę­że­nie.
Psy­chiczne i fizyczne. Poczu­cie wspól­noty było nie­sa­mo­wite. Zjed­no­czeni
w swo­jej sile, otwie­rali kop­nia­kiem drzwi i kła­dli ban­dy­tów na zie­mię,
zanim ci w ogóle zorien­to­wali się, o co cho­dzi, zanim zdą­żyli znisz­czyć
towar. Czuli się jak kró­lo­wie ulicy, kiedy ci wszy­scy wyta­tu­owani
chłopcy leżeli twa­rzami do gleby, skuci kaj­dan­kami, a oni znaj­do­wali
kolejne kilo­gramy pro­chów. Im wię­cej kilo­gra­mów, tym wię­cej lat za
krat­kami. Tak wła­śnie miał ochotę potrak­to­wać Kamin­skiego, cho­ciażby
dla­tego, że jeśli ktoś wie­dział coś o tam­tej sta­rej spra­wie, z pew­no­ścią
był to Kamin­ski.


Alko­hol we krwi Ravna pchał go w kie­runku otwar­tych drzwi, wyszedł z ciem­no­ści. Ale zdą­żył dotrzeć tylko do kra­wę­dzi chod­nika, kiedy czy­jaś
ręka chwy­ciła go, wcią­gnęła z powro­tem do bramy i posta­wiła pod ścianą.
Smycz Møffego się naprę­żyła, pies zawar­czał groź­nie.


— Uspo­kój kun­dla, Kruk, albo coś mu się sta­nie.


Ravn szarp­nął za smycz, przy­cią­gnął psa do sie­bie. Uci­szył go, co Møffe
skwi­to­wał głu­chym wark­nię­ciem.


— Co ty tu robisz, do cho­lery? — spy­tał Den­nis Melby i posłał mu
wście­kłe spoj­rze­nie.


— Wybra­łem się na wie­czorny spa­cer, a ty?


Melby pokrę­cił głową.


— Mie­szasz się do pracy poli­cji, a to jest karalne.


— To droga publiczna — odciął się Ravn, mie­rząc go wzro­kiem. Den­nis
wydał mu się potęż­niej­szy niż kie­dy­kol­wiek, przy­po­mi­nał nadmu­chaną
ropu­chę. Ravn ni­gdy go nie lubił. — Widzę, że na­dal łykasz te swoje
wita­minki.


— A tobie co do tego?


— Dile­rzy przy kościele mają duży wybór.


Melby chwy­cił go ręką za szyję i mocno ści­snął.


— Jesteś zerem, Ravn. Zawsze byłeś, nawet kiedy pra­co­wa­łeś w jed­no­stce
spe­cjal­nej.


— Puść mnie, zanim to się źle skoń­czy… dla cie­bie.


Melby uśmiech­nął się sze­roko.


— Spa­daj stąd. Trzy­maj się swo­jego gów­nia­nego Chri­stian­shavn, razem z innymi nie­do­łę­gami.


Ravn wyswo­bo­dził rękę z uści­sku i zła­pał go za jaja.


— Powie­dzia­łem, żebyś mnie puścił.


Na twa­rzy Melby’ego poja­wił się gry­mas bólu, ale nie polu­zo­wał chwytu.
Dotknął kciu­kiem grdyki Ravna. Ravnowi zro­biło się czarno przed oczami.


— Zaraz poszczuję cię psem, chęt­nie posma­kuje two­ich klej­no­tów.


Melby spoj­rzał na psa, który szar­pał się na smy­czy.


— Prze­stań­cie! — roz­le­gło się z dru­giej strony bramy.


Odwró­cili się w kie­runku idą­cej w ich stronę postaci.


— Prze­stań­cie, do cho­lery! — powie­dział Mik­kel w naj­czyst­szym
pół­noc­no­ju­tlandz­kim dia­lek­cie.


Obaj polu­zo­wali chwyt, Ravn z tru­dem łapał powie­trze.


— Wyglą­dasz gów­nia­nie — ode­zwał się Ravn zdu­szo­nym gło­sem do swo­jego
byłego part­nera z patrolu.


Cie­nie pod oczami Mik­kela świad­czyły o zbyt wielu nie­prze­spa­nych nocach.


— Co tu się, do dia­bła, dzieje? Chce­cie roz­wa­lić ope­ra­cję, którą
przy­go­to­wu­jemy od roku?


Den­nis popra­wił spodnie.


— Popro­si­łem cywila, żeby poszedł dalej. Ale się uparł.


— Zamknij się, Den­nis. Wra­caj do samo­chodu — naka­zał mu Mik­kel.


Den­nis spoj­rzał na Ravna.


— Jesz­cze się zoba­czymy, łachu­dro — rzu­cił i ruszył przed sie­bie.


Ravn patrzył za nim, kiedy szedł Colbjørnsensgade.


— Świ­ruje po tych ste­ry­dach.


— A ty, jak zwy­kle, w for­mie?


Ravn wzru­szył ramio­nami.


— Robię swoje. Czego chcesz?


— To raczej ja powi­nie­nem spy­tać, co tu robisz.


— Jak już mówi­łem tej ste­ry­do­wej bom­bie, wybra­łem się na wie­czorny
spa­cer.


— Sto­isz tu już ponad godzinę.


— Pół godziny. Musia­łem chwilę odpo­cząć.


— Jeste­śmy bli­sko zatrzy­ma­nia Kamin­skiego.


— Mia­łeś mnie infor­mo­wać, Mik­kel. Zapo­mnia­łeś o tym?


Mik­kel zasło­nił dło­nią zwi­sa­jący mu z pra­wego ucha mikro­fon, przez który
łączył się z cen­tralą.


— Uspo­kój się — powie­dział, jesz­cze bar­dziej ści­sza­jąc głos. — Pod­słuch,
który ostat­nio zało­ży­li­śmy Kamin­skiemu, potwier­dził to, co wcze­śniej
podej­rze­wa­li­śmy, a mia­no­wi­cie, że nie tylko upra­wia hazard, ale jest też
zaan­ga­żo­wany w han­del nar­ko­ty­kami, han­del ludźmi i paser­stwo, i to na
milio­nowe sumy.


— To mnie nie inte­re­suje. Obie­ca­łeś, że jeśli poja­wią się infor­ma­cje,
które mogą być istotne dla sprawy Evy, dowiem się o tym pierw­szy.


Mik­kel odwró­cił wzrok.


— I to się nie zmie­niło. Tyle że cią­gle nic nie mamy. Z całym
sza­cun­kiem, twoja sprawa w porów­na­niu z tym, w co zamie­szany jest
Kamin­ski, traci nieco na zna­cze­niu. Prawdę mówiąc, na­dal nie wiemy, czy
w ogóle miał z nią cokol­wiek wspól­nego.


— Pro­po­nuję, żeby­ście spy­tali go o to przy naj­bliż­szej oka­zji… — rzu­cił
Ravn.


Chciał wymi­nąć Mik­kela, ale ten zatrzy­mał go lek­kim kuk­sań­cem w pierś.


— Odpuść, Ravn. Jesteś pijany. Obie­ca­łem, że ci pomogę, i nie wyco­fuję
się z tego. Prze­cież wiesz.


Ravn spu­ścił wzrok. Miał wra­że­nie, że nagle uszła z niego cała ener­gia,
czuł zbli­ża­ją­cego się kaca.


— Wszystko w porządku? Potrze­bu­jesz pie­nię­dzy? — spy­tał Mik­kel i zaczął
szu­kać po kie­sze­niach.


— Oszczędź sobie — wark­nął Ravn. — Przy­ci­śnij Kamin­skiego i wycią­gnij z niego, co trzeba. Jesteś mi to winien — dodał, wska­zu­jąc na niego
pal­cem.


Mik­kel ski­nął głową.


— Będziesz pierw­szy, który się o tym dowie. O ile, oczy­wi­ście, coś nam
wyjawi.


Ravn pocią­gnął za smycz, Møffe się pod­niósł — pora wra­cać do domu.


— Kruk!


Ravn się odwró­cił.


— Jeśli chcesz posłu­chać mojej rady, to rusz się stąd.


— Nie pro­si­łem cię o radę.


— Mimo wszystko…


— Wiesz, jaki dzi­siaj jest dzień?


Mik­kel pokrę­cił głową.


— Trzy lata temu zgi­nęła Eva.
  
6.


Cokol­wiek zamie­rzasz, nie wchodź do salonu…


Eva wyjęła klu­cze i otwo­rzyła zamek. Roz­ma­wiała przez komórkę, którą
przy­ci­skała ramie­niem do ucha; pchnęła drzwi łok­ciem. Weszła do środka i obwie­szona baga­żami — w jed­nej ręce trzy­mała teczkę i płaszcz, w dru­giej
torbę z zaku­pami i bukiet tuli­pa­nów — ruszyła kory­ta­rzem do kuchni.


Posta­wiła zakupy na stole, zakoń­czyła roz­mowę i odło­żyła komórkę.
Wró­ciła na kory­tarz i zamknęła drzwi wej­ściowe.


Cokol­wiek zamie­rzasz, nie wchodź do salonu…


Przej­rzała się w dużym lustrze. Miała spo­cone czoło, ciemne plamy pod
pachami na bia­łej koszuli świad­czyły o stre­su­ją­cym dniu. Odpięła kilka
guzi­ków i wycią­gnęła bluzkę ze spód­nicy. Rzu­ciła na pod­łogę mar­kowe
botki, wyso­kie do połowy łydki, i na bosaka ruszyła do kuchni. Zaczęła
roz­pa­ko­wy­wać zakupy. Kiedy skoń­czyła usta­wiać rze­czy, nalała sobie
kie­li­szek rosé i szybko przej­rzała pocztę. Poza rachun­kami było też
zapro­sze­nie na chrzciny dziecka jej kole­żanki, Lil­lian. Uśmiech­nęła się
na widok maleń­stwa na zdję­ciu. Się­gnęła po magnes na drzwiach lodówki i powie­siła zapro­sze­nie mię­dzy menu z Era Ora, pamiątką po jej uro­dzi­no­wej
kola­cji, a zdję­ciem jej i Ravna na pokła­dzie „Bianki”.


Cokol­wiek zamie­rzasz, nie wchodź do salonu…


Zabrała płaszcz z kuchen­nego stołu, weszła do sypialni i powie­siła go w sza­fie. Zaczęła słać łóżko. Pową­chała nie­bie­ski T-shirt Ravna, w któ­rym
on, a cza­sem i ona, sypiali. Zło­żyła go i poło­żyła na koł­drze. Ziew­nęła
i wró­ciła do kuchni po kie­li­szek. Wypiła kilka łyków i popra­wiła
tuli­pany, które już wcze­śniej wsta­wiła do wazonu. Jeden z nich zdą­żył
zwięd­nąć, wyjęła go i wyrzu­ciła do kosza pod zle­wem.


Cokol­wiek zamie­rzasz, nie wchodź do salonu…


Wzięła wazon i wyszła do przed­po­koju. W tym momen­cie w kuchni ode­zwała
się jej komórka. Wró­ciła i zoba­czyła wia­do­mość od Ravna.


Pra­cuję. Posta­ram się wró­cić na czas. Jeśli nie, zacznij jeść beze
mnie!


Prze­słała mu emo­ti­kona, odło­żyła tele­fon i ruszyła w stronę salonu.


Cokol­wiek zamie­rzasz, nie wchodź do salonu… Cokol­wiek zamie­rzasz, nie
wchodź do salonu…


Cokol­wiek zamie­rzasz, nie wchodź do salonu… Cokol­wiek zamie­rzasz, nie
wchodź do salonu…


Weszła do salonu, słońce zaglą­dało przez okno, było gorąco. Minęła
szklany sto­lik obok kanapy, posta­wiła wazon z kwia­tami na para­pe­cie, tuż
obok nie­wiel­kich świecz­ni­ków. Prze­su­nęła je nieco, aż w końcu zado­wo­lona
spoj­rzała na swoje dzieło. Otwo­rzyła okno, umo­co­wała skrzy­dło haczy­kiem
i poczuła powiew wia­tru. Roz­ko­szo­wała się wido­kiem na wały, patrzyła,
jak drzewa ugi­nają się łagod­nie nad powierzch­nią wody pobli­skiego stawu
Maga­sin­dam­men, w któ­rym odbi­jały się pro­mie­nie słońca. Zamknęła oczy,
ode­tchnęła głę­boko. Usły­szała trzesz­cze­nie pod­łogi, otwo­rzyła oczy i odwró­ciła głowę.


Cokol­wiek zamie­rzasz…


Świecz­nik tra­fił w jej czaszkę z wielką siłą, sły­chać było, jak pękają
kości. Nogi Evy się roz­je­chały, upa­dła na sto­lik, szkło pękło pod jej
cię­ża­rem. Jej bez­władne ciało zawi­sło na błysz­czą­cej ramie sto­lika.
Pro­mie­nie słońca odbi­jały się od odłam­ków szkła, drżąc i migo­cząc. Z otwar­tej rany z tyłu głowy leciała krew, two­rząc nie­wiel­kie jezioro na
suro­wych deskach pod­łogi. Eva patrzyła pro­sto w sufit, palce lewej dłoni
drżały lekko, jakby grała na nie­wi­dzial­nym for­te­pia­nie. W kąci­kach ust
poja­wiły się bąbelki powie­trza, wes­tchnęła i zasty­gła w bez­ru­chu.


 


Czło­wiek w czapce bejs­bo­lo­wej rzu­cił świecz­nik na pod­łogę tuż obok Evy.
Schy­lił się, przy­ło­żył dwa palce w obci­słej gumo­wej ręka­wiczce do jej
szyi i spraw­dził tętno. Kiedy go nie wyczuł, ścią­gnął jej z ręki roleks
z łań­cusz­kiem i scho­wał do kie­szeni. Pod­niósł się, spo­koj­nym kro­kiem
ruszył do kuchni, się­gnął po leżącą na stole teczkę, otwo­rzył ją. Wyjął
z niej lap­topa i port­fel i wło­żył do pustej torby na zakupy, którą Eva
zosta­wiła na stole. Odwró­cił się i skie­ro­wał do drzwi. Zatrzy­mał się na
moment przy lustrze w kory­ta­rzu.


Pokaż mi swoją twarz… na chwilę… cho­ciażby na sekundę… pokaż mi ją…
pokaż mi ją…


Męż­czy­zna nacią­gnął czapkę na czoło i znik­nął za drzwiami.


 


— Pokaż, kim jesteś! — krzyk­nął Ravn i się obu­dził. Usiadł na łóżku.
Minęła chwila, zanim dotarło do niego, że jest na pokła­dzie „Bianki”.


— Wszystko w porządku, Ravn? — usły­szał głos Edu­arda, sąsiada z kecza
cumu­ją­cego obok „Bianki”.


Spoj­rzał przez otwarty luk nad łóż­kiem.


— Tak, tak — zapew­nił przy­ja­ciela, patrząc na roz­gwież­dżone niebo w górze. — Możesz spo­koj­nie spać dalej.


Edu­ardo życzył mu dobrej nocy.


Ravn spoj­rzał na zegar w komórce; było dopiero wpół do pią­tej. Spał
godzinę, góra dwie, ale wie­dział, że już nie zaśnie. Wstał, wziął koł­drę
i prze­szedł przez kajutę, w któ­rej spał Møffe. Otwo­rzył drzwi na tylny
pokład, przy­cią­gnął jedno z bia­łych pla­sti­ko­wych krze­seł do relingu i usiadł na nim. Wody kanału były pogrą­żone w ciem­no­ściach. Przez most
prze­jeż­dżał samo­chód, kie­ro­wał się w stronę placu Chri­stian­sha­vns Torv,
poza tym było cicho. O tej porze wszyst­kie lokale były już zamknięte, a mia­sto jesz­cze się nie obu­dziło. Łódź koły­sała się lekko na wodzie.
Wró­cił myślami do snu, który cią­gle się powta­rzał. Zawsze pró­bo­wał w nim
prze­strzec Evę przed tym, co oka­zało się nie­unik­nione. Z cza­sem
uzu­peł­niał go o szcze­góły, które wyszły na jaw w śledz­twie, a doty­czyły
momentu, kiedy Eva weszła do miesz­ka­nia, i rze­czy, które sprawca zabrał
ze sobą. Poło­że­nie ciała i uraz, jakiego doznała, zostały opi­sane w pro­to­kole. Oso­bi­ście to poświad­czył, bo to on, wró­ciw­szy z psem do domu,
zna­lazł ją mar­twą na pod­ło­dze.


Zda­rzało się, że we śnie przez uła­mek sekundy widział twarz zabójcy, ale
zawsze oka­zy­wało się, że jest to jego wła­sna twarz. Wie­dział, że wynika
to z poczu­cia winy, nie trzeba było być psy­cho­lo­giem, żeby to zro­zu­mieć.
Czuł się winien, że nie zapo­biegł kata­stro­fie, że nie potra­fił zna­leźć
zabójcy. Wyglą­dało na to, że Eva, wcho­dząc do miesz­ka­nia, zasko­czyła
wła­my­wa­cza. Zło­dziej był praw­do­po­dob­nie powią­zany z jed­nym z gan­gów,
które w tym cza­sie gra­so­wały w oko­licy, i zapewne dawno już opu­ścił
Danię. Na pod­sta­wie skrom­nych wyni­ków docho­dze­nia on i Mik­kel wysnuli
wnio­sek, że naj­więk­szą wie­dzę o człon­kach gan­gów miał Kamin­ski. Sie­dząc
na pokła­dzie i przy­glą­da­jąc się spo­koj­nej wodzie, Ravn nagle zro­zu­miał,
jak wątłe były ich prze­słanki. Cały czas się łudził, że uda mu się
roz­wią­zać sprawę. Było to tak żało­sne, że chciało mu się pła­kać. I zaraz
zorien­to­wał się, że szlo­cha.
  
7.


Słońce zajęło miej­sce za cmen­ta­rzem przy kościele Zba­wi­ciela, powie­trze
za czer­wo­nymi murami było nie­ru­chome, żwi­rowe ścieżki falo­wały w upale.
Z oddali docho­dził mono­tonny szum ulicz­nego ruchu z Ama­ger­bro­gade, ulicy
bie­gną­cej rów­no­le­gle do połu­dnio­wego muru cmen­ta­rza. Cmen­tarz nale­żał do
miej­sco­wego kościoła na Chri­stian­shavn i był tak zwa­nym cmen­ta­rzem
dodat­ko­wym, zało­żo­nym pod­czas epi­de­mii cho­lery. Eva wie­działa wszystko o histo­rii dziel­nicy, w któ­rej miesz­kali, i czę­sto opo­wia­dała mu o niej,
kiedy razem spa­ce­ro­wali po oko­licy. Przy­ta­ki­wał, zbyt zajęty pracą, żeby
naprawdę słu­chać, co do niego mówi.


Schy­lił się nad gro­bem z czar­nego kamie­nia, usu­nął zwięd­nięte kwiaty i resztki zni­czy, które posta­wił, kiedy był tu ostat­nim razem. Przy­po­mniał
sobie, że było to gdzieś w oko­li­cach Bożego Naro­dze­nia, i poczuł wyrzuty
sumie­nia. Przy­cho­dziłby czę­ściej, ale nie­na­wi­dził cmen­ta­rzy. Były
zaprze­cze­niem wszyst­kiego, co koja­rzyło mu się z Evą. Przy­po­mi­nały mu o tym, jak nie­spra­wie­dliwe było to, co się wyda­rzyło. Zamiast leżeć tutaj,
powinna teraz spa­ce­ro­wać z nim po Ama­ger­bro­gade, być czę­ścią jego życia.


— Wiesz, że ten cmen­tarz powstał w związku z epi­de­mią cho­lery? — spy­tała
Vic­to­ria.


Stała pochy­lona nad nim, jej nie­okieł­znane siwe włosy ster­czały,
naelek­try­zo­wane, na tle błę­kit­nego nieba.


— Tak — mruk­nął Ravn i wło­żył do folio­wej torby zwięd­nięte kwiaty i wypa­lone zni­cze.


Vic­to­ria wydmu­chała chmurę dymu.


— W tysiąc osiem­set pięć­dzie­sią­tym trze­cim roku zabro­niono grze­bać ludzi
w gra­ni­cach mia­sta. Na szczę­ście.


— Dla­czego?


— Bo ina­czej mój anty­kwa­riat nie leżałby dzi­siaj obok kościoła.


Ravn poki­wał głową. Anty­kwa­riat Vic­to­rii leżał o krok od kościoła
Zba­wi­ciela, w któ­rym w swoim cza­sie odbyła się cere­mo­nia pogrze­bowa Evy.


Spoj­rzał na Vic­to­rię. Ubrana w nie­ska­zi­telny twe­edowy kostium i koszulę
z roz­pię­tym koł­nie­rzy­kiem, przy­po­mi­nała potom­ki­nię ary­sto­kra­tycz­nego
rodu.


— Nie jest ci gorąco w tym ubra­niu?


— Dla nie­chluj­stwa nie ma żad­nego uspra­wie­dli­wie­nia.


— Jesteś jedyna w swoim rodzaju.


— Mam nadzieję. Nie lubię kopii. Dla­tego uwiel­bia­łam towa­rzy­stwo Evy.


Ravn wstał i wytarł zaku­rzone dło­nie w jeansy.


— Dzię­kuję, że przy­szłaś tu ze mną. Nie musia­łaś.


— Dro­biazg. Cho­ciaż przy­znaję, że zawsze, kiedy tu jestem, ciarki
prze­cho­dzą mi po ple­cach. Powi­nie­neś był roz­sy­pać jej pro­chy w morzu.


— To dozwo­lone?


Vic­to­ria wzru­szyła ramio­nami.


— Tak czy ina­czej, powi­nie­neś był to zro­bić.


Patrzyli na grób w mil­cze­niu. Ravn nie był zado­wo­lony z kupio­nych przez
sie­bie brat­ków. Nato­miast bukiet Vic­to­rii był pro­sty i este­tyczny.
Podo­bał mu się, Evie na pewno też by się spodo­bał.


— Do dia­bła, tylu rze­czy nie zdą­ży­li­śmy zro­bić — wymam­ro­tał.


— Nie dosyć już tego samo­bi­czo­wa­nia?


Tym razem to Ravn wzru­szył ramio­nami.


— Powi­nie­nem to prze­wi­dzieć.


— Powi­nie­neś iść dalej. Eva też byłaby tego zda­nia.


— Zabiorę stąd te gów­niane kwiaty, wyglą­dają okrop­nie — powie­dział,
wska­zu­jąc na bratki.


— Cóż, to chyba rze­czy­wi­ście nie był naj­lep­szy wybór — odpo­wie­działa
Vic­to­ria i poki­wała głową.


Ravn schy­lił się i zabrał z grobu doniczkę.


— Mówię serio. I nie cho­dzi tylko o poczu­cie winy. Powi­nie­nem był to
prze­wi­dzieć. Całe życie pra­co­wa­łem w poli­cji. Widzia­łem z bli­ska, jak
straszne rze­czy ludzie są w sta­nie sobie robić. Widzia­łem prze­moc,
roz­ma­wia­łem z ofia­rami, patrzy­łem w oczy zabój­com, znam sta­ty­styki.
Wszystko to wie­dzia­łem. Więc dla­czego nie dopil­no­wa­łem, żeby­śmy
zain­sta­lo­wali alarm? Dla­czego pozwa­la­łem, żeby Eva tak czę­sto była sama
w domu? Dla­czego nie zain­te­re­so­wa­łem się gan­giem, który od jakie­goś
czasu gra­so­wał w oko­licy? Na pewno zro­bili reko­ne­sans. Powi­nie­nem był
roz­po­znać sygnały… Oka­zało się, że jestem cał­ko­wi­cie nie­przy­go­to­wany.


— To brzmi tak, jak­byś miał wyrzuty sumie­nia.


— Nie tylko. — Ravn poczuł, że ma sucho w gar­dle, prze­łknął ślinę. —
Powi­nie­nem wyczuć, że zbliża się coś złego. Uprze­dzić to. Domy­ślić się,
prze­ciwko czemu lub komu zosta­nie skie­ro­wane. Dla­czego byłem ślepy? —
Spoj­rzał Vic­to­rii w oczy. — Dia­beł pozo­staje nie­wi­doczny, na tym to
polega.


Vic­to­ria rozej­rzała się, nieco skrę­po­wana.


— To nie jest naj­lep­sze miej­sce do poru­sza­nia tego tematu.


— To była prze­no­śnia.


— Być może, ale może byśmy już stąd poszli?


 


Ruszyli wąską ścieżką mię­dzy gro­bami. Tuż przed bramą wycho­dzącą na
Ama­ger­bro­gade pra­cow­nik gra­bił żwi­rową ścieżkę; wokół uno­siła się chmura
pyłu. Vic­to­ria zapa­liła papie­rosa i kątem ust wydmu­chała dym.


— Wiesz, że w każdą środę gram z Loh­ma­nem w karam­bol?


— Chcesz mi powie­dzieć, że jestem głupi, bo prze­sta­łem dla niego
pra­co­wać?


Vic­to­ria wzru­szyła ramio­nami.


— John­son już mi to mówił, więc możesz sobie daro­wać.


— Ale prze­cież jesteś dobry…


— Tak, jestem świetny w zaglą­da­niu ludziom pod koł­drę, ale mam już dosyć
węsze­nia, żeby jakaś firma ubez­pie­cze­niowa mogła zaosz­czę­dzić kilka
milio­nów albo jakiś nie­szczę­śnik zyskał pew­ność, że żona go zdra­dziła.
Już wolę sprzą­tać kible.


— Nikt już nie sprząta kibli — rzu­ciła Vic­to­ria iro­nicz­nie. — Dobrze cię
rozu­miem, ale prze­cież to nie musi tak wyglą­dać.


— Tego typu sprawy pro­po­no­wał mi Loh­man.


— Zapo­mnij o Loh­ma­nie. Dla­czego nie zało­żysz wła­snej dzia­łal­no­ści?


— Wła­snej dzia­łal­no­ści? — Ravn zatrzy­mał się i spoj­rzał na Vic­to­rię. — A niby co miał­bym robić? Zało­żyć anty­kwa­riat, tak jak ty? Czy może knajpę,
jak John­son?


Vic­to­ria się roze­śmiała.


— Nie masz wystar­cza­ją­cych kom­pe­ten­cji spo­łecz­nych. Odstra­szał­byś
klien­tów. Ale mógł­byś pro­wa­dzić śledz­twa.


— Chcesz powie­dzieć, że… — urwał, jakby bał się wypowie­dzieć to słowo. —
Że powi­nie­nem zostać pry­wat­nym detek­ty­wem? — dokoń­czył po chwili.


— Tak.


— A niby jak miał­bym to zro­bić?


— Tak samo, jak otwiera się każdy biz­nes. Musisz zna­leźć nazwę,
dosta­niesz NIP, zare­je­stru­jesz się w urzę­dzie skar­bo­wym, wynaj­miesz
lokal i zaczniesz szu­kać klien­tów.


— Jak?


— Nie wiem, to nie moja branża. Zain­te­re­suj się, jak inni to robią, daj
ogło­sze­nie w Inter­ne­cie albo w miej­sco­wej gaze­cie. Kiedy ode­szłam ze
szkoły i zało­ży­łam anty­kwa­riat, też nie mia­łam poję­cia, jak to się robi,
ale szybko się nauczy­łam.


Ravn się uśmiech­nął.


— To nie jest głupi pomysł, ale… — urwał i wzru­szył ramio­nami.


— W każ­dym razie zasta­nów się nad tym. Pomogę ci zała­twić wszyst­kie
for­mal­no­ści.


Kiedy mijali pra­cow­nika cmen­ta­rza, Ravn zosta­wił na jego wózku torbę z doniczką brat­ków.
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Po połu­dniu Ravn zszedł pod pokład, gdzie był zamon­to­wany sil­nik
„Bianki”. Pot lał się z niego stru­mie­niami; otarł czoło ramie­niem, które
— tak jak całe jego ciało — było pobru­dzone ole­jem, wycie­ka­ją­cym ze
sta­rego sil­nika. Ostat­nie kilka godzin czy­ścił sys­tem chło­dze­nia,
począw­szy od pomp, a skoń­czyw­szy na wymien­niku cie­pła, peł­nym
nie­do­pał­ków i alg. Zużył do tego sześć litrów ben­zyny, ale udało mu się
w końcu oczy­ścić i wymien­nik, i kolek­tor. Od opa­rów ben­zyny roz­bo­lała go
głowa. Odwod­nie­nie i upał, jaki pano­wał w cia­snym pomiesz­cze­niu, też
zro­biły swoje. Miał jed­nak nadzieję, że jego wysi­łek nie pój­dzie na
marne i sil­nik w końcu prze­sta­nie się prze­grze­wać. Przy­krę­cił ostat­nią
śrubę, wysta­wił głowę przez luk i zaczął się roz­glą­dać za Edu­ar­dem.
Zoba­czył, że stoi przy relingu, ubrany tylko w szorty, i pró­buje
cza­ro­wać młode dziew­czyny, które opa­lały się na nabrzeżu, popi­ja­jąc
rosé. Ciemna kar­na­cja przy­ja­ciela i jego hisz­pań­ski akcent naj­wy­raź­niej
odnio­sły pożą­dany sku­tek. Dziew­częta śmiały się gło­śno.


— Możesz się na chwilę ode­rwać? — zawo­łał Ravn.


Edu­ardo nie­chęt­nie odwró­cił się w jego stronę.


— Zejdź tu na chwilę i spró­buj włą­czyć sil­nik — powie­dział Ravn,
wska­zu­jąc głową w stronę kajuty i pul­pitu ste­ro­wa­nia.


— Teraz?


— Nie, zimą.


Edu­ardo spoj­rzał poiry­to­wany na Ravna. Zamiast podejść do drzwi na
tyl­nym pokła­dzie i wejść do kajuty, się­gnął ręką przez otwarte okno i dotknął panelu ste­ro­wa­nia.


— Gotów? — zawo­łał.


— Dawaj!


Edu­ardo prze­krę­cił klu­czyk, sil­nik wydał kilka żało­snych jęków, ale nie
zasko­czył.


— Trzeba go roz­grzać.


Ravn zaczął tłu­ma­czyć Edu­ar­dowi, że musi lekko prze­krę­cić klu­czyk i zacze­kać chwilę, po czym wyko­nać pełen obrót. Edu­ardo, który
naj­wy­raź­niej chciał jak naj­szyb­ciej wró­cić do dziew­cząt, odcze­kał kilka
sekund i ponow­nie spró­bo­wał. Kiedy sil­nik znów nie zasko­czył, cof­nął
rękę.


— Przy­kro mi, Ravn.


— Powie­dzia­łem: dwa­dzie­ścia sekund.


— Nie, nic nie mówi­łeś o cza­sie.


— Spró­buj jesz­cze raz.


Edu­ardo wziął głę­boki wdech, ponow­nie wsu­nął rękę przez okno do kajuty i prze­krę­cił klu­czyk. Demon­stra­cyj­nie spoj­rzał na zega­rek i zaczął
odli­czać sekundy.


W tym momen­cie w kie­szeni Ravna ode­zwała się komórka. Szybko wytarł
dło­nie w ścierkę i wyło­wił z kie­szeni apa­rat.


— Ravn. Dobrze, że cię zła­pa­łem — usły­szał głos Loh­mana po dru­giej
stro­nie.


— Nie mam czasu.


— Uprzejmy jak zwy­kle — odpo­wie­dział Loh­man iro­nicz­nie. — Jestem pewien,
że nad­sta­wisz uszu, kiedy się dowiesz, co dla cie­bie mam.


— Jeśli to ta sprawa zwią­zana z B & O, to odpo­wiedź na­dal brzmi:
nie. Życzę ci miłego dnia.


— Nie cho­dzi o B & O. To coś znacz­nie bar­dziej inte­re­su­ją­cego.
Cie­kawe zle­ce­nie od dużej, poważ­nej firmy.


— Miło, że o mnie pomy­śla­łeś, ale nie inte­re­suje mnie ten rodzaj pracy…


— Zacze­kaj, aż dowiesz się cze­goś wię­cej. Zor­ga­ni­zuję spo­tka­nie, na
któ­rym…


W tym momen­cie włą­czył się sil­nik, Edu­ardo pod­niósł do góry kciuk. Ravn
schy­lił się i pocią­gnął za kabe­lek, wpra­wia­jąc sil­nik w ruch, pró­bo­wał
usta­bi­li­zo­wać jego pracę. Po chwili dał się sły­szeć jed­no­stajny szum.
Ravn upew­nił się, że pompa sło­nej wody fil­truje wodę, tak jak powinna, i wyszedł spod pokładu. Usiadł na kra­wę­dzi otwar­tego luku i poło­żył bose
stopy na bloku sil­nika, wibru­ją­cego w takt powol­nych obro­tów.


— Loh­man — powie­dział do słu­chawki. Ale Loh­man naj­wy­raź­niej miał już
dosyć cze­ka­nia i się roz­łą­czył.


— Naresz­cie zasko­czył — usły­szał za sobą głos Edu­arda. Uniósł głowę i spoj­rzał na niego.


— Prze­cież mówi­łem. A co się stało z two­imi przy­ja­ciół­kami?


— Zna­la­zły sobie inne towa­rzy­stwo. — Wska­zał głową na dwie dziew­czyny
sie­dzące obok dwóch mło­dych chło­pa­ków. — Dios mío, nie poj­muję, co one
widzą w tych żół­to­dzio­bach.


— Ni­gdy z tego nie wyro­śniesz?


— Chyba nie rozu­miem pyta­nia.


Ravn pokrę­cił głową. Nagle sil­nik zaczął tra­cić moc i po chwili zgasł z jękiem.


— Szlag — wark­nął Ravn i rzu­cił ścierkę, w którą przed chwilą wytarł
ręce. — Co za gówno.


— Może poproś jakie­goś fachowca, żeby rzu­cił na niego okiem?


— Już to zro­bi­łem. Podobno nie opłaca się go napra­wiać. Zapro­po­no­wał,
żebym go wymie­nił.


— To chyba dobry pomysł. Kiedy ostat­nio pły­wa­łeś „Biancą”? — Ravn
mil­czał, cho­ciaż dobrze znał odpo­wiedź. Mie­siąc przed śmier­cią Evy. —
Mecha­nik ma rację. Ten sil­nik kiep­sko wygląda — cią­gnął Edu­ardo.


— Pew­nie tak, ale nie mam forsy. Nie wiem nawet, czy będzie mnie stać,
żeby trzy­mać tu „Biancę”.


— Zale­gasz z opłatą za miej­sce? — spy­tał Edu­ardo poważ­nie.


Ravn wstał.


— Mia­łem pil­niej­sze wydatki.


— Ravn, mi amigo. To nie są żarty. Jeśli nie zapła­cisz, wyrzucą cię.
Kurt to zły czło­wiek.


Ravn uśmiech­nął się. Wiele można było powie­dzieć o zarządcy mariny, ale
złym czło­wie­kiem na pewno nie był. Może nieco zgorzk­nia­łym, po tym jak
stra­cił pracę, gdy zamy­kano stocz­nię, słynne B & W. Było to już
wiele lat temu, ale on na­dal cier­piał z tego powodu i odre­ago­wy­wał
mię­dzy innymi na wła­ści­cie­lach łodzi, któ­rzy nie pła­cili na czas, czy na
innych łamią­cych usta­lone zasady korzy­sta­nia z mariny.


— W każ­dym razie Kurt będzie miał pro­blem z usu­nię­ciem „Bianki” w tym
sta­nie.


— Poży­czyć ci?


— Wolał­bym umrzeć.


 


Było dobrze po pół­nocy. Ravn, nie­źle wsta­wiony, sie­dział na krze­śle przy
drzwiach do Wydry Mor­skiej i gła­skał Møffego, który spał przed nim na
chod­niku. Rado­sny nastrój pano­wał nie tylko wewnątrz lokalu, ale też na
ulicy docho­dzą­cej do kanału. Goście sie­dzieli na nabrzeżu i popi­jali
piwo. Muzyka, która wydo­by­wała się przez otwarte drzwi, wska­zy­wała, że
szafa gra­jąca została opa­no­wana przez żeń­ską część klien­teli. W kółko
pusz­czano popu­larne kawałki Barry’ego White’a i kilka innych hitów.
Nie­któ­rzy wtó­ro­wali wyko­naw­com, brzmiało to nie­szcze­gól­nie, ale swoj­sko
i dawało poczu­cie bez­pie­czeń­stwa. W drzwiach sta­nął Edu­ardo, w oby­dwu
dło­niach trzy nie­wiel­kie szkla­neczki. Usiadł na krze­śle obok Ravna i podał mu wszyst­kie.


— Co świę­tu­jemy? — spy­tał Ravn.


— Czcimy pamięć zmar­łych. Hisz­pań­ska tra­dy­cja. Czcimy tych, któ­rych
kochamy. Wzno­sząc toast albo klasz­cząc w dło­nie. Dzi­siaj pijemy.


— Pamię­ta­łeś?


— Jasne. Eva była wyjąt­kowa.


Ravn poki­wał głową i pową­chał zawar­tość. Liche brandy, do któ­rego zakupu
Edu­ardo ostat­nio namó­wił John­sona. Ale sam pomysł, a także zawar­tość
alko­holu w trunku były bez zastrze­żeń.


— A więc salut, jak to się mówi.


— Salud.
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Ravn prze­cią­gnął się, sie­dząc w bia­łym pla­sti­ko­wym krze­śle na tyl­nym
pokła­dzie „Bianki”, i otwo­rzył oczy. Poranne świa­tło było nie­ludzko
ostre; się­gnął do kie­szeni na pier­siach w poszu­ki­wa­niu oku­la­rów
prze­ciw­sło­necz­nych. Miał wra­że­nie, że pro­mie­nie słońca parzą mu gałki
oczne, prze­cho­dzą przez nie, docie­rają do pła­tów mózgo­wych i nisz­czą
resztki tego, co kie­dyś było jego umy­słem. Nie pamię­tał, jak on i Møffe
dotarli do domu ani kiedy to się stało, ani w ogóle co wyda­rzyło się
poprzed­niego wie­czoru. Cho­ciaż nie, pamię­tał, że razem z Edu­ar­dem
wznie­śli toast za pamięć Evy. W sta­nie, w jakim teraz się znaj­do­wał, sam
był bar­dziej mar­twy niż żywy. Chciał zwil­żyć popę­kane usta, zaczął się
roz­glą­dać za czymś do picia, ale wokół walały się jedy­nie puste butelki
po piwie, a na pokła­dzie stała pusta fili­żanka po kawie. Nie miał siły
wstać i pójść do kajuty po wodę. Miał ochotę się poło­żyć i spać tak
długo, aż minie mu kac. W tym momen­cie zoba­czył pły­nącą kana­łem łódź z tury­stami. Kamery szu­miały, tury­ści robili zdję­cia, prze­wod­nik jak
zwy­kle opo­wia­dał o the old shi­py­ard that used to be here but now has
been conver­ted into expen­sive pen­tho­uses… Odwró­cił się na krze­śle i wtedy zauwa­żył nie­ru­chomą postać na nabrzeżu. Kobietę. Stała i patrzyła
na niego.


— Dzień dobry — ode­zwała się.


Miała trzy­dzie­ści kilka lat, ubrana była w spodnie i cienką kurtkę z mięk­kiego mate­riału, pod spodem miała T-shirt. Ścią­gnięte mocno do tyłu
włosy dodat­kowo wyostrzały jej rysy. Ravn zwró­cił uwagę na jej wygodne
buty. Gdyby była nieco wyż­sza, pomy­ślałby, że pew­nie jest z PET,
Poli­cyj­nej Służby Wywia­dow­czej. Ale w zasa­dzie mogła pra­co­wać dla
kogo­kol­wiek, z daleka czuć było od niej glinę.


— Cześć — wymam­ro­tał.


— Nie­źle wczo­raj zaba­lo­wa­łeś. Nie ma nic gor­szego, jak obu­dzić się z kacem w gorący letni ranek. Chyba powi­nie­neś się odwró­cić, z jed­nej
strony zdą­ży­łeś się już popa­rzyć — powie­działa, wska­zu­jąc na lewą połowę
jego twa­rzy.


Nie potra­fił powie­dzieć, czy sobie z niego żar­tuje, czy mówi poważ­nie, i cho­ciaż dopiero przed chwilą ją zauwa­żył, już go iry­to­wała.


— Mogę ci w czymś pomóc…? — spy­tał.


Bez ostrze­że­nia rzu­ciła mu pla­sti­kową butelkę z wodą. Chwy­cił ją, zanim
tra­fiła go w głowę. Pomy­ślał, że jest silna. Może grała w piłkę ręczną?


— Dzięki — wymam­ro­tał i odkrę­cił nakrętkę.


— Ładna łódź, czy może raczej: cie­kawa. Grand Banks?


Poki­wał głową.


— Kla­syk. Ale powi­nie­neś zadbać o ten teakowy pokład. Jakoś się nazywa?
Ta łódź. — Wychy­liła się i spoj­rzała na tabliczkę z nazwą łodzi,
znaj­du­jącą się na bur­cie. — „Biia­anca” — powie­działa z lek­kim zaśpie­wem.
— Jasne, jakoś musi się nazy­wać.


Ravn wypił wodę, zakrę­cił nakrętkę i odsta­wił butelkę na pod­łogę.


— A ty jak się nazy­wasz?


Nie odpo­wie­działa, spoj­rzała na Møffego.


— Angiel­ski bul­dog? Jak się wabi? Gry­zie?


— Tylko obcych. Jeśli nie masz do mnie żad­nej sprawy, to dzięki za wodę.


Uniósł butelkę i odwró­cił się do niej ple­cami. Miał nadzieję, że kobieta
sobie pój­dzie. Nie­stety, nie miał szczę­ścia.


— Ni­gdy dotąd nie spo­tka­łam pry­wat­nego detek­tywa. Zresztą męż­czy­zny,
który miesz­kałby na łodzi, też nie. Nie bar­dzo wiem, co o tym sądzić. To
z cie­ka­wo­ści czy z despe­ra­cji, Ravn?


Odwró­cił się i zdjął oku­lary prze­ciw­sło­neczne. Zoba­czył, że nie ruszyła
się z miej­sca, na­dal stała i mu się przy­glą­dała. Pomy­ślał, że jeśli
nawet teraz nie jest gliną, to kie­dyś na pewno była. Był o tym
prze­ko­nany.


— Jestem pewien, że nie przy­szłaś tu poga­dać ze mną o łodzi ani o moim
psie, więc może powiesz mi w końcu, o co cho­dzi?


Pod­nio­sła się i zesko­czyła z nabrzeża na pokład. Møffe wstał i zaczął
szcze­kać, ale ona śmiało ruszyła w ich stronę.


— No już dobrze, dobrze, łasu­chu. — Wyjęła z kie­szeni psi przy­smak i dała mu. — W porządku?


Møffe zaczął mla­skać, zado­wo­lony. Ravn spoj­rzał na niego zdzi­wiony, po
chwili pod­niósł wzrok na kobietę.


— Jesteś dobrze przy­go­to­wana.


Uśmiech­nęła się i podała mu rękę.


— Katrine — przed­sta­wiła się. Mocny uścisk dłoni nie zasko­czył go. —
Pra­cuję dla Mesmer Reso­ur­ces. — Wyjęła wizy­tówkę i podała mu, ale Ravn
jej nie wziął.


— Loh­man cię na mnie nasłał? Przy­kro mi, ale już dla niego nie pra­cuję,
poza tym nie jestem pry­wat­nym detek­ty­wem.


— Loh­man uprze­dził mnie, że tkwisz w zawie­sze­niu. — Rozej­rzała się po
łodzi, zaj­rzała do kajuty, w któ­rej jak zwy­kle pano­wał bała­gan. —
Rozu­miem, co miał na myśli.


— Świet­nie. Pew­nie gdzieś się spie­szysz… Katrine — powie­dział i wło­żył
oku­lary prze­ciw­sło­neczne.


— Loh­man bar­dzo cię chwa­lił. Twier­dził, że jesteś naprawdę dobry.


Powie­działa to tak, jakby mówiła do dziecka albo do psa, ale Ravn nie
dał się spro­wo­ko­wać.


— Mój szef, Fer­di­nand Mesmer, chciałby umó­wić się z tobą na spo­tka­nie. —
Rzu­ciła mu wizy­tówkę. Zer­k­nął na nią; była pro­fe­sjo­nal­nie wyko­nana, bez
żad­nych ozdó­bek, tylko nie­bie­skie logo na górze. — Sprawa jest poważna,
dla­tego zależy mu na roz­mo­wie w cztery oczy.


— Na­dal nie jestem zain­te­re­so­wany.


— Dobrze płaci.


— Loh­man też dobrze pła­cił i też mu odmó­wi­łem. Prze­każ sze­fowi, że nie
mam ochoty wła­zić ludziom z bucio­rami w życie.


Chciał oddać wizy­tówkę, ale nie wzięła jej.


— Znam stawki Loh­mana i zapew­niam cię, że nasze to inna półka. A także,
że nie cho­dzi o wła­że­nie z bucio­rami w cudze życie. To duża, poważna
sprawa.


— Czego doty­czy?


— Spo­tkaj się z Mesme­rem, we wszystko cię wpro­wa­dzi.


— Więc jesteś tylko posłań­cem. Czy… kurie­rem. Tak się mówi?


Zauwa­żył, że tra­fił w jej czuły punkt, i od razu poczuł się lepiej,
jakby kac nagle nieco zła­god­niał.


— Jutro o dzie­sią­tej? Czy może to dla cie­bie za wcze­śnie? Adres jest na
wizy­tówce.


Od strony nabrzeża dobiegł stu­kot drew­nia­ków, ktoś szyb­kim kro­kiem
zbli­żał się do „Bianki”. Ravn znał ten dźwięk i tak jak się spo­dzie­wał,
po chwili na nabrzeżu poja­wił się Kurt. Mimo upału miał na sobie
wia­trówkę z logo daw­nej stoczni, Bur­me­ister & Wain.


— Cześć — rzu­cił Ravn, nawet nie patrząc w jego stronę.


— Dobrze, dobrze — wark­nął Kurt, zawie­dziony, że Ravn nie jest sam. —
Możemy póź­niej poga­dać?


Ravn nie odpo­wie­dział, roz­ło­żył ręce, co miało zna­czyć, że pew­nie mogą.
Kurt odwró­cił się bez słowa i znik­nął rów­nie szybko, jak się poja­wił.
Ravn ode­tchnął głę­boko.


— Mówi­łaś, że jak twój szef się nazywa? Fre­de­rik?


— Fer­di­nand… Mesmer.


— Dobrze, powiedz mu, że się z nim spo­tkam, ale na razie nie mogę mu nic
obie­cać.


— Świet­nie.


— I chcę za to cztery tysiące osiem­set sześć­dzie­siąt koron.


Katrine unio­sła brwi.


— Za spo­tka­nie? Bie­rzesz pie­nią­dze za to, że uma­wiasz się na roz­mowę o pracę?


— Nazwij to, jak chcesz. Poza tym możesz zaokrą­glić do pię­ciu tysięcy.


Katrine pokrę­ciła głową. Już miała się­gnąć po wizy­tówkę, która na­dal
ster­czała mu w ręce, ale w ostat­niej chwili się roz­my­śliła.


— Mogę liczyć, że jutro się poja­wisz?


— Oczy­wi­ście, jestem zawo­dow­cem.


Nie sko­men­to­wała tego, wyjęła plik bank­no­tów i zaczęła je prze­li­czać.
Podo­bało mu się to: naj­pierw woda, potem psie sma­ko­łyki, a teraz plik
bank­no­tów. Pomy­ślał, że na pewno ma przy sobie broń, może pałkę albo
kastet, coś w tym rodzaju. Zaczął się zasta­na­wiać, jaką pro­po­zy­cję ma
dla niego ten… Fer­di­nand Mesmer, skoro zatrud­nia kogoś takiego jak
Katrine. Tak czy ina­czej, zdo­był pie­nią­dze dla Kurta, więc „Bianca” na
razie będzie mogła spo­koj­nie cumo­wać w mari­nie.
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Sie­dziba Mesmer Reso­ur­ces mie­ściła się na końcu Nico­lai Eig­tveds Gade.
Zaj­mo­wała ostatni budy­nek słyn­nego kom­pleksu biu­ro­wego pro­jektu Hen­ninga
Lar­sena, cią­gną­cego się aż do mostu Knip­pels­bro. Kom­pleks skła­dał się z sze­ściu głów­nych budyn­ków ze szkła i ciem­nej stali. Poza sie­dzibą firmy
Mesmera miały tu biura firmy z branży mor­skiej i finan­sów, także te
dzia­ła­jące offshore. Czarne ściany szczy­towe powo­do­wały, że budynki
spra­wiały wra­że­nie ciem­nych mono­li­tów, które odbi­jały się w por­to­wym
base­nie. Pro­jekt otrzy­mał liczne nagrody, ale Ravn nie prze­pa­dał za
ponu­rymi budyn­kami. Na szczę­ście nie zasła­niały widoku na pozo­stałą
część Chri­stian­shavn.


Wszedł do holu przez obro­towe drzwi i pod­szedł do recep­cji. Młoda
kobieta z czer­wo­nymi war­gami, dokład­nie w kolo­rze paznokci, posłała mu
prze­lotne spoj­rze­nie.


— Mogę w czymś pomóc? — spy­tała odru­chowo.


Powio­dła wzro­kiem po jego T-shir­cie, zno­szo­nych spodniach i wydep­ta­nych
conver­sach, w końcu spoj­rzała na Møffego, który stał z wywie­szo­nym
języ­kiem i zia­jał.


— Nie możesz wziąć go ze sobą — powie­działa i wska­zała dłu­go­pi­sem na
psa.


— Jestem umó­wiony z Fer­di­nan­dem Mesme­rem.


— Ach tak — mruk­nęła, nawet nie spraw­dza­jąc w księ­dze gości. — Tak czy
ina­czej, pies nie może wejść do środka. Na zewnątrz jest spe­cjalny
haczyk, do któ­rego możesz przy­wią­zać smycz.


Spoj­rzał na pla­kietkę z jej imie­niem.


— Sabina — zaczął. — Bądź tak uprzejma i prze­każ panu Mesme­rowi, że tu
byłem. Nazy­wam się Tho­mas Ravn­sholdt. Życzę miłego dnia.


Odwró­cił się, nie dając jej czasu na reak­cję, i ruszył w kie­runku drzwi.
Nagle usły­szał, że ktoś woła go po imie­niu. Zatrzy­mał się i zoba­czył
bie­gnącą w jego stronę Katrine. Uśmiech­nęła się do niego chłodno.


— Dobrze, że jesteś. Dokąd się wybie­rasz?


— Nie chciała nas wpu­ścić — powie­dział, wska­zu­jąc głową na
recep­cjo­nistkę.


— Naprawdę?


Pode­szła razem z nim do recep­cji.


— Pro­szę wpi­sać na listę gości: Ravn… z psem.


Nieco spe­szona recep­cjo­nistka podała mu listę gości i wska­zała pole,
które musiał wypeł­nić: podać imię i nazwi­sko, pod­pi­sać się i zano­to­wać
godzinę przy­by­cia.


— Musisz jesz­cze pod­pi­sać to — powie­działa Katrine. Wyjęła z kie­szeni
kartkę, roz­ło­żyła ją na bla­cie i prze­su­nęła w jego kie­runku.


— Co to takiego?


— Zobo­wią­za­nie do zacho­wa­nia tajem­nicy. Musisz pod­pi­sać, że wszystko, co
usły­szysz na spo­tka­niu z Fer­di­nan­dem Mesme­rem, zacho­wasz wyłącz­nie dla
sie­bie. To for­mal­ność.


— Nie byłoby pro­ściej, gdyby Mesmer ogra­ni­czył się do spraw, które
znio­słyby świa­tło dzienne?


Katrine już miała coś odpo­wie­dzieć, ale naj­wy­raź­niej posta­no­wiła tego
nie robić. Ravn pod­pi­sał umowę.


 


Podą­żyli z Møffem za Katrine, popro­wa­dziła ich przez duży hol do wind po
dru­giej stro­nie. Było nie­zno­śnie gorąco, drzwi do poko­jów zebrań, które
mijali, były sze­roko otwarte. W środku sie­dzieli ludzie w koszu­lach i pocili się, pró­bu­jąc sku­pić się na czymś, co chyba było jakimś wykła­dem.
Ostatni raz sie­dział w ławce w szkole poli­cyj­nej; na samo wspo­mnie­nie
dosta­wał drga­wek.


— Czym tak naprawdę się zaj­mu­je­cie?


Weszli do windy, Katrine prze­cią­gnęła prze­pustkę przez szparę czyt­nika i wci­snęła ostatni guzik: naj­wyż­sze pię­tro.


— Naucza­niem.


— Czego?


— Stra­te­gii zarzą­dza­nia. Nasza firma należy do naj­lep­szych w branży.


— Czyli dobry inte­res?


— W zeszłym roku mie­li­śmy osiem­set milio­nów obrotu.


Winda ruszyła i po chwili byli już na trze­cim pię­trze. Ravn nie miał
dość wyobraźni, żeby nawet pró­bo­wać zgad­nąć, na czym mia­łoby pole­gać
jego zada­nie.
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Katrine odpro­wa­dziła go do gabi­netu Fer­di­nanda Mesmera. Drzwi były
otwarte; popro­siła, żeby wszedł i zacze­kał na Mesmera, który wła­śnie
wcho­dził po scho­dach. Ravn został sam i zaczął się roz­glą­dać po pokoju.
Gabi­net był urzą­dzony w chłod­nym, ele­ganc­kim stylu, podob­nie jak inne
pomiesz­cze­nia firmy. Tu i ówdzie stały dro­gie dizaj­ner­skie meble, żeby
nikt nie miał wąt­pli­wo­ści co do pozy­cji firmy. Gabi­net był pozba­wiony
pry­wat­nych dro­bia­zgów, wyją­tek sta­no­wił duży obraz, wiszący na jed­nej ze
ścian. Ravn roz­po­znał ponury motyw: zde­for­mo­wane ciała, wokół któ­rych
roz­rzu­cone były jaskra­wo­żółte cytryny, cho­ciaż nie mógł sobie
przy­po­mnieć nazwi­ska arty­sty. Nie był też w sta­nie odczy­tać pod­pisu na
obra­zie. Eva lubiła tego typu dzieła. Kie­dyś zacią­gnęła go do muzeum, do
Louisiany, na wystawę nowo­cze­snego malar­stwa. Obraz na ścia­nie na pewno
był wart kilka milio­nów. Ravn odwró­cił się i pod­szedł do dużego,
pano­ra­micz­nego okna, wycho­dzą­cego na obszerny hol w dole. Ludzie zaczęli
wła­śnie wycho­dzić z poko­jów zebrań i gro­ma­dzili się wokół wyso­kich
sto­li­ków z wodą i kawą. Miał wra­że­nie, że patrzy na migo­czące morze
nie­bie­skich i bia­łych koszul, które zacho­dzą na sie­bie i zle­wają się ze
sobą.


— Ten widok też zawsze mnie fascy­nuje — usły­szał nagle za ple­cami. —
Tyle ener­gii, tyle żądzy wie­dzy zebra­nej w jed­nym miej­scu. Nie­mal widać,
jak tam się iskrzy.


Ravn odwró­cił się powoli i spoj­rzał na Fer­di­nanda Mesmera. Był dość
potęż­nej postury i nie­mal o głowę wyż­szy od niego. Miał przy­pró­szoną
siwi­zną brodę; zło­ci­sta cera doda­wała mu wital­no­ści, cho­ciaż zbli­żał się
już do sie­dem­dzie­siątki. Otarł ser­wetką spo­cone czoło. Miał na sobie
białą koszulę i ciemny gar­ni­tur i widać było, że jest mu gorąco.


— Pie­kielny dzień, kli­ma­ty­za­cja nie wytrzy­muje — powie­dział z uśmie­chem.
— Mamy tu sto pięć­dzie­się­cioro kur­san­tów z Novo Nor­disk i Dan­ske Bank.
Zostało im jesz­cze sześć godzin zajęć, a już wszy­scy są mokrzy, bie­dacy.
Usią­dzie pan?


Wska­zał Ravnowi miej­sce na kana­pie, sam usiadł naprze­ciwko niego w fotelu. Przy­glą­dał mu się uważ­nie.


— Jestem wdzięczny, że zgo­dził się pan przyjść. Mój przy­ja­ciel, Loh­man,
opo­wia­dał mi o panu same dobre rze­czy. Wspo­mniał o pań­skich róż­no­ra­kich
talen­tach.


Ravn odwró­cił głowę.


— O ile dobrze zro­zu­mia­łem Katrine, zaj­mu­je­cie się zarzą­dza­niem… —
powie­dział, pró­bu­jąc odwró­cić uwagę od swo­jej osoby.


— Jeste­śmy naj­więk­szą firmą tego typu w całej Skan­dy­na­wii. Rocz­nie
kształ­cimy około dzie­się­ciu tysięcy sze­fów i współ­pra­cow­ni­ków nauko­wych.


— Imponu…


— Mamy naj­więk­sze kom­pe­ten­cje — prze­rwał mu Mesmer. — A także świetne
wyniki w bada­niach satys­fak­cji i lojal­no­ści. Posłu­gu­jemy się wyjąt­ko­wym
sys­te­mem narzę­dzi, nie tylko lepiej oce­nia­nych, ale też lepiej
skon­fi­gu­ro­wa­nych niż te, które posia­dają nie tylko JTI i Bel­bin, ale
rów­nież Myers-Briggs i DISC.


— Rozu­miem — powie­dział Ravn, który nie miał poję­cia, o czym mówi
Mesmer. — Ale czego ocze­ku­je­cie ode mnie? Na czym mia­łoby pole­gać moje
zada­nie?


Mesmer się uśmiech­nął.


— Widzę, że od razu prze­cho­dzi pan do rze­czy. To mi się podoba.
Podej­rze­wam, że jest pan typem GC, czyli Gamma-Cen­tu­rion.


— Na to pyta­nie nie odpo­wiem, bo nie mam poję­cia, o czym pan mówi.


— Nie powi­nie­nem tego robić. Prze­cież led­wie się pozna­li­śmy, ale nie
będę ukry­wać, że mam nosa do ludzi. — Zmru­żył oczy. — Chyba się nie
pomylę, jeśli powiem, że jest pan typem obser­wa­tora: meto­dyczny,
prak­tycz­nie zorien­to­wany, o dużym poczu­ciu spra­wie­dli­wo­ści, zdolny do
dzia­ła­nia, gotów sta­nąć w szranki nie­mal z każ­dym.


— Rze­czy­wi­ście, nie myli się pan, ale podej­rze­wam, że ten opis paso­wałby
do dzie­więć­dzie­się­ciu dzie­wię­ciu pro­cent śled­czych.


— Jed­no­cze­śnie jest pan też scep­ty­kiem — dodał Mesmer i otarł czoło. —
Robił pan kie­dyś test oso­bo­wo­ściowy?


Ostat­nią osobą, która wiele lat temu zadała Ravnowi takie pyta­nie, był
pewien scjen­to­log, któ­rego spo­tkał na Vester­bro Torv. Odmó­wił mu,
poka­zu­jąc poli­cyjną legi­ty­ma­cję.


— Nie — powie­dział gło­śno.


— Ćwi­cze­nie samo­wie­dzy to jeden z naszych prio­ry­te­tów. Korzy­stamy z pomocy naj­lep­szych psy­cho­lo­gów w dzie­dzi­nie zarzą­dza­nia i sportu.


— Ach, tak.


Ravn prze­szedł bada­nia psy­cho­lo­giczne nie­długo po śmierci Evy.
Skie­ro­wano go na nie po tym, jak Mik­kel z tru­dem zdo­łał go powstrzy­mać,
kiedy wściekł się pod­czas zatrzy­ma­nia kilku zło­dziei zwią­za­nych z gan­gami z Europy Wschod­niej. Sesja z poli­cyj­nym psy­cho­lo­giem nie­wiele mu
pomo­gła.


— Nie zamie­rzam pod­da­wać się teraz testom, jeśli to miał pan na myśli.


— Ależ nie, po pro­stu roz­ma­wiamy. Loh­man wspo­mi­nał, że pra­co­wał pan w poli­cji, w jed­no­stce spe­cjal­nej.


— Sześć lat spę­dzi­łem w komen­dzie głów­nej, Sta­tion City. Bra­łem udział w wielu akcjach, skie­ro­wa­nych przede wszyst­kim prze­ciwko roc­ker­som i nar­ko­ma­nom.


— Brzmi inte­re­su­jąco. I nie­bez­piecz­nie.


— Nie­kiedy tak bywało.


— Ale skoń­czył pan z tym. Dla­czego? Miał pan dosyć, jeśli można spy­tać?


— Zde­cy­do­wały względy oso­bi­ste — powie­dział Ravn i popra­wił się na
kana­pie. — Mesmer, pro­szę mi powie­dzieć, do czego pan mnie potrze­buje.


— Za moment. Zaraz do tego dojdę. W końcu sporo zapła­ci­łem za pań­ski
czas. — Uśmiech­nął się. — Jakie jest pań­skie zda­nie o mojej branży? —
Mesmer roz­ło­żył ręce, jakby chciał objąć cały gabi­net.


— Nie znam jej, więc nie mogę mieć żad­nego zda­nia.


— Ale pra­co­wał pan w poli­cji. Na pewno miał pan do czy­nie­nia z róż­nymi
pro­gra­mami mają­cymi na celu poprawę efek­tyw­no­ści.


Ravn wzru­szył ramio­nami.


— Nie pamię­tam. Z wyjąt­kiem reformy poli­cji, która spra­wiła, że połowa
załogi prze­ży­wała per­ma­nentny stres, a druga nie miała poję­cia, co się
dzieje.


Mesmer poki­wał głową z zado­wo­le­niem.


— Cóż, sek­tor publiczny na­dal pozo­staje w tyle. Ale wrócę do mojego
pyta­nia: Jakie jest pań­skie pierw­sze wra­że­nie, jak się pre­zen­tuje nasza
firma?


— Jakie zna­cze­nie ma moje zda­nie? Nie jestem waszą grupą doce­lową.


— Chciał­bym usły­szeć pana opi­nię. Wła­śnie dla­tego, że nie jest pan naszą
grupą doce­lową, może pan spoj­rzeć na to nieco z boku. Pro­szę mi
powie­dzieć, szcze­rze. Nie obrażę się.


— No więc dobrze. Mam wra­że­nie, że wkłada pan dużo pracy w to, żeby
firma pre­zen­to­wała się ele­gancko. Poczy­na­jąc od adresu, a koń­cząc na
dizaj­ner­skich meblach i dro­gich dzie­łach sztuki na ścia­nach. Wszystko to
jest pewną ramą dla waszych kur­san­tów. Kar­mi­cie ich fra­ze­sami, które po
powro­cie do swo­ich firm będą ser­wo­wać swoim pra­cow­ni­kom. Żeby pra­co­wali
jesz­cze cię­żej, cho­ciażby po to, by móc zapła­cić słony rachu­nek, który
zapewne im prze­śle­cie.


Mesmer roze­śmiał się gło­śno.


— Mam nadzieję, że jed­nak udaje nam się osią­gnąć nieco wię­cej. Ale
przy­znaję, że ana­liza jest słuszna. Wie pan, na jakiej pod­sta­wie sam
oce­niam jakąś firmę?


— Sta­wia­jąc mnó­stwo pytań i wysy­ła­jąc ludzi na kursy.


— Pod­da­jąc ich testowi pod nazwą KAWA.


— Kolejny zabawny skrót?


— Nie, to nie jest skrót, tylko mój spo­sób oce­nia­nia firmy. Kawa jest
zna­ko­mi­tym wskaź­ni­kiem inte­li­gen­cji spo­łecz­nej i naszej skłon­no­ści do
kon­tak­tów, szcze­gól­nie w kraju, w któ­rym rocz­nie wypija się jej ponad
sie­dem miliar­dów fili­ża­nek. Test jest pro­sty. Pod­czas pierw­szego
spo­tka­nia w fir­mie pro­szę o kawę. Ponie­waż osiem­dzie­siąt pięć pro­cent
ludzi w Danii pije kawę, nie powinno to być dla nikogo zasko­cze­niem, a jed­nak w bar­dzo wielu fir­mach takie życze­nie budzi popłoch. Wszyst­kie
kwe­stie ustę­pują miej­sca pyta­niu: kto przy­nie­sie kawę? Albo kto ją
zapa­rzy, jeśli nie jest gotowa. Wszystko to dużo mówi o hie­rar­chii w fir­mie, o tym, czy takowa w ogóle ist­nieje. Zwra­cam też uwagę na inne
szcze­góły, mię­dzy innymi na to, jak zacho­wuje się osoba, która mi ją
przy­nosi. Zda­rza się, że moja prośba zostaje prze­ka­zana dalej i po
chwili zja­wia się kilka osób z kawą. Odno­to­wuję też, ile czasu zabiera
im ta czyn­ność. Takie dro­bia­zgi wiele mówią o sku­tecz­no­ści firmy. Nawet
jakość poda­nej kawy jest ważna. Jeśli dostaję kwa­śną resztkę z eks­presu,
ozna­cza to brak sza­cunku dla klienta, co może się prze­kła­dać na brak
tro­ski w codzien­nej pracy. Duże firmy z branży medycz­nej i IT mają
zwy­kle przy­go­to­wane ter­mosy z kawą, z czego można wnio­sko­wać, że
waż­niej­sza jest dla nich ilość niż jakość. Kan­ce­la­rie adwo­kac­kie i biura
roz­ra­chun­kowe mają na ogół eks­presy, sku­teczne, ale mało kre­atywne.
Firmy mar­ke­tin­gowe i biura archi­tek­to­niczne korzy­stają z kap­su­łek.
Archi­tekci zawsze prze­pra­szają za bez­tro­skę wobec śro­do­wi­ska. Nasuwa się
pyta­nie, dla­czego w takim razie nie prze­staną uży­wać tych alu­mi­nio­wych
kap­su­łek — powie­dział Mesmer i uśmiech­nął się roz­ba­wiony.


— Cie­kawe — odparł Ravn. Odwza­jem­nił uśmiech i wska­zał na stół. — Na­dal
jed­nak nie zapro­po­no­wał mi pan fili­żanki kawy.


— Nie wygląda pan na kawia­rza. W każ­dym razie nie na kogoś, kto pije
kawę w pracy. — Męż­czy­zna zmru­żył oczy. — Rano wypija pan zapewne
fili­żankę neski. Dwie łyżeczki, dużo cukru, no i pew­nie roz­ko­szuje się
pan nią na tyl­nym pokła­dzie „Bianki” w towa­rzy­stwie Møffego. — Mesmer
spoj­rzał na psa, który leżał u stóp Ravna. — Mam rację?


Ravn prze­stał się uśmie­chać.


— Jakie ma pan dla mnie zada­nie? Ktoś ukradł coś z fir­mo­wego maga­zynu?


Fer­di­nand Mesmer rzu­cił w poło­wie roz­mo­kłą ser­wetkę na stół i spoj­rzał
na niego poważ­nie.


— Chcę, żeby odszu­kał pan mojego syna.


— Pań­skiego syna?


Mesmer ski­nął głową.


— Kiedy znik­nął?


Męż­czy­zna rozej­rzał się, cho­ciaż byli sami w pokoju, i zni­żył głos.


— Jakiś czas temu.


— Poli­cja jest włą­czona w sprawę?


— Nie, abso­lut­nie nie. Nie ma mowy o prze­stęp­stwie. Po pro­stu chcę go
odna­leźć.


— Ile ma lat?


— Czter­dzie­ści sie­dem, może czter­dzie­ści osiem.


— Podej­rzewa pan, że może być w nie­bez­pie­czeń­stwie?


— Nie mam powo­dów, żeby tak sądzić, więc raczej tego nie podej­rze­wam. W każ­dym razie mam nadzieję, że tak nie jest.


— Kiedy widział go pan po raz ostatni?


— Pew­nie z dzie­sięć lat temu. Pokłó­ci­li­śmy się, a potem… No, cóż, potem
już ze sobą nie roz­ma­wia­li­śmy. — Fer­di­nand Mesmer spu­ścił wzrok.


— Przy­kro mi, ale nie jestem w sta­nie panu pomóc. Nie podej­muję się
takich spraw.


Męż­czy­zna spoj­rzał na niego zdzi­wiony.


— Ale jest pan pry­wat­nym detek­ty­wem?


— Nie do końca. Nie wiem, co Loh­man panu powie­dział czy jakie wra­że­nie
pan odniósł, ale…


— A jed­nak zna­lazł pan tę dziew­czynę, tę pro­sty­tutkę, która została
upro­wa­dzona. A nie­dawno pomógł pan nie­miec­kiej poli­cji roz­wią­zać sprawę
zagi­nio­nego księ­ga­rza.


— Księ­go­wego, ale poza tym jest pan dobrze zorien­to­wany.


— Moi ludzie znają się na swo­jej robo­cie. Dla­czego więc nie może pan
pod­jąć się tej sprawy? Zapew­niam, że hono­ra­rium będzie zado­wa­la­jące, no
i zyska pan moją wdzięcz­ność.


— Cho­dzi o to, że pań­ski syn naj­praw­do­po­dob­niej nie jest w nie­bez­pie­czeń­stwie. Na pewno uda się panu zna­leźć kogoś bar­dziej
doświad­czo­nego. Może wręcz kogoś z pań­skiej orga­ni­za­cji.


Fer­di­nand Mesmer pokrę­cił głową, wyglą­dał na ura­żo­nego.


— Chce pan powie­dzieć, że sprawa jest dla pana zbyt banalna, tak?


Ravn wzru­szył ramio­nami.


— To po pro­stu nie moja dzie­dzina.


— Mia­łem wra­że­nie, że kto jak kto, ale wła­śnie pan rozu­mie, jakie to
prze­kleń­stwo żyć w nie­pew­no­ści. Jak to czło­wieka zżera, kiedy nie można
uzy­skać odpo­wie­dzi na nęka­jące nas pyta­nia. Szcze­gól­nie jeśli doty­czą
naszych bli­skich.


Ravn uświa­do­mił sobie, jak dokład­nie Mesmer przy­go­to­wał się do
spo­tka­nia. Wstał z krze­sła.


— To było cie­kawe spo­tka­nie. Mam nadzieję, że odnaj­dzie pan syna.


Mesmer rów­nież wstał.


— Pro­szę, żeby pan jesz­cze raz wszystko roz­wa­żył. Ta sprawa ma dla mnie
ogromne zna­cze­nie, a dobrze mieć we mnie przy­ja­ciela.


Ravn uści­snął mu dłoń; wyczuł pod pal­cami napięte żyły i nie­równą skórę.
Nie mógł się powstrzy­mać i zer­k­nął na dłoń męż­czy­zny. Wid­niały na niej
stare ślady po popa­rze­niu. Bar­dzo sil­nym, bo skóra naj­wy­raź­niej się
sto­piła, two­rząc potężne bli­zny, do tego stop­nia, że palce, z wyjąt­kiem
kciuka, były w pew­nych miej­scach zro­śnięte. Ravn potra­fił sobie
wyobra­zić, jak bar­dzo Mesmer musiał cier­pieć.
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Po spo­tka­niu z Fer­di­nan­dem Mesme­rem Ravn wyszedł z budynku i szyb­kim
kro­kiem udał się w kie­runku Torve­gade. Cho­ciaż było już połu­dnie,
naj­go­ręt­sza pora dnia, poczuł ulgę, gdy opu­ścił biu­rowy tygiel. Nie
zazdro­ścił kur­san­tom, któ­rzy — przy­kuci do krze­seł — mieli spę­dzić tam
cały dzień. Roz­mowa z Mesme­rem nie dawała mu spo­koju, jakby star­szy pan
wszedł mu pod skórę i zaj­rzał w duszę. Cho­ciaż Ravn nie­wiele mówił, miał
wra­że­nie, że Mesmer w pewien spo­sób go obna­żył. I coś mu zabrał. Podobne
uczu­cie miał po spo­tka­niu z poli­cyj­nym psy­cho­lo­giem, po zabój­stwie Evy.
Na­dal pamię­tał cia­sny pokój, intymne pyta­nia i smu­tek. Był wów­czas
bar­dzo czujny, sku­piony na tym, żeby dopusz­czono go do służby. Osią­gnął
cel. To, że dzie­sięć dni póź­niej się zała­mał i musiał iść na zwol­nie­nie,
to już inna sprawa.


Szedł ulicą i roz­my­ślał. Uzmy­sło­wił sobie, że coraz bar­dziej intry­go­wały
go sto­sunki mię­dzy Fer­di­nan­dem Mesme­rem a jego synem. Zasta­na­wiał się,
co było powo­dem ich zerwa­nia. Nie żało­wał, że nie pod­jął się zada­nia,
ale wyrzu­cał sobie, że nie wypy­tał dokład­niej star­szego pana. Nagle z kie­szeni dobie­gło go mru­cze­nie komórki.


— Wiesz już? — Usły­szał zdy­szany głos Edu­arda po dru­giej stro­nie.


— Niby co mam wie­dzieć?


— Wszyst­kie media o tym trą­bią…


— O czym? — Ravn zatrzy­mał się, pocią­gnął za smycz i Møffe usiadł.


— Strze­la­nina w cen­trum Kopen­hagi. Poli­cja zro­biła nalot na spe­lunę tych
Rosjan.


— Nalot na klub Kamin­skiego? Kiedy?


— Dzi­siaj rano. Doszło do wymiany ognia mię­dzy poli­cją a jego ludźmi.
Tele­wi­zja podała, że strzały oddano też na Isted­gade.


— Są zabici?


— Podano tylko, że jest ośmiu, może dzie­się­ciu ran­nych.


— Jesteś w domu czy w redak­cji?


— W domu.


Pięć minut póź­niej Ravn wpadł zdy­szany na kecz Edu­arda z psem na ręku.
Przez otwarte drzwi docho­dziły głosy z tele­wi­zora. Zosta­wił psa na
pokła­dzie, a sam zszedł wąskimi schod­kami do kajuty, w któ­rej sie­dział
Edu­ardo i wpa­try­wał się w nie­wielki ekran. Przy kuchence stała
jasno­włosa dziew­czyna, któ­rej Ravn ni­gdy wcze­śniej nie widział.


— Napi­jesz się her­baty? — spy­tała.


Pokrę­cił głową i ruszył w stronę sie­dzą­cego na kana­pie Edu­arda.


— Mówili coś wię­cej? Kto został ranny?


Prze­su­nął stos ksią­żek i usiadł obok przy­ja­ciela.


— Są ranni, ale jest też podobno co naj­mniej trzech zabi­tych, w tym
jeden poli­cjant — powie­dział Edu­ardo, nie odry­wa­jąc wzroku od ekranu.


— Szlag.


Ravn wpa­try­wał się w ekran tele­wi­zora, w któ­rym aku­rat nada­wano na żywo
z Colbjørnsensgade. Poli­cja usta­wiła wygro­dze­nia, poli­cjanci stali w rynsz­tunku bojo­wym, z kara­bi­nami maszy­no­wymi prze­wie­szo­nymi przez
ramiona. W tle widać było klub, szyby w oknach były potłu­czone, drzwi
wywa­żone.


— Kon­tak­to­wa­łeś się z redak­cją? — spy­tał Ravn.


Edu­ardo poki­wał głową.


— Tak, ale nie wie­dzą nic wię­cej. Tylko to, co podały wia­do­mo­ści na
dwójce.


Ravn się­gnął po komórkę i wci­snął numer Mik­kela. Natych­miast włą­czyła
się poczta gło­sowa. Nie zosta­wił wia­do­mo­ści, tylko wybrał jego numer
domowy. Po chwili ode­brała jedna z bliź­nia­czek.


— Prze­pra­szam, pomy­li­łem się — powie­dział i szybko się roz­łą­czył.


— Zaczy­nają wygar­niać ludzi. — Edu­ardo wska­zał na ekran, kamera
skie­ro­wana była na drzwi klubu. Repor­ter komen­to­wał na bie­żąco. Na
ekra­nie poja­wiło się dwóch ratow­ni­ków, któ­rzy nie­śli nosze. Przez moment
widać było leżą­cego na nich męż­czy­znę w dużym bia­łym koł­nie­rzu wokół
szyi.


Ravn wstał.


— To Mik­kel, do licha!


— Jesteś pewien?


— Na dzie­więć­dzie­siąt dzie­więć pro­cent. Nie widzia­łeś go?


Edu­ardo pokrę­cił głową.


— Nie­wiele było widać.


Na ekra­nie znów poka­zali się ratow­nicy z noszami. Tym razem leżał na
nich poli­cjant w peł­nym rynsz­tunku bojo­wym.


— Popil­nu­jesz Møffego?


— Jasne. Dokąd się wybie­rasz?


— Do Szpi­tala Kra­jo­wego. Jestem pewien, że wła­śnie tam ich zabrali.


— Pojadę z tobą.


— Nie powi­nie­neś o tym napi­sać?


— Spo­koj­nie, amigo. Zaj­muję się gospo­darką. Cią­gle o tym zapo­mi­nasz.
Dla­czego?


— Bo pra­cu­jesz w redak­cji „Infor­ma­tion”. Więc mogę zosta­wić ci Møffego?
— Spoj­rzał na psa, który zszedł na dół i teraz leżał na grzbie­cie z łapami w górze i pozwa­lał się pie­ścić dziew­czy­nie.


— Jasne. Mi casa es Møffes casa — powie­dział Edu­ardo i szybko wło­żył
T-shirt.
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Ravn i Edu­ardo wysie­dli z tak­sówki przed Szpi­ta­lem Kra­jo­wym, minęli wozy
trans­mi­syjne z ante­nami sate­li­tar­nymi na dachach, zapar­ko­wane obok
głów­nego wej­ścia, i ruszyli w kie­runku grupy dzien­ni­ka­rzy,
powstrzy­my­wa­nych przez umun­du­ro­wa­nych poli­cjan­tów. Edu­ardo przy­wi­tał się
z kole­gami, spy­tał, czy są jakieś nowe wia­do­mo­ści. Wszy­scy pokrę­cili
prze­cząco gło­wami. Albo rze­czy­wi­ście nie było żad­nych nowych infor­ma­cji,
albo kole­dzy nie zamie­rzali się nimi z nikim dzie­lić.


Stali chwilę, Ravn po raz kolejny pró­bo­wał połą­czyć się z komórką
Mik­kela, ale podob­nie jak poprzed­nim razem natych­miast włą­czała się
poczta gło­sowa.


— Nie ma sensu tu wysta­wać — stwier­dził i wycią­gnął Edu­arda z tłumu.


— Co pro­po­nu­jesz?


— Może uda nam się wejść przez oddział ratun­kowy — powie­dział cicho.


Ruszyli przez par­king, skrę­cili za budyn­kiem szpi­tala i skie­ro­wali się w stronę Juliane Maries Vej. Po chwili Ravn zatrzy­mał się przy ogro­dze­niu,
skąd było widać wej­ście na oddział ratun­kowy. Na pod­jeź­dzie stało kilka
kare­tek z unie­sio­nymi tyl­nymi drzwiami, tuż za nimi stały radio­wozy i kilka poli­cyj­nych moto­rów.


— Znasz któ­re­goś z nich? — spy­tał Edu­ardo, wska­zu­jąc głową na
umun­du­ro­wa­nych poli­cjan­tów, krę­cą­cych się na pod­jeź­dzie.


— Wąt­pię, a nawet jeśli­bym znał, to i tak nikt by nas tam nie wpu­ścił.


— Ale mógł­byś spy­tać ich o Mik­kela.


Ravn pokrę­cił głową.


— Nie­wiele by nam to dało — powie­dział i spoj­rzał w stronę wej­ścia,
które znaj­do­wało się naprze­ciwko miej­sca, gdzie w tej chwili stali. —
Może lepiej będzie, jeśli się roz­dzie­limy? Stań przy głów­nym wej­ściu i zadzwoń do mnie, jeśli coś się zacznie dziać.


Edu­ardo ski­nął głową.


— A ty?


— Spró­buję dotrzeć na oddział ratun­kowy.


 


Ravn szedł kory­ta­rzem przez oddział onko­lo­gii; minął star­szego męż­czy­znę
na wózku, który spoj­rzał na niego pustym wzro­kiem. Kiedy dotarł do
wyj­ścia, drzwi otwo­rzyły się auto­ma­tycz­nie i uka­zały się w nich dwie
pie­lę­gniarki. Powie­dział: „dzień dobry”, pie­lę­gniarki uśmiech­nęły się i poszły dalej. Ravn nie zno­sił szpi­tali, a naj­bar­dziej nie lubił
doj­mu­ją­cego che­micz­nego zapa­chu, który był wszę­dzie.


Na kory­ta­rzu pano­wał duży ruch, per­so­nel mie­szał się z odwie­dza­ją­cymi,
jak na lot­ni­sku.


Ravn przy­glą­dał się dro­go­wska­zom zawie­szo­nym pod sufi­tem i po chwili
dotarł do wind. Był nie­mal pewien, że poli­cja zosta­wiła przed salą kilku
funk­cjo­na­riu­szy, i zaczął się zasta­na­wiać, czy uda mu się gdzieś zna­leźć
far­tuch lekar­ski, szybko jed­nak uznał, że to mało praw­do­po­dobne. Nagle
przed drzwiami do męskiej toa­lety zauwa­żył kobietę o azja­tyc­kich rysach
sto­jącą przy wózku ze środ­kami czy­sto­ści. Się­gała po foliowy worek na
śmieci. Miała na sobie spodnie i T-shirt, far­tuch poło­żyła na wózku.
Kiedy znik­nęła w toa­le­cie, pod­szedł do wózka, pchnął go w stronę wind i szybko wło­żył na sie­bie biały far­tuch nale­żący do kobiety. Zna­lazł w kie­szeni nie­bie­ską siatkę na włosy i wło­żył ją na głowę. Zjeż­dża­jąc
windą na oddział ratun­kowy, zer­k­nął na swoje odbi­cie w lustrze.
Abs­tra­hu­jąc od iden­ty­fi­ka­tora ze zdję­ciem kobiety, jego prze­bra­nie było
nie­mal dosko­nałe. Szybko odwró­cił iden­ty­fi­ka­tor. Kiedy drzwi windy się
otwo­rzyły, pchnął wózek i wyszedł na kory­tarz. Nieco dalej, przy
drzwiach na oddział, stało dwóch poli­cjantów w peł­nym rynsz­tunku
bojo­wym. Byli odwró­ceni do niego ple­cami i roz­ma­wiali. Dosko­nale
wie­dział, że jeśli jego akcja ma się udać, musi dzia­łać szybko. W tym
momen­cie drzwi się otwo­rzyły i zoba­czył salo­wego pcha­ją­cego przed sobą
łóżko. Pod­szedł bli­żej. Kiedy salowy poka­zy­wał poli­cjantom
iden­ty­fi­ka­tor, Ravn prze­śli­zgnął się obok niego i szybko zama­chał
poli­cjantom swoim iden­ty­fi­ka­torem.


— Może­cie się tro­chę prze­su­nąć? — Uśmiech­nął się. — Mamy tu urwa­nie
głowy. Dzięki.


Poli­cjanci nie odpo­wie­dzieli, ale cof­nęli się pod ścianę, prze­pusz­cza­jąc
ich obu.


Ravn pchał wózek szpi­tal­nym kory­ta­rzem. Wszę­dzie pano­wał chaos,
ratow­nicy i leka­rze bie­gali mię­dzy izbą przy­jęć, gdzie zwo­żono kolejne
ofiary strze­la­niny, a salami cho­rych, i szu­kali wol­nych łóżek. Wszę­dzie
była krew: na pod­ło­dze, na ścia­nach, nawet na sufi­cie odzna­czały się
czer­wone kro­ple. Zza zamknię­tych drzwi docho­dziły jęki pacjen­tów,
wszę­dzie byli poli­cjanci i leka­rze. Chciał jak naj­szyb­ciej odszu­kać
Mik­kela; ruszył przed sie­bie kory­ta­rzem, minął kilku męż­czyzn — sądząc
po wyglą­dzie, pocho­dzą­cych z Europy Wschod­niej — któ­rzy leżeli przy­kuci
kaj­dan­kami do łóżek. Dotarł do końca kory­ta­rza; zauwa­żył uchy­lone drzwi
w jed­nej z sal. Zaj­rzał do środka, leżał tam męż­czyzna z pod­łą­czoną
kro­plówką. Wszedł do sali i omi­ja­jąc kałużę krwi na pod­ło­dze, pod­szedł
do łóżka, na któ­rym leżał Mik­kel z opa­trun­kiem na piersi i na ramie­niu.
Był blady jak kreda.


— Mik­kel?


Mik­kel otwo­rzył oczy i odwró­cił głowę w stronę Ravna. Wzrok miał
zamglony od mor­finy, uśmiech­nął się błogo.


— Za kogo się prze­bra­łeś? — wymam­ro­tał.


— A ty? — odpo­wie­dział Ravn i zdjął z głowy nie­bie­ską siatkę. — Wszystko
w porządku? — spy­tał, zer­ka­jąc to na Mik­kela, to na kałużę krwi na
pod­ło­dze.


— To nie moja — powie­dział Mik­kel — tylko ban­dyty, który leżał tu przede
mną. Chyba zmarł.


— Gdzie cię tra­fili?


— W lewy bok, tuż pod oboj­czy­kiem, dwa strzały, trzy cen­ty­me­try od
serca. Lekarz twier­dzi, że to mój szczę­śliwy dzień, cho­ciaż wcale się
tak nie czuję. Boli jak dia­bli.


— A co z Dorthe? Już wie?


— Wła­śnie tu jedzie. Miała naj­pierw pod­rzu­cić dziew­czynki sąsiadce.


Ravn poki­wał głową.


— Mogę ci jakoś pomóc?


— Podaj mi wodę.


Ravn wziął butelkę ze słomką, która stała na sto­liku obok, podał mu ją i wło­żył mu słomkę do ust.


— Co się stało, do dia­bła?


Mik­kel wypił łyk wody i odcze­kał chwilę, zanim odpo­wie­dział.


— Sta­wili opór.


— Domy­śli­łem się. Mie­li­ście za mało ludzi?


Mik­kel pokrę­cił głową.


— Było woj­sko, jed­nostka sztur­mowa i my. Na początku wszystko szło
zgod­nie z pla­nem. Ban­dyci poło­żyli się grzecz­nie na pod­ło­dze, aż nagle…
— Mik­kel poka­zał ręką, że chce się napić wody.


— Aż co?


Mik­kel wypił kilka łyków i mówił dalej.


— Weszli­śmy do ostat­niego pomiesz­cze­nia, gdzie byli Kamin­ski i jesz­cze
kilku gra­czy, tych waż­nych. Grali całą noc. Kamin­ski stał i mie­szał w garnku… Zawo­ła­li­śmy, żeby poło­żył się na pod­ło­dze razem z innymi. A on
dalej stał i mie­szał w tym garnku. René, jeden z naszych nowych ludzi,
pod­szedł do niego.


— To wbrew pro­ce­du­rom.


— Tak, ale jak ci mówi­łem, René był nowy i strasz­nie napa­lony. Zaczął
się z nim szar­pać. — Mik­kel zaczerp­nął powie­trza. — Kamin­ski oka­zał się
bar­dzo szybki. Zanim zdą­ży­li­śmy zare­ago­wać, wyrwał chło­pa­kowi broń z ręki i strze­lił do niego. Zli­kwi­do­wał go jed­nym strza­łem, celo­wał tuż
pod brodę. Zamar­li­śmy, wszy­scy. Pew­nie o to mu cho­dziło, bo po chwili
roz­pę­tało się pie­kło. Do pokoju wpa­dli kolejni męż­czyźni, ci, któ­rzy już
leżeli na pod­ło­dze, wstali i zaczęli nas ata­ko­wać. Jak w wester­nie.
Praw­dziwa jatka. Ludzie padali jak muchy. I nasi, i oni. Wszę­dzie były
kawałki ludz­kich człon­ków… — Mik­kel urwał i zamknął oczy.


Ravn ści­snął mu dłoń. Chciał spy­tać, czy Kamin­ski prze­żył, ale nie był w sta­nie. Widział, że Mik­kel pła­cze. Nagle z kory­ta­rza doszły ich krzyki i hałas. Jakiś poli­cjant wzy­wał pomocy. Ravn się odwró­cił i przez otwarte
drzwi zoba­czył poli­cjantów bie­gną­cych kory­ta­rzem. Krzyki funk­cjo­na­riu­szy
mie­szały się z rosyj­skimi prze­kleń­stwami. Pod­szedł do drzwi i wyj­rzał na
zewnątrz. Na końcu kory­ta­rza trzech funk­cjo­na­riu­szy leżało na
męż­czyź­nie, który był cały we krwi. Ubra­nie miał w strzę­pach, z całych
sił pró­bo­wał się wyswo­bo­dzić. Włosy i broda były zakrwa­wione, na twa­rzy
malo­wało się sza­leń­stwo. Poli­cjanci pró­bo­wali wykrę­cić mu ręce i skuć je
kaj­dan­kami na ple­cach, ale męż­czy­zna był bar­dzo silny. Nad­biegł lekarz
ze strzy­kawką, wbił igłę w pośla­dek męż­czy­zny. Sku­tek był
natych­mia­stowy, funk­cjo­na­riu­sze mogli już spo­koj­nie zało­żyć mu kaj­danki.
Głowa męż­czy­zny opa­dła, z kąci­ków ust pole­ciała krew wymie­szana ze
śliną. Mimo znie­kształ­co­nych rysów twa­rzy Ravn roz­po­znał męż­czy­znę. To
był Kamin­ski.
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Był wcze­sny wie­czór, przed Wydrą Mor­ską sie­działo kil­koro gości, cie­sząc
się reszt­kami słońca, które wła­śnie zacho­dziło nad kana­łem. Przy barze w nie­mal pustym lokalu stał Ravn razem z Vic­to­rią i Edu­ar­dem. Edu­ardo
pochy­lił się nad bla­tem i włą­czył wia­trak, który zaczął powoli mleć
powie­trze.


— Łapy z daleka. Ma słu­żyć per­so­ne­lowi — ode­zwał się czuj­nie John­son ze
swo­jego miej­sca za barem i skie­ro­wał wia­trak na sie­bie.


— Jest upior­nie gorąco — jęk­nął Edu­ardo.


— Myśla­łem, że wy, połu­dniowcy, lubi­cie, kiedy jest cie­pło?


— Gdyby tak było, został­bym w Mala­dze — burk­nął Edu­ardo i wró­cił na
wysoki sto­łek barowy. Spoj­rzał na Ravna. — Mik­kel się wyliże, prawda?


Ravn ski­nął głową.


— Sądzę, że tak, cho­ciaż minie tro­chę czasu, zanim wróci do pracy.


— Miał chło­pak szczę­ście. Jeden funk­cjo­na­riusz zgi­nął, a dwaj są ciężko
ranni.


Ravn znów ski­nął głową.


— A co ze sprawą Kamin­skiego, którą zaj­mo­wał się Mik­kel?


— Podej­rze­wam, że inni stoją już w kolejce, żeby ją prze­jąć. Wszyst­kie
działy chcą uszczk­nąć kawa­łek tortu — powie­dział Ravn, popi­ja­jąc piwo.


— W tele­wi­zji podali, że w budynku zna­le­ziono sto kilo­gra­mów haszy­szu i trzy kilo­gramy koka­iny, a w przy­bu­dówce od podwó­rza towary z kra­dzieży —
dodał John­son.


— Myślisz, że coś powie? — dopy­ty­wała się Vic­to­ria.


— Wąt­pię, cho­ciażby dla­tego, że nie ma nic do ugra­nia.


— Nie będzie chciał dobić targu?


Ravn pokrę­cił głową.


— Po pierw­sze, wszystko wska­zuje, że to on za tym stoi. Po dru­gie, nikt
z pro­ku­ra­tury nie będzie chciał się doga­dy­wać z zabójcą poli­cjanta.
Takich rze­czy się nie robi.


Edu­ardo wziął piwo i wstał.


— Tu jest za gorąco — powie­dział. Poma­chał demon­stra­cyj­nie dło­nią,
pod­szedł do drzwi i zatrzy­mał się na progu.


Vic­to­ria skoń­czyła robić skręta i spoj­rzała na Ravna.


— Roze­gramy par­tyjkę?


Pokrę­cił prze­cząco głową.


— Dam ci fory. Dzie­sięć punk­tów.


— Nie jestem w nastroju.


Zamó­wił kolejkę — piwo dla sie­bie, sherry dla Vic­to­rii.


Vic­to­ria zapa­liła papie­rosa i wydmu­chała dym, który natych­miast utwo­rzył
wielką chmurę.


— On znik­nie już na zawsze. To musi ci wystar­czyć.


Ravn zagryzł wargi.


— To nie on zabił Evę. A ten, kto to zro­bił, na­dal jest na wol­no­ści.


— Sam mówi­łeś, że wszystko zaczyna się i koń­czy na Kamin­skim. To on za
tym stoi. Nie two­rzysz teraz wła­snej wer­sji spra­wie­dli­wo­ści?


— Może — Ravn wes­tchnął ciężko. — W każ­dym razie Kamin­ski jest już poza
naszym zasię­giem.


— A co z tą pro­po­zy­cją pracy? — spy­tał John­son, chyba przede wszyst­kim
po to, żeby zmie­nić temat. — Edu­ardo mówił, że byłeś na jakimś
spo­tka­niu.


Ravn poki­wał głową i spoj­rzał na Møffego. Pies spał na pod­ło­dze tuż obok
wyso­kiego stołka baro­wego.


— Co będziesz robić? — dopy­ty­wał się John­son.


— Nie mogę ci powie­dzieć. Jesz­cze przed spo­tka­niem popro­sili, żebym
pod­pi­sał zobo­wią­za­nie do zacho­wa­nia tajem­nicy — powie­dział Ravn z uśmie­chem.


— Brzmi poważ­nie — stwier­dził Edu­ardo.


— Bar­dzo ele­ganc­kie miej­sce. Robią kokosy na kur­sach dla ludzi biz­nesu.
Sku­tecz­ność i takie tam.


— Na litość boską — wes­tchnął John­son. — Mam nadzieję, że przy­naj­mniej
zgar­niesz kupę szmalu.


— Ow­szem, zgar­nął­bym, gdy­bym zgo­dził się przy­jąć ich ofertę. Ale nie
zro­bi­łem tego.


— Co takiego?


John­son posłał mu bok­ser­skie spoj­rze­nie, któ­rym przed laty roz­kła­dał na
łopatki każ­dego prze­ciw­nika.


— To zna­czy, powie­dzia­łem, że jesz­cze się zasta­no­wię — pró­bo­wał rato­wać
się Ravn.


— Gdyby kazali ci kogoś zabić, tobym rozu­miał, ale w tej sytu­acji muszę
powie­dzieć, że cię nie rozu­miem. Wszyst­kim wisisz kasę, a jesteś goły.


— Aż tak źle nie jest — roze­śmiał się Ravn.


John­son zer­k­nął do zeszytu.


— Dwa tysiące trzy­sta pięć­dzie­siąt koron tylko za bie­żący mie­siąc, i to
bez dzi­siej­szego wie­czoru. Zapła­ci­łeś za miej­sce w mari­nie?


— Oczy­wi­ście — odpo­wie­dział Ravn, uda­jąc obra­żo­nego. — Poza tym
powie­dzia­łem, że się zasta­no­wię.


Vic­to­ria dopiła sherry.


— Chyba już pójdę. Jutro czeka mnie praca.


Dobro­tli­wie pokle­pała Ravna po ramie­niu i poże­gnała się ze wszyst­kimi.


— Powi­nie­neś się uczyć — mruk­nął John­son.


Ravn nie odpo­wie­dział, rozej­rzał się po barze. Nie licząc gościa, który
spał przy sto­liku w głębi lokalu, nie było już nikogo, zostali tylko on
i John­son. John­son się­gnął po fili­żankę; pił kawę, prze­glą­da­jąc
dzi­siej­szą gazetę.


— Chyba ni­gdy nie posta­wi­łeś mi fili­żanki kawy — ode­zwał się Ravn.


— Że co? — John­son pod­niósł głowę znad gazety, na­dal trzy­ma­jąc w ręku
fili­żankę.


— Mogę pro­sić fili­żankę kawy?


— Coś nie tak z moim piwem? — spy­tał John­son, wska­zu­jąc na butelkę
sto­jącą na bla­cie.


— Nie, ale mam ochotę na kawę.


— Ni­gdy nie pijesz kawy.


— Gusta się zmie­niają, jak to się mówi.


— Nie wie­rzę — powie­dział John­son i odsta­wił fili­żankę. — Jeśli chcesz
kawę, to idź do kuchni i sobie zrób.


I jak to się ma do testu Mesmera? — zasta­na­wiał się Ravn.
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Za kwa­drans dzie­wiąta kolejna grupa kur­san­tów piła poranną kawę w holu
Mesmer Reso­ur­ces przed roz­po­czę­ciem pierw­szej sesji tego dnia. Zaję­cia
miał pro­wa­dzić Mesmer. Ze swo­jego gabi­netu śle­dził ruch na dole w holu,
po chwili odwró­cił głowę i spoj­rzał na Ravna, który sie­dział na krze­śle
przed biur­kiem.


— Pro­po­nuję pięć­dzie­siąt tysięcy koron zaliczki za infor­ma­cję o miej­scu
pobytu mojego syna.


Ravn nie odpo­wie­dział, patrzył w mil­cze­niu, jak Mesmer zaj­muje miej­sce
za biur­kiem.


— W zamian ocze­kuję szyb­kich rezul­ta­tów — cią­gnął Mesmer, bęb­niąc w blat
biurka pal­cami zdro­wej ręki. Prawa, ze śla­dami popa­rze­nia, leżała obok
jakby mar­twa. — Powiedzmy, w ciągu tygo­dnia?


Ravn ski­nął głową, sta­ra­jąc się nie oka­zać zasko­cze­nia. Przed spo­tka­niem
zasta­na­wiał się, jaką może podać stawkę godzi­nową, przyj­mu­jąc za punkt
wyj­ścia to, co zara­biał u Loh­mana. Pięć­dzie­siąt tysięcy za tydzień pracy
prze­szło jego ocze­ki­wa­nia.


— Posta­ram się zała­twić to naj­szyb­ciej, jak będę mógł, ale oczy­wi­ście
nie mogę niczego obie­cać.


Zna­lazł w kie­szeni notes i fir­mowy dłu­go­pis Mesmera. Zatrzy­mał go po
ostat­niej wizy­cie, kiedy popro­szono go o pod­pi­sa­nie zobo­wią­za­nia do
zacho­wa­nia tajem­nicy. Notes zaś wziął ze sobą przede wszyst­kim po to,
żeby nie mieć pustych rąk. Zaczął prze­rzu­cać strony i zdał sobie sprawę,
że ostat­nim razem uży­wał go, kiedy kupo­wał czę­ści zapa­sowe w ser­wi­sie
jach­to­wym i posta­no­wił wszystko dokład­nie wyno­to­wać. Zapi­sał więc numery
fil­trów ole­jo­wych, które powi­nien kupić, i jak się zorien­to­wał, roz­miar
kapoka dla Møffego. Prze­rzu­cił jesz­cze kilka kar­tek, aż w końcu zna­lazł
pustą.


— Pań­ski syn. Jakob. Potrze­buję bliż­szych danych. Im wię­cej, tym lepiej.


Mesmer nie odpo­wie­dział, wpa­try­wał się w Ravna i cze­kał.


— Mówił pan, że syn ma czter­dzie­ści parę lat. Może pan podać dokładną
datę uro­dze­nia i PESEL?


Mesmer na­dal nie odpo­wia­dał, dalej wpa­try­wał się w Ravna.


— I jesz­cze ostatni adres syna, wystar­czy nazwa dziel­nicy czy czę­ści
mia­sta. — Uśmiech­nął się do Mesmera, który jed­nak nie odwza­jem­nił
uśmie­chu. — Pomocne byłoby też zdję­cie, jeśli oczy­wi­ście pan je ma.


Mesmer spoj­rzał na zega­rek.


— Chciał­bym też dowie­dzieć się cze­goś o waszej rodzi­nie. Może uda­łoby
się spo­rzą­dzić listę osób, z któ­rymi się kon­tak­to­wał? Mam na myśli
kole­gów, przy­ja­ciół, nawet takich sprzed lat…


— Jest pan wie­rzący? — prze­rwał mu Mesmer.


— Czy jestem wie­rzący? Nie, raczej nie. Dla­czego pan pyta?


— Ja też nie jestem. Zawsze trak­to­wa­łem ludzi wie­rzą­cych scep­tycz­nie.
Uwa­ża­łem, że coś sobie rekom­pen­sują, przede wszyst­kim brak wiary w sie­bie.


— Być może — odpo­wie­dział Ravn dyplo­ma­tycz­nie. — A wra­ca­jąc do…


— Jakob był… jest… czło­wie­kiem bar­dzo reli­gij­nym. Okre­ślił­bym go jako
chrze­ści­jań­skiego fun­da­men­ta­li­stę. Mię­dzy innymi dla­tego nasze kon­takty
się urwały. Nie dla­tego, że nie sza­no­wa­łem jego wiary. Uzna­łem, że to
jego sprawa. To on odwró­cił się do nas ple­cami, do mnie, do swo­jej
rodziny.


— To było dzie­sięć lat temu?


— Wtedy doszło do zerwa­nia, ale już wcze­śniej nasze kon­takty nie były
dobre — powie­dział Mesmer. Patrzył przed sie­bie pustym wzro­kiem. — Jakob
miał trudny cha­rak­ter. Był intro­wer­ty­kiem, zda­rzały mu się okresy
depre­sji. Jego matka i ja sta­ra­li­śmy się mu poma­gać, rów­nież kiedy już
był doro­sły. Nie uła­twiał sobie życia, zawsze pozo­sta­wał jakby nieco na
zewnątrz wszyst­kiego.


— A więc zawsze był osobą wie­rzącą?


Mesmer spoj­rzał na Ravna; widać było, że roz­mowa jest dla niego przy­kra.


— Nie — powie­dział. — Spo­tkał Jezusa dopiero po zała­ma­niu. Wstą­pił do
ruchu zie­lo­no­świąt­kow­ców i podą­żył za jakimś kazno­dzieją. Począt­kowo
uzna­li­śmy to za żart, rodzaj spóź­nio­nego mło­dzień­czego buntu. Obwi­nia­łem
się o to. — Mesmer wska­zał popa­rzoną ręką na swoją pierś. — Sta­ra­li­śmy
się mu pomóc naj­le­piej, jak potra­fi­li­śmy.


— W jaki spo­sób?


— Nama­wia­li­śmy go, żeby się przed nami otwo­rzył, jak to zwy­kle robią
rodzice. Ape­lo­wa­li­śmy do jego roz­sądku, tłu­ma­czy­li­śmy mu różne rze­czy.
Mówi­li­śmy też, jak bar­dzo nas ranił swoim zacho­wa­niem.


— Wtedy był już doro­sły, prawda?


— Tak, i co z tego? Odpo­wie­dzial­ność rodzi­ców ni­gdy się nie koń­czy.


Ravn uśmiech­nął się współ­czu­jąco.


— Oczy­wi­ście.


— Nie­stety, Jakob w końcu zerwał z nami wszel­kie kon­takty. Stwier­dził,
że w jego życiu jest miej­sce tylko dla Boga i że musi iść za swoim
powo­ła­niem. Moja żona, a jego matka, ni­gdy już go nie zoba­czyła. Wkrótce
potem poko­nał ją rak.


— Przy­kro mi — powie­dział Ravn. — Czy Jakob na­dal jest człon­kiem
spo­łecz­no­ści, o któ­rej pan wcze­śniej wspo­mi­nał?


Mesmer pokrę­cił głową.


— Nie. Po jakimś cza­sie dowie­dzie­li­śmy się nieco okrężną drogą, że
zerwał z kazno­dzieją i sam zaczął gło­sić Ewan­ge­lię. I to podobno z powo­dze­niem, naj­wy­raź­niej udało mu się tra­fić do tych wszyst­kich
dur­niów.


— Jest zwią­zany z jakimś kon­kret­nym miej­scem?


Mesmer spoj­rzał na Katrine, która przed chwilą usia­dła na kana­pie za
Ravnem. Teraz wstała, by zaraz poja­wić się obok niego, trzy­ma­jąc w ręku
pożół­kłą papie­rową teczkę. Podała mu ją razem z płytą CD, która była
przy­mo­co­wana gumką do teczki.


— Co to jest? — spy­tał Ravn.


— Raport spo­rzą­dzony przez poprzed­niego śled­czego.


Ravn spoj­rzał na Mesmera zdzi­wiony.


— To zna­czy, że ktoś już się tą sprawą zaj­mo­wał?


Mesmer zer­k­nął na zega­rek i wstał z krze­sła.


— Nie. To raport sprzed kilku lat i ma zwią­zek z inną sprawą.


— Która doty­czyła pań­skiego syna?


Fer­di­nand Mesmer zapiął ciemną mary­narkę i pogła­dził brodę.


— Doty­czyła Wybrań­ców Boga, sekty, którą pro­wa­dzi mój syn.


Nazwa sekty wydała się Ravnowi zna­joma.


— Prasa rzu­ciła się wów­czas na ich metody. Oskar­żała ich o wszystko, od
pra­nia mózgu po nad­uży­cia finan­sowe.


— Chyba coś o tym czy­ta­łem.


— Wszy­scy czy­tali, ale nie dla­tego że inte­re­so­wali się bogo­boj­no­ścią
mojego syna. Z tego powodu wsz­czą­łem pry­watne docho­dze­nie. Żeby
spraw­dzić, o co tak naprawdę cho­dzi. Co było nie tak.


— Ze względu na syna?


— Ze względu na całą rodzinę.


— Było coś w tych plot­kach?


— Dzi­siaj to już bez zna­cze­nia. Chciał­bym, żeby dowie­dział się pan,
gdzie Jakob teraz prze­bywa. Oczy­wi­ście dys­kret­nie. Tak żeby nikt, nawet
on sam, niczego nie zauwa­żył. W końcu mało kto lubi być śle­dzony.


Ravn poki­wał głową.


— A teraz pro­szę mi wyba­czyć, ale kur­sanci cze­kają. Wszel­kie infor­ma­cje
o moim synu i jego kon­tak­tach znaj­dzie pan w tej teczce. Kwe­stiami
prak­tycz­nymi, pań­skim hono­ra­rium i wszyst­kimi innymi spra­wami zaj­mie się
Katrine.


Mesmer ski­nął głową i wyszedł z gabi­netu, zanim Ravn w ogóle zdą­żył
zare­ago­wać.


Katrine usia­dła na kra­wę­dzi biurka i poło­żyła ręce na kola­nach.


— Masz jakieś konto, na które mogę prze­lać ci pie­nią­dze?


— Konto? — Ravn pokle­pał się po kie­sze­niach, po czym przy­po­mniał sobie,
że port­fel z kartą zosta­wił na pokła­dzie „Bianki”. — Możemy zała­twić to
póź­niej?


— Jasne. W końcu to twoje pie­nią­dze.


Ravn spoj­rzał na papie­rową teczkę.


— Cze­goś w tym wszyst­kim nie rozu­miem — powie­dział.


— Tak?


— Jeśli ktoś już pro­wa­dził docho­dze­nie w tej spra­wie, to dla­czego nie
skon­tak­tu­je­cie się ponow­nie z tą osobą? Może ma jakiś pomysł, gdzie
Jakob może teraz prze­by­wać?


Katrine roz­ło­żyła ręce.


— Zdaje się, że Fer­di­nand Mesmer nie był zachwy­cony pracą tego czło­wieka
i dla­tego nie zamie­rza się do niego teraz zwra­cać. Na szczę­ście dla
cie­bie, prawda?


Ravn spoj­rzał na nią.


— Mógł popro­sić o to cie­bie.


— To ty jesteś pry­wat­nym detek­ty­wem, nie ja — odpo­wie­działa z prze­bie­głym uśmie­chem. — Pyta­nie, czy oka­żesz się dość sprytny. Bar­dzo
jeste­śmy tego cie­kawi — powie­działa. Zsu­nęła się z kra­wę­dzi biurka,
dając mu do zro­zu­mie­nia, że spo­tka­nie się skoń­czyło.


Zje­chali razem windą do holu. Prze­cho­dząc obok otwar­tych drzwi do sali
kon­fe­ren­cyj­nej, Ravn zdo­łał zoba­czyć Mesmera sto­ją­cego na podium i prze­ma­wia­ją­cego do słu­cha­czy. Był bez mary­narki, mówił ener­gicz­nie,
wzno­sząc ręce ku niebu.
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Ravn sie­dział na tyl­nym pokła­dzie „Bianki” ubrany tylko w szorty.
Wyko­rzy­sty­wał nie­wielki cień, który dawała kajuta, ale i tak roz­pły­wał
się w upale. Zasta­na­wiał się, czy nie ochło­dzić się w wodach kanału. W końcu jed­nak nie zro­bił tego, się­gnął nato­miast po raport, który
prze­ka­zał mu Mesmer. Zdjął gumkę opa­su­jącą papie­rową teczkę i spoj­rzał
na numer sprawy, zapi­sany na pierw­szej stro­nie. Pod spodem wid­niała
nazwa biura: BC Con­sul­ting v/Ben­ja­min Clau­sen, z adre­sem gdzieś na
Ama­ger. Otwo­rzył teczkę i szybko prze­rzu­cił luźne kartki; na samym
spo­dzie znaj­do­wało się kilka czarno-bia­łych zdjęć i zmięta bro­szura.
„JEZUS CIĘ KOCHA” — napi­sane było wer­sa­li­kami na stro­nie tytu­ło­wej, obok
wid­niał krzyż z cier­nio­wym wień­cem. Odło­żył zdję­cia i bro­szurę i zaczął
czy­tać raport. Nie róż­nił się szcze­gól­nie od tych, które sam spo­rzą­dzał,
kiedy jesz­cze pra­co­wał w poli­cji. Nie­na­wi­dził tego i zwy­kle prze­rzu­cał
tę część obo­wiąz­ków na Mik­kela.


W prze­ci­wień­stwie do Ravna i jego kole­gów, Ben­ja­min poświę­cił rapor­towi
dużo uwagi, sta­ran­nie dobie­rał słowa, dbał o wła­ściwą formę doku­mentu.
To jed­nak zna­czyło, że nawet pro­stym czyn­no­ściom, takim jak obser­wa­cja
dwóch kobiet, które roz­da­wały bro­szurki na Chri­stian­sha­vns Torv,
poświę­cał nie­współ­mier­nie dużo czasu. Opi­sy­wał, jak kobiety były ubrane,
poda­wał, ile bro­szu­rek roz­dały, kiedy robiły prze­rwy, poda­wał nawet
dokładne ryso­pisy osób, które brały bro­szurki. Naj­wy­raź­niej nie
przej­mo­wał się naj­waż­niej­szą zasadą obo­wią­zu­jącą przy spo­rzą­dza­niu
rapor­tów, a mia­no­wi­cie tym, że raport powi­nien być krótki i zwię­zły.


Ravn wziął do ręki kolejną kartkę, tym razem z notat­kami z dru­giego dnia
śledz­twa. Ben­ja­min nawią­zał kon­takt z kobie­tami na placu i wziął od nich
bro­szurę wydaną przez Wybrań­ców Boga. Kobiety, Ama­lie i Lise, opi­sał
jako „miłe, zadbane i ład­nie się wysła­wia­jące”, acz­kol­wiek dodał, że
sły­chać było, że nie pocho­dzą z Kopen­hagi. Nie podał jed­nak skąd.


Ravn prze­le­ciał wzro­kiem kolejny frag­ment tek­stu. Zatrzy­mał się dopiero
na ostat­nim aka­pi­cie, w któ­rym Ben­ja­min pisał, że następ­nego dnia został
zapro­szony na spo­tka­nie biblijne, jak to okre­ślił. Kolejne dwie strony
poświę­cone były spo­tka­niu. Opi­sy­wał jego uczest­ni­ków, któ­rych okre­ślił
jako „zwy­kłych ludzi, pocho­dzą­cych ze wszyst­kich warstw spo­łecz­nych”.
Opis zajął mu całą stronę. „Odno­szę wra­że­nie, że zaj­mują się przede
wszyst­kim dia­błem i jego dzia­ła­niami, zasta­na­wia­jąc się, jak modłami
zabez­pie­czyć się prze­ciwko nim. Wie­lo­krot­nie powta­rzano, że wszy­scy
jeste­śmy grzesz­ni­kami, ale Bóg wyba­cza”.


Naj­wy­raź­niej Jakob Mesmer nie był obecny na spo­tka­niu. Ben­ja­min pisał,
że wypy­ty­wał o niego Lise, jedną z mło­dych kobiet z Chri­stian­sha­vns
Torv. Powie­działa mu, że Mistrz nie­stety nie mógł przyjść, ale na pewno
będzie obecny na kolej­nym spo­tka­niu. Zapro­siła go na nie, pro­sząc
jed­no­cze­śnie o wpłatę na rzecz ruchu. Ben­ja­min zano­to­wał na mar­gi­ne­sie
wyda­tek, dwie­ście koron, do zwrotu przez zle­ce­nio­dawcę.


Jak wyni­kało z następ­nych stron, Ben­ja­min wybrał się na kolejne
spo­tka­nie, które oka­zało się praw­dzi­wym mara­to­nem, prze­cią­gnęło się
bowiem do późna w nocy. Sala była pełna, wśród uczest­ni­ków poja­wiło się
sporo zna­nych osób, cele­bry­tów. Ich nazwi­ska, mię­dzy innymi byłej
gwiazdy piłki noż­nej i gospo­da­rza popu­lar­nego pro­gramu tele­wi­zyj­nego,
nic Ravnowi nie mówiły. W ostat­nim roz­dziale raportu Ben­ja­min pisał, że
kiedy Jakob na­dal się nie zja­wiał, spy­tał o niego Lise. Inni człon­ko­wie
wspól­noty zain­te­re­so­wali się, dla­czego tak bar­dzo zależy mu na spo­tka­niu
z nim. On jed­nak „zacho­wał spo­kój i wytłu­ma­czył rze­czowo”, że jego
wiel­kim życze­niem jest „usły­szeć, jak Jakob Mesmer prze­ma­wia”, co
uczest­nicy spo­tka­nia przy­jęli ze zro­zu­mie­niem. Wytłu­ma­czyli mu, że Jakob
Mesmer jest zajęty pracą misyjną, ale wkrótce wróci. Ben­ja­min dodał, że
na zebra­niu pano­wał lekko „para­no­idalny” nastrój, co praw­do­po­dob­nie
wyni­kało z tego, że zarówno wspól­nota, jak i Jakob Mesmer oso­bi­ście nie
mieli ostat­nio dobrej prasy. Ravn się­gnął po ostat­nią kartkę raportu,
która zawie­rała wnio­ski pły­nące z docho­dze­nia.


WNIO­SKI


Ruch Wybrań­ców Boga ist­nieje od 2001 roku. Jego zało­ży­cie­lem i przy­wódcą
jest pastor Jakob Mesmer. Ma licen­cjat z teo­lo­gii i pracy misyj­nej,
który uzy­skał w Duń­skim Insty­tu­cie Biblij­nym, oraz tytuł dok­tora
hono­ro­wego nadany mu przez River Bible Insti­tute. Wybrańcy Boga to
orga­ni­za­cja na wskroś misyjna, któ­rej celem jest gło­sze­nie Ewan­ge­lii.
Wywo­dzi się z ruchu zie­lo­no­świąt­kow­ców, teo­lo­gicz­nie mocno
zako­rze­nio­nego w kla­sycz­nej wie­rze. Uważa się za nowo­cze­sny i wol­no­myślny Kościół. Głosi Słowo Boże oraz pomaga naj­słab­szym i naj­bar­dziej zagro­żo­nym człon­kom spo­łe­czeń­stwa.


Pod­czas docho­dze­nia nie zna­la­złem dowo­dów na zarzuty sta­wiane ostat­nio
przez prasę, które miał spraw­dzić BC Con­sul­ting, w tym zarzut pra­nia
mózgu, szan­tażu i upo­ka­rza­nia człon­ków ruchu. Wydaje się, że wszyst­kie
dzia­ła­nia podej­mo­wane są przez nich dobro­wol­nie. Jeśli cho­dzi o zarzut
uni­ka­nia pła­ce­nia podat­ków, nie mia­łem moż­li­wo­ści zapo­znać się z rachun­ko­wo­ścią ruchu, ale wszel­kie dota­cje, w tym także moje, były
fak­tu­ro­wane, więc należy przy­pusz­czać, że także księ­go­wane. Mimo
pona­wia­nych prób nie udało mi się spo­tkać Jakoba Mesmera oso­bi­ście.
Jed­nak zarówno wypo­wie­dzi jego naj­bliż­szych współ­pra­cow­ni­ków, jak i jego
dzia­ła­nia na rzecz wspól­noty wydają się świad­czyć, że zarzuty doty­czące
nad­uży­wa­nia wła­dzy i sto­so­wa­nia prze­mocy są nie­słuszne. Dla­tego BC
Con­sul­ting stwier­dza w kon­klu­zji, że wspól­nota Wybrańcy Boga anga­żuje
się spo­łecz­nie, bazu­jąc na zdro­wych war­to­ściach chrze­ści­jań­skich.


Ben­ja­min Clau­sen, star­szy śled­czy, BC Con­sul­ting


— Co za bzdury — powie­dział do sie­bie Ravn i zamknął teczkę z doku­men­tami.


Kana­łem pły­nęła moto­rówka, z gło­śni­ków leciała gło­śna muzyka. Trzech
napa­ko­wa­nych face­tów w jed­na­ko­wych oku­la­rach prze­ciw­sło­necz­nych, z pusz­kami piwa w rękach kiwało gło­wami w takt muzyki. Minęli „Biancę”,
kie­ru­jąc się do ujścia portu.


Ravn był zasko­czony żało­snym pozio­mem raportu. Nie dzi­wił się już,
dla­czego Mesmer posta­no­wił zre­zy­gno­wać z usług biura. Gdyby Ben­ja­min
Clau­sen pra­co­wał nie jako detek­tyw, tylko jako lekarz, można by było
oskar­żyć go o szar­la­tań­stwo. To ama­tor, który naj­wy­raź­niej nie miał
poję­cia, co robi. Jego wnio­ski były bez­pod­stawne, wzięte z powie­trza.
Ravn zasta­na­wiał się, jak Fer­di­nand Mesmer na niego tra­fił. Pomy­ślał, że
pew­nie przez Loh­mana. Jeśli taki był poziom pry­wat­nych detek­tywów, to
nic dziw­nego, że Loh­man robił wszystko, żeby go zatrzy­mać.


Wziął bro­szurę i plik czarno-bia­łych zdjęć. Nie­które były zro­bione na
Chri­stian­sha­vns Torv. Widać było na nich dwie młode kobiety, które
roz­da­wały bro­szury.


— Zadbane i ład­nie się wysła­wia­jące — wymam­ro­tał pod nosem.


Pozo­stałe zdję­cia zro­biono na zebra­niu ruchu, jedna z dziew­cząt
poja­wiała się na nich kil­ka­krot­nie. Ravn odło­żył zdję­cia i zaczął
prze­glą­dać bro­szurę. Zauwa­żył, że Ben­ja­min wyko­rzy­stał w rapor­cie wstęp,
w któ­rym wychwa­lano ruch i misję jego zało­ży­ciela. Po pro­stu go
prze­pi­sał. Ravn poło­żył bro­szurę na pły­cie CD. Nie miał poję­cia, co
mogła zawie­rać. Pew­nie wię­cej zdjęć, może jakieś nagra­nia z nabo­żeństw,
w któ­rych Ben­ja­min uczest­ni­czył. Będzie musiał ją przej­rzeć, ale
ponie­waż nie miał już kom­pu­tera, był zmu­szony zacze­kać do powrotu
Edu­arda.


Wstał z krze­sła, pod­szedł do relingu i spoj­rzał na wodę. Raport
Ben­ja­mina był bar­dzo szcze­gó­łowy, ale jego autor zapo­mniał o tym, co
naj­waż­niej­sze: nie podał żad­nych danych kon­tak­to­wych, nawet adresu ani
numeru tele­fonu do wspól­noty. Ravn pomy­ślał, że będzie musiał
skon­tak­to­wać się z Ben­ja­mi­nem i wypy­tać go o docho­dze­nie.
  
17.


Ravn wszedł do kajuty, gdzie na stole kuchen­nym leżał jego iPhone
pod­łą­czony do łado­warki, która z kolei była pod­łą­czona do jedy­nego
kon­taktu na pokła­dzie. Wziął z lodówki butelkę wody i wró­cił na tylny
pokład. Møffe spoj­rzał na niego, język zwi­sa­jący z pyska wska­zy­wał, jak
bar­dzo cierpi z powodu upału. Ravn zer­k­nął na numer tele­fonu zapi­sany na
teczce z rapor­tem i posta­no­wił zadzwo­nić do jego autora. Auto­ma­tyczna
sekre­tarka poin­for­mo­wała go, że numer nie ist­nieje. Zadzwo­nił do biura
nume­rów, podał nazwę firmy i pełne dane Ben­ja­mina: imię, nazwi­sko i adres, ale nic wię­cej się nie dowie­dział. Bio­rąc pod uwagę ama­tor­ski
cha­rak­ter raportu, nie zdzi­wiłby się, gdyby się oka­zało, że Ben­ja­min był
zmu­szony prze­krę­cić klucz w zamku i zamknąć firmę. Mimo to posta­no­wił
wyszu­kać w iPho­nie stronę BC Con­sul­ting. Nada­rem­nie. Wpi­sał w Google:
„Wybrańcy Boga”, otrzy­mał wiele wyni­ków, ale żad­nych infor­ma­cji, które
wska­zy­wałyby na miej­sce pobytu Jakoba Mesmera. Było nato­miast dużo
arty­ku­łów o samej orga­ni­za­cji. Musiał przy­znać, że lepiej szło mu
szu­ka­nie ludzi w rze­czy­wi­stym świe­cie niż w sieci. Jego talenty cyfrowe
były dość ogra­ni­czone. Kie­dyś pró­bo­wał zamó­wić do domu coś do jedze­nia
dla sie­bie i Evy, ale po godzi­nie bez­sku­tecz­nych prób posta­no­wili pójść
do Café Wil­der, gdzie w końcu zje­dli spóź­nioną lekką kola­cję.


Ravn domy­ślał się, że to pew­nie Loh­man był pośred­ni­kiem mię­dzy
Fer­di­nan­dem Mesme­rem a Ben­ja­mi­nem. Zna­lazł numer Loh­mana i zadzwo­nił do
niego do biura. Po chwili usły­szał w słu­chawce głos panny Mal­ling.
Wyda­wała się poiry­to­wana, jak zwy­kle.


— Nie, pan adwo­kat jest na spo­tka­niu.


— Możesz popro­sić, żeby zadzwo­nił do mnie, jak skoń­czy?


— Przy­kro mi, ale spo­tka­nie odbywa się poza biu­rem, więc mogę prze­ka­zać
mu wia­do­mość naj­wcze­śniej jutro. Może pan powtó­rzyć nazwi­sko?


Ravn wes­tchnął głę­boko.


— Ravn — powie­dział, a kiedy nie było reak­cji, dodał: — Tho­mas
Ravn­sholdt, jesz­cze tydzień temu pra­co­wa­łem dla was.


— Ach, to pan — powie­działa kobieta, wyraź­nie znie­sma­czona.


— Sam go znajdę — rzu­cił Ravn i się roz­łą­czył.


Wie­dział, że spo­tka­nie poza biu­rem ozna­czało, że Loh­man jest w Wydrze
Mor­skiej. Była środa, a w środę, nie­ważne, czy był upał, czy nie, pan
adwo­kat i pani anty­kwa­riuszka roz­gry­wali par­tyjkę karam­bola.


— Chodź, Møffe — powie­dział, kle­piąc się po udzie. Pies prze­cią­gnął się
leni­wie i pod­szedł do niego. Ravn się­gnął po T-shirt, który wisiał na
opar­ciu krze­sła, i nacią­gnął go na sie­bie.


 


Nad sto­łem bilar­do­wym w Wydrze Mor­skiej uno­siła się chmura papie­ro­so­wego
dymu. Two­rzyły ją opary ze skręta Vic­to­rii i cyga­re­tek Loh­mana. Było
zadzi­wia­jące, że mogli grać przy tak ogra­ni­czo­nej widocz­no­ści. Vic­to­ria
pozdro­wiła Ravna ski­nie­niem głowy; była zajęta kre­do­wa­niem kija.
Spoj­rzała na stół i sku­piła się na bilach, pró­bo­wała obli­czyć naj­lep­szy
kąt do ude­rze­nia i prze­wi­dzieć naj­lep­szą kom­bi­na­cję.


Ravn pod­szedł bli­żej i usiadł obok Loh­mana, który trzy­mał przed sobą
kij. Podob­nie jak Vic­to­ria spra­wiał wra­że­nie cał­ko­wi­cie pochło­nię­tego
grą.


— Loh­man…


Star­szy pan poło­żył palec na ustach i uci­szył Ravna.


— Nie teraz, czło­wieku…


Vic­to­ria pochy­liła się nad sto­łem i pchnęła. Bila wyko­nała łuk, dotknęła
kra­wę­dzi, poto­czyła się dalej do dru­giej, następ­nie odbiła się od
trze­ciej, poto­czyła w stronę środ­ko­wej bili i dotknęła jej.


— Brawo — krzyk­nął Loh­man.


Vic­to­ria poki­wała głową, okrą­żyła stół i zaczęła się przy­go­to­wy­wać do
kolej­nego pchnię­cia.


— Loh­man, ja tylko… — spró­bo­wał ponow­nie Ravn.


Loh­man odwró­cił się i spoj­rzał na niego z iry­ta­cją.


— Jeste­śmy w trak­cie gry. Chyba widzisz? — powie­dział i mach­nął ręką,
dając mu do zro­zu­mie­nia, że ma się odda­lić.


Ravn usiadł na krze­śle i skrzy­żo­wał ręce na pier­siach. Dobrą godzinę
obser­wo­wał, jak Vic­to­ria na zmianę z Loh­ma­nem pod­cho­dzili do stołu i roz­gry­wali kolejne serie. Osta­teczny ruch miał wyko­nać Loh­man. Ze
sku­pio­nym wzro­kiem i cyga­retką zwi­sa­jącą z kącika ust ude­rzył w bilę.
Odbiła się ele­gancko od kra­wę­dzi i poto­czyła w stronę środ­ko­wej bili,
mija­jąc ją dosłow­nie o mili­me­try.


— Niech to szlag! — wybuch­nął Loh­man, popiół z cyga­retki posy­pał się na
koszulę.


Vic­to­ria podała mu rękę z uśmie­chem. Sta­rała się tego nie oka­zy­wać, ale
Ravn widział, że w duchu cie­szy się z wygra­nej. Loh­man się­gnął do tyl­nej
kie­szeni po wytarty port­fel i wyjął z niego kilka stu­ko­ro­no­wych
bank­no­tów.


— Ruj­nu­jesz mnie, wiesz o tym?


— Czyżby? — Vic­to­ria wzięła bank­noty i scho­wała do kie­szeni twe­edo­wej
mary­narki.


— To też jego wina — powie­dział Loh­man i wska­zał oskar­ży­ciel­sko pal­cem
na Ravna. — Co to za ważna sprawa, że pozwo­li­łeś sobie zakłó­cić mi grę?


— Ben­ja­min Clau­sen — powie­dział Ravn z prze­pra­sza­ją­cym uśmie­chem.


Loh­man odsta­wił kij do sto­jaka i pod­szedł do niego.


— Ben­ja­min Clau­sen? — wark­nął i zapa­lił cyga­retkę, która zdą­żyła już
zga­snąć. — Chyba ni­gdy o nim nie sły­sza­łem. To jeden z moich klien­tów?


— Nie, to pry­watny detek­tyw. Podej­rze­wam, że już były. Jego numer
tele­fonu jest nie­ak­tu­alny.


Loh­man wydmu­chał dym.


— A, ten. Od kilku lat już nie pra­cuje.


— Kie­dyś pra­co­wał dla Fer­di­nanda Mesmera, więc pomy­śla­łem, że może…


— Nie było z niego wiele pożytku. Był sym­pa­tyczny, ale… — Loh­man
pokrę­cił głową. — Podej­rze­wam, że wolałby słu­żyć w poli­cji.


— Wiesz, jak mogę się z nim skon­tak­to­wać?


— Nie mam poję­cia. Od lat go nie widzia­łem. Korzy­sta­łem z jego usług
tylko raz.


— Ale pole­ci­łeś go Mesme­rowi?


Loh­man opróż­nił kie­li­szek i poki­wał głową.


— Tak… Cho­ciaż nie, o ile dobrze pamię­tam, było na odwrót. To Mesmer go
zna­lazł. Potem ja też raz mu coś zle­ci­łem, ale to nie był dobry wybór.
Ben­ja­min Clau­sen — powtó­rzył zamy­ślony. — Tro­chę dzi­wak, bar­dzo
wraż­liwy.


— Masz jakieś jego dane?


— Nie­wy­klu­czone, że mam jakąś starą fak­turę, ale jeśli mówisz, że firma
nie ist­nieje, to nie­wiele ci da.


 


Było już po pół­nocy, kiedy Ravn wró­cił na „Biancę”. Można by pomy­śleć,
że krze­sła w Wydrze miały jakąś dziwną moc przy­cią­ga­nia. Tego dnia Ravn
też nie mógł się od nich odkleić, cho­ciaż wie­czór był dla niego nudny.
Cze­kał na Edu­arda, żeby popro­sić go o przej­rze­nie płyty, ale przy­ja­ciel
się nie zja­wił. Teraz, sły­sząc docho­dzące z kajuty rado­sne
pokrzy­ki­wa­nia, zro­zu­miał, co prze­szko­dziło mu sta­wić się w Wydrze. Ravn
wziął psa na ręce i prze­niósł na swoją łódź. Posta­wił go na pokła­dzie.
Wie­dział, że nie zaśnie, dopóki Edu­ardo i jego panna nie skoń­czą, więc
usiadł w bia­łym pla­sti­ko­wym fotelu na tyl­nym pokła­dzie i zaczął się
przy­glą­dać ciem­nej wodzie w kanale. Cały wie­czór myślał o żało­snym
rapor­cie Ben­ja­mina, który nie zawie­rał żad­nych wska­zó­wek co do miej­sca
pobytu Jakoba Mesmera. Oczy­wi­ście mógł jutro udać się na Chri­stian­sha­vns
Torv i spraw­dzić, czy nie ma tam jakichś wyznaw­ców ruchu, pró­bu­ją­cych
wer­bo­wać ludzi. Ale prze­cież raport powstał ponad trzy lata temu. Ravn w tym cza­sie wie­lo­krot­nie prze­cho­dził przez plac i nikt ni­gdy go nie
zacze­pił. Się­gnął ponow­nie po wydruk i zaczął go kart­ko­wać. Jedyna
infor­ma­cja, którą mógł wyko­rzy­stać, doty­czyła Duń­skiego Insty­tutu
Biblij­nego, gdzie, zgod­nie z rapor­tem, Jakob miał stu­dio­wać. Było to, co
prawda, wiele lat temu, ale nie­wy­klu­czone, że w doku­men­tach zacho­wał się
jakiś stary adres, który mógł popro­wa­dzić go dalej. Wygo­oglo­wał Insty­tut
w iPho­nie: znaj­do­wał się przy Leifs­gade, kawa­łek spa­ce­rem od „Bianki”.
Posta­no­wił, że zary­zy­kuje i następ­nego dnia się tam wybie­rze.


Na łodzi obok akt miło­sny osią­gnął wła­śnie punkt szczy­towy, co usły­szała
zapewne połowa miesz­kań­ców Chri­stian­shavn.
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Winda nie dzia­łała, więc Ravn musiał iść scho­dami na szó­ste pię­tro,
gdzie miał sie­dzibę Duń­ski Insty­tut Biblijny, jedyny najemca w tej
opusz­czo­nej kamie­nicy. Ravn, lekko zdy­szany, dotarł na naj­wyż­sze pię­tro
budynku i wszedł do jasnego holu. W recep­cji sie­działa star­sza pani.
Zmru­żyła oczy za gru­bymi szkłami i pozdro­wiła go cichym gło­sem. Ravn
ski­nął głową i zer­k­nął w stronę ogrom­nego sło­necz­nego tarasu, na któ­rym
przy dłu­gich sto­łach sie­dzieli stu­denci i jedli śnia­da­nie.


— Macie tu piękny widok.


— Dzię­kuję. W czym mogę panu pomóc?


— Nazy­wam się Tho­mas Ravn­sholdt i chcia­łem zasię­gnąć infor­ma­cji o waszym
byłym uczniu, Jako­bie Mesme­rze. Pró­buję zna­leźć jego adres albo numer
tele­fonu.


— Jest naszym stu­den­tem? — spy­tała kobieta, patrząc na niego pustym
wzro­kiem.


— Nie, jest waszym byłym stu­den­tem. I to sprzed wielu lat.


— Tego rodzaju infor­ma­cje są poufne.


Ravn pochy­lił się nad bla­tem recep­cji.


— Dosko­nale zdaję sobie z tego sprawę, dla­tego przy­sze­dłem oso­bi­ście.
Prawdę mówiąc, poma­gam jego ojcu go odna­leźć. Tak się stało, że stra­cili
ze sobą kon­takt.


— A więc jest to zapy­ta­nie skie­ro­wane przez rodzinę — powie­działa
kobieta zamy­ślona.


Ravn ski­nął głową, sta­ra­jąc się przy­brać pobożną minę na tyle, na ile to
było moż­liwe.


— Tak. W pew­nym sen­sie jest to powtó­rze­nie histo­rii o synu mar­no­traw­nym.


Nie do końca pamię­tał przy­po­wieść, poza tym że chyba cho­dziło w niej o ojca, który wyba­cza synowi.


Kobieta dotknęła ręką nie­wiel­kiego zło­tego krzy­żyka, który miała na
szyi.


— Muszę… To zna­czy, powi­nien pan poroz­ma­wiać z naszym rek­to­rem —
stwier­dziła.


Wstała i znik­nęła na tara­sie. Po chwili wró­ciła w towa­rzy­stwie opa­lo­nego
męż­czy­zny w śred­nim wieku.


— Poul — przed­sta­wił się i podał Ravnowi rękę.


— Prze­pra­szam, że prze­szka­dzam w śnia­da­niu — zaczął Ravn.


Męż­czy­zna przy­po­mi­nał mu jego nauczy­ciela robót ręcz­nych sprzed lat.


— Ależ nie szko­dzi — uśmiech­nął się. — Jeśli dobrze zro­zu­mia­łem Karen,
cho­dzi o jed­nego z naszych byłych uczniów?


Ravn ski­nął głową i powtó­rzył to, co wcze­śniej mówił Karen, bo
naj­wy­raź­niej tak miała na imię recep­cjo­nistka. Opu­ścił jedy­nie wzmiankę
o synu mar­no­traw­nym.


— Oczy­wi­ście spró­buję panu pomóc — powie­dział Poul, pod­cho­dząc do
recep­cji. — Zaraz spraw­dzę, czy mamy jakieś infor­ma­cje. — Usiadł przed
kom­pu­te­rem i zalo­go­wał się. — Jak się nazywa ten nasz były stu­dent?


— Jakob… Mesmer.


— Ach, to o niego cho­dzi. Pamię­tam go.


Ravn był pod wra­że­niem, że męż­czy­zna po tylu latach jest w sta­nie
przy­po­mnieć sobie imię i nazwi­sko byłego stu­denta. Tym bar­dziej że było
ich zapewne wielu.


Poul szybko prze­szu­kał kar­to­tekę.


— Nie­stety, to było bar­dzo dawno temu.


— Insty­tut nie ma archi­wum papie­ro­wego, w któ­rym można by to spraw­dzić?


Poul pokrę­cił głową.


— Pozby­li­śmy się go, kiedy prze­nie­śli­śmy się tu kilka lat temu. —
Męż­czy­zna wstał z krze­sła i pod­szedł do Ravna. — Kiedy prasa zaczęła się
o nim roz­pi­sy­wać, odbie­ra­li­śmy wiele tele­fo­nów od dzien­ni­ka­rzy
bru­kow­ców.


— Co chcieli o nim wie­dzieć?


— Pytali, jakim był stu­den­tem. Czy był zamie­szany w jakieś skan­dale w szkole. — Męż­czy­zna uśmiech­nął się i pokrę­cił głową.


— Dla­tego go pan zapa­mię­tał? Z powodu tego roz­głosu?


— Na pewno tak, cho­ciaż Jakob był dobrym stu­den­tem, bar­dzo zaan­ga­żo­wa­nym
w stu­dia. To, co póź­niej o nim pisano, nie ma dla mnie zna­cze­nia.


— Wie pan, czy któ­ryś z nauczy­cieli miał z nim póź­niej kon­takt? A może
któ­ryś z byłych stu­den­tów? — spy­tał Ravn i ski­nął głową w stronę tarasu.


— Nie, z tam­tych cza­sów zosta­łem tylko ja.


— I nie sądzi pan, że któ­ryś z jego daw­nych kole­gów może wie­dzieć coś
wię­cej?


— Nie­stety — odpo­wie­dział Poul, chyba szcze­rze. — Jakob ni­gdy nie miał
wielu przy­ja­ciół. Pro­szę nie zro­zu­mieć mnie źle, nie cho­dzi o to, że nie
był lubiany. Anga­żo­wał się w wiele spraw, był świet­nym orga­ni­za­to­rem,
przy­go­to­wy­wał zbiórki pie­nię­dzy, wycieczki, spo­tka­nia biblijne.
Nato­miast sto­sunki towa­rzy­skie go nie obcho­dziły. Może dla­tego, że był
star­szy od więk­szo­ści kole­gów.


— Wie pan coś o wspól­no­cie, do któ­rej dołą­czył już po stu­diach?


— Cho­dziło, zdaje się, o jakie­goś kazno­dzieję wywo­dzą­cego się z ruchu
zie­lo­no­świąt­kow­ców. Mam wra­że­nie, że dość wcze­śnie doszedł do tego, że
będzie lepiej słu­żyć Bogu, jeśli założy wła­sną wspól­notę. A w każ­dym
razie będzie lepiej słu­żyć sobie. — Poul się uśmiech­nął.


— W jaki spo­sób? — spy­tał Ravn i odwza­jem­nił uśmiech.


— O nikim nie powinno się mówić źle, ale nie sądzę, bym dawał fał­szywe
świa­dec­two, jeśli powiem, że Jakob bar­dzo pra­gnął być lide­rem, bar­dziej
niż kim­kol­wiek innym. Nie­stety, także bar­dziej, niż słu­żyć Bogu. Gubiła
go super­bia.


— Su… Co to takiego?


— Super­bia, czyli pycha, pierw­szy z sied­miu grze­chów głów­nych.
Wie­lo­krot­nie pro­si­łem, żeby nad tym pra­co­wał. Ale poza tym był w porządku. Pro­szę go ode mnie pozdro­wić, jeśli uda się panu go odna­leźć.


— Oczy­wi­ście. Dzię­kuję, że poświę­cił mi pan czas — powie­dział Ravn i podał męż­czyź­nie dłoń.


Ruszył do drzwi, kiedy nagle usły­szał głos Poula. Zatrzy­mał się i odwró­cił.


— Nie wiem, czy ta infor­ma­cja do cze­goś się panu przyda, ale pamię­tam,
że kilka lat po tym, jak już skoń­czył naukę, prze­słał mi zapro­sze­nie na
wie­czór biblijny, który orga­ni­zo­wał. Gdzieś tutaj, na Ama­ger…


— W sie­dzi­bie Wybrań­ców Boga?


— Wybrańcy Boga. Tak. Tak wła­śnie nazwał swoją wspól­notę — powie­dział
Poul z uśmie­chem. — Ale to chyba nie była ich sie­dziba. Wie­czór odby­wał
się w jed­nym z oko­licz­nych kościo­łów. Nie­stety, nie mogłem pójść, i nie
pamię­tam już, gdzie to dokład­nie było.
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Ravn wró­cił na „Biancę” i od razu zoba­czył Edu­arda, który sie­dział przed
lap­to­pem w kok­pi­cie swo­jego kecza. Miał na sobie tylko szorty. Ravn
pod­szedł bli­żej i sta­nął naprze­ciwko niego, zasła­nia­jąc mu świa­tło.
Przy­ja­ciel pod­niósł głowę, ale jego palce na­dal tań­czyły po kla­wia­tu­rze.


— Co się stało, amigo? — spy­tał i wró­cił do moni­tora.


— Długa noc?


Edu­ardo wzru­szył ramio­nami.


— One mnie zabiją, te las señoritas. Nie dają mi pra­co­wać. Ten arty­kuł
mia­łem skoń­czyć już dwa dni temu.


— Bie­daku — ode­zwał się Ravn z iro­nią w gło­sie. — Mam do cie­bie sprawę.


— Nie teraz, pro­szę. Zda­jesz sobie sprawę z tego, jaki cię­żar spo­czywa
na moich bar­kach?


— Tak ci ciężko?


— Nawet nie masz poję­cia jak. Wiesz, jak trudno upra­wiać zawód
dzien­ni­ka­rza w dzi­siej­szych cza­sach? Pod jaką pre­sją pra­cu­jemy? Jak
musimy wal­czyć o wol­ność słowa każ­dego dnia?


— Nie. O czym teraz piszesz?


— O tym, jak komu­ni­ka­cja w Kopen­ha­dze została przez rad­nych zwek­slo­wana
na prawo.


— W Kopen­ha­dze zawsze mie­li­śmy ruch pra­wo­stronny.


— Mówię oczy­wi­ście o poli­tyce.


Ravn uniósł zaci­śniętą pięść w rewo­lu­cyj­nym pozdro­wie­niu.


— OK, Che. Zaj­rzyj do mnie, jak skoń­czysz, i weź go ze sobą —
powie­dział, wska­zu­jąc na lap­topa. — Czyta płyty CD?


— Na razie, Ravn.


 


Pół­to­rej godziny póź­niej, w samo połu­dnie, kiedy słońce było w zeni­cie,
Edu­ardo zapu­kał w otwarte drzwi kajuty Ravna. Ravn, który wła­śnie
przy­go­to­wy­wał dru­gie śnia­da­nie dla sie­bie i Møffego, zapro­sił go do
środka, do cie­nia.


— Pamię­ta­łeś o kom­pu­te­rze?


Edu­ardo poki­wał głową i posta­wił lap­topa na wyso­kim sto­liku obok kanapy.


— O co cho­dzi z tą płytą?


Ravn zaczął wkła­dać do miski Møffego kanapki z pasz­te­tem, pokro­jone w cen­ty­me­trowe kwa­dra­ciki. Było to jedyne, co Møffe jadał. Następ­nie wziął
talerz i płytę CD i usiadł na kana­pie obok Edu­arda.


Edu­ardo wyjął płytę z popla­mio­nej prze­zro­czy­stej folii i zaczął obra­cać
ją w ręce.


— Co to takiego? Jakaś muzyka?


— Jeśli tak, to pew­nie psalmy. Była dołą­czona do raportu, który dosta­łem
od Mesmera.


— Jak ci idzie? Robisz postępy?


— Na­dal bra­kuje mi prze­łomu, że tak to okre­ślę.


Edu­ardo wło­żył płytkę i lap­top zaczął szu­mieć. Na ekra­nie poka­zały się
pliki tek­stowe i zdję­ciowe.


— Dla­czego nie prze­grali ich na pen­drive’a? — Edu­ardo pokrę­cił głową. —
To byłoby prak­tycz­niej­sze.


Ravn wzru­szył ramio­nami.


— Możesz któ­ryś otwo­rzyć i spraw­dzić, co w nich jest?


Edu­ardo klik­nął pierw­szą ikonkę, plik się otwo­rzył.


— Coś takiego — jęk­nął, prze­glą­da­jąc długi tekst. Pierw­szy plik miał
ponad pięć­dzie­siąt stron, a na płytce było jesz­cze co naj­mniej dzie­sięć
innych. — To chyba jakaś powieść. Cie­kawe, czy pozo­stałe wyglą­dają tak
samo?


Otwo­rzył kilka następ­nych pli­ków, z któ­rych każdy miał co naj­mniej tyle
samo stron co pierw­szy.


Ravn wes­tchnął, przy­cią­gnął lap­top do sie­bie i spoj­rzał na ekran.


— Nie mam czasu brnąć przez to wszystko.


Edu­ardo się roze­śmiał, a Ravn zaczął czy­tać tekst z pierw­szego pliku.


— To rodzaj dzien­nika — stwier­dził zdzi­wiony. — Napi­sany przez Ben­ja­mina
Clau­sena, detek­tywa, który zaj­mo­wał się znik­nię­ciem Jakoba.


— Jak tra­fił w ręce Fer­di­nanda?


— Nie mam poję­cia.


— A ty skąd go masz? Coś z niego wynika?


— Daj mi chwilę — wymam­ro­tał Ravn pochło­nięty lek­turą. Prze­brnął przez
pierw­szą stronę, oparł się o kanapę i spoj­rzał na Edu­arda. — To wszystko
jest bar­dzo tajem­ni­cze. Mie­siąc po tym, jak Ben­ja­min skoń­czył śle­dzić
Wybrań­ców Boga, Fer­di­nand Mesmer wyna­jął go ponow­nie.


— Dla­czego tak cię to dziwi?


— Bo jego docho­dze­nie to straszna ama­torsz­czy­zna. Mimo to po mie­siącu
Fer­di­nand Mesmer powie­rza mu kolejne zada­nie. Tym razem jed­nak ma
wystę­po­wać pod przy­kry­ciem. Jak wynika z lek­tury pierw­szej strony,
Ben­ja­min miał wstą­pić do wspól­noty i na bie­żąco spi­sy­wać swoje wra­że­nia,
by następ­nie prze­słać je Fer­di­nandowi. — Ravn zer­k­nął na ekran. —
Posłu­chaj, co pisze: „Umó­wi­łem się z klien­tem, że BC Con­sul­ting nie
będzie wycią­gać wnio­sków, a jedy­nie zbie­rać obser­wa­cje i prze­ka­zy­wać je
klien­towi. Czas wyko­ny­wa­nia zada­nia okre­ślono na trzy mie­siące od
dzi­siaj”. Pisze też, że jeśli spo­tka Jakoba Mesmera, ma dokład­nie opi­sać
jego stan fizyczny i psy­chiczny.


Edu­ardo pokrę­cił głową.


— Facet ma obse­sję. Mam na myśli Fer­di­nanda. Zatrud­nie­nie Ben­ja­mina na
trzy mie­siące musiało go kosz­to­wać mają­tek.


— Przy­pusz­czam, że tak, skoro mnie płaci pięć­dzie­siąt tysięcy za tydzień
pracy. Cie­kawe, ile kosz­to­wały go te trzy mie­siące?


— Pięć­dzie­siąt tysięcy…? — Edu­ardo był pod wra­że­niem. — Moje gra­tu­la­cje.


— No cóż.


— Nie jesteś zado­wo­lony?


Ravn wzru­szył ramio­nami.


— Zasta­na­wiam się, jaki był praw­dziwy motyw Fer­di­nanda. To zna­czy wtedy,
przed laty. Czy rze­czy­wi­ście mar­twił się o syna, czy też powo­dem były
plotki, od któ­rych huczały media.


— Podej­rze­wasz, że cze­goś szu­kał? Że dla­tego kazał Ben­ja­mi­nowi dzia­łać
pod przy­kry­ciem?


Ravn pokrę­cił głową.


— Moż­liwe, ale to zna­czy, że muszę to wszystko przej­rzeć — wes­tchnął i wska­zał na pliki na ekra­nie lap­topa. — Poza tym zasta­na­wiam się, do
czego zamie­rzał tego użyć.


— To może rzu­cić też nieco świa­tła na twoje zada­nie… — zaczął Edu­ardo
zamy­ślony.


— Co masz na myśli?


— Dla­czego trzy lata póź­niej zatrud­nia cie­bie, żebyś zna­lazł jego syna?
Może coś się za tym kryje?


Ravn poki­wał głową. Też się nad tym zasta­na­wiał, cho­ciaż Mesmer pod­czas
ich pierw­szego spo­tka­nia wyda­wał się szczery. Cier­piał z powodu braku
kon­taktu z synem. To było widać. Z dru­giej strony Ravn dobrze wie­dział,
że żal potrafi przy­bie­rać różne formy: nie­kiedy zamie­nia się w obse­sję,
cza­sem w nie­na­wiść, a cza­sem nawet w chęć zemsty.
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Edu­ardo wydru­ko­wał Ravnowi dwa pierw­sze pliki. Pra­wie sto pięć­dzie­siąt
stron, wię­cej nie dał rady, ponie­waż w dru­karce skoń­czył się toner.
Resztę obie­cał wydru­ko­wać po dotar­ciu do redak­cji. Znacz­nie pro­ściej
byłoby, gdyby Ravn miał wła­sny kom­pu­ter, ale zaletą posia­da­nia wydru­ków
było to, że mógł pod­kre­ślać waż­niej­sze frag­menty. Były to głów­nie
infor­ma­cje o oso­bach, które spo­ty­kał Ben­ja­min, a które utrzy­my­wały
kon­takt z Jako­bem.


Pomysł, żeby Ben­ja­min stał się człon­kiem wspól­noty i noto­wał swoje
obser­wa­cje, był dobry. W ten spo­sób mógł szybko wyro­bić sobie zda­nie o cha­rak­te­rze wspól­noty stwo­rzo­nej przez Jakoba Mesmera. Ravn szybko się
zorien­to­wał, że była to orga­ni­za­cja sza­le­nie hie­rar­chiczna. Obo­wią­zy­wała
w niej surowa dys­cy­plina, a wyżej od nauczy­cieli stał jedy­nie Bóg.
Aspi­ranci, jak nazy­wano świeżo przy­ję­tych człon­ków, znali swoje miej­sce
w sze­regu. Ben­ja­min roz­po­czął kurs zwany stu­dium Świę­tego Ducha.
Zapła­cił pięt­na­ście tysięcy koron za pierw­sze pięć tygo­dni, z moż­li­wo­ścią prze­dłu­że­nia nauki o kolejny etap kursu. Oczy­wi­ście pod
warun­kiem, że zda egza­min. Ale, jak pisał w dzien­niku, jesz­cze ni­gdy się
nie zda­rzyło, żeby któ­ryś z kur­san­tów nie zdał. Żaden nauczy­ciel ni­gdy
nie okre­ślił jed­nak, jaki jest cel szko­le­nia, poza tym, że kurs dawał
prawo do gło­sze­nia Ewan­ge­lii. Ben­ja­minowi i pozo­sta­łym kur­san­tom
powie­dziano, że wielu aspi­ran­tów zosta­wało, żeby pro­wa­dzić semi­na­ria w innych ośrod­kach Wybrań­ców Boga, lub wyjeż­dżało w świat na misje, tak
jak ich przy­wódca, Jakob Mesmer.


Zaję­cia odby­wały się codzien­nie. Kur­sanci stu­dio­wali tek­sty biblijne,
nauczy­ciele wyja­śniali im przy­po­wie­ści zawarte w ewan­ge­liach. Ben­ja­min
pisał w dzien­niku, że nauka przy­po­mi­nała przy­go­to­wa­nia do kon­fir­ma­cji,
tyle że uczest­nicy byli bar­dziej zdy­scy­pli­no­wani niż jego dawni kole­dzy
z klasy. Co jakiś czas zasta­na­wiał się, co powie, jeśli ktoś spyta go o jego prze­szłość. Na szczę­ście ni­gdy do tego nie doszło, ponie­waż
Wybrańcy Boga robili wszystko, żeby aspi­ranci zapo­mnieli o daw­nym życiu.
Uznano, że prze­szłość nie ma zna­cze­nia w dal­szej dro­dze ku Bogu. Tak
więc im mniej roz­ma­wiano o prze­szło­ści, im rza­dziej kon­tak­to­wano się z rodziną i przy­ja­ciółmi, tym lepiej. Pod­czas kursu wręcz zachę­cano do
kon­tak­tów w ramach wspól­noty, co miało pomóc w sku­pie­niu się na
przy­ję­ciu łaski i mądro­ści bożej.


Po pierw­szym tygo­dniu każ­demu z kur­san­tów przy­dzie­lono men­tora. Men­torką
Ben­ja­mina została Lise. Z raportu wyni­kało, że Ben­ja­min był nią
szcze­gól­nie zain­te­re­so­wany. Kiedy wspo­mi­nał o niej w dzien­niku, jego
język sta­wał się nieco bar­dziej poetycki.


Poza nauką mło­dzi ludzie uczest­ni­czyli też w pra­cach spo­łecz­nych:
goto­wali dla ludzi z mar­gi­nesu, każdy mógł przyjść i zjeść dar­mową
kola­cję, zwy­kle przy akom­pa­nia­men­cie psalmu lub kilku słów z Biblii,
zazwy­czaj doty­czą­cych wstrze­mięź­li­wo­ści. Nie­stety, Ben­ja­min ni­gdzie nie
wspo­mi­nał, gdzie to wszystko się odby­wało.


Aspi­ranci pra­co­wali też fizycz­nie: sprzą­tali i robili zakupy
nauczy­cie­lom, umoż­li­wia­jąc im w ten spo­sób poświę­ce­nie się stu­diom i gło­sze­niu Słowa Bożego. „Wszy­scy tu pra­cu­jemy dla Pana, nie­któ­rzy cię­żej
niż inni”, pisał Ben­ja­min po tym, jak nie­mal cały dzień sprzą­tał piw­nicę
u jed­nego z człon­ków kie­row­nic­twa.


Cho­ciaż Ravn czy­tał notatki Ben­ja­mina z przy­mru­że­niem oka, to podzi­wiał
go za to, że się nie pod­dał. Szcze­gól­nie po incy­den­cie, do któ­rego
doszło, kiedy razem z Lise roz­da­wali bro­szurki na Chri­stian­sha­vns Torv,
pró­bu­jąc wer­bo­wać nowych człon­ków. Nie było to budu­jące doświad­cze­nie.
Zain­te­re­so­wa­nie bro­szu­rami było nie­wiel­kie, jeśli w ogóle ktoś do nich
pod­cho­dził, byli to na ogół miej­scowi pijacz­ko­wie. Ośmie­leni alko­ho­lem,
zacze­piali ich, krzy­czeli, a kie­dyś jeden z nich rzu­cił w Ben­ja­mina
butelką po piwie i tra­fił go w plecy. Ben­ja­min i Lise szybko stam­tąd
ucie­kli. Wie­czo­rem Lise popro­siła wszyst­kich, żeby modlili się za
pija­ków z Chri­stian­sha­vns Torv. Posta­no­wiono na razie dać sobie spo­kój z pracą misyjną na tym tere­nie i sku­pić się na innych obsza­rach.
Ben­ja­minowi i Lise przy­pa­dła dziel­nica amba­sad na Østerbro. Lise wią­zała
z nią duże nadzieje, które jed­nak oka­zały się płonne. Miesz­kańcy
Østerbro nie ucie­kali się, co prawda, do prze­mocy fizycz­nej, jak pijacy
na Chri­stian­sha­vns Torv, ale ich komen­ta­rze słowne bolały nawet
bar­dziej. Gospo­dy­nie domowe, stu­denci i eme­ryci nie kryli swo­ich
poglą­dów i jasno mówili, co sądzą o Bogu i pracy misyj­nej. Ben­ja­min
pisał, że tylko w kilku miej­scach udało im się zosta­wić bro­szurki.


Ravn miał wra­że­nie, że Ben­ja­min auten­tycz­nie mar­twił się o Lise, która
mimo sil­nej wiary była osobą wraż­liwą i bar­dzo prze­ży­wała
nie­przy­jem­no­ści, jakie ich spo­ty­kały. Wie­dział z doświad­cze­nia, że
należy uwa­żać, by detek­tyw i osoba, którą śle­dzi, nie zbli­żyli się do
sie­bie za bar­dzo. Wów­czas poja­wiają się bowiem wąt­pli­wo­ści, po któ­rej
stro­nie się stoi. A jeśli raz stra­ciło się per­spek­tywę, to potem miało
się już prze­chla­pane. Dla­tego nale­żało zapo­mnieć o uczu­ciach i sku­pić
się na zle­co­nym zada­niu, bez względu na to, czy doty­czyło ono roc­ker­sów,
czy nawró­co­nych chrze­ści­jan.


 


Ravn nie potra­fił powie­dzieć, jak długo czy­tał, ale nagle zauwa­żył, że
zro­biło się ciemno. Od dłu­giego sie­dze­nia bolało go całe ciało. Sły­szał
ciche chlu­po­ta­nie fal ude­rza­ją­cych o burtę, poza tym pano­wała cisza.
Lek­tura raportu pochło­nęła go niczym dobra powieść. I podob­nie jak w wypadku powie­ści, zaczy­nał darzyć głów­nego boha­tera coraz więk­szą
sym­pa­tią. Szybko przej­rzał następne strony, cie­kaw, czy pojawi się
gdzieś imię i nazwi­sko Jakoba Mesmera, ale nie zauwa­żył, żeby Ben­ja­min w ogóle o nim wspo­mi­nał. Już miał odło­żyć raport i iść spać, kiedy nagle
natra­fił na roz­dział, który przy­kuł jego uwagę. Ben­ja­min pisał, że
następ­nego dnia po zaję­ciach razem z kil­koma innymi kur­san­tami ma
ode­brać jakieś kar­tony z kościoła, z Maria­kir­ken. Kar­tony miały zawie­rać
arty­kuły biu­rowe, książki i drobne sprzęty kuchenne z cza­sów, kiedy
Wybrańcy Boga wynaj­mo­wali w kościele salę na zebra­nia. Jesz­cze przed
prze­pro­wadzką do wła­snej sie­dziby. Ben­ja­min opi­sy­wał, jak śpie­wa­jąc
psalmy, tar­gali cięż­kie kar­tony na Bel­giens­gade. Jeśli Ravn dobrze
pamię­tał, ulica ta leżała tuż obok Ama­ger Cen­ter, zale­d­wie kilka
kilo­me­trów od Chri­stian­shavn. Naresz­cie miał jakiś trop. Pomy­ślał, że
być może będzie mógł daro­wać sobie dal­szą lek­turę raportu.
  
21.


Na Ama­ger, na obsza­rze, na któ­rym ulice miały nazwy geo­gra­ficzne,
Bel­giens­gade, czyli ulica Bel­gij­ska, nale­żała do naj­mniej­szych.
Pro­wa­dziła od Ama­gerbrogade jakieś czte­ry­sta, pięć­set metrów dalej do
kamie­nic przy Reber­ba­ne­gade, na któ­rej znaj­do­wało się parę warsz­ta­tów
rze­mieśl­ni­czych i kilka odno­wio­nych sta­rych kamie­nic. Ravn szedł ulicą
razem z Møffem, który szar­pał smycz i chciał wąchać wszystko po dro­dze.
Począt­kowo pró­bo­wał poskro­mić jego zapędy, ale w końcu się pod­dał,
spu­ścił psa ze smy­czy i pozwo­lił mu iść przo­dem. Ben­ja­min nie podał w rapor­cie numeru domu, ale Ravn domy­ślał się, czego ma szu­kać. Zapewne
był to poło­żony w pew­nym odda­le­niu od ulicy budy­nek, w któ­rym mogłoby
miesz­kać trzy­dzie­ści, może nawet czter­dzie­ści osób. Na pewno więc nie
był to par­te­rowy dom, pomy­ślał i sku­pił się na obszer­nych wil­lach po
dru­giej stro­nie ulicy. Mija­jąc je, spraw­dzał tabliczki na furt­kach, ale
nie natknął się na nic, co mogłoby wska­zy­wać, że dom należy do Wybrań­ców
Boga. Dotarł do nie­wiel­kich warsz­ta­tów i skrę­cił w stronę jed­nego z nich, żeby spraw­dzić, czy gdzieś za nim nie kryje się jakiś inny budy­nek
albo duży garaż. Wró­cił na ulicę; Møffe pod­biegł do niego, mer­da­jąc
ogo­nem. Zaczął się zasta­na­wiać, czy Bel­giens­gade nie była jedy­nie
punk­tem orien­ta­cyj­nym, może sie­dziba wspól­noty mie­ściła się gdzieś w pobliżu. Nie wie­dział, czy ma dalej szu­kać przy sąsied­nich uli­cach, czy
wró­cić do domu i pocze­kać na powrót Edu­arda z wydru­ko­wa­nym dal­szym
cią­giem raportu. Być może znaj­dzie w nim jakieś dodat­kowe wska­zówki.


Zawró­cił i zaczął iść z powro­tem, kiedy nagle znów się zatrzy­mał.
Spoj­rzał na wysoki płot, poma­lo­wany na zie­lono i cały pokryty graf­fiti.
Zza niego wysta­wał żywo­płot, który sku­tecz­nie zasła­niał widok. Kiedy
szedł tędy za pierw­szym razem, uznał, że płot należy do sąsied­niego
budynku, teraz jed­nak widział wyraź­nie, że ogro­dze­nie dzieli działkę na
dwie czę­ści. Sta­nął na pal­cach i pró­bo­wał zaj­rzeć do środka. Mię­dzy
gęstymi krza­kami i powa­lo­nymi drze­wami doj­rzał ruiny sta­rego budynku z czer­wo­nej cegły.


— Zostań tutaj! — naka­zał Møffemu.


Pies spoj­rzał na niego obra­żony, ale usiadł na chod­niku.


Ravn wszedł na sąsied­nią działkę i zaczął szu­kać miej­sca, w któ­rym
krzaki byłyby na tyle rzad­kie, żeby mógł przejść na drugą stronę. Zaczął
roz­glą­dać się po zaro­śnię­tej działce. Dostrzegł wąski prze­smyk mię­dzy
krza­kami głogu a jed­nym z powa­lo­nych drzew. Po chwili stał już przed
nisz­cze­ją­cym budyn­kiem, z któ­rego pozo­stał jedy­nie komin i kawa­łek
ściany szczy­to­wej. Reszta była w gru­zach. Wszę­dzie leżały stosy cegieł,
trudno było się domy­ślić, jak wyglą­dał pier­wotny roz­kład domu. Ravn
wszedł na stos cegieł i zaczął powoli iść dalej. Zwę­glone belki dachowe
świad­czyły o poża­rze, który stra­wił budy­nek. Wśród gru­zów walały się
kar­tony po pizzy i puste butelki, zosta­wione pew­nie przez oko­liczną
mło­dzież i bez­dom­nych. Ravn schy­lił się i zaczął prze­rzu­cać poła­mane
kawałki cegieł, ale nie zna­lazł nic, co mogłoby napro­wa­dzić go na trop
daw­nych miesz­kań­ców domu. Zawró­cił i po chwili znów był w ogro­dzie przy
ulicy. Otarł pot z czoła. Nagle jego uwagę zwró­ciło coś mię­dzy gałę­ziami
powa­lo­nego drzewa. Pod­szedł bli­żej i wło­żył rękę mię­dzy cier­ni­ste
krzaki, dwoma pal­cami się­gnął po kawa­łek papieru i pocią­gnął. Cier­nie
pora­niły mu rękę, która zaczęła krwa­wić. Starł krew T-shir­tem. Następ­nie
roz­wi­nął kartkę i cho­ciaż była znisz­czona przez wiatr i deszcz, dało się
odczy­tać wybla­kłe czer­wone litery: „Wybrańcy Bo…”. Reszty się domy­ślił.
To tu mieli sie­dzibę do czasu pożaru.


 


Prze­szedł przez ogro­dze­nie i znów zna­lazł się na ulicy. Rozej­rzał się za
psem; zoba­czył go przy pobli­skiej kamie­nicy. Łapy miał oparte o ścianę,
w otwar­tym oknie na par­te­rze stała star­sza pani i kar­miła go
cia­stecz­kami. Ravn pod­szedł bli­żej i przy­wi­tał się z kobietą.


— To pań­ski pies? — spy­tała gło­sem schryp­nię­tym od papie­ro­sów.


— Mój — potwier­dził Ravn. — Wabi się Møffe.


— Lubi cia­steczka wani­liowe, ale też zawsze kupuję te dobre, w Aldi.


— Rze­czy­wi­ście muszą być nie­złe, bo Møffe jest bar­dzo wybredny. Ale miłe
towa­rzy­stwo dobrze działa na tra­wie­nie.


Star­sza pani, zado­wo­lona z kom­ple­mentu, rzu­ciła psu kolejne cia­steczko.


— No, łakom­czu­chu, wię­cej już nie dosta­niesz. Ina­czej zro­bisz się rów­nie
gruby jak ja. — Kobieta otrze­pała dło­nie z okru­chów i nagle zoba­czyła
podra­paną rękę Ravna. — Coś się panu stało?


— Nie, podra­pa­łem się o gałę­zie — powie­dział, wska­zu­jąc na ogro­dze­nie.


— Jest pan jed­nym z nich? — spy­tała, a na jej czole poja­wiła się
zmarszczka.


— To zna­czy?


— No, jed­nym z tej sekty.


— Nie, byłem po pro­stu cie­kaw. Wie pani, co tu się wyda­rzyło?


— Wszystko spło­nęło, już wiele lat temu.


— Brzmi dość dra­ma­tycz­nie.


— Bo też to była praw­dziwa tra­ge­dia. Przy­je­chały karetki, straż pożarna,
poli­cja. Wszy­scy się bali­śmy, że ogień się roz­prze­strzeni, ale na
szczę­ście udało się go opa­no­wać.


— To fak­tycz­nie szczę­ście. Ktoś ucier­piał?


Kobieta ski­nęła głową, się­gnęła po cyga­retkę, leżącą w popiel­niczce na
para­pe­cie, i zapa­liła ją.


— Wycią­gali ludzi z pło­ną­cego budynku, podobno ktoś zgi­nął. Pisano o tym
w „Ama­ger Bla­det” — powie­działa, uno­sząc poczer­nione brwi.


— Wia­domo, co spo­wo­do­wało pożar?


— Róż­nie mówiono. Nie­któ­rzy twier­dzili, że to było pod­pa­le­nie.


— Kto mógł to zro­bić?


— Nie mam poję­cia. Może ktoś, kto miał ich dosyć? Tam zawsze dużo się
działo. Albo śpie­wali, albo ktoś z tej hołoty, którą dokar­miali,
wsz­czy­nał kłót­nię. Cza­sem robiono im na złość. Ludzie są straszni.


— Była pani tam kie­dyś?


— Nie — powie­działa star­sza pani i wydmu­chała dym. — Mam inne zaję­cia.


— Wie pani, co się stało z tymi, któ­rzy prze­żyli? Dokąd się prze­nie­śli?


— Nie, ale powinni byli wró­cić i sprząt­nąć po sobie ten bała­gan. Do
czego to podobne?!
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Ravn poże­gnał się ze star­szą panią i ruszył Ama­ger­bro­gade. Po dro­dze
wysłał SMS-a do Edu­arda, żeby się dowie­dzieć, o któ­rej może się go
spo­dzie­wać. Cho­dziło mu oczy­wi­ście o wydru­ko­wane pliki. Miał nadzieję,
że będzie w nich coś o poża­rze, cho­ciaż nie­wy­klu­czone, że do pożaru
doszło już po tym, jak Ben­ja­min zakoń­czył swoją misję. Tak czy ina­czej,
Ravn zamie­rzał się dowie­dzieć, kto wtedy zgi­nął, by móc wyklu­czyć, że
był to Jakob. Po chwili Edu­ardo odpo­wie­dział mu, że będzie w domu
dopiero wie­czo­rem, ale pamięta o wydru­kach.


Ravn szedł dalej ulicą, na któ­rej ruch w połu­dnio­wym żarze wysta­wiał na
próbę cier­pli­wość kie­row­ców. Wró­cił pamię­cią do pożaru. Musiało to być
dość spek­ta­ku­larne wyda­rze­nie. Nie­wy­klu­czone, że dzien­ni­karz, który o tym pisał, mógł coś zapa­mię­tać. Spraw­dził w Inter­ne­cie numer tele­fonu do
redak­cji lokal­nej gazety, „Ama­ger Bla­det”. Wybrał go i po chwili
usły­szał w komórce głos recep­cjo­nistki; szybko wytłu­ma­czył jej, o co mu
cho­dzi.


— Chwi­leczkę — odpo­wie­działa i prze­łą­czyła go do redak­cji. Następne pięć
minut spę­dził z komórką przy uchu, w końcu usły­szał po dru­giej stro­nie
bar­dzo zmę­czony głos dzien­ni­ka­rza.


Szybko wpro­wa­dził go w sprawę. Powie­dział, że szuka osoby, która trzy
lata temu pisała o poża­rze przy Bel­giens­gade, w któ­rym podobno nawet
ktoś zgi­nął.


— Cho­dzi o sie­dzibę pew­nej orga­ni­za­cji chrze­ści­jań­skiej. Mówi to panu
coś?


— Tak, pamię­tam tę sprawę — powie­dział dzien­ni­karz. Ravn sły­szał, jak
ziewa. — Ale to było chyba na Fran­krigs­gade.


— Nie, na Bel­giens­gade, a orga­ni­za­cja nazy­wała się Wybrańcy Boga.


— Nazwa nic mi nie mówi, ale pożar pamię­tam. Cho­ciaż to nie ja o nim
pisa­łem. Powi­nien pan skon­tak­to­wać się z Tagem, nie­stety, jest na
urlo­pie — powie­dział dzien­ni­karz i się roze­śmiał.


— Nie wie pan, czy w redak­cji są egzem­pla­rze numeru z opi­sem pożaru?


— Na pewno nie. Kiedy redak­cje lokal­nych gazet zostały połą­czone,
wszyst­kie arty­kuły tra­fiły do wspól­nej bazy. Ale pro­szę poszu­kać w biblio­tece w Tårnby. To tam odsy­łamy wszyst­kich histo­ry­ków, któ­rzy do
nas dzwo­nią.


— Mają tam numery „Ama­ger Bla­det”?


— Tak, przy­naj­mniej tak sądzę.


 


Ravn zatrzy­mał tak­sówkę. Miał nadzieję, że dzien­ni­karz się nie mylił.
Usiadł na tyl­nym sie­dze­niu i spraw­dził, czy ma przy sobie dość
pie­nię­dzy. Gdyby był sam, poje­chałby auto­bu­sem, ale Møffe nie prze­pa­dał
za publicz­nymi środ­kami trans­portu, nato­miast uwiel­biał jazdę
samo­cho­dem. Wysta­wiał łeb przez otwarte okno i przy­glą­dał się mija­ją­cym
ich rowe­rzy­stom.


Dzie­sięć minut póź­niej zatrzy­mali się przed głów­nym wej­ściem biblio­teki
przy Kamil­le­vej. Ravn zapła­cił kie­rowcy, wszedł do środka razem z psem,
pod­szedł do recep­cji i popro­sił o kon­takt z któ­rymś z biblio­te­ka­rzy.
Naj­wy­raź­niej dzien­ni­karz miał rację, biblio­teka była w posia­da­niu
boga­tego zbioru histo­rycz­nego. Biblio­te­karka, szczu­pła kobieta z ogrom­nym wisio­rem z bursz­tynu na szyi, poin­for­mo­wała go, że w archi­wum
znaj­dują się mate­riały doty­czące całej gminy.


— Łącz­nie z oko­licz­nymi wsiami: Ulle­rup, Tømmerup, Magle­by­lille i wyspą
Sal­tholm. Archi­wi­zu­jemy wszystko: zdję­cia, taśmy, obrazy, mapy, lokalną
lite­ra­turę, archiwa firm, ulotki związ­kowe, rysunki budyn­ków, miej­scową
prasę…


— Także „Ama­ger Bla­det”? — wtrą­cił Ravn.


— Oczy­wi­ście. Wszyst­kie egzem­pla­rze są do przej­rze­nia w piw­nicy —
powie­działa kobieta i odgar­nęła grzywkę z czoła. — Są też na
mikro­fil­mach, jeśli ktoś woli.


— Więc popro­szę wer­sję fil­mową — powie­dział Ravn z uśmie­chem.


Biblio­te­karka się zaru­mie­niła.


— Wer­sję fil­mową — powtó­rzyła, chi­cho­cząc.


Pięć minut póź­niej sie­dział przed ska­ne­rem w pokoju na naj­wyż­szym
pię­trze i cze­kał, aż biblio­te­karka przy­nie­sie z piw­nicy mikro­filmy. Poza
nim i star­szym mał­żeń­stwem, sie­dzą­cym nieco dalej przy stole
kon­fe­ren­cyj­nym, w dużym, jasnym pomiesz­cze­niu nie było nikogo.
Mał­żeń­stwo kart­ko­wało księgi para­fialne i robiło notatki w note­sie
for­matu A4.


W drzwiach poja­wiła się biblio­te­karka, trzy­mała w rękach kar­ton z mikro­fil­mami. Była na nich utrwa­lona zawar­tość wszyst­kich wydań „Ama­ger
Bla­det” z lat 2011 – 2013. Kobieta wło­żyła pierw­szą taśmę do ska­nera i poka­zała Ravnowi, jak ma ją póź­niej wymie­nić na następną. Ravn
podzię­ko­wał za pomoc i zaczął obra­cać koło prze­su­wa­jące taśmę. Na
ekra­nie poja­wiły się pierw­sze strony gazety. Po chwili opa­no­wał obsługę
ska­nera i prze­glą­da­nie taśm szło mu spraw­niej. Przed jego oczami
prze­su­wała się cała histo­ria tej czę­ści mia­sta. Arty­kuły doty­czyły nowo
otwie­ra­nych skle­pów i tych, które wła­śnie zamy­kały podwoje, a także
miej­sco­wych poli­ty­ków — jedni nie dotrzy­my­wali obiet­nic, innych
wybie­rano na kolejne kaden­cje. Pisano o pro­ble­mach w opiece nad oso­bami
star­szymi, o uta­len­to­wa­nych mło­dych spor­tow­cach i o zagi­nio­nych
zwie­rzę­tach domo­wych, które zostały odna­le­zione przez wła­ści­cieli.
Tytuły na pierw­szych stro­nach zawsze brzmiały dra­ma­tycz­nie. Najczę­ściej
doty­czyły pla­no­wa­nego zamknię­cia przed­szkola, szkoły czy domu opieki.
Nie­kiedy pisano też o prze­stęp­czo­ści, głów­nie o wła­ma­niach i kra­dzie­żach, cza­sem zda­rzało się zabój­stwo. Po przej­rze­niu więk­szo­ści
wydań z 2011 roku był pewien, że arty­kuł o poża­rze na pewno będzie
głów­nym tema­tem dnia, więc raczej go nie prze­oczy. Dwa­dzie­ścia minut
póź­niej, kiedy przej­rzał już połowę mikro­fil­mów, jego przy­pusz­cze­nia się
potwier­dziły. „Wolny Kościół w pło­mie­niach” — krzy­czał nagłó­wek na
trze­ciej stro­nie gazety. Pod tytu­łem zamiesz­czono zdję­cie, na któ­rym
widać było wozy stra­żac­kie i stra­ża­ków wal­czą­cych z pło­mie­niami. Autor
arty­kułu pisał, że do pożaru doszło około godziny dwu­dzie­stej dru­giej
trzy­dzie­ści. Przy­czyną był praw­do­po­dob­nie nie­do­pa­łek papie­rosa, od
któ­rego zapa­liła się kanapa. W poża­rze zgi­nął męż­czy­zna, któ­rego
toż­sa­mo­ści poli­cji wciąż jesz­cze nie udało się usta­lić. Ludzie, zebrani
na nabo­żeń­stwie w lokalu obok, sto­sun­kowo późno zauwa­żyli ogień. Dopiero
gdy pło­mie­nie wyszły na zewnątrz, wezwano pomoc. Kiedy przy­była straż
pożarna, budy­nek był już nie do ura­to­wa­nia. Niżej zamiesz­czono zdję­cie
dwóch stra­ża­ków, któ­rzy nie­śli nosze. Z pod­pisu pod zdję­ciem wyni­kało,
że wiele osób tra­fiło do szpi­tala na obser­wa­cję z powodu zacza­dze­nia.
Ani poli­cja, ani straż nie miały wąt­pli­wo­ści co do przy­czyny pożaru, ale
z jej ogło­sze­niem cze­kano na wyniki badań tech­nicz­nych oraz na
iden­ty­fi­ka­cję ofiary, co powinno nastą­pić w ciągu kilku naj­bliż­szych
dni.


Ravn prze­su­nął film do kolej­nego wyda­nia gazety, ale nagle taśma się
skoń­czyła.


— Szlag! — wymknęło mu się. Odwró­cił się w stronę mał­żeń­stwa i spoj­rzał
na nich prze­pra­sza­jąco.


Się­gnął po kolejną taśmę i wło­żył ją do ska­nera. Prze­su­nął kilka
pierw­szych obra­zów i zaczął prze­glą­dać tekst. Dopiero na przed­ostat­niej
stro­nie, tuż nad życze­niami z oka­zji uro­dzin i rocz­nic, zna­lazł notatkę
o poża­rze. Straż pożarna stwier­dziła, że powo­dem pożaru był papie­ros, od
któ­rego zapa­liła się kanapa, po czym pożar roz­prze­strze­nił się do innych
pomiesz­czeń. Ofiarą pożaru padł pięć­dzie­się­cio­sied­mio­letni Ove Nie­lsen,
bez­domny, który uczest­ni­czył we wspól­nym posiłku, po czym poło­żył się,
żeby odpo­cząć, pod­czas gdy pozo­stali człon­ko­wie wspól­noty udali się na
nabo­żeń­stwo. Po prze­słu­cha­niu kilku świad­ków zda­rze­nia poli­cja uznała
sprawę za zakoń­czoną.


Ravn prze­su­nął taśmę, chciał spraw­dzić, czy w kolej­nych nume­rach gazety
znaj­dzie infor­ma­cję o tym, dokąd prze­nio­sła się wspól­nota. Nic nie
zna­lazł, w końcu się pod­dał i już miał wyłą­czyć ska­ner, gdy nagle jego
uwagę przy­kuło jedno zdję­cie. Prze­krę­cił pokrę­tło i cof­nął film. Kiedy
na ekra­nie poja­wiła się ziar­ni­sta foto­gra­fia, zatrzy­mał taśmę. Zdję­cie
zostało zro­bione przed kościo­łem Zba­wi­ciela. Przy wej­ściu widać było
tłum­nie zgro­ma­dzo­nych ludzi. Gdzieś w środku zdję­cia Ravn zoba­czył
sie­bie. Wycho­dził z kościoła, obok niego szedł John­son, za nimi ojciec
Evy i jej brat. Nie­śli trumnę z cia­łem, na zdję­ciu widać było też
otwartą klapę kara­wanu. Prze­łknął ślinę. Pamię­tał ten dzień jak przez
mgłę. Dużo ludzi chciało się poże­gnać z Evą, wielu z nich w ogóle nie
znał. Sprawa była sze­roko komen­to­wana w mediach. Młoda adwo­katka, która
zawsze chęt­nie poma­gała słab­szym, została zamor­do­wana, pod­czas gdy jej
narze­czony, funk­cjo­na­riusz poli­cji, był w pracy. Takie histo­rie tra­fiały
do ludz­kich serc, a jego miało zaraz pęk­nąć, po raz kolejny. Musiał
szybko stąd wyjść. Wstał i ruszył do drzwi. To wszystko była jego wina.
Po co zaan­ga­żo­wał się w to docho­dze­nie? Powi­nien był poświę­cić uwagę
innej spra­wie. Spra­wie, która zawsze będzie go prze­śla­do­wać. Nie­ważne,
ile innych spraw roz­wiąże, tę zabie­rze ze sobą do grobu. Czuł, że musi
się napić. Uga­sić pra­gnie­nie i uto­pić myśli. Natych­miast!
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Ravn ruszył ulicą Over­ga­den Neden Van­det w stronę przy­stani, gdzie
cumo­wała „Bianca”. Szedł w pew­nej odle­gło­ści od nabrzeża. Już z daleka
zauwa­żył nie­wielki maszt z latar­nią na samej górze, a tuż pod nią kopułę
radaru. Jak wiele razy wcze­śniej, kiedy wypił nieco za dużo i miał
pro­blem z tra­fie­niem do domu, maszt peł­nił funk­cję dro­go­wskazu.


Świa­do­mie uni­kał Wydry Mor­skiej, a przede wszyst­kim samego John­sona.
Odbył więc rundkę po oko­licz­nych knaj­pach. Zaczął od Kanal­bo­de­gaen,
potem przy­szła kolej na Eif­fel Bar, zaj­rzał też do Skip­per­kroen i do
paru innych, któ­rych nazw już nie pamię­tał, ale nikt go tam nie znał i mógł sobie spo­koj­nie pić. Dotarł do „Bianki” i usiadł na nabrzeżu. Møffe
natych­miast wsko­czył mu na kolana. Trzy­ma­jąc jedną ręką psa, a drugą
opie­ra­jąc się o reling, udało mu się po jakimś cza­sie szczę­śli­wie zejść
na pokład.


— Cał­kiem ambitne przed­się­wzię­cie — usły­szał głos w ciem­no­ściach.


Posta­wił psa na pokła­dzie i spoj­rzał na kobietę, która stała oparta o reling.


Møffe pomer­dał ogo­nem i pod­szedł do Katrine, ale tym razem nie miała dla
niego żad­nych sma­ko­ły­ków. Wró­cił więc i wśli­zgnął się do kajuty przez
uchy­lone drzwi.


— Póź­noo pra­acu­jesz — powie­dział Ravn, sta­ra­jąc się brzmieć trzeźwo.


— No cóż.


— Co tu robisz? — Oparł się o ścianę kajuty, sta­ra­jąc się z całych sił
utrzy­mać rów­no­wagę.


Katrine zro­biła kilka kro­ków w jego kie­runku.


— Byłam w sąsiedz­twie i pomy­śla­łam, że zaj­rzę i dowiem się, jak ci idzie
docho­dze­nie. A ponie­waż cię nie było, posta­no­wi­łam zacze­kać.


— Roz­gość się, pro­szę — powie­dział Ravn i wska­zał na białe pla­sti­kowe
krze­sła, sto­jące na pokła­dzie.


Katrine nie ruszyła się z miej­sca; patrzyła na niego z aro­ganc­kim
uśmiesz­kiem przy­kle­jo­nym do ust.


— Twój sąsiad tu wpadł, ten dzien­ni­karz. Przy­dźwi­gał jakąś stertę
papie­rów.


— Świet­nie. Pró­bo­wał cię pod­ry­wać?


— Jeśli nawet, to tego nie zauwa­ży­łam.


— Chyba nie jesteś w jego typie. Woli takie bar­dziej roman­tyczne,
łagodne.


Katrine na­dal się uśmie­chała.


— Jak ci idzie docho­dze­nie?


— Jeśli dobrze pamię­tam, mam czas do ponie­działku. Nie za wcze­śnie na
takie pyta­nia?


— Coś mi mówi, że nawet jesz­cze nie zaczą­łeś.


— Jestem w trak­cie, kon­tro­luję sytu­ację.


— Zna­la­złeś adres?


Ravn ski­nął głową.


— Zna­la­złem, ale dom spło­nął.


— No, to przy­naj­mniej cze­goś się dowie­dzia­łeś. Mia­łam na myśli jego nowy
adres.


Ravn poczuł, że nogi mu się nieco roz­jeż­dżają, ale sta­rał się utrzy­mać w pio­nie.


— Dla­czego Mesmer chce odna­leźć syna?


— Już ci mówi­łam. Chce ponow­nie nawią­zać z nim kon­takt.


— Tak, ale dla­czego? Nie spra­wia wra­że­nia osoby sen­ty­men­tal­nej, jeśli
chcesz poznać moje zda­nie.


— Nie chcę. Kiedy możemy ocze­ki­wać odpo­wie­dzi na pyta­nie o miej­sce
pobytu Jakoba?


Ravn wzru­szył ramio­nami i pró­bo­wał sku­pić wzrok na jej twa­rzy.


— Dla­czego nie powie­dzie­li­ście mi, że dom wspól­noty spło­nął?


Katrine wzięła głę­boki oddech.


— Skup się na swoim zada­niu, zamiast zaj­mo­wać się rze­czami, które nie
mają nic wspól­nego ze sprawą. Tak będzie pro­ściej. Znajdź Jakoba, a potem będziesz mógł się upić do nie­przy­tom­no­ści.


— Mam dosyć. Zry­wam umowę. — Ravn prze­śli­zgnął się obok Katrine i opadł
ciężko na pla­sti­kowe krze­sło.


— Prze­ma­wia przez cie­bie alko­hol?


— Nie, sam prze­ma­wiam. Nie musi­cie mi nawet pła­cić za czas, który wam
poświę­ci­łem. Po pro­stu zabie­raj się stąd.


— Muszę przy­znać, że jestem pod wra­że­niem — powie­działa Katrine i pode­szła do niego.


— Nie jestem pewien, czy chcę wie­dzieć dla­czego — odpo­wie­dział, nie
patrząc na nią.


— Jestem pod wra­że­niem, że tak długo wytrzy­ma­łeś. Tego nie
prze­wi­dzia­łam, nawet w naj­śmiel­szej wyobraźni. Dwa dni były bez zarzutu.
To dużo, jak na kogoś takiego jak ty.


— Kogoś takiego jak ja? Czyli kogo?


— Fra­jera, który zawsze prze­grywa.


— Bar­dzo zabawne. Jeśli za to Mesmer ci płaci, to jesteś tego warta.


— Fer­di­nand Mesmer płaci mi mię­dzy innymi za doradz­two. A ja radzi­łam
mu, żeby trzy­mał się od cie­bie z daleka.


— Mam wra­że­nie, że nie bar­dzo cię słu­cha. Dla­czego? Czyżby ci nie ufał?


— Nie­stety, Fer­di­nand Mesmer ma nie­kiedy zbyt mięk­kie serce, szcze­gól­nie
jeśli cho­dzi o bez­na­dziejne przy­padki. Do takich należy rów­nież sprawa
jego syna.


Ravn pod­niósł głowę i spoj­rzał na nią.


— Co wiesz o Jako­bie Mesme­rze?


— To, co sam będziesz mógł prze­czy­tać w rapor­cie.


— Zapo­mnia­łaś, że już się z tego wypi­sa­łem?


Katrine udała, że go nie sły­szy.


— Jakob Mesmer zawiódł ojca. Jego uspra­wie­dli­wie­niem był Bóg. Jakie jest
twoje? — spy­tała.


— Na pewno nie rów­nie dobre.


— Pew­nie to, któ­rego zawsze uży­wasz.


— Czyli?


— Zabój­stwo żony. Mam rację?


— Skończ, dopóki jesz­cze możesz.


— Dla­czego? Nie mam racji? Kiedy jest ci trudno, zawsze po nie się­gasz.


— Powie­dzia­łem: prze­stań.


— Nie­wia­ry­godne, co można zrzu­cić na barki zmar­łych.


Zanim Katrine zdą­żyła zare­ago­wać, Ravn wstał z krze­sła, jedną ręką
chwy­cił ją za szyję, drugą pchnął. Zro­biła trzy kroki do tyłu i ude­rzyła
całym cię­ża­rem ciała o drzwi kajuty. Zamknęły się z hukiem.


— Nie zdą­ży­li­śmy się pobrać — wyce­dził przez zęby. — Jeśli jesz­cze raz o niej wspo­mnisz, wylą­du­jesz na łopat­kach. Nie ma zna­cze­nia, że jesteś
kobietą.


Zoba­czył, jak jed­nym ruchem dłoni wysuwa pałkę tele­sko­pową, poczuł
ude­rze­nie w skroń i zro­biło mu się ciemno przed oczami. Upadł na pokład
jak kłoda. Natych­miast to wyko­rzy­stała, ude­rzyła go pałką w kolano,
miękka chrząstka pod­dała się. Zawył i chwy­cił się za nogę.


— Jeśli jesz­cze kie­dy­kol­wiek mnie tkniesz, będzie to ostat­nia rzecz,
którą zro­bisz w swoim gów­nia­nym życiu. — Zaczęła kasłać, chwy­ciła się za
gar­dło. — Jeśli rze­czy­wi­ście chcesz odejść, musisz oddać mi raport,
płytkę i tę stertę papieru, którą wydru­ko­wał twój przy­ja­ciel.


— Mam cię gdzieś — wystę­kał obo­lały Ravn.


Tra­fiła go z chi­rur­giczną pre­cy­zją, wie­dział, że nie da rady się
pod­nieść.


— Przy­łóż lód, to jutro będziesz mógł cho­dzić. A teraz popro­szę raport.
— Zło­żyła pałkę i scho­wała ją do wewnętrz­nej kie­szeni.


— Wynoś się z mojej łodzi. I nie poka­zuj się tu wię­cej.


Katrine poki­wała głową.


— Rozu­miem, że to zna­czy, że dalej dla nas pra­cu­jesz?


Ski­nął głową. Katrine wycią­gnęła do niego dłoń, chciała pomóc mu wstać,
ale zigno­ro­wał ją.


— Wciąż tu jesteś?


Po chwili usły­szał, jak scho­dzi na nabrzeże.


— Tempo, Kruk, tempo — zawo­łała na odchodne.


Po jej odej­ściu Ravn jesz­cze długo leżał, wpa­tru­jąc się w roz­gwież­dżone
niebo nad sobą. Kolano pul­so­wało, czuł, że jest spuch­nięte. Nie
przy­po­mi­nał sobie, żeby kie­dy­kol­wiek dostał taki wycisk od dziew­czyny.
Ow­szem, zda­rzało mu się obe­rwać, ale zawsze od face­tów: roc­ker­sów,
psy­cho­pa­tów czy innych świ­rów ćwi­czą­cych sporty walki. Ni­gdy od
dziew­czyny. Od pierw­szego spo­tka­nia wie­dział, że ma przy sobie broń, ale
fakt, że była to pałka tele­sko­powa, zasko­czył go. Bo pałka wyma­gała
zarówno doświad­cze­nia, jak i fine­zji. Oka­zało się, że miała i jedno, i dru­gie. Jeśli dodać do tego jej wybu­cho­wość, była to bar­dzo
nie­bez­pieczna zna­jo­mość. Kobieta prze­ra­żała go, a jed­no­cze­śnie
fascy­no­wała.
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Kiedy Ravn obu­dził się następ­nego ranka, nie­mal nie był w sta­nie oprzeć
się na nodze. Kuś­ty­ka­jąc, zabrał się do robie­nia śnia­da­nia dla sie­bie i Møffego. Powi­nien był jej posłu­chać i od razu przy­ło­żyć lód, ale on po
pro­stu poszedł spać. Kolano było spuch­nięte, jakby miał pod skórą
piłeczkę teni­sową. Jedy­nym plu­sem było to, że ból odwra­cał jego uwagę od
kaca, który roz­sa­dzał mu głowę. Posta­no­wił wyłą­czyć radio tran­zy­sto­rowe,
mru­czące coś w kącie, ale nagle muzyka się zmie­niła, ktoś puścił Huey
Lewis and the News. Zosta­wił więc radio włą­czone, nucąc stary prze­bój I Want a New Drug. Mimo wcze­snej pory w kaju­cie pano­wał nie­mi­ło­sierny
upał; usiadł na tyl­nym pokła­dzie z fili­żanką kawy i sto­sem papie­rów,
które wydru­ko­wał mu Edu­ardo. Chciał podzię­ko­wać mu za trud, ale sądząc
po zamknię­tych drzwiach kajuty, przy­ja­ciel poszedł już do redak­cji.


Zaczął prze­rzu­cać papiery: patrzył na daty i szu­kał ostat­nich zapi­sków
Ben­ja­mina. Wyglą­dało na to, że gdzieś w poło­wie Ben­ja­min prze­stał
dato­wać notatki. Albo o tym nie pamię­tał, albo uznał, że nie ma to
zna­cze­nia. Koń­cowa część spra­wiała wra­że­nie czy­sto przy­pad­ko­wych
zapi­sków, cha­rak­ter nota­tek się zmie­nił, w wielu miej­scach trudno było
dostrzec jaki­kol­wiek sens. Bar­dzo się róż­niły od rze­czo­wych zapi­sków z pierw­szej czę­ści raportu. Ben­ja­min spi­sy­wał teraz przede wszyst­kim swoje
roz­my­śla­nia na temat życia, Ewan­ge­lii, czyśćca i dnia Sądu Osta­tecz­nego.


Będą znaki na słońcu, księ­życu i gwiaz­dach, a na ziemi trwoga naro­dów
bez­rad­nych wobec szumu morza i jego nawał­nicy. Ludzie będą mdleć ze
stra­chu, w ocze­ki­wa­niu wyda­rzeń zagra­ża­ją­cych ziemi. Albo­wiem moce
nie­bios zostaną wstrzą­śnięte. Wtedy ujrzą Syna Czło­wie­czego,
nad­cho­dzą­cego w obłoku z wielką mocą i chwałą.


Wychwa­lał też Pana i Wybrań­ców Boga, a przede wszyst­kim Jakoba Mesmera,
jako praw­dzi­wego przy­wódcę.


Chwalmy nasze szczę­ście, bo została nam dana moż­li­wość pój­ścia za Panem.
Dzię­kujmy za dar, który został nam obja­wiony. Skła­niajmy głowy przed
naszym Paste­rzem. Dzięki Ci, że dałeś nam Jakoba Mesmera, który wska­zuje
nam drogę do ogrójca. Chwalmy Pana, Alle­luja. Dzię­kujmy Mu za Wybrań­ców
Boga.


Ravnowi trudno było sobie wyobra­zić, że te zapi­ski są autor­stwa tej
samej osoby, która spo­rzą­dziła raport. Zasta­na­wiał się, co spra­wiło, że
Ben­ja­min tak rady­kal­nie zmie­nił poglądy. Jego roz­wój duchowy nie­po­koił
Ravna, wręcz go prze­ra­żał. Wró­cił do początku raportu. Zauwa­żył, że
ostat­nią dato­waną notatkę Clau­sen spi­sał kilka mie­sięcy przed poża­rem.
Jej tekst był rze­czowy i kon­kretny, tak jak notatki z począt­ko­wej czę­ści
raportu.


Ben­ja­min pisał, że poprzed­nie tygo­dnie minęły na wza­jem­nym pozna­wa­niu
się. Cho­ciaż nauczy­ciele pod­kre­ślali, że życie uczniów przed wstą­pie­niem
do wspól­noty nie miało żad­nego zna­cze­nia, to jed­nak przy róż­nych
oka­zjach, czy to pod­czas sprzą­ta­nia, prac w ogro­dzie, czy pod­czas
spo­rzą­dza­nia posił­ków, wypły­wały różne infor­ma­cje. Ben­ja­min zaczął więc
noto­wać szcze­góły z wcze­śniej­szego życia uczniów. Kilka młod­szych
dziew­cząt pocho­dziło z porząd­nych, chrze­ści­jań­skich domów. Ich
przy­stą­pie­nie do Wybrań­ców Boga miało cha­rak­ter raczej mło­dzie­żo­wego
buntu. Inni uczest­nicy kursu pocho­dzili z podob­nych wspól­not i Kościo­łów, ale szu­kali nowych inspi­ra­cji i bar­dzo chcieli poznać Jakoba
Mesmera. Była też grupa ludzi, któ­rych Ben­ja­min okre­ślał mia­nem
ucie­ki­nie­rów. Czę­sto osoby te zosta­wiły za sobą nie­udane mał­żeń­stwo,
prze­moc, nałogi czy cier­pie­nie psy­chiczne — na przy­kład jed­no­nogi
Patrick. Męż­czy­zna był żoł­nie­rzem, wró­cił z pro­win­cji Hel­mand w Afga­ni­sta­nie bez lewej nogi i z zespo­łem stresu poura­zo­wego. Na
szczę­ście na sta­cji kolejki pod­miej­skiej Dyssegården zna­lazł Boga. Gdyby
nie to, kilka sekund póź­niej rzu­ciłby się pod wagon kolejki linii B,
jadą­cej w kie­runku Høje Taastrup. „To Jezus pod­ciął mi nogi, i tę
zdrową, prawą, i lewą, tę alu­mi­niową, tak że przewró­ciłem się na pero­nie
i nie zdą­ży­łem rzu­cić się pod wagon”, powie­dział Ben­ja­minowi. „Jezus
daje nam cza­sem nie­źle popa­lić”, dodał jesz­cze.


Ben­ja­min pisał też o Lise. Po wspól­nej misji na Østerbro bar­dzo się do
sie­bie zbli­żyli. Opo­wie­działa mu o swo­ich poby­tach w szpi­talu
psy­chia­trycz­nym w Nor­dvang, poka­zała ręce, pełne poprzecz­nych bia­łych
blizn. „Mapa kosz­maru mojego dzie­ciń­stwa”, jak to okre­śliła. Teraz
jed­nak żyletki i pigułki nale­żały do prze­szło­ści, zastą­piło je życie z Jezu­sem.


Ben­ja­min pisał też, że Lise, ale też inni uczest­nicy kursu zaczęli
wypy­ty­wać go o prze­szłość. Sta­rał się odpo­wia­dać wymi­ja­jąco, mówił, że
miał trudne dzie­ciń­stwo, ale na szczę­ście odna­lazł drogę do Boga.
Twier­dził, że naj­bar­dziej nachalny jest Patrick. Wymi­ja­jące odpo­wie­dzi
Ben­ja­mina wzbu­dziły jego podej­rze­nia, któ­rymi podzie­lił się z nauczy­cie­lami. W każ­dym razie oni też zaczęli wypy­ty­wać o jego
prze­szłość i powody, dla któ­rych chciał zostać człon­kiem wspól­noty.
Ben­ja­min sta­rał się zacho­wać mil­cze­nie, ale jak pisał w rapor­cie, było
to coraz trud­niej­sze. Bał się, że zosta­nie zde­ma­sko­wany, poza tym w ogóle czuł się jak „pod­lec”. Tak Lise okre­śliła kie­dyś swo­jego byłego
chło­paka, który nie tylko ją zdra­dził, ale też wyczy­ścił jej konto.


Para­noja kie­row­nic­twa Wybrań­ców Boga przy­brała na sile, kiedy prasa znów
zaczęła się nimi inte­re­so­wać. Ben­ja­min nie wspo­mniał w rapor­cie, o jakie
kon­kret­nie gazety cho­dziło. Pisał nato­miast, że pew­nego ranka przy­je­chał
na zaję­cia na rowe­rze i zoba­czył grupę nauczy­cieli dys­ku­tu­ją­cych gło­śno
z dzien­ni­ka­rzem, który razem z foto­gra­fem stał w ogródku przed budyn­kiem
wspól­noty. Dopy­ty­wał się, czy ludzie prze­by­wają tu z wła­snej woli.
Powta­rzał kil­ka­krot­nie pyta­nie. Pytał też o pra­nie mózgu i o miej­sce
pobytu ich przy­wódcy, Jakoba Mesmera. W końcu dzien­ni­karz razem z foto­gra­fem zostali wypro­wa­dzeni poza teren wspól­noty.


Arty­kuły w gaze­tach przy­czy­niły się do spadku liczby człon­ków
orga­ni­za­cji. Nie tylko w ośrodku na Bel­giens­gade, ale też w innych
miej­scach. Były pił­karz dru­żyny kra­jo­wej, któ­rego Ben­ja­min widział
pod­czas jed­nego z pierw­szych spo­tkań, zre­zy­gno­wał z człon­ko­stwa we
wspól­no­cie, którą okre­ślił jako sek­ciar­ską. Jakoba Mesmera nazwał
„nie­bez­piecz­nym uwo­dzi­cie­lem wyko­rzy­stu­ją­cym sła­bych ludzi”. Następ­nego
wie­czoru po uka­za­niu się jego wypo­wie­dzi człon­ko­wie wspól­noty modlili
się za niego, bo „nie wie­dział, co czyni”.


Kilka stron dalej Ben­ja­min pisał, że dowie­dział się, że ostat­nio
zamknięto kilka ośrod­ków wspól­noty na Jutlan­dii i na Fio­nii. Zda­rzyło
się to w cza­sie, gdy poja­wiły się pierw­sze plotki o powro­cie Jakoba
Mesmera. Wkrótce potem kie­row­nic­two wezwało człon­ków wspól­noty, by
prze­ka­zać im ważną wia­do­mość. Jakob Mesmer miał nie­długo wró­cić na
Bel­giens­gade i trzeba było god­nie go powi­tać. Ben­ja­min pisał, że ludzie
przy­jęli wia­do­mość entu­zja­stycz­nie, a w następ­nych dniach mniej czasu
poświę­cano apo­sto­łom i ich prze­sła­niu, wię­cej zaś prak­tycz­nym spra­wom
zwią­za­nym z powro­tem Jakoba Mesmera. Per­spek­tywa jego powrotu bar­dzo
oży­wiła Lise. Ponie­waż kie­ro­wała chó­rem, zle­cono jej wybra­nie pio­se­nek
na powi­ta­nie Jakoba. Pew­nego dnia poja­wiła się w nowej fry­zu­rze; nie
dość tego — ufar­bo­wała też włosy. Cho­ciaż Ben­ja­min opi­sy­wał jej
prze­mianę w dość neu­tralny spo­sób, to w jego sło­wach wyczu­wało się pewną
zazdrość.


Przy­je­chał dzi­siaj. Jakob Mesmer. Na tyl­nym sie­dze­niu czar­nego audi.
Jest dość potęż­nej postury. Miał na sobie białą koszulę i białe spodnie.
Czę­sto się uśmie­cha. Uści­snął nam wszyst­kim dło­nie, jak­by­śmy byli
ocze­ku­ją­cymi na niego dyplo­ma­tami. Ma mocny uścisk dłoni, a jego zęby są
rów­nie białe, jak koszula. «Bło­go­sła­wiony bra­cie. Bło­go­sła­wiona sio­stro.
Niech Pan w tym dniu bło­go­sławi wam wszyst­kim», tak brzmiały jego
pierw­sze słowa. Wszy­scy byli wnie­bo­wzięci. Nie­któ­rzy pła­kali z rado­ści.
Tove, jedna z uczen­nic, chciała rzu­cić mu się do stóp, ale Jakob chwy­cił
ją i uści­snął. Ludzie miesz­ka­jący po dru­giej stro­nie ulicy gapili się na
nas z okien, nie bar­dzo wie­dząc, co się dzieje i kto przy­je­chał. Ale
oka­zało się, że to wszystko było niczym w porów­na­niu z…


***


Ravn zro­bił prze­rwę w lek­tu­rze; się­gnął po kubek z kawą. Muzykę w tle
zastą­piły wia­do­mo­ści. Słu­chał ich jed­nym uchem, przy­glą­da­jąc się dwóm
kaja­kar­kom, które wła­śnie prze­pły­wały obok. Były w wyjąt­kowo dobrej
for­mie. Pomy­ślał, że powi­nien zadbać o kon­dy­cję. Pod koniec wia­do­mo­ści
spi­ker poin­for­mo­wał, że tego dnia o godzi­nie czter­na­stej, po
nabo­żeń­stwie w Hol­mens Kirke, odbę­dzie się pogrzeb asy­stenta
kry­mi­nal­nego, René Mørka, który zgi­nął w zeszło­ty­go­dnio­wym nalo­cie
poli­cji na nie­le­galny klub. Udział w uro­czy­sto­ściach zapo­wie­działo wielu
poli­cjan­tów, spo­dzie­wano się też wielu zwy­kłych oby­wa­teli, któ­rzy w ten
spo­sób będą chcieli oddać cześć funk­cjo­na­riu­szowi. Potem nastą­piła
pro­gnoza pogody. Jesz­cze wię­cej słońca. Jesz­cze wię­cej cie­pła. I zakaz
kąpieli w Sun­dzie z powodu zwięk­szo­nej ilo­ści alg.


Kościół leżał po dru­giej stro­nie mostu Knip­pels­bro, nie­cały kwa­drans
drogi spa­ce­rem od nabrzeża, i Ravn zaczął się zasta­na­wiać, czy nie
powi­nien się tam wybrać, nawet jeśli znał René jedy­nie z opo­wia­dań
Mik­kela. Chło­pak był nowy i w zapale popeł­nił błąd, za który przy­szło mu
zapła­cić życiem. Los bywa okrutny. W roz­grywce z Kamin­skim nie można
było popeł­nić błędu. Gdyby cho­dziło o kogo­kol­wiek innego, René pew­nie
na­dal by żył. Ale nad takimi rze­czami nikt nie ma wła­dzy. Nazy­wają to
losem albo pechem. A może René tego dnia rze­czy­wi­ście nie był w sta­nie
nic zro­bić, żeby unik­nąć śmierci? Może wszystko zostało wcze­śniej
zapro­gra­mo­wane? Podob­nie jak wtedy, kiedy Eva weszła do miesz­ka­nia. Może
w świe­cie potrzebna jest dawka zła, żeby reszta mogła funk­cjo­no­wać
nor­mal­nie? Może to rodzaj wen­tylu bez­pie­czeń­stwa dla sza­leń­stwa? Kac
Pana Boga?


Wstał, zebrał papiery, wziął je ze sobą do kajuty i poło­żył na stole.
Opo­wieść Ben­ja­mina o zmar­twych­wsta­niu Jakoba Mesmera musiała zacze­kać.
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Tłum przed daw­nym kościo­łem Mary­narki Wojen­nej był więk­szy, niż się
spo­dzie­wał. Przy­glą­dał się z daleka ciem­nemu morzu galo­wych mun­du­rów,
prze­miesz­cza­ją­cych się w stronę drzwi kościoła, w któ­rym miało się odbyć
nabo­żeń­stwo. Zabój­stwo René Mørka wzmoc­niło ducha wspól­noty i kazało na
chwilę odsu­nąć na bok wza­jemną rywa­li­za­cję i wszel­kie podziały. Bole­sna
strata wzmoc­niła poczu­cie zin­te­gro­wa­nia.


Do środka zaczęli wcho­dzić funk­cjo­na­riu­sze w mun­du­rach, za nimi ruszyli
cywile. Nie­któ­rzy wie­dzeni współ­czu­ciem, inni cie­ka­wo­ścią, była wśród
nich także spora grupa eme­ry­to­wa­nych poli­cjan­tów, któ­rych serca przy tej
smut­nej oka­zji zapewne biły moc­niej niż zwy­kle. Ravn nie zamie­rzał
uczest­ni­czyć w nabo­żeń­stwie. Zbyt silne były wspo­mnie­nia tego, które
odpra­wiono za Evę. Został więc na zewnątrz razem z foto­gra­fami pra­so­wymi
i tury­stami, któ­rzy przy­pad­kowo wła­śnie prze­cho­dzili obok.


Po jakimś cza­sie zaczęły bić dzwony i drzwi kościoła się otwo­rzyły.
Repor­te­rzy zaczęli się tło­czyć wokół kara­wanu sto­ją­cego na pod­jeź­dzie, a kiedy poja­wił się kon­dukt z białą trumną, roz­legł się szum kamer. Po raz
kolejny Ravn powró­cił myślami do pogrzebu Evy.


Po kilku minu­tach na placu zaro­iło się od umun­du­ro­wa­nych gości, ludzie
stali w nie­wiel­kich grup­kach, cze­ka­jąc, aż kara­wan z trumną odje­dzie.
Ravn dostrzegł Mik­kela, który stał razem z Mel­bym, inspek­to­rem Bra­skiem
i jesz­cze kil­koma kole­gami z komendy. W tym samym momen­cie Mik­kel
zoba­czył Ravna. Prze­pro­sił kole­gów i ruszył w jego stronę. Brask i Melby
też musieli go zauwa­żyć, ale żaden z nich nawet go nie pozdro­wił.


— Jak leci? — spy­tał Ravn, wska­zu­jąc głową na tem­blak Mik­kela.


— W porządku.


— Wró­ci­łeś do pracy?


— Powoli wra­cam. Sie­dzę nad papier­kami i cza­sem stu­kam coś jed­nym pal­cem
— powie­dział Mik­kel i ręką na tem­blaku zade­mon­stro­wał Ravnowi swoje
ogra­ni­cze­nia.


— Zawsze tak pisa­łeś — powie­dział Ravn, uśmie­cha­jąc się dobro­tli­wie.


Mik­kel też się uśmiech­nął. W tym momen­cie kara­wan prze­je­chał przez
otwartą bramę i obaj ruszyli w stronę wozu.


— Ładna uro­czy­stość — ode­zwał się Mik­kel. — Nawet Bra­skowi udało się
powie­dzieć coś roz­sąd­nego.


— Zde­cy­do­wa­nie tak — przy­tak­nął Ravn.


Mik­kel spoj­rzał na niego.


— Nie było cię w środku, prawda?


Ravn wzru­szył ramio­nami.


— Byłem tam duchem. Dobrze znów widzieć cię na nogach.


— Dzięki. Dla­czego przy­sze­dłeś?


— Żeby spraw­dzić, czy wszystko jest w porządku. Mia­łem nadzieję, że
wpadnę na cie­bie.


Mik­kel uśmiech­nął się krzywo.


— Nie zaj­muję się już sprawą Kamin­skiego, jeśli o to ci cho­dzi.


— W ogóle?


— Kamin­ski sie­dzi za krat­kami na naj­wyż­szym pię­trze aresztu. Jedy­nie
wybrane osoby mają prawo go prze­słu­chi­wać. Mnie na tej liście nie ma.


— Ale w jakimś momen­cie muszą was chyba dopu­ścić?


— Wąt­pię. Kiedy wydział zabójstw, grupa robo­cza i służby skoń­czą
prze­słu­cha­nia, nie­miecka poli­cja, szwedz­kie Säpo i cały sze­reg innych
euro­pej­skich władz poli­cyj­nych zażąda wyda­nia go.


— A co z Bra­skiem? Nie wystąpi w imie­niu działu? — Ravn wska­zał na
inspek­tora poli­cji, który stał odwró­cony do niego ple­cami.


— Nie pod­nie­caj się tak.


— Nie możemy chyba pozwo­lić, żeby Kamin­skiemu się upie­kło?


— Nie możemy? My? Kogo masz na myśli? Jeśli dobrze pamię­tam, nie
pra­cu­jesz już w komen­dzie.


— Dobrze wiesz, kogo mam na myśli.


— Prawda jest taka, że Kamin­ski sie­dzi za krat­kami i ni­gdy nie wyj­dzie
na wol­ność. Szy­kują już dla niego dawną celę Pal­lego Sørensena.


— Ale prze­cież zawar­li­śmy umowę. Mia­łeś się dowie­dzieć, czy Kamin­ski
wie, kto zabił Evę.


— Co chcesz, żebym zro­bił? — Na twa­rzy Mik­kela malo­wała się despe­ra­cja.
— Ta sprawa mnie prze­ro­sła. Nic wię­cej nie jestem w sta­nie zro­bić. —
Spu­ścił głowę i wbił wzrok w zie­mię. — Powiem ci szcze­rze: muszę to
sobie odpu­ścić — powie­dział cicho. — Dorthe bar­dzo się mar­twi. Chce,
żebym odszedł z poli­cji.


— I odej­dziesz?


Mik­kel spoj­rzał na niego.


— Nie, ale muszę iść dalej. Nie mogę bez prze­rwy myśleć, że rów­nie
dobrze to mogłem być ja. Nie rozu­miesz tego?


Ravn poki­wał głową.


— Jasne. Uwa­żaj na sie­bie — powie­dział, pocią­gnął za smycz i się
odwró­cił.


— Ravn — zatrzy­mał go Mik­kel — cały czas spły­wają do nas infor­ma­cje o tym, gdzie ludzie Kamin­skiego prze­cho­wy­wali towar.


— Jaki towar?


— Głów­nie pro­chy i forsę, nie­kiedy też broń. Ale wczo­raj poja­wiło się
także kilka kon­te­ne­rów z towa­rem paser­skim. Wszystko zostało prze­słane
do reje­stra­cji.


— I?


— Wiem, że to mało praw­do­po­dobne, ale może wśród tych rze­czy jest coś z waszego miesz­ka­nia?


— Co dowo­dzi­łoby, że Kamin­ski wie­dział o wła­ma­niu.


— Wła­śnie — powie­dział Mik­kel i roz­ło­żył ręce. — Czy to coś zmieni i uła­twi nam dostęp do niego, to już inna sprawa.


Ravn pomy­ślał, że pewna nadzieja jest, cho­ciaż wątła, bo po co Kamin­ski
trzy­małby rze­czy skra­dzione ponad trzy lata temu? Ale gdyby tak było,
mogłoby to być jakieś otwar­cie, a to lep­sze niż nic. Nie zamie­rzał
pogrze­bać wszel­kich nadziei. Poki­wał głową.


— Kiedy się cze­goś dowiesz?


Mik­kel wzru­szył ramio­nami.


— Ode­zwę się w naj­bliż­szych dniach. Obie­cuję.
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Ravn zapa­lił lampę naf­tową i powie­sił ją na bomie, tak że oświe­tlała
tylny pokład łodzi. Cie­płe świa­tło było wystar­cza­jąco silne, żeby mógł
czy­tać raport Ben­ja­mina, a jed­no­cze­śnie dym odstra­szał komary.


Z raportu wyni­kało, że Jakob Mesmer zamiesz­kał na stałe w budynku
wspól­noty przy Bel­giens­gade. Razem z kil­kor­giem ludzi z kie­row­nic­twa.
Reszta nauczy­cieli i uczest­nicy kursu miesz­kali w piw­nicy, gdzie
urzą­dzono wspólną sypial­nię. Jakob Mesmer miesz­kał na pię­trze w spe­cjal­nie dla niego przy­go­to­wa­nym miesz­ka­niu, skła­da­ją­cym się z sypialni, łazienki i gabi­netu. To tutaj stu­dio­wał pisma, przy­go­to­wy­wał
kaza­nia na wie­czory biblijne i pisał książkę, już trze­cią z kolei.
Ben­ja­min dodał jesz­cze, że kiedy Jakob Mesmer po obie­dzie uda­wał się do
gabi­netu, żeby pra­co­wać nad książką, w domu miała pano­wać cał­ko­wita
cisza. Oczy­wi­ście wszy­scy musieli wyko­ny­wać powie­rzone im obo­wiązki, ale
miało się to odby­wać w cał­ko­wi­tym mil­cze­niu.


Ben­ja­min opi­sy­wał Mesmera jako czło­wieka dobrego i zawsze
uśmiech­nię­tego. Ale miał też wra­że­nie, że Jakob jest bar­dzo zmę­czony.
Pre­sja mediów odci­snęła na nim piętno. Zamknię­cie kilku ośrod­ków uznał
za swoją porażkę. Nato­miast pod­czas wie­czo­rów biblij­nych nie wyka­zy­wał
żad­nych oznak zmę­cze­nia. Obec­ność Jakoba spra­wiła, że dom był pełen
ludzi. Przy­by­wali z całego kraju, żeby słu­chać jego kazań i pro­sić go o modli­twę. Ben­ja­min twier­dził, że nie było cho­roby, któ­rej Jakob Mesmer
nie mógł wyle­czyć, nie ist­niał też demon, któ­rego nie potra­fiłby wygnać
z czło­wieka. Pew­nego wie­czora spra­wił, że zepsuty iPhone zaczął dzia­łać,
jakiejś kobie­cie wypro­sto­wał nogę i wypę­dził demona z ciała mło­dego,
czę­ściowo spa­ra­li­żo­wa­nego męż­czy­zny. Ben­ja­min wszystko dokład­nie opi­sał,
ale trudno było powie­dzieć, czy w to wie­rzył. Wyda­wał się bar­dzo
pozy­tyw­nie nasta­wiony do Jakoba, wyraź­nie odci­nał się od nagonki prasy,
którą uwa­żał za nie­spra­wie­dliwą i wpro­wa­dza­jącą w błąd. Nie omiesz­kał
jed­nak pod­kre­ślić, że wie­czory biblijne, poza chwa­le­niem Pana, miały też
aspekt finan­sowy. Kilka razy zda­rzyło mu się sły­szeć, jak Jakob Mesmer
czyni wyrzuty kie­row­nic­twu, że nie potra­fią zdo­być dosta­tecz­nie dużo
daro­wizn. „Haruję ponad siły!”, krzy­czał. „Wal­czę, żeby Słowo Boże
docie­rało do jak naj­więk­szej grupy ludzi. Jedyne, co macie robić, to
wycią­gać ręce i przyj­mo­wać datki, ale nawet tego nie potra­fi­cie. Czyżby
wasza wiara była taka słaba? Nie wie­rzy­cie już we mnie? Nie wie­rzy­cie w Ewan­ge­lię?”


Ravn zaczął wła­śnie czy­tać o wpły­wie Jakoba na kobiety będące
człon­ki­niami wspól­noty, kiedy usły­szał, jak ktoś wcho­dzi na pokład od
strony dziobu. Obró­cił się na krze­śle i zoba­czył idą­cego w jego stronę
Edu­arda.


— Mam ci coś do powie­dze­nia — wyrzu­cił z sie­bie zdy­szany.


— Nie usią­dziesz? — Ravn pod­su­nął mu krze­sło i Edu­ardo usiadł. — Może
kie­li­szek wina? — zapro­po­no­wał. Wychy­lił się nieco i się­gnął do
nie­wiel­kiej szafki po szklankę.


— Od kiedy pijesz wino? — spy­tał Edu­ardo.


— Od czasu, kiedy skoń­czyło mi się piwo.


Edu­ardo wziął do ręki butelkę i zaczął się przy­glą­dać ety­kie­cie.


— Rese­rva, no, pro­szę.


— Co masz mi do powie­dze­nia?


— Momen­tito. — Nalał sobie szkla­neczkę i spró­bo­wał wina. Skrzy­wił się.
— A niech to. Jak długo je tu trzy­masz?


— Nie mam poję­cia. Nawet nie pamię­tam, że je kupi­łem. Może dosta­łem w pakie­cie z łodzią? — Opróż­nił szklankę. — Sma­kuje jak wino.


Edu­ardo pokrę­cił bez­rad­nie głową.


— Pew­nego dnia nauczę cię pić porządne wino, amigo.


— Mów, z czym przy­sze­dłeś.


— Kiedy sie­dzia­łem dzi­siaj w redak­cji i pra­co­wa­łem nad arty­ku­łem o wyprze­daży pań­stwo­wych spółek, wpa­dła mi w oko infor­ma­cja o pla­no­wa­nej
fuzji.


— No, coś takiego — rzu­cił Ravn iro­nicz­nie i wlał sobie do szklanki
resztę wina. — Mia­łeś szczę­śliwy dzień.


— Zacze­kaj, aż usły­szysz, o kogo cho­dzi. Sprawa doty­czy nikogo innego,
jak Mesmer Reso­ur­ces i firmy SIALA.


— I co z tego?


— Jeśli do niej doj­dzie, będą więksi niż McKin­sey. Staną się nie­mal
mono­po­li­stą na rynku imple­men­ta­cji stra­te­gii zarzą­dza­nia w admi­ni­stra­cji
publicz­nej.


Ravn popi­jał wino. Teraz, gdy Edu­ardo zwró­cił mu na to uwagę, też czuł,
że nie jest to naj­lep­sze wino pod słoń­cem. Odsta­wił szklankę; żało­wał,
że przy­ja­ciel nie zacho­wał tej uwagi dla sie­bie.


— To fan­ta­styczne. — Edu­ardo roz­ło­żył ręce w zachwy­cie.


— Fan­ta­styczne — powtó­rzył Ravn bez entu­zja­zmu.


— Widzę, że cię to nie bie­rze.


— Prawdę mówiąc, nie. Nie pra­cuję dla firmy Mesmera, tylko dla niego
oso­bi­ście. A on chce po pro­stu odna­leźć syna. I tyle.


— Czy ty w ogóle wiesz, czym zaj­muje się jego firma?


— Oczy­wi­ście. Orga­ni­zują kursy i takie rze­czy… dla sze­fów dzia­łów. Big
busi­ness, który, jak sły­szę, sta­nie się jesz­cze więk­szy.


Edu­ardo odchy­lił się na krze­śle i spoj­rzał na niego poważ­nie.


— Przyj­rza­łem się bli­żej ich ofer­cie.


— I coś ci to dało?


— Cały ich biz­nes, stra­ty­fi­ka­cja, filo­zo­fia zarzą­dza­nia wpi­sują się w opa­ten­to­wany przez nich sys­tem zwany Mesmo­gra­mem.


— Mesmo­gram — powtó­rzył Ravn z uśmie­chem. — Dział mar­ke­tingu zbyt­nio się
nie wysi­lił, wymy­śla­jąc tę nazwę.


— Może i nie, ale wiesz, kto wymy­ślił ten sys­tem?


— Nie mam poję­cia. Fer­di­nand Mesmer?


— Spró­buj jesz­cze raz.


Ravn przy­glą­dał mu się dłuż­szą chwilę.


— Chyba nie jego syn?


— Cor­recto. Jakob Mesmer.


— Jakob pra­co­wał w fir­mie, zanim spo­tkał Boga?


— Nie tylko pra­co­wał. Praw­do­po­dob­nie wspól­nie z ojcem jest wła­ści­cie­lem
tego, co sta­nowi pod­stawę firmy. Firmy war­tej miliony, które za chwilę
zamie­nią się w miliardy.


— Niech to szlag, tego się nie spo­dzie­wa­łem. — Ravn podra­pał się po
gło­wie. — Teraz rozu­miem, że Mesmer rze­czy­wi­ście ma moty­wa­cję, by
odna­leźć syna.


— Może to dobry moment, żebyś się z tego wyco­fał?


— Dla­czego?


— Dla­tego że nie chcesz chyba mieć do czy­nie­nia z takimi ludźmi? To może
być nie­bez­pieczne.


Ravn uśmiech­nął się gorzko.


— Czyżby socja­li­sta posta­no­wił opo­wie­dzieć mi o złych kapi­ta­li­stach?


— Mówię serio. Tu cho­dzi nie tyle o pie­nią­dze, ile o wła­dzę,
com­pren­des? Gra toczy się o wielką stawkę.


— Nie boję się ani Fer­di­nanda Mesmera, ani nikogo.


— Może powi­nie­neś? A co z tym detek­ty­wem, auto­rem raportu?


— To zna­czy?


— Gdzie jest?


— Nie mam poję­cia. Nie udało mi się z nim skon­tak­to­wać. Ale
przy­pusz­czam, że czuje się dobrze, gdzie­kol­wiek jest.


— Miejmy nadzieję. Tylko po co te wszyst­kie tajem­nice?


— Czy to nie znak cha­rak­te­ry­styczny tej branży?


— Tak? Jeśli Fer­di­nand Mesmer chciałby zała­twić sprawę dys­kret­nie,
użyłby do tego swo­ich adwo­ka­tów. I nie mam na myśli Loh­mana, ale tych
mło­dych wilcz­ków, któ­rzy z pew­no­ścią wypra­co­wa­liby jakiś roz­sądny
kom­pro­mis i zadbali, żeby nic nie wycie­kło. Dla­czego tego nie zro­bił,
tylko zwró­cił się do cie­bie?


— Nie wiem.


— No wła­śnie. A zasta­na­wia­łeś się, co się sta­nie, kiedy wró­cisz do niego
z adre­sem Jakoba Mesmera?


— Wylu­zuj, bo popadnę w para­noję. W tym momen­cie moim naj­więk­szym
pro­ble­mem jest to, że facet zapadł się pod zie­mię. — Ravn pró­bo­wał się
uśmiech­nąć, ale nagle dotarło do niego, że Edu­ardo ma jed­nak tro­chę
racji. Motywy Mesmera były bar­dzo nie­ja­sne. — Rze­czy­wi­ście, poga­dam z nim, zanim podejmę dal­sze kroki.


— Rzuć tę sprawę. Powiedz, że nie udało ci się zna­leźć jego syna, i zacho­waj forsę.


— To nie moje metody.


— Twój wybór. Ale cokol­wiek posta­no­wisz, uwa­żaj na sie­bie. — Edu­ardo
wstał i ziew­nął. — Do jutra.


— Dzięki — zawo­łał za nim Ravn.


Patrzył chwilę, jak Edu­ardo scho­dzi z pokładu i kie­ruje się do swo­jego
kecza. W końcu odwró­cił głowę i spoj­rzał na kanał. Słowa przy­ja­ciela nie
dawały mu spo­koju. Pomy­ślał o poża­rze budynku wspól­noty i popa­rzo­nej
dłoni Mesmera. W tym momen­cie trudno mu było powią­zać obie te rze­czy,
ale go nie­po­ko­iły. Przy­po­mniał też sobie odpo­wiedź Katrine, kiedy spy­tał
ją, dla­czego Mesmer nie powie­rzył sprawy wła­śnie jej. Ty jesteś
pry­wat­nym detek­ty­wem, nie ja, powie­działa mu wtedy. Jaka w takim razie
była jej rola w tej całej spra­wie? Miała ją zakoń­czyć, kiedy Jakob
wypły­nie na powierzch­nię?
  
27.


Młoda sekre­tarka w wyso­kich szpil­kach otwo­rzyła Ravnowi drzwi i wpro­wa­dziła go do gabi­netu szefa. Fer­di­nand Mesmer sie­dział za dużym
biur­kiem i prze­glą­dał doku­menty. Leni­wym gestem wska­zał Ravnowi krze­sło
przed biur­kiem, nawet nie pod­no­sząc głowy. Ravn pod­szedł bli­żej. Idąc,
minął Katrine, która sie­działa na kana­pie z fili­żanką kawy w ręku.
Uśmiech­nęła się do niego swoim kocim uśmie­chem.


— Jak się miewa twoje kolano?


Nie odwza­jem­nił uśmie­chu, poszedł dalej i zatrzy­mał się dopiero przy
samym biurku. Mesmer ponow­nie wska­zał mu krze­sło. Pod­niósł głowę.


— Sia­daj.


Ravn prze­su­nął krze­sło i usiadł.


— Masz adres Jakoba? — spy­tał Mesmer nie­cier­pli­wie.


Ravn powoli pokrę­cił głową.


— Jesz­cze nie.


— Wiec po co chcia­łeś się spo­tkać?


— Bo jesteś mi winien wytłu­ma­cze­nie.


— Ja jestem ci coś winien? — Mesmer popra­wił się na krze­śle i zmarsz­czył
czoło. — Jakie wytłu­ma­cze­nie?


— Jaki jest praw­dziwy powód, dla któ­rego chcesz odna­leźć syna?


— Już ci mówi­łem.


— Nie, kar­mi­łeś mnie kłam­stwami.


Mesmer zamru­gał zdu­miony.


— Co takiego?


— Nie musisz odgry­wać zmar­twio­nego ojca. Lepiej powiedz mi coś wię­cej o fuzji, którą pla­nu­je­cie.


— O co ci cho­dzi? Dosta­li­śmy atrak­cyjną pro­po­zy­cję od jed­nego z naszych
byłych kon­ku­ren­tów i nego­cju­jemy. Możesz prze­czy­tać o tym ze szcze­gó­łami
w „Børsen”. Pisali o tym w zeszłym tygo­dniu. Prawdę mówiąc, nie
rozu­miem, dla­czego się zło­ścisz. I jakich kłamstw mia­łem ci niby
naopo­wia­dać…


— Cho­dzi raczej o to, czego mi nie powie­dzia­łeś. Dla­czego nie
wspo­mnia­łeś o zaan­ga­żo­wa­niu Jakoba w pracę firmy?


— Uzna­łem, że to nie­istotne. Na­dal tak uwa­żam.


— Jeśli chcesz, żebym dalej pro­wa­dził docho­dze­nie, musisz mi powie­dzieć,
czym Jakob zaj­mo­wał się w fir­mie. No i dla­czego chcesz się z nim
skon­tak­to­wać. Jeśli nie, to koń­czę.


Mesmer patrzył na niego, jakby był nie­sfor­nym dziec­kiem.


— Dobrze — ode­zwał się w końcu. — Powiedz, co chcesz wie­dzieć.


— Po pierw­sze, czy to Jakob roz­wi­nął Mesmo­gram?


Mesme­rowi drgnął kącik oka. Schy­lił głowę i spoj­rzał pustym wzro­kiem na
leżące przed nim papiery.


— To nie takie pro­ste. Wbrew temu, co myślisz, trosz­czę się o syna,
cho­ciaż przy­znaję, że sprawa ma kilka aspek­tów.


— Więc powiedz mi prawdę.


Mesmer pokrę­cił głową.


— Prawdę… Prawda jest taka, że kie­dyś przy­ją­łem Jakoba do firmy. Po tym,
jak wyle­ciał z psy­cho­lo­gii. Wtedy cała firma to byłem ja z garstką
dorad­ców. Zaj­mo­wa­li­śmy się tym samym, czym zaj­mu­jemy się dzi­siaj, tylko
na mniej­szą skalę. No i bazo­wa­li­śmy na sys­te­mach stwo­rzo­nych przez
innych: Myers-Briggs, JTI, DISC.


— Przejdź do zatrud­nie­nia Jakoba. Razem orga­ni­zo­wa­li­ście kursy?


— Nie, Jakob nie był w sta­nie. Cier­piał na ciężką depre­sję i był w trak­cie lecze­nia. Z powodu cho­roby musiał zre­zy­gno­wać ze stu­diów.


— Więc czym się zaj­mo­wał?


— Zatrud­ni­łem go jako doradcę. Zaj­mo­wał się róż­nymi prak­tycz­nymi
usta­le­niami w związku z kur­sami. Kopio­wał mate­riały dydak­tyczne,
spraw­dzał, czy działa nagło­śnie­nie, czy jest dosta­tecz­nie dużo krze­seł,
tego typu rze­czy.


— Sły­sza­łem, że robił jed­nak nieco wię­cej.


— Tak, kiedy jego stan się polep­szył, zaczął bar­dziej anga­żo­wać się w dzia­łal­ność firmy. Po roku zaczął stu­dio­wać metody, które sto­so­wa­li­śmy.
Począt­kowo asy­sto­wał kon­sul­tan­tom, z cza­sem jed­nak zaczął sam pro­wa­dzić
kursy i szybko stał się jed­nym z naj­lep­szych w tej dzie­dzi­nie.


— A jeśli cho­dzi o sys­tem, który opra­co­wa­li­ście? Mesmo­gram.


— To był pomysł Jakoba. Nikt się tego po nim nie spo­dzie­wał. Nikt nie
wie­dział, czym się zaj­muje po pracy. Przed­sta­wił nam jedy­nie zarys
przy­szłego pro­gramu, ale już wtedy wie­dzie­li­śmy, że coś z tego będzie.
Upro­ścił pro­cesy myślowe, na któ­rych opie­rały się sto­so­wane przez nas do
tej pory sys­temy. Jed­no­cze­śnie stwo­rzył bazę bar­dziej zróż­ni­co­wa­nego
sys­temu pro­fi­lo­wa­nia niż ten, któ­rym wów­czas się posłu­gi­wa­li­śmy.
Wymy­ślił też pod­stawy bar­dzo zaawan­so­wa­nego sys­temu ocen, dają­cego
lep­sze wyniki, i to w krót­szym cza­sie. Poza tym jego sys­tem miał
nie­zwy­kły poten­cjał. Nie ogra­ni­czał się jedy­nie do zarzą­dza­nia, mógł być
sto­so­wany także w psy­cho­lo­gii, w peda­go­gice, prawdę mówiąc, w edu­ka­cji w ogóle, nawet na pozio­mie szkoły pod­sta­wo­wej.


— Czyli tak naprawdę to wszystko zasługa Jakoba — powie­dział Ravn,
roz­glą­da­jąc się po gabi­ne­cie.


— To prze­sada. Pomysł Jakoba był prze­ło­mowy, ale był tylko pomy­słem.
Sie­dem lat trwało, zanim udało nam się wpro­wa­dzić go w życie. Pra­co­wali
nad nim naj­lepsi psy­cho­lo­go­wie i ana­li­tycy zarówno z McKin­seya, jak i z Micro­so­ftu. Zanim cokol­wiek posta­no­wi­li­śmy, dokład­nie wszystko
spraw­dza­li­śmy. Od tam­tego czasu wyda­li­śmy nie­mal trzy­dzie­ści milio­nów
koron, żeby roz­wi­nąć i opa­ten­to­wać sys­tem. Na­dal wyda­jemy spore sumy na
jego roz­wój. Mesmo­gram zyskał świa­tową sławę i stał się marką, ale to
zasługa naszych ludzi, ich cięż­kiej, codzien­nej pracy. Pla­no­wana fuzja
ma ją uła­twić.


— Dla­czego Jakob rzu­cił to wszystko?


Fer­di­nand Mesmer wzru­szył ramio­nami.


— Taki już jest. Cza­sem po pro­stu znika, ucieka od ludzi, chowa się w sobie.


— Musiał mieć jakiś powód.


— Jak już mówi­łem, reali­za­cja jego pomy­słu nie była łatwym zada­niem.
Jakob ciężko nad tym pra­co­wał, na równi z innymi. Może poczuł się
zmę­czony? Tak czy ina­czej, sta­wał się coraz bar­dziej nie­zno­śny. Zwal­niał
kom­pe­tent­nych ludzi, jeśli odwa­żyli mu się prze­ciw­sta­wić. Był
nie­grzeczny wobec naszych part­ne­rów, także inwe­sto­rów. W końcu się
pod­dał.


— Czyli?


— Znik­nął. Z dnia na dzień musie­li­śmy prze­jąć jego zada­nia i rato­wać
pro­jekt. Zanim jed­nak do tego doszło, mia­łem z nim kilka sprze­czek.
Chciał wyco­fać się z firmy, rzu­cić pracę nad Mesmo­gra­mem. — Mesmer
prze­rwał i ciężko wes­tchnął, ale po chwili powró­cił do prze­rwa­nego
wątku. — Odwró­cił się ple­cami do rodziny. Wiele lat nie mie­li­śmy od
niego żad­nych wia­do­mo­ści, aż nagle obja­wił się w roli kazno­dziei —
wyce­dził szy­der­czo.


— Był reli­gijny?


— Nie, wręcz prze­ciw­nie. Był prag­ma­ty­kiem, do wszyst­kiego pod­cho­dził
bar­dzo kon­kret­nie. Trak­to­wał reli­gię jako prze­sąd.


— Więc co spo­wo­do­wało tę nagłą zmianę?


— Może złe towa­rzy­stwo? — rzu­cił Mesmer iro­nicz­nie. — Doprawdy nie wiem.


— Pomi­ja­jąc ojcow­ską tro­skę, dla­czego chcesz teraz skon­tak­to­wać się z Jako­bem?


Fer­di­nand Mesmer posłał Ravnowi spoj­rze­nie, które miało dać mu do
zro­zu­mie­nia, że nie podoba mu się jego ton, ale odpo­wie­dział na pyta­nie.


— Jakob znik­nął z firmy z dnia na dzień i cho­ciaż ofi­cjal­nie odże­gnuje
się zarówno od firmy, jak i od rodziny, for­mal­nie ni­gdy tego nie zro­bił.


— A teraz, jeśli fuzja ma dojść do skutku, potrzebny jest jego pod­pis?


— Powi­nien ofi­cjal­nie zrzec się praw do firmy, któ­rej obec­nie jest
współ­wła­ści­cie­lem. Oczy­wi­ście zre­kom­pen­suję mu to. Dla­tego chciał­bym,
jeśli go znaj­dziesz, żebyś prze­ka­zał mu tę umowę do pod­pisu.


Popa­rzoną ręką Mesmer prze­su­nął w stronę Ravna żółtą urzę­dową kopertę.


Ravn spoj­rzał na nią, ale jej nie tknął. Mesmer wyraź­nie przy­go­to­wał ją
wcze­śniej, jakby był pewny wyniku spo­tka­nia, zanim jesz­cze w ogóle się
zaczęło.


— Powie­dzia­łem, że znajdę two­jego syna, ponie­waż sądzi­łem, że to ważne
dla cie­bie oso­bi­ście. Nie dla­tego, że to dobry inte­res.


— To jest dla mnie ważne. Bar­dziej, niż przy­pusz­czasz. Przy­kro mi, jeśli
poczu­łeś się oszu­kany. Nie było to moją inten­cją. Chcę odna­leźć Jakoba i się z nim pogo­dzić. Ale czuję się też odpo­wie­dzialny wobec rodziny i ludzi, któ­rzy tu pra­cują, a także wszyst­kich, któ­rzy w przy­szło­ści będą
czer­pać z tego, nad czym dzi­siaj pra­cu­jemy. — Popra­wił się na krze­śle. —
Chęt­nie pod­niosę ci hono­ra­rium. Niech to będzie rekom­pen­satą za
dotych­cza­sowe nie­po­ro­zu­mie­nia.


— Ja tak nie pra­cuję.


— Dobrze. — Mesmer spoj­rzał na Ravna i uśmiech­nął się. — Rozu­miem, że
na­dal jesteś zain­te­re­so­wany sprawą?
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Ravn szedł ulicą Strand­gade, w ręku trzy­mał kopertę, którą prze­ka­zał mu
Fer­di­nand Mesmer. Rano był prze­ko­nany, że nie będzie już dłu­żej dla
niego pra­co­wał, że Mesmer wynaj­mie kogoś innego, kto dalej popro­wa­dzi
śledz­two. Pry­wat­nych detek­ty­wów nie bra­ko­wało, nie­je­den byłby gotów
oddać życie za takie zle­ce­nie. Mesmer bez pro­blemu zna­la­złby kogoś
bar­dziej doświad­czo­nego i mniej pyska­tego od Ravna. Ale mimo jego
pro­wo­ka­cyj­nego zacho­wa­nia Mesmer posta­no­wił go zatrzy­mać. Ravn
podej­rze­wał, że zerwa­nie z Jako­bem miało jesz­cze inne powody, w które
Fer­di­nand Mesmer go nie wta­jem­ni­czył. Szafa rodziny Mesme­rów zapewne
zawiera jesz­cze wiele tru­pów.


Ważył w ręku kopertę. Była ciężka, pro­po­no­wany kon­trakt był zapewne
obszerny. Musiał przy­znać, że Fer­di­nand Mesmer potrafi roz­gry­wać ludzi.
Do tej pory twier­dził, że cho­dzi mu jedy­nie o adres Jakoba, teraz nagle
Ravn stał się posłań­cem. Miał skon­tak­to­wać się z Jako­bem oso­bi­ście.
Wyjął komórkę z kie­szeni i zadzwo­nił do Vic­to­rii.


Ode­brała zdy­szana.


— Co robisz?


— Usta­wiam książki na pół­kach. Wła­śnie przy­wio­złam sześć kar­to­nów z miesz­ka­nia zmar­łego.


— Mogła­byś poszu­kać mi kilka tytu­łów z lite­ra­tury facho­wej?


— Nie mam już wię­cej egzem­pla­rzy Kim chcę zostać.


— Bar­dzo zabawne. Inte­re­sują mnie tytuły z zakresu zarzą­dza­nia oraz
doty­czące Mesmo­gramu.


— Mesmo­gramu? Od nazwi­ska two­jego zle­ce­nio­dawcy, Mesmera?


— Zga­dza się.


— Myśla­łam, że szu­kasz jego syna?


— Znów masz rację.


— Więc dzi­wię się, dla­czego szu­kasz mate­ria­łów o swoim zle­ce­nio­dawcy.


— Nie­słusz­nie. Myślisz, że uda ci się coś zna­leźć?


— Jeśli tak, będziesz mi winien bułeczkę cyna­mo­nową.


Ravn się roz­łą­czył. Oczy­wi­ście mógł popro­sić Fer­di­nanda Mesmera o egzem­plarz jego książki albo kupić jeden z licz­nych tytu­łów leżą­cych na
ladzie w recep­cji, ale nie chciał, żeby ktoś z firmy dowie­dział się o tej czę­ści jego zle­ce­nia.


 


Wró­cił na łódź i usiadł do lek­tury koń­co­wej czę­ści raportu. Semi­na­rium
naj­wy­raź­niej dobie­gało końca, pierwsi kur­sanci zdali już egza­miny.
Wszy­scy pomyśl­nie zali­czyli szko­le­nie. Tylko jedna osoba nie zamie­rzała
kon­ty­nu­ować nauki. Ben­ja­min pisał, że cho­ciaż jego praca dla Mesmera się
skoń­czyła, to po egza­mi­nach posta­no­wił zostać we wspól­no­cie. Ponie­waż
kurs opła­cił mu Mesmer, uwa­żał, że ma obo­wią­zek dalej pisać
spra­woz­da­nia, cho­ciaż czuł się z tym jak „pod­lec”. Może dla­tego po raz
kolejny pod­kre­ślił, że arty­kuły pra­sowe są nie­spra­wie­dliwe. Wspól­nota
działa z dobrego serca. Jakob Mesmer też zyskał jego sym­pa­tię. Ben­ja­min
wsty­dził się swo­ich wąt­pli­wo­ści z pierw­szych tygo­dni pobytu we
wspól­no­cie. Żało­wał, że w jed­nym z rapor­tów oskar­żył Jakoba o czer­pa­nie
zysków z wie­czo­rów biblij­nych. Z cza­sem zro­zu­miał, że Jakob jest bar­dzo
oddany pracy. Wie­czory biblijne oka­zały się suk­ce­sem, wspól­nota na
Bel­giens­gade zyski­wała coraz wię­cej człon­ków, więc wszy­scy powinni się
zjed­no­czyć wokół wspól­nych zadań. Z raportu wyni­kało też, że Lise
zamiesz­kała już na stałe na Bel­giens­gade. Razem z innymi kur­san­tami
dostała łóżko w piw­nicy. Ben­ja­min poma­gał jej przy prze­pro­wadzce i nawet
zro­bił tabliczkę na szafkę. Lutow­nicą wypa­lił na niej imię i nazwi­sko:
Lise Brask. Na górze dodał jesz­cze kwia­tek. Ravn posta­no­wił zapa­mię­tać
imię i nazwi­sko dziew­czyny. Jeśli nie trafi na inny ślad, będzie miał
przy­naj­mniej tyle.


Prze­szedł do następ­nego roz­działu, w któ­rym Ben­ja­min pisał, że jest mu
przy­kro wra­cać wie­czo­rami do domu i wolałby zamiesz­kać na stałe na
Bel­giens­gade. Pisał też, nieco sen­ty­men­tal­nie, że trzy mie­siące, które
spę­dził we wspól­no­cie, dały mu coś, czego w ogóle się nie spo­dzie­wał.
Zawdzię­czał to Fer­di­nan­dowi Mesme­rowi. Gdyby nie powie­rzone mu zada­nie,
ni­gdy by tam nie tra­fił. Para­dok­sal­nie ozna­czało to, że coraz trud­niej
było mu pisać raporty. Na dole strony wid­niała adno­ta­cja: „Uwa­żam, że
może Pan być dumny ze swo­jego syna”.


Ravn się uśmiech­nął. Wyglą­dało na to, że zatrud­niony przez Mesmera
śled­czy zmie­nił stronę i zna­lazł miłość, co w zasa­dzie powinno pro­wa­dzić
do szczę­śli­wego zakoń­cze­nia. Ravn wstał i poszedł do kajuty po ostat­nią
część raportu. Z kie­szeni dobiegł go dzwo­nek komórki. Wyjął ją i ode­brał.


— Kup bułeczki cyna­mo­nowe i wpa­daj — usły­szał głos Vic­to­rii po dru­giej
stro­nie.


— Zna­la­złaś coś o Mesmo­gra­mie?


— Zna­la­złam coś wię­cej.


— Co?


— Bułeczki cyna­mo­nowe. Z Lag­ka­ge­hu­set, Ravn.


 


Led­wie Ravn prze­kro­czył próg anty­kwa­riatu, od razu poczuł zapach świeżo
zapa­rzo­nej kawy. Vic­to­ria stała za dużą ladą skle­pową i sor­to­wała
książki w kar­to­nach. Dobra pogoda nie przy­spa­rzała klien­tów. Poza jed­nym
star­szym panem, w anty­kwa­ria­cie było pusto.


— Macie coś Salin­gera? — spy­tał męż­czy­zna zza pó­łek lekko świsz­czą­cym
gło­sem.


— Już dawno nic nie mia­łam. Mło­dzi zaczęli doce­niać daw­nych mistrzów.


— Prze­klęta mło­dzież — odpo­wie­dział z uśmie­chem star­szy pan i wró­cił do
poszu­ki­wań.


Vic­to­ria poki­wała głową.


Ravn rzu­cił na ladę torbę z bułecz­kami. Spoj­rzała na nią łako­mym
wzro­kiem, otrze­pała ręce z kurzu, wytarła je o twe­edowe spodnie i się­gnęła po sto­jące na półce kubki.


— Gdzie są książki?


Nalała kawę z eks­presu z tłocz­kiem.


— Jesteś ślepy? Wszyst­kie leżą tam — ski­nęła głową w stronę sterty na
sto­liku.


Ravn wziął pierw­szą z brzegu i zaczął się przy­glą­dać nie­bie­skiej okładce
z białą figurą w kształ­cie gwiazdy. Książka zaty­tu­ło­wana była Mesmo­gram
— suk­ces rodzi suk­ces. Odło­żył ją i się­gnął po następne: Mesmo­gram —
roz­wój oso­bi­sty, Mesmo­gram — dla lide­rów jutra, Mesmo­gram — twój
part­ner w inte­re­sach.


— Dla­czego Jakob Mesmer wymie­niony jest jako autor tylko jed­nego z tych
dzieł?


— To nor­malne. Pozo­stali auto­rzy to zapewne ludzie, któ­rzy ukoń­czyli
odpo­wied­nie kursy i teraz, w zamian za zrze­cze­nie się praw do czę­ści
tan­tiem, wyko­rzy­stują pomy­sły Mesmera w innych dzie­dzi­nach. To czę­sto
sto­so­wana prak­tyka, jeśli cho­dzi zarówno o sys­temy zarzą­dza­nia, jak i o kura­cje odchu­dza­jące. I jedno, i dru­gie czę­sto sprze­daje się pod zna­nymi
mar­kami. — Vic­to­ria się­gnęła po papie­rową torbę i wyjęła z niej bułeczki
z cyna­mo­nem.


— Czy­ta­łaś coś z tego? — spy­tał Ravn.


— Mam cie­kaw­sze zaję­cia — odpo­wie­działa z peł­nymi ustami. — Jeśli
prze­czyta się jedną z nich, można spo­koj­nie powie­dzieć, że prze­czytało
się wszyst­kie.


Gdzieś zza pó­łek dobiegł ich okrzyk rado­ści. Po chwili uka­zały się głowa
męż­czy­zny i ręka z egzem­pla­rzem Dzie­wię­ciu opo­wia­dań.


— Patrz­cie, kto się tu zagu­bił. Stary, dobry J.D.


— Niech pan nie liczy, że dosta­nie pan z tego powodu rabat — uśmiech­nęła
się Vic­to­ria. — Ale gra­tu­luję.


Męż­czy­zna poki­wał głową i wró­cił do poszu­ki­wań wśród pó­łek.


Ravn wypił łyk kawy.


— Dzię­kuję, że chciało ci się je wyszu­kać. Chyba wezmę tę, którą napi­sał
Jakob.


— Ale to nie jedyna, którą udało mi się zna­leźć — powie­działa Vic­to­ria i posłała mu tajem­ni­cze spoj­rze­nie.


— Co takiego?


— Nieco inna tema­tyka, ale autor jest ten sam. — Schy­liła się i wyjęła
książkę spod lady. — To jego szu­kasz, prawda?


Ravn spoj­rzał na cienką książkę w sza­rej okładce. Wyko­nany tuszem
rysu­nek przed­sta­wiał gore­jący krzak. Nad nim, wypi­sany zama­szy­stym
pismem, wid­niał tytuł: Współ­cze­sne egzor­cy­zmy — pod­ręcz­nik wypę­dza­nia
demo­nów. Auto­rem był pastor Jakob Mesmer.


— Co tak naprawdę wiesz o Mesme­rze i jego sek­cie?


Ravn stał i onie­miały przy­glą­dał się książce.
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Ravn wziął do ręki książkę i zaczął ją kart­ko­wać. Na pierw­szej stro­nie
było zdję­cie Jakoba Mesmera. W bia­łej koszuli z roz­pię­tym koł­nie­rzy­kiem
wyglą­dał jak młod­sza wer­sja ojca, tylko bez brody. Patrzył na czy­tel­nika
głę­bo­kim, poważ­nym wzro­kiem. Ravn szybko prze­biegł oczami krótki wstęp,
w któ­rym Jakob Mesmer zapra­szał czy­tel­nika do lek­tury. Pisał, że pra­gnie
w ten spo­sób wnieść wkład do walki z Sza­ta­nem. Z histo­rycz­nego punktu
widze­nia zawsze ist­niała walka dobra ze złem i każda reli­gia, czy to
islam, juda­izm, hin­du­izm, czy chrze­ści­jań­stwo, miała swoje metody walki.
Nowo­cze­sna nauka uzna­wała ist­nie­nie zja­wi­ska jako takiego, ale nie
nazy­wała go opę­ta­niem przez Sza­tana. Mówiono o manii, histe­rii albo
depre­sji. Jakob pod­kre­ślał, że jedy­nie wiara chrze­ści­jań­ska jest w sta­nie naprawdę poko­nać Sza­tana, dla­tego warto zapo­znać się z nauką o egzor­cy­zmach. Każda przy­pad­kowa próba może pogor­szyć stan opę­ta­nego i prze­nieść jego przy­pa­dłość na osoby pró­bu­jące doko­nać egzor­cy­zmu. Jakob
zakoń­czył wstęp cyta­tem z Biblii: „I zapy­tał go: «Jak ci na imię?».
Odpo­wie­dział Mu: «Na imię mi Legion, bo nas jest wielu»”. Ewan­ge­lia
według św. Marka 5, 9.


Ravn prze­ło­żył kartkę i spoj­rzał na spis tre­ści. Książka była podzie­lona
na roz­działy, każdy trak­to­wał o innym aspek­cie egzor­cy­zmów. Jeden
roz­dział autor poświę­cił histo­rii, w dru­gim omó­wił kon­kretne przy­padki,
była też lista demo­nów z ich cha­rak­te­ry­styką. Kilka roz­działów Jakob
prze­zna­czył na opis róż­nych rodza­jów opę­ta­nia. Podał przy­kłady
zale­ca­nych modlitw oraz reli­kwii i amu­le­tów. W jed­nym roz­dziale opi­sał
poszcze­gólne fazy egzor­cy­zmów. Pod­kre­ślił, że nie­kiedy wystar­cza jedna
sesja, ale cza­sem trzeba pod­jąć walkę, która może trwać wiele lat.


Ravn pokrę­cił głową.


— I co, dowie­dzia­łeś się cze­goś? — spy­tała Vic­to­ria i prze­łknęła ostatni
kęs cyna­mo­no­wej bułeczki.


— Nie­wiele. Jakob Mesmer nie prze­staje mnie zadzi­wiać. Droga od
psy­cho­lo­gii zarzą­dza­nia do zie­lo­no­świąt­kow­ców i w końcu do prak­ty­ko­wa­nia
egzor­cy­zmów nie jest taka oczy­wi­sta — powie­dział Ravn i zaczął czy­tać na
głos frag­menty ostat­niego roz­działu książki.


— Tu jest napi­sane, że aby się dowie­dzieć, czy jakaś osoba jest opę­tana,
należy się za nią pomo­dlić i doko­nać wstęp­nego egzor­cy­zmu, by w ten
spo­sób usta­lić cha­rak­ter demona i jego r o z m i a r y. — Ravn spoj­rzał na
Vic­to­rię. — Ben­ja­min pisał w dzien­niku, że wie­czory biblijne zwy­kle
koń­czyły się modli­twą i egzor­cy­zmami, ale o czymś takim nie wspo­mi­nał.


— Może Ben­ja­min nie o wszyst­kim wie­dział? Im szyb­ciej go odnaj­dziesz,
tym lepiej. To wszystko wydaje mi się nie­zdrowe — powie­działa Vic­to­ria
poważ­nie.


Ravn przy­tak­nął. Świa­do­mie nie wspo­mniał o umo­wie, którą obie­cał
dostar­czyć Jako­bowi.


— Ile jestem ci winien? — spy­tał, cho­wa­jąc książkę do kie­szeni kurtki
dre­so­wej.


— Zapła­ci­łeś za bułeczki, więc jeste­śmy kwita.


Podzię­ko­wał ski­nie­niem głowy i skie­ro­wał się do drzwi.


— Nie weź­miesz ze sobą pozo­sta­łych ksią­żek?


— Do dia­bła z nimi, to zna­czy… Wiesz, co chcia­łem powie­dzieć. Na razie.


 


Wró­cił na „Biancę” i natych­miast zabrał się do lek­tury ostat­niej czę­ści
raportu, która powstała, zanim Ben­ja­min prze­szedł na dziw­nie napu­szony
beł­kot i zaczął wychwa­lać Wybrań­ców Boga oraz cyto­wać frag­menty Biblii.
Ravn zasta­na­wiał się, co było przy­czyną tej zmiany.


TO JEST MÓJ OSTATNI RAPORT


Dzi­siaj przy­stą­pi­łem do egza­minu i go zda­łem. Lise i inni kur­sanci
udzie­lili mi bło­go­sła­wień­stwa i życzyli powo­dze­nia. Nawet Jakob Mesmer
zaj­rzał do klasy i nazwał mnie Czło­wie­kiem Ewan­ge­lii. Wygło­sił krótką
mowę na moją cześć, chwa­lił mój roz­wój i powie­dział, że ma wobec mnie
duże ocze­ki­wa­nia. Byłem dumny, ale przy­ją­łem jego słowa z pokorą. Było
mi wstyd wobec tych, któ­rych oszu­ka­łem. Dla­tego to jest mój ostatni
raport.


Ravn kon­ty­nu­ował lek­turę. Czy­tał o kola­cji, w któ­rej uczest­ni­czyli
człon­ko­wie wspól­noty. Wszy­scy się dopy­ty­wali, czy Ben­ja­min zamie­rza
dalej stu­dio­wać. Wywie­rali na nim pre­sję, łagodną, ale bar­dzo sta­now­czą.
Nie uległ jej, powie­dział tylko, że nie pod­jął jesz­cze decy­zji. Wie­czór
zakoń­czył się przy kominku w salo­nie, modlono się i śpie­wano psalmy. W pew­nym momen­cie Lise chwy­ciła jego dłoń i mocno ją uści­snęła.
Wyszep­tała, że jest z niego dumna, że cie­szy się, że skoń­czył kurs i że
Mistrz go pochwa­lił. Ludzie zaczęli powoli się roz­cho­dzić, jedni wra­cali
do swo­ich poko­jów, dru­dzy do domów. Lise spy­tała, czy Ben­ja­min zosta­nie
jesz­cze chwilę. Sie­dzieli więc przy kominku i roz­ma­wiali długo w noc.
Naj­pierw o psal­mach, które śpie­wano wie­czo­rem; autorką nie­któ­rych z nich
była Lise. Potem mówili o Wybrań­cach Boga, o tym, jakie mieli szczę­ście,
że spo­tkali na swo­jej dro­dze Jakoba. Lise opo­wia­dała o innych człon­kach
wspól­noty, która stała się jej rodziną. Wła­śnie pod­czas tej roz­mowy
otwo­rzyła się przed nim i opowie­działa mu tro­chę o swoim dzie­ciń­stwie.
Ben­ja­min zazna­czył w nawia­sie, że nie chce tych spraw poru­szać w rapor­cie, ale były to rze­czy straszne, jakich żadne dziecko nie powinno
doświad­czać. Następ­nie Lise po raz kolejny podzię­ko­wała mu za wspar­cie,
a potem razem śmieli się z róż­nych incy­den­tów, które przy­tra­fiły im się
pod­czas pracy misyj­nej. Lise zwie­rzyła mu się, że żaden męż­czy­zna ni­gdy
jesz­cze nie dał jej tyle co on i że ma nadzieję, że Ben­ja­min jed­nak
zde­cy­duje się na kolejny kurs. Wów­czas nie musie­liby się roz­sta­wać.
Ben­ja­min pisał, że dłuż­szy czas leżeli w mil­cze­niu przed komin­kiem.
Następ­nie spy­tał ją, czy uważa, że powi­nien posta­rać się o pokój w budynku wspól­noty. Lise nic nie odpowie­działa, ale objęła go, a w jej
oczach poja­wiły się łzy. Powie­działa, że to wymaga zgody Jakoba i że w takiej sytu­acji powi­nien pew­nie zde­cy­do­wać się na kon­ty­nu­ację nauki.
Ben­ja­min zażar­to­wał, że gotów jest zali­czyć i drugi, i trzeci kurs, a nawet jesz­cze kolejny. Zaczęli się śmiać. Lise wyznała, że jest
szczę­śliwa, że w końcu spo­tkała kogoś, komu może zaufać. Jej słowa
bar­dzo go zabo­lały. Doszedł do wnio­sku, że musi powie­dzieć prawdę,
cho­ciaż oba­wiał się jej reak­cji. Pocie­szał się, że wykła­dowcy zawsze
pod­kre­ślali, że prze­szłość jest nie­ważna, liczy się to, co każdy z nich
robi, by słu­żyć Bogu i dobru wspól­noty.


Ravn prze­rwał na chwilę lek­turę i spoj­rzał na kanał. Był zasko­czony
nie­zwy­kłą szcze­ro­ścią Ben­ja­mina wobec Fer­di­nanda Mesmera, nawet w spra­wach oso­bi­stych, wręcz intym­nych. Miał wra­że­nie, jakby Ben­ja­min
reali­zo­wał pro­gram dwu­na­stu kro­ków, poczy­na­jąc od punktu, który ozna­czał
wyzna­nie wszyst­kim całej prawdy. Wąt­pił jed­nak, czy Mesmer doce­nił gest
Ben­ja­mina — mówiąc dyplo­ma­tycz­nie. Prze­ko­nał się o tym, kiedy po chwili
wró­cił do lek­tury raportu.


Dzi­siaj zwie­rzy­łem się Lise. Opo­wie­dzia­łem jej o swo­jej prze­szło­ści
pry­wat­nego detek­tywa. Powie­dzia­łem, w jaki spo­sób tra­fi­łem do Wybrań­ców
Boga, oczy­wi­ście nie zdra­dza­jąc, kim jest mój moco­dawca. Zapew­niam Pana,
że ni­gdy tego nie zro­bię. Mam nadzieję, że rozu­mie Pan, iż musia­łem
wyznać jej prawdę, by móc wkro­czyć w nowy, bar­dziej chwa­lebny etap
życia. Mam wra­że­nie, że wywią­za­łem się ze swego zobo­wią­za­nia:
spraw­dzi­łem warunki, w jakich działa wspól­nota, oraz opi­sa­łem pozy­cję,
jaką zaj­muje w niej Pań­ski syn. Jestem prze­ko­nany, że dal­sze śledz­two
jest bez­ce­lowe. Ostat­nią część należ­no­ści pro­szę prze­ka­zać na konto
Wybrań­ców Boga. Wkrótce prze­ślę Panu rachu­nek.


Ravn zdzi­wił się, że Fer­di­nand Mesmer nie poin­for­mo­wał go o praw­dzi­wej
przy­czy­nie zakoń­cze­nia współ­pracy z Ben­ja­mi­nem. Katrine twier­dziła, że
wyłącz­nym powo­dem była nie­kom­pe­ten­cja Ben­ja­mina, a nie zmiana jego
poglą­dów. Moż­liwe, że Fer­di­nand Mesmer potrak­to­wał to bar­dzo oso­bi­ście,
nawet jeśli Ben­ja­min oka­zał się lojalny do końca. Ravn był cie­kaw, jak
dalej poto­czyły się sprawy, więc wró­cił do lek­tury. To, co prze­czy­tał na
następ­nej stro­nie, cał­ko­wi­cie go zasko­czyło.
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JESTEM ZDE­SPE­RO­WANY, NIE WIEM, CO ROBIĆ, DLA­TEGO ZNÓW DO PANA PISZĘ,
PANIE MESMER. MÓJ PLAN ZAWI­ÓDŁ. CZE­KAM NA JAKOBA. PRZE­KLĘTY JAKOB.

 


Ravn prze­biegł wzro­kiem począ­tek, chcąc spraw­dzić, czy e-mail ma datę,
ale pole z adre­sem i datą zostało usu­nięte, został tylko tekst
wia­do­mo­ści. Zaczął czy­tać despe­racki list Ben­ja­mina.


 


Drżę ze stra­chu. Dosłow­nie. Nie wie­dzia­łem, że to moż­liwe. Wszystko
poto­czyło się ina­czej, niż miało. Nie wiem już, co tu się dzieje.
Kie­row­nic­two jest w panice. Seans wymknął się spod kon­troli. Egzor­cy­zmy
oka­zały się… Nie wiem, jakiego słowa użyć. PRZE­RA­ŻA­JĄCE, to chyba
naj­wła­ściw­sze okre­śle­nie. Jakob. Cze­kam, aż przyj­dzie do mnie, do
sypialni. Opo­wiem mu o wszyst­kim od początku, żeby zro­zu­miał, co się
stało. Sądzi­łem, że mogę ufać Lise. Jakiś czas po naszej roz­mo­wie
zebra­łem się na odwagę i posze­dłem do niej. Słu­chała mnie uważ­nie.
Powie­dzia­łem, że muszę jej coś wyznać. Obie­cała, że nikomu nie zdra­dzi
moich tajem­nic, tak jak ja nie zdra­dziłem jej. Wszystko miało zostać
mię­dzy nami a Bogiem. Moje tajem­nice będą u niej bez­pieczne, bo prze­cież
ufamy sobie, zapew­niała mnie. Więc opowie­dzia­łem jej o swo­jej
prze­szło­ści, przy­zna­łem, że kie­dyś byłem pry­wat­nym detek­ty­wem. W pierw­szej chwili nawet ją to roz­ba­wiło. Była chyba zdzi­wiona, że takie
zawody naprawdę ist­nieją. Kiedy jed­nak powie­dzia­łem jej o swoim ostat­nim
zle­ce­niu, nagle zamil­kła. Po dłuż­szej chwili spy­tała, kto mnie wyna­jął.
Nie odpowie­dzia­łem. Spy­tała, czy mówi­łem komuś o tym, co mi wyznała.
Odpar­łem, że prze­ka­za­łem jedy­nie pod­sta­wowe infor­ma­cje, rze­czy, z któ­rych powinna być dumna. Że pisa­łem o jej pie­śniach, o tym, że pomaga
słab­szym i anga­żuje się w dzia­łal­ność wspól­noty. Zapew­ni­łem, że jej
tajem­nice są u mnie bez­pieczne. I że ufam, że moje u niej także.
Zapew­niła mnie, że tak jest. Potem się modli­li­śmy. Za mnie. Za zło,
które wyrzą­dzi­łem. Łudzi­łem się, że wszystko będzie dobrze. Kiedy się
roz­sta­wa­li­śmy, mia­łem wręcz wra­że­nie, że nasza więź się wzmoc­niła. Że
byli­śmy równi, wobec sie­bie i wobec Boga. MYLI­ŁEM SIĘ, CHO­LER­NIE SIĘ
MYLI­ŁEM.

 


Popo­łu­dnie. Gra­bi­łem liście w ogródku, kiedy nagle kazano mi wejść do
środka. Pomy­śla­łem, że cho­dzi o moją apli­ka­cję na kolejny kurs. Już za
niego zapła­ci­łem, więc spo­dzie­wa­łem się, że dostanę potwier­dze­nie
przy­ję­cia. Ale gdy tylko wsze­dłem do sali, od razu poczu­łem, że coś jest
nie tak. Całe kie­row­nic­two było na miej­scu. Åse, wiecz­nie nie­za­do­wo­lony
Reiken­dorf, Bir­gitte, Samuel, Karl-Emil i oczy­wi­ście Jakob. Obok niego
sie­działa Lise. Miała spusz­czoną głowę. Nawet kiedy wsze­dłem, nie
pod­nio­sła wzroku. Od razu się domy­śli­łem, że oni wie­dzą. Zanim
kto­kol­wiek otwo­rzył usta. Wska­zano mi puste krze­sło po dru­giej stro­nie
stołu, naprze­ciwko nich. Zaczął Jakob. Powie­dział, że Lise przy­szła do
nich i im się zwie­rzyła. Spy­tał, co mam na swoją obronę. Więc
powie­dzia­łem, jak sprawy wyglą­dają. Powtó­rzy­łem to, co wcze­śniej mówi­łem
Lise. Prawdę mówiąc, poczu­łem nawet ulgę. Pod­czas mojej opo­wie­ści Åse
cały czas robiła znak krzyża. Jakob spy­tał, kto kazał mi go śle­dzić. Nie
był zły. Pew­nie dla­tego od razu się przy­zna­łem, że pra­co­wa­łem dla Pana.
Dla jego ojca. Popro­sił, żebym przy­niósł swoje raporty. Poka­za­łem mu
tablet ze wszyst­kimi notat­kami i e-mailami. Wiem, że zła­ma­łem zasadę
dys­kre­cji. Zwy­kle jej prze­strze­gam, w stu pro­cen­tach. Ale zanim
zdra­dzi­łem Pana, Panie Mesmer, zdra­dzi­łem Jakoba i Wybrań­ców Boga. Mam
nadzieję, że rozu­mie Pan mój dyle­mat. Jakob czy­tał i czy­tał. Na dwo­rze
zro­biło się ciemno. Sie­dzie­li­śmy i cze­ka­li­śmy w mil­cze­niu. Podob­nie jak
Lise, patrzy­łem głów­nie w pod­łogę. Kiedy kilka razy pod­nio­słem głowę, za
każ­dym razem napo­ty­ka­łem ich spoj­rze­nia. Potę­pia­jące. Zra­nione. Jakob
oddał mi tablet. Podzię­ko­wał, nawet zdo­był się na uśmiech. Potem wstał i zaczął mówić. Jakby wygła­szał kaza­nie. Powie­dział, że jest wśród nas
demon. Jeden z tych naj­gor­szych. Wszy­scy przy­znali mu rację, nawet Lise
ski­nęła głową. Jakob skoń­czył i zwró­cił się do kie­row­nic­twa wspól­noty z prośbą o radę. Wszy­scy zaczęli mówić jed­no­cze­śnie, cho­ciaż wszy­scy byli
zgodni. Stwier­dzili, że należy się modlić za moją zagu­bioną duszę, a potem kazać mi odejść. Åse powie­działa nawet, że trzeba zabrać mi tablet
i go znisz­czyć. Jakob podzię­ko­wał za cenne rady, a potem dodał, że się z nimi nie zga­dza. Wska­zał na mnie. Powie­dział, że kiedy przy­sze­dłem do
Wybrań­ców Boga, były we mnie demony. Byłem wiel­kim grzesz­ni­kiem. Sam mój
zawód był grzeszny. Moje zada­nie dla Fer­di­nanda Mesmera sta­no­wiło część
jego planu, planu Sza­tana. Ale czas, jaki spę­dzi­łem we wspól­no­cie, i moja szczera skru­cha poka­zały, że nawet naj­więk­szy grzesz­nik może zostać
zba­wiony. Więc zamiast mnie potę­piać, wszy­scy powinni paść na kolana i chwa­lić łaskę Pana. Żało­wać swo­jej pychy. Pierw­sza padła na kolana Åse.
Pozo­stali poszli za jej przy­kła­dem, bła­gali Boga o prze­ba­cze­nie. Jakob
pobło­go­sła­wił ich, kła­dąc im rękę na gło­wach. Mnie objął i mocno
uści­skał. Powie­dział, że prze­sze­dłem nie­zwy­kle trudną drogę. Że
wyka­za­łem się odwagą. Jak Izra­elici, któ­rzy pro­wa­dzeni przez Moj­że­sza,
poko­nali nie­bez­pie­czeń­stwa Synaju. Potem znów zwró­cił się do
pozo­sta­łych. Powie­dział, że demon na­dal jest wśród nas. Że obja­wił się w dono­si­ciel­stwie Lise. Widzia­łem, że Lise prze­ra­ził taki obrót sprawy.
Tym bar­dziej że ludzie z kie­row­nic­twa wyda­wali się zga­dzać z Jako­bem.
Pró­bo­wała się bro­nić. Powie­działa, że nie chciała dono­sić. Chciała być
lojalna, dla­tego uznała, że musi ich poin­for­mo­wać. Jakob prze­rwał jej
cyta­tem z Księgi Przy­słów: „Obmówca, cho­dząc, wyja­wia tajem­nice, duch
wierny zamil­czy o spra­wie”. To oka­zało się decy­du­jące. Następ­nie Jakob
wyklął ją. Lise była wstrzą­śnięta. Pro­siła, żeby tego nie robił, ale on
powie­dział jej, że sama jest sobie winna. Zaczęła bła­gać go o prze­ba­cze­nie, mówiła, że nie była sobą. Jakob jed­nak pozo­stał
nie­wzru­szony. Wtedy ona też zacy­to­wała Księgę Przy­słów: „Nie­go­dziwy
ustami chce zabić bliź­niego, lecz prze­ni­kli­wość pra­wych wyba­wia”. Jakob
spy­tał, czy to zna­czy, że chce zostać wyba­wiona. Lise zaczęła bła­gać go,
by uwol­nił ją od demona, który w niej tkwi i zżera ją od wewnątrz. Jakob
zwró­cił się do kie­row­nic­twa z pyta­niem, czy może zdjąć z niej
eks­ko­mu­nikę i pod­dać ją egzor­cy­zmom. Wszy­scy odpo­wie­dzieli: tak. Ulżyło
mi. Pomy­śla­łem, że jeśli wszy­scy się za nią pomo­dlimy, jeśli Jakob się
za nią pomo­dli, to uwol­nimy ją od złego. I będziemy mogli zacząć od
początku. JAKŻE OKRUT­NIE SIĘ MYLI­ŁEM. Jakob natych­miast naka­zał, żeby
Åse i Bir­gitte zapro­wa­dziły Lise do kotłowni i ją przy­go­to­wały. Do mnie
zaś zwró­cił się sło­wami: „Wybrańcy Boga potrze­bują two­jej pomocy przy
egzor­cy­zmach. Jesteś gotów zabić demona, bra­cie Ben­ja­mi­nie?”.
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Ravn usły­szał wark­nię­cie i się wzdry­gnął. Spoj­rzał na Møffego. Pies
sie­dział obok i patrzył na niego z wyrzu­tem. Domy­ślił się, że pora
wie­czor­nego spa­ceru dawno minęła.


— Widzisz chyba, że pra­cuję?


Møffe znów zawar­czał, tym razem gło­śniej i żało­śniej. Ravn wie­dział, że
się nie podda, zanim go nie wypro­wa­dzi. A jeśli będzie zwle­kał zbyt
długo, to żeby posta­wić na swoim, Møffe zała­twi się na pokła­dzie.


— No dobrze, chodź już.


Poszli wzdłuż kanału w kie­runku Chri­stian­sha­vns Torv. Odbyli chyba
naj­krót­szy spa­cer świata. Trwał jedy­nie tyle, żeby Møffe zdą­żył zała­twić
swoje potrzeby. Ravn nie zauwa­żył nawet tłu­mów, które wyle­gły przed
bodegę przy kanale. Nor­mal­nie sta­no­wi­łyby trudną do odpar­cia pokusę,
teraz jed­nak zawró­cił pospiesz­nie, żeby jak naj­szyb­ciej zna­leźć się na
„Biance” i kon­ty­nu­ować lek­turę raportu.


NIE WIE­DZIA­ŁEM, ŻE W BUDYNKU JEST KOTŁOW­NIA ANI CO SIĘ W NIEJ ZNAJ­DUJE.
DOWIE­DZIA­ŁEM SIĘ TEGO W BAR­DZO BOLE­SNY SPO­SÓB.


Jakob szedł przo­dem. Razem z innymi męż­czy­znami, człon­kami wspól­noty,
zeszli do piw­nicy. W jed­nej ręce trzy­mał srebrny kru­cy­fiks, w dru­giej
Biblię. Tuż za nim szedł Samuel. Niósł szklankę i karafkę z wodą
świę­coną. Powta­rzali łaciń­skie słowa, któ­rych ni­gdy wcze­śniej nie
sły­sza­łem. Panu­jący wokół mrok spra­wiał, że poczu­łem się jak w sta­rym
hor­ro­rze. Wsze­dłem do kotłowni. Na kozetce w rogu leżała Lise w samej
bie­liź­nie. Nogi i ręce miała skrę­po­wane gru­bymi gumo­wymi taśmami. W nie­wiel­kim pomiesz­cze­niu było gorąco jak w łaźni, ale jej ciało drżało,
jakby z zimna. Jakob i pozo­stali człon­ko­wie wspól­noty zaczęli powta­rzać
wyzna­nie wiary. Jakob wziął dwie błysz­czące stare monety i poło­żył je na
powie­kach Lise. Wszy­scy uklę­kli­śmy wokół kozetki, powta­rza­jąc cały czas
gło­śno i wyraź­nie wyzna­nie wiary. Lise cały czas pła­kała. Nie wiem, jak
długo się modli­li­śmy, ale zdą­żyło mi zaschnąć w gar­dle. W końcu Jakob
wstał. Wziął szklankę i nalał do niej wody świę­co­nej z karafki. „Wypij
tę świętą wodę, demo­nie”, powie­dział i przy­sta­wił szklankę do ust Lise.
Zaczęła łap­czy­wie pić. Opróż­niła szklankę. Potem nagle sprawy przy­brały
nie­ocze­ki­wany obrót. Kiedy znów zaczę­li­śmy się modlić, Lise nagle się
zmie­niła. Zaczęła krzy­czeć, pluć, w końcu zwy­mio­to­wała zie­loną żół­cią.
Kazano mi wytrzeć wymio­ciny. Jakob podał jej wodę świę­coną, która
najwyraź­niej jesz­cze bar­dziej podraż­niła demona. Lise robiła wszystko,
żeby się go pozbyć. Szar­pała się, zaczęły jej krwa­wić ręce i nogi.
Uwię­ziony w niej demon krzy­czał na nas. Widzia­łem strach w jej oczach.
Najbar­dziej bała się Jakoba. Szlo­chała i krzy­czała, bła­gała, żeby
ni­gdzie jej nie zabie­rał. Dostała drga­wek i ugry­zła się w język.
Krwa­wiła. Siłą wło­ży­li­śmy jej szmatkę do ust. Roz­war­li­śmy jej szczęki,
co jesz­cze bar­dziej ją roz­wście­czyło. Karl-Emil, Samuel i Reiken­dorf
musieli usiąść na niej okra­kiem, żeby ją przy­trzy­mać i nieco uspo­koić.
Wtedy Jakob zwró­cił się do mnie. Powie­dział, że demon zaraz opu­ści ciało
Lise, a ja, jako osoba nie­do­świad­czona, nie mogę być przy tym obecny.
Ist­nieje bowiem ryzyko, że demon prze­nie­sie się na mnie. Jej demon mógł
mnie opę­tać. Żyć dalej we mnie. Jakob popro­sił, żebym wypił tro­chę wody
świę­co­nej. Potem się prze­że­gnał, zmó­wił modli­twę i ode­słał mnie.


Sie­dzę teraz sam w sypialni w piw­nicy. W pół­mroku. Sie­dzę i piszę. I wciąż sły­szę ją. Wyje jak kato­wany pies. Na kory­ta­rzu kur­sanci i nauczy­ciele pocie­szają się nawza­jem. Wszy­scy są prze­ra­żeni. Boję się, że
zaraz zwy­mio­tuję, jak Lise. Kręci mi się gło­wie. Trudno mi zna­leźć
słowa, połą­czyć je ze sobą. To mnie prze­raża. Boję się. Czyż­by­śmy żyli w cza­sach demo­nów? Muszę wysłać Panu ten e-mail, zanim będzie za późno.
Już jest za późno…


Ravn zoba­czył, że następne kartki są puste, prze­rzu­cił je i dotarł do
koń­co­wej czę­ści raportu. Nie zna­lazł jed­nak żad­nej infor­ma­cji o tym, jak
zakoń­czyły się egzor­cy­zmy i co się stało z Ben­ja­mi­nem. Raport koń­czył
się hym­nem pochwal­nym na cześć Syna Bożego, Wybrań­ców Boga oraz Jakoba,
któ­rego Clau­sen kon­se­kwent­nie nazy­wał Paste­rzem albo Wiel­kim Mistrzem.


Ravn odło­żył papiery na sto­jące obok pla­sti­kowe krze­sło. Miał wra­że­nie,
że za pośred­nic­twem Ben­ja­mina Jakob chciał prze­ka­zać ojcu wia­do­mość.
Poka­zać mu, jaką zyskał pozy­cję i wła­dzę nad innymi. Dowieść, że wygrał
walkę o duszę Ben­ja­mina. Z jed­nego z zaufa­nych pra­cow­ni­ków ojca zro­bił
swo­jego wier­nego sługę. Jeśli rze­czy­wi­ście mu się to udało, było to
chore. W takim razie — jak zare­ago­wał Fer­di­nand Mesmer? Potem wyda­rzyło
się wiele rze­czy: wybuchł pożar, Wybrańcy Boga znik­nęli, znik­nął też
Jakob. A teraz oka­zało się, że powo­dze­nie firmy Fer­di­nanda Mesmera
zależy od pod­pisu jego syna. Naj­bar­dziej jed­nak drę­czyło Ravna pyta­nie,
dla­czego Fer­di­nand Mesmer go w to wszystko wcią­gnął. Nie podo­bała mu się
myśl, że mógł być pion­kiem w jego grze. Teraz naj­waż­niej­szą rze­czą nie
było już odna­le­zie­nie Jakoba. O wiele bar­dziej mar­twił się tym, co
spo­tkało jego poprzed­nika. Uznał, że musi spo­tkać się z Ben­ja­mi­nem
Clau­se­nem.
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Gospo­darz domu, Fol­mer, ubrany w świeżo wypra­so­wany kom­bi­ne­zon, otwo­rzył
drzwi do daw­nego biura w piw­nicy. Pomiesz­cze­nie peł­niło teraz funk­cję
schowka na rowery dla miesz­kań­ców kamie­nicy przy Lyse­fjords­gade. Fol­mer
włą­czył świa­tło, odwró­cił się i spoj­rzał na Ravna. Świa­tło świe­tló­wek na
sufi­cie odbi­jało się w gru­bych szkłach dozorcy.


— Tutaj miał biuro, ale jak już mówi­łem przez tele­fon, nie­wiele jest do
oglą­da­nia.


— Jak długo wynaj­mo­wał to pomiesz­cze­nie?


— Trzy, cztery lata, może tro­chę dłu­żej. Zanim został pry­wat­nym
detek­ty­wem, zaj­mo­wał się róż­nymi rze­czami.


— Jakimi?


— Pro­wa­dził księ­go­wość, robił strony inter­ne­towe. Ale naj­le­piej szła mu
praca detek­tywa. Ty też jesteś detek­ty­wem?


— W pew­nym sen­sie tak.


— A więc szu­kasz kolegi. Zabawne. Zagi­niony detek­tyw. — Roze­śmiał się. —
Nie zro­zum mnie źle, lubi­łem Ben­ja­mina. Prawdę mówiąc, kie­dyś mi nawet
pomógł.


— W jaki spo­sób?


Fol­mer popra­wił oku­lary i spoj­rzał uważ­nie na Ravna, jakby chciał się
upew­nić, czy może mu zaufać.


— Moja była żona lubiła egzo­tyczne jedze­nie. Ben­ja­min się dowie­dział,
kim jest kucharz, jeśli mnie rozu­miesz.


Ravn rozu­miał go dosko­nale.


— Kiedy widzia­łeś go ostatni raz?


— Kilka lat temu. Kiedy wypo­wie­dział umowę najmu. Pamię­tam, że był
zde­ner­wo­wany. I przy­gnę­biony. Wtedy myśla­łem, że to dla­tego, że musi
zamknąć inte­res. To ni­gdy nie jest przy­jemne.


— Jesteś pewien, że nie prze­pro­wa­dził się do jakie­goś innego lokalu?


Fol­mer pokrę­cił głową.


— Nie miał tu wielu rze­czy, a to, co miał, wysta­wił na śmiet­nik.
Zosta­wił tylko kar­tony z doku­men­tami. Powie­dział, że przyj­dzie po nie
następ­nego dnia, ale już ni­gdy się tu nie poja­wił.


— Co się stało z tymi kar­to­nami? Tra­fiły na śmiet­nik?


— Chodź ze mną — powie­dział Fol­mer.


Popro­wa­dził Ravna naj­pierw przez scho­wek na rowery, a potem dalej wąskim
kory­ta­rzem z czer­wo­nymi drzwiami, za któ­rymi były pry­watne piw­nice
loka­to­rów. Dotarli do ostat­niej z nich i Fol­mer wyjął pęk klu­czy. Po
chwili zna­lazł ten, któ­rego szu­kał, i otwo­rzył drzwi.


— Jak już mówi­łem, lubi­łem Ben­ja­mina, więc posta­no­wi­łem prze­cho­wać mu te
rze­czy.


Ravn wło­żył głowę do środka; pomiesz­cze­nie wyglą­dało jak maga­zy­nek pełen
szpar­ga­łów.


— Trzy­mam tu przed­mioty, które ludzie zapo­mi­nają zabrać ze sobą, kiedy
się prze­pro­wa­dzają. Czego tu nie ma… — Fol­mer pokrę­cił głową i zdjął z półki zaku­rzoną perukę.


— Przy­jaź­ni­li­ście się? — spy­tał Ravn.


Fol­mer pokrę­cił głową.


— Nie jakoś szcze­gól­nie, ale zna­łem dość dobrze jego matkę. Miesz­kała
przy Gul­lands­gade. Bystra babka, nale­żała do świad­ków Jehowy czy cze­goś
podob­nego.


— Ben­ja­min też był świad­kiem Jehowy?


Fol­mer znów pokrę­cił głową.


— Nie. Jego matka była osobą wie­rzącą, ale czy on też, tego nie wiem.
Ale był grzecz­nym chłop­cem, zawsze chęt­nie poma­gał innym. Był uprzejmy,
cho­ciaż spra­wiał wra­że­nie nieco prze­stra­szo­nego. Jego matka miała silny
cha­rak­ter. W końcu wypro­wa­dził się z domu, do miesz­ka­nia pię­tro niżej. —
Fol­mer pokrę­cił głową i się uśmiech­nął.


— Wiesz, czy na­dal tam mieszka?


— Nie, na pewno nie. Jakoś mu się tam nie bar­dzo podo­bało. Dużo czasu
spę­dzał tutaj, na dole. To zna­czy, jeśli aku­rat nie pro­wa­dził żad­nego
śledz­twa.


— Wspo­mi­nał kie­dyś o Wybrań­cach Boga?


Fol­mer pokrę­cił głową.


— Nie, a przy­naj­mniej tego nie pamię­tam. — W tym momen­cie w kie­szeni
Fol­mera ode­zwała się komórka, ode­brał i spoj­rzał na Ravna. — Tam w kącie
stoją kar­tony Ben­ja­mina. Możesz je przej­rzeć.


Ravn zaczął się prze­ci­skać przez zasta­wiony rze­czami maga­zy­nek, dotarł
do dwóch kar­to­nów Ben­ja­mina i ukuc­nął. Otwo­rzył pierw­szy z nich i spraw­dził jego zawar­tość. W środku były głów­nie fak­tury i kilka
papie­ro­wych teczek. Wyjął jedną i zaj­rzał do środka. Zna­lazł w niej
stare zezna­nia podat­kowe i księgi rachun­kowe. Odło­żył ją i się­gnął po
następną. Podob­nie jak poprzed­nia, zawie­rała doku­men­ta­cję księ­gową,
fak­tury, roz­li­cze­nia podróży i spra­woz­da­nia roczne. Się­gnął po drugi
kar­ton. Zna­lazł kolejne teczki z doku­men­tami. Spraw­dził dane na
fak­tu­rach — wszyst­kie były adre­so­wane na Lyse­fjords­gade, na Ben­ja­mina.
Nie zna­lazł nic, co wska­zy­wa­łoby, dokąd się prze­pro­wa­dził. Zaczął
prze­glą­dać stare rachunki i pokwi­to­wa­nia, porząd­nie spięte spi­na­czem. Po
chwili w drzwiach sta­nął Fol­mer.


— Skoń­czy­łeś? — spy­tał z uśmie­chem. — Nie mam już wię­cej czasu.


— Rozu­miem — odpo­wie­dział Ravn i wstał. Spoj­rzał na jeden z ostat­nich
rachun­ków. Z Inter­flory, adres dostawy: Ośro­dek Psy­chia­tryczny na
Ama­ger.


— Czy dobrze zro­zu­mia­łem, że matka Ben­ja­mina miesz­kała gdzieś w pobliżu?
Wiesz, dokąd się prze­pro­wa­dziła?


— Dokąd? Na cmen­tarz, już dobre dzie­sięć lat temu. Czemu pytasz?


Ravn pokrę­cił głową i wrzu­cił plik rachun­ków z powro­tem do kar­tonu.


— Jeśli go znaj­dziesz, pozdrów go ode mnie — rzu­cił Fol­mer i zaczął
zamy­kać drzwi.


— Jasne.


Ruszyli kory­ta­rzem do wyj­ścia. Wyszli na zewnątrz, na oświe­tloną słoń­cem
Lyse­fjords­gade. Fol­mer znów się uśmiech­nął.


— Przy­po­mnia­łem sobie, że kilka lat temu szu­kała go tu jakaś młoda
kobieta. Tuż po tym, jak się stąd wypro­wa­dził.


— Lise?


— Nie pamię­tam imie­nia. Była dość niska, ale mocno zbu­do­wana, odnio­słem
wra­że­nie, że coś ćwi­czy, jak to dzi­siej­sze młode kobiety. Miała ciemne
włosy. Cały czas się uśmie­chała, ale tak jakoś surowo. No i była bar­dzo
nachalna. To mogła być Lise?


Ravn pokrę­cił głową.


— Raczej nie.


Poże­gnał się z Fol­me­rem. Szedł ulicą i zasta­na­wiał się, czy to mogła być
Katrine. Może pró­bo­wała odna­leźć Ben­ja­mina? Jed­nak przede wszyst­kim
intry­go­wało go, komu Ben­ja­min wysy­łał kwiaty na oddział psy­chia­tryczny.
Drę­czyło go pewne podej­rze­nie, ale w głębi duszy miał nadzieję, że się
myli.
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Ravn wszedł na pokład, gdzie cze­kał na niego Møffe. Stał i mer­dał
ogo­nem. Powi­tał go rado­snym szcze­ka­niem i sko­czył na niego, aż Ravn
musiał go uspo­koić. Zaczął czo­chrać jego wielki łeb, szturch­nął go
lekko. W dro­dze powrot­nej z Lyse­fjords­gade zasta­na­wiał się, w jaki
spo­sób może się dowie­dzieć, czy osobą, któ­rej Ben­ja­min wysłał kwiaty,
była Lise. Bo jeśli tak było, to może szpi­tal na­dal ma jej dane.
Ude­rzyło go, o ile łatwiej­sze były takie poszu­ki­wa­nia, kiedy pra­co­wał w poli­cji. Nagle przy­szło mu coś do głowy. Się­gnął po komórkę. Spraw­dził w Inter­ne­cie adres szpi­tala i wybrał numer.


— Szpi­tal psy­chia­tryczny, Ama­ger — usły­szał lekko nosowy głos po dru­giej
stro­nie.


— Tho­mas Ravn­sholdt, komenda Sta­tion City. Poszu­kuję infor­ma­cji o jed­nym
z waszych daw­nych pacjen­tów.


— O co cho­dzi? — spy­tała pie­lę­gniarka.


— Potrzebne mi dane waszej byłej pacjentki, nie­ja­kiej Lise Brask. Była u was jakieś dwa lata temu… Nie mam przy sobie jej PESEL-u.


— Może pan powtó­rzyć, skąd pan dzwoni?


Ravn zaczerp­nął powie­trza.


— Komenda Sta­tion City, na Halm­to­rvet, jed­nostka docho­dze­niowa.


— Więc zna pan pro­ce­dury. Musi się pan zwró­cić do nas na piśmie.
Obo­jętne, czy cho­dzi o daw­nego, czy obec­nego pacjenta.


— Ta infor­ma­cja jest mi pil­nie potrzebna. Może pani spraw­dzić?


— Przy­kro mi. Pro­szę powtó­rzyć, jak pan się nazywa?


Ravn się roz­łą­czył. Pomy­ślał, że kiep­sko z nim, jeśli nawet pie­lę­gniarki
nie jest w sta­nie prze­ko­nać. Przy­po­mniał sobie, jak z Mik­ke­lem, kiedy
jesz­cze pra­co­wali razem, wycią­gali od ludzi poufne infor­ma­cje. Wró­cił do
kajuty, pod­szedł do kanapy, prze­su­nął poduszki i otwo­rzył wieko skrzyni.
Wewnątrz leżało kilka czar­nych spor­to­wych toreb, w któ­rych trzy­mał
ubra­nia. Się­gnął po jedną z nich, prze­rzu­cił upchnięte w niej ciu­chy i w końcu zna­lazł kopertę z doku­men­tami, wśród któ­rych była też jego
legi­ty­ma­cja poli­cyjna. Roz­ło­żył zafo­lio­wany doku­ment i spoj­rzał na swoje
zdję­cie. Zro­bione wieki temu. Gładko ogo­lony męż­czy­zna z krót­kimi
wło­sami, w koszuli od mun­duru i kra­wa­cie. Marze­nie każ­dej teścio­wej. Ale
zdję­cie miało nie­wiele wspól­nego z tym, jak wyglą­dał dzi­siaj. Jakby
pocho­dziło z innego życia. Pamię­tał, że zostało zro­bione nie­długo po
tym, jak został poli­cjan­tem. Kiedy jesz­cze, podob­nie jak jego kole­dzy,
świeżo wykluci poli­cjanci, wie­rzył, że będzie w sta­nie przy­czy­nić się do
two­rze­nia bez­piecz­niej­szego spo­łe­czeń­stwa, kiedy jesz­cze wie­rzył w spra­wie­dli­wość, w to, że jed­nak na ogół dobro wygrywa ze złem. Wów­czas
nie było dla niego żad­nych sza­rych stref. Ale od tam­tego czasu zmą­drzał.
Zdję­cie go przy­gnę­biło, scho­wał legi­ty­ma­cję do kie­szeni. Powi­nien ją
oddać, kiedy odcho­dził na przy­mu­sowy urlop, ale skła­mał, że ją zgu­bił.
Nie potra­fił powie­dzieć dla­czego. Może gli­niarz, który w nim sie­dział,
nie chciał się pod­dać?
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Nad zie­lo­nymi tere­nami Ama­ger Fael­led zapadł zmrok, drzewa i krzewy pod
wia­duk­tem kolejki przy­po­mi­nały ciemne morze. Kiedy kolejka zatrzy­mała
się na sta­cji Sundby, z pierw­szego wagonu wysiadł Ravn. Ruszył pustym
pero­nem w stronę Dige­vej, która dopro­wa­dziła go do sza­rego kom­pleksu
szpi­tala psy­chia­trycz­nego. Dotarł do głów­nego wej­ścia, przez szklaną
ścianę zoba­czył leka­rza dyżur­nego. Miał ciemną skórę, sie­dział w recep­cji i jadł kanapkę owi­niętą w srebrną folię. Ravn słusz­nie zało­żył,
że pie­lę­gniarki, z którą roz­ma­wiał wcze­śniej przez tele­fon, o tej porze
na pewno już nie będzie. Wci­snął dzwo­nek przy drzwiach i zoba­czył, jak
męż­czy­zna w recep­cji odwraca się, zasko­czony. Wstał, odło­żył kanapkę na
blat, wytarł ręce w biały far­tuch i ruszył do drzwi.


— Poli­cja — powie­dział Ravn i przy­ło­żył legi­ty­ma­cję do szyby.


Lekarz dyżurny otwo­rzył drzwi i zapro­sił go do środka.


— O co cho­dzi? — spy­tał z uśmie­chem. Wyglą­dał młodo, pew­nie stu­dent
medy­cyny, który w ten spo­sób dora­bia sobie do sty­pen­dium, pomy­ślał Ravn.
Odczy­tał nazwi­sko na pla­kietce.


— Potrze­buję pomocy w spra­wie, nad którą aktu­al­nie pra­cu­jemy, Sha­hid. —
Wziął go za ramię i popro­wa­dził do recep­cji.


— O jaką sprawę cho­dzi? — spy­tał Sha­hid. — To ma coś wspól­nego z naszym
zakła­dem?


— W pew­nym sen­sie. Cho­dzi o osobę, która kie­dyś była waszą pacjentką.
Oba­wiamy się, że mogło dojść do kra­dzieży toż­sa­mo­ści — skła­mał Ravn.


— Mojemu wujowi też się kie­dyś coś takiego przy­tra­fiło — powie­dział
Sha­hid. — Musiał sto­czyć wojnę z ban­kiem, żeby odzy­skać to, co stra­cił.
Urzęd­nicy z Dan­ske Bank to dra­nie.


— Nie zaprze­czę — przy­tak­nął Ravn i uśmiech­nął się współ­czu­jąco. —
Mógł­byś spraw­dzić mi jedno nazwi­sko? A jesz­cze lepiej, gdy­byś miał
aktu­alny adres pacjentki.


Sha­hid pokrę­cił głową.


— Zro­bi­łaby się afera, to poufne infor­ma­cje. Pro­po­nuję, żebyś wró­cił
jutro i poroz­ma­wiał z kimś z per­so­nelu. Na pewno dowiesz się wię­cej.


— Te infor­ma­cje są mi potrzebne teraz. Ban­dyci nie śpią, im szyb­ciej
zamkniemy sprawę, tym lepiej. Obie­cuję, że nie będziesz miał żad­nych
nie­przy­jem­no­ści. Mnie tu w ogóle nie było — powie­dział i mru­gnął do
niego poro­zu­mie­waw­czo. — Okaż tro­chę zro­zu­mie­nia i pomóż mi.


Sha­hid rozej­rzał się i w końcu pochy­lił się nad kla­wia­turą kom­pu­tera.


— No dobrze, podaj mi imię i nazwi­sko tej osoby, zoba­czę, czy mamy coś w reje­strze.


— Lise, Lise Brask.


Sha­hid znie­ru­cho­miał, odwró­cił się do Ravna.


— Znam ją.


— Świet­nie, masz jej adres?


— Mieszka tutaj, że tak to ujmę.


— Lise Brask? Jesteś pewien?


— Tak, mamy tu trzy­dzie­ścioro pię­cioro sta­łych pacjen­tów. Lise jest u nas naj­dłu­żej. Sle­eping Beauty, tak ją nazy­wamy. — Spu­ścił wzrok. —
Głu­pio, ale nie ja to wymy­śli­łem…


— Mogę się z nią zoba­czyć? — wszedł mu w słowo Ravn.


— Teraz? — Sha­hid spoj­rzał na zega­rek.


— Tak, teraz. Żebym mógł usta­lić jej toż­sa­mość — powie­dział. Nie
zabrzmiało to zbyt wia­ry­god­nie. — Sprawa jest pilna, dla­tego cię o to
pro­szę — dodał.


Sha­hid wcią­gnął głę­boko powie­trze, wyglą­dał jak ska­za­niec w dro­dze na
sza­fot.


— Chodź ze mną — powie­dział.


Ruszyli ciem­nym kory­ta­rzem pro­wa­dzą­cym na oddział szpi­talny. Dotarli do
jego końca, Sha­hid wystu­kał kod na panelu, roz­le­gło się ciche bucze­nie i cięż­kie drzwi otwo­rzyły się auto­ma­tycz­nie.


— To, co robimy, jest zabro­nione.


— Spo­koj­nie, muszę się tylko upew­nić. Za pięć minut wró­cisz do swo­jej
kanapki.


— To zabro­nione — powtó­rzył Sha­hid, kiedy zatrzy­mał się przed drzwiami
do pierw­szej sali. Otwo­rzył je ostroż­nie i weszli do ciem­nego pokoju.
Ravn led­wie widział syl­wetkę pacjentki leżą­cej na łóżku w głębi. — W każ­dym razie łatwo ją ziden­ty­fi­ko­wać — powie­dział Sha­hid. — To na pewno.


Pode­szli do łóżka, Sha­hid pod­szedł do wez­gło­wia i zapa­lił kin­kiet na
ścia­nie.


Ravn spoj­rzał na Lise i mimo­wol­nie zro­bił krok do tyłu.


— Co jej się stało?


— Soda kau­styczna.


Dolna część twa­rzy kobiety była pokryta sze­ro­kimi grud­ko­wa­tymi bli­znami,
które się­gały szyi. Wargi były wyżarte, a bez­zębne usta wyglą­dały jak
pusta dziura. Nie miała też więk­szej czę­ści nosa, przez co jej twarz
przy­po­mi­nała nieco pysk gada. Wszystko to kon­tra­sto­wało z zadba­nymi,
dłu­gimi jasnymi wło­sami.


— Ktoś oblał ją sodą kau­styczną?


— Nie, sama ją wypiła. Takie rany spo­tyka się naj­czę­ściej u małych
dzieci, które przez pomyłkę wypiją jakiś żrący śro­dek czysz­czący. W przy­padku Lise była to próba samo­bój­cza.


— Kto ją tu przy­wiózł?


— Nie mam poję­cia. Kiedy zaczą­łem tu pra­co­wać, już tu była.


— Przy­nieś jej kartę.


— Ale…


Ravn posłał Sha­hi­dowi surowe spoj­rze­nie; chło­pak ski­nął głową.


Kiedy Sha­hid wyszedł, Ravn chwy­cił dłoń kobiety i lekko ją ści­snął. —
Lise… — powie­dział. — Lise…


Z popa­rzo­nej krtani wydo­był się char­kot, kobieta zaczęła się powoli
wybu­dzać.


— Sły­szysz mnie? — wyszep­tał. — Muszę z tobą poroz­ma­wiać.


Lise otwo­rzyła oczy i pustym wzro­kiem spoj­rzała w sufit. Ravn ponow­nie
ści­snął jej dłoń, spoj­rzała na niego.


— Nazy­wam się Tho­mas Ravn­sholdt, jestem…


Krzyk­nęła prze­ra­żona i cof­nęła dłoń.


— Spo­koj­nie, Lise, chcę ci pomóc.


Przy­glą­dała mu się dłuż­szą chwilę, jakby pró­bo­wała go roz­po­znać.


— Jak do tego doszło, Lise? Czy to się wyda­rzyło, kiedy byłaś u Wybrań­ców Boga?


Lise wymam­ro­tała coś nie­zro­zu­miale, z kącika ust zaczęła jej lecieć
ślina.


— Jakob Mesmer ci to zro­bił?


— Ben… min… Ben… min… Ben… ja… min…


— Ben­ja­min ci to zro­bił?


— Ben… min…


— Wiesz, gdzie on jest? Wiesz, gdzie mogę zna­leźć Ben­ja­mina?


Lise zamknęła oczy i otę­piona lekami zapa­dła w pół­sen.


Ravn wziął jej dłoń i potrzą­sał nią lekko, aż znów otwo­rzyła oczy.


— Co się stało z Jako­bem? — spy­tał. Sły­szał, jak na kory­ta­rzu ktoś
otwiera auto­ma­tyczne drzwi, po chwili roz­le­gły się kroki. — Co się stało
z Jako­bem Mesme­rem, Lise?


W jej oczach na chwilę poja­wił się błysk, wymam­ro­tała coś nie­zro­zu­miale.


— Wiesz, gdzie on jest?


— Messsssss­smer — wysy­czała przez znisz­czone usta.


— Co tu się dzieje?


Ravn odwró­cił się. Zoba­czył Sha­hida, a obok niego potęż­nie zbu­do­wa­nego
męż­czy­znę, który bez wąt­pie­nia był leka­rzem, cho­ciaż wyglą­dał jak bok­ser
wagi cięż­kiej.


— Gets… mani… — wyszep­tała Lise. — Getse… man…


— Tho­mas Ravn­sholdt, Sta­tion City — przed­sta­wił się Ravn leka­rzowi i ponow­nie zwró­cił się do Lise. — Co powie­dzia­łaś?


— Get… man…


— Masz legi­ty­ma­cję? — wark­nął lekarz.


— Jasne — rzu­cił Ravn, wyjął legi­ty­ma­cję i zama­chał nią w powie­trzu. —
Lise, nie rozu­miem, co do mnie mówisz…


— Get… man… Gets… man… Getse… man — powta­rzała Lise coraz szyb­ciej i coraz gło­śniej. Jakby była w tran­sie.


— Pro­szę odejść od pacjentki — powie­dział lekarz. Chwy­cił Ravna za ramię
i odcią­gnął od łóżka.


Pró­bo­wał uspo­koić Lise, okrył ją koł­drą i zaczął do niej spo­koj­nie
prze­ma­wiać.


— Już dobrze, kocha­nie, spró­buj zasnąć…


Lise chwy­ciła go za rękaw, jakby chciała, żeby się nad nią pochy­lił.


— Getse… man… Getse… man… Getse… man… — powta­rzała w kółko.


Ravn wziął od Sha­hida kartę cho­roby i zaczął czy­tać. Na początku był
krótki opis ura­zów spo­wo­do­wa­nych przez zaży­cie sody kau­stycz­nej,
następ­nie wymie­niono liczne ope­ra­cje, które Lise prze­szła na oddziale
inten­syw­nej opieki medycz­nej w Szpi­talu Kra­jo­wym, zanim została
prze­nie­siona na Ama­ger. W kar­cie zazna­czono, że już wcze­śniej mie­wała
pro­blemy psy­chiczne oraz że ma za sobą kilka prób samo­bój­czych. Była też
lista środ­ków, które przyj­mo­wała, głów­nie sub­stan­cji psy­cho­ak­tyw­nych i beta-blo­ke­rów.


Ravn prze­biegł wzro­kiem kolejne adno­ta­cje, usi­łu­jąc zna­leźć dane osoby
do kon­taktu, ale nie zna­lazł żad­nych infor­ma­cji.


— Ma jakie­goś opie­kuna? Ktoś ją odwie­dza?


— Ni­gdy nikogo u niej nie widzia­łem — odpo­wie­dział Sha­hid i spoj­rzał na
swo­jego prze­ło­żo­nego.


Lekarz się odwró­cił, zauwa­żył, że Lise im się przy­gląda. Wyrwał Ravnowi
z ręki kartę cho­roby.


— Pro­szę natych­miast stąd wyjść!


— Pró­buję się dowie­dzieć, kto jej to zro­bił, do cho­lery!


— Sama to sobie zro­biła. Co do tego nie ma żad­nych wąt­pli­wo­ści. Rozu­mie
pan?


— Rozu­miem — powie­dział Ravn i uniósł ręce, jakby się pod­da­wał. Po
chwili opu­ścił je i spoj­rzał bła­gal­nie na leka­rza. — Szu­kam dwóch osób:
Ben­ja­mina Clau­sena i Jakoba Mesmera. Wie­cie może, czy któ­ryś z nich się
z nią kon­tak­to­wał?


Lekarz zagro­dził mu drogę i nie­mal wypchnął go z pokoju, a razem z nim
Sha­hida.


— Tak jak Sha­hid powie­dział, łamiąc zresztą tajem­nicę lekar­ską, od kiedy
Lise jest u nas, nikt ni­gdy jej nie odwie­dzał.


Kilka minut póź­niej Ravn znów stał przed bramą szpi­tala. Lekarz zagro­ził
mu, że jeśli będzie pró­bo­wał wró­cić, zawia­domi poli­cję. Nie prze­jął się
tym, bo gdyby jego nocna wizyta u Lise wyszła na jaw, kon­se­kwen­cje
ponie­śliby przede wszyst­kim obaj leka­rze. Był wstrzą­śnięty tym, co
zoba­czył. Pomy­ślał, że przy­dałby mu się kie­li­szek cze­goś moc­niej­szego.
Nie­stety, w pobliżu nie było żad­nego baru.
  
35.


Ravn sie­dział na para­pe­cie w pokoju Edu­arda w redak­cji „Infor­ma­tion”.
Przy­po­mi­na­jący celę pokój zarzu­cony był gaze­tami, wszę­dzie leżały sterty
papie­ro­wych teczek. Półka na ścia­nie wypeł­niona była książ­kami i wyglą­dała, jakby za chwilę miała się prze­wró­cić na biurko. Jedyną
deko­ra­cję pokoju sta­no­wił ory­gi­nalny pla­kat z filmu Belle de Jour.
Wisiał obok drzwi i przed­sta­wiał pół­nagą Cathe­rine Deneuve. Z pokoju
obok dobie­gały odgłosy oży­wio­nej dys­ku­sji. Edu­ardo wró­cił z dwoma
kub­kami kawy i zamknął za sobą drzwi.


— Więc uwa­żasz, że to sprawa dla poli­cji? Że doszło do prze­stęp­stwa? —
Podał Ravnowi kubek i usiadł na znisz­czo­nym krze­śle.


— Nie żebyś od razu miał o tym pisać w gaze­cie, ale tak, sądzę, że
obra­że­nia Lise mogły powstać w wyniku egzor­cy­zmów, które opi­sał Ben­ja­min
w swoim rapor­cie. — Wypił łyk kawy. Edu­ardo zaczął prze­glą­dać książkę
autor­stwa Jakoba Mesmera poświę­coną egzor­cy­zmom.


— Jest tu gdzieś napi­sane, że używa się do tego sody kau­stycz­nej?


— Nie.


— Ben­ja­min coś o tym wspo­mina?


Ravn pokrę­cił głową.


— Nie. Ben­ja­min widział tylko, jak Jakob daje jej do picia wodę
świę­coną. Ale nie zapo­mi­naj, że był obecny jedy­nie na początku seansu.


Edu­ardo poki­wał głową i odło­żył książkę na biurko.


— Co powie­dział lekarz?


— Że to była próba samo­bój­cza. Tak jest napi­sane w kar­cie.


— Poka­zali ci jej kartę?


— Nie­zu­peł­nie. Zdą­ży­łem jed­nak zoba­czyć, że była kil­ka­krot­nie
hospi­ta­li­zo­wana i ma za sobą kilka prób samo­bój­czych.


— Z tego, co mówisz, nie można wyklu­czyć, że to była kolejna.


— No cóż…


— Masz wąt­pli­wo­ści?


— Raczej prze­czu­cie.


— Szó­sty zmysł? — Edu­ardo się uśmiech­nął.


— To coś wię­cej. Lise zwy­kle się cięła. Tak pisze Ben­ja­min w rapor­cie. Z jej karty wyni­kało, że wszyst­kie wcze­śniej­sze próby pole­gały na tym, że
albo łykała środki nasenne, albo pod­ci­nała sobie żyły.


— Rozu­miem, do czego zmie­rzasz. Soda kau­styczna nie pasuje do tego
obrazu.


— Wła­śnie.


— Podej­rze­wasz, że ktoś ją do tego zmu­sił?


— Chęt­nie bym się dowie­dział, co Jakob Mesmer i Ben­ja­min mają na ten
temat do powie­dze­nia.


— Poczy­ni­łeś jakieś postępy w docho­dze­niu?


— Dosze­dłem do pożaru, pod­czas któ­rego spło­nął budy­nek na Bel­giens­gade.
Nie wiem, dokąd się potem prze­nie­śli.


— Spraw­dzi­łeś w bazie danych mini­ster­stwa?


— W jakiej bazie? Jakiego mini­ster­stwa?


— W bazie wspól­not reli­gij­nych — powie­dział Edu­ardo i zalo­go­wał się do
kom­pu­tera. — W Mini­ster­stwie do spraw Kościoła — dodał.


Ravn pod­szedł bli­żej i zaj­rzał mu przez ramię.


— Mam — oznaj­mił Edu­ardo po chwili. Na ekra­nie na stro­nie mini­ster­stwa
poka­zała się lista dzia­ła­ją­cych w Danii sto­wa­rzy­szeń i wspól­not
reli­gij­nych. — Są podzie­lone według reli­gii — powie­dział Edu­ardo i klik­nął w odpo­wiedni link.


Lista, która się poja­wiła, była dłuż­sza, niż się spo­dzie­wali, zaj­mo­wała
całe sześć stron. Na szczę­ście wszystko było upo­rząd­ko­wane
alfa­be­tycz­nie. Weszli na stronę zie­lo­no­świąt­kow­ców i szybko zna­leźli
Wybrań­ców Boga.


— Adres: Bel­giens­gade — powie­dział Edu­ardo, wska­zu­jąc na ekran.


— Naj­wy­raź­niej nie wpro­wa­dzili jesz­cze zmiany w adre­sie — stwier­dził
Ravn, dra­piąc się w brodę. — Myślisz, że można zadzwo­nić do
mini­ster­stwa?


— Na pewno można, ale nie wiem, czy to ma sens, bo wspól­noty same
aktu­ali­zują dane. Reje­stra­cja służy przede wszyst­kim temu, żeby mogły
ubie­gać się o dota­cje. Jeśli Wybrańcy Boga na­dal dzia­łają, Jakob
powi­nien zadbać, żeby dane były aktu­alne.


Ravn nale­gał, więc w końcu Edu­ardo zna­lazł numer tele­fonu do
mini­ster­stwa i zadzwo­nili. Dotar­cie do osoby, która potra­fi­łaby
odpo­wie­dzieć na ich pyta­nia, zajęło dobry kwa­drans.


— Przy­kro mi — usły­szeli w końcu. — Ale to jest jedyny adres, jaki mamy.


— Może jakiś numer tele­fonu albo adres mailowy?


— Nie­stety, nie mamy nic wię­cej.


— Wia­domo, czy wspól­nota została roz­wią­zana?


— Z naszych infor­ma­cji wynika, że nie, ale zda­rza się, że wspól­nota
zostaje roz­wią­zana, a my dowia­du­jemy się o tym już po fak­cie.


Edu­ardo podzię­ko­wał za pomoc i się roz­łą­czył.


— Tyle z mini­ster­stwa. Mam inny pomysł — oznaj­mił nagle i wstał. — Może
Kjeld coś wie.


— A Kjeld to kto?


— Kjeld to insty­tu­cja. Zaj­muje się wszyst­kim, pisał o oso­bach, które
opu­ściły świad­ków Jehowy, i o rady­ka­li­za­cji muzuł­ma­nów w wię­zie­niach.


— Nie chciał­bym, żeby pisał o tej spra­wie.


— Spo­koj­nie, nie tak łatwo go namó­wić, żeby usiadł do kla­wia­tury.
Wszystko zosta­nie w rodzi­nie — zapew­nił Ravna Edu­ardo i pokle­pał go po
ramie­niu.


Ravn nie potra­fiłby powie­dzieć, czy się cie­szy, że został zali­czony do
rodziny „Infor­ma­tion”, ale dopóki nikt nic od niego nie chciał, było mu
wszystko jedno.


 


Pokój Kjelda leżał na samym końcu kory­ta­rza; już po chwili zapu­kali do
jego drzwi.


— Pro­szę — roz­legł się chra­pliwy głos.


Weszli do środka. Pokój Kjelda był jesz­cze mniej­szy niż pokój Edu­arda i tonął we mgle. Pod oknem za zawa­lo­nym papie­rami biur­kiem sie­dział
star­szy męż­czy­zna w kra­cia­stej koszuli drwala i czer­wo­nych szel­kach.


— Pach­nie tu jak na baza­rze gdzieś na Wscho­dzie — stwier­dził Edu­ardo. —
Palisz fajkę wodną?


— Palę papie­rosa elek­tro­nicz­nego — odpo­wie­dział Kjeld i zaniósł się
kasz­lem. — O smaku jabłka — dodał.


— Lone się wściek­nie, jeśli się dowie. — Edu­ardo zaczął machać rękami i odga­niać dym od twa­rzy. — Wiesz, że obo­wią­zuje cał­ko­wity zakaz pale­nia?


— Prze­cież to tylko para, a poza tym zgło­si­łem weto. Chcesz cze­goś ode
mnie, czy przy­sze­dłeś zatru­wać mnie złą ener­gią? — spy­tał Kjeld i odchy­lił się na krze­śle, które zatrzesz­czało zło­wiesz­czo.


— Szu­kamy pew­nej wspól­noty, sekty dzia­ła­ją­cej w ramach
zie­lo­no­świąt­kow­ców. Nazwali się Wybrań­cami Boga. Mówi ci to coś?


— Wybrańcy Boga…


— Był pożar…


— Na Ama­ger — pod­chwy­cił Kjeld. — Tak, przy­po­mi­nam sobie. To było
dobrych kilka lat temu. Co chcesz wie­dzieć?


— Nikt nie wie, gdzie teraz są. Pamię­tasz może, co się z nimi stało po
poża­rze?


Kjeld skrzy­żo­wał ręce na pier­siach i zacią­gnął się papie­ro­sem.


— Mam wra­że­nie, że się roz­wią­zali. Spraw­dzi­li­ście w mini­ster­stwie?


— Mają tylko stary adres i nie potra­fili nam powie­dzieć, czy grupa na­dal
ist­nieje, czy nie.


Kjeld poki­wał głową i wydmu­chał kolejną chmurę pary.


— Coś mi się koła­cze po gło­wie. Pamię­tam, że kie­dyś przy­mie­rza­łem się do
napi­sa­nia arty­kułu o tym pił­ka­rzu, który grał na lewym skrzy­dle w repre­zen­ta­cji. Jak on się nazy­wał? Lars? Lasse? Len­nart?


— Roz­ma­wia­łeś z nim?


— Nie, zdą­żył od nich odejść, więc cała histo­ria umarła śmier­cią
natu­ralną. Zresztą to było jesz­cze przed poża­rem.


— Myślisz, że się roz­wią­zali?


— Czy ja wiem…? Nie­wy­klu­czone. Wiele z tych wspól­not po jakimś cza­sie
się roz­pada. Roz­wią­zują się i idą do nieba — powie­dział Kjeld, uniósł
ręce i się roze­śmiał.


Podzię­ko­wali mu i wró­cili do pokoju Edu­arda.


— A co z Mik­ke­lem? Nie może spraw­dzić w reje­strze lud­no­ści?


— To wyma­ga­łoby wsz­czę­cia pro­ce­dury.


— Mia­łem na myśli: nie­ofi­cjal­nie.


— Nie mam bliż­szych danych. Poza tym ostat­nim razem obie­ca­łem mu, że to
był naprawdę ostatni raz.


W rze­czy­wi­sto­ści Ravn nie miał obiek­cji, żeby pro­sić Mik­kela o pomoc,
ale chciał go wyko­rzy­stać do sprawy Evy. Poza tym Mik­kel wciąż jesz­cze
nie dał mu znać, kiedy będą mogli spraw­dzić rze­czy z maga­zynu
Kamin­skiego, cho­ciaż mu to obie­cał.


Edu­ardo usiadł przy biurku i ponow­nie się­gnął po książkę Jakoba Mesmera.
Zaczął ją prze­glą­dać.


— Jak można zmu­sić kogoś do wypi­cia sody kau­stycz­nej?


— Jeśli było ich wystar­cza­jąco dużo, a Lise była skrę­po­wana pasami, to
chyba żaden pro­blem.


— Mia­łem na myśli aspekt psy­chiczny.


Ravn wzru­szył ramio­nami.


— Dość się napa­trzy­łem na rze­czy, jakie ludzie są w sta­nie sobie zro­bić,
więc chyba nic mnie już nie zasko­czy. Ale przy­znaję, trzeba mieć umysł
psy­cho­paty.


Edu­ardo odło­żył książkę. Ravn wziął ją do ręki i chciał scho­wać do
kie­szeni kurtki dre­so­wej, kiedy nagle jego wzrok padł na nazwę
wydaw­nic­twa na dole okładki. Prze­su­nął po niej pal­cem. Get­se­mani,
ogró­jec. Ben­ja­min wspo­mi­nał o nim w rapor­cie. To było miej­sce, do
któ­rego Jakob zamie­rzał ich wszyst­kich zabrać.


— Get­se­mani to ogród oliwny, w któ­rym Jezus modlił się z apo­sto­łami w wie­czór przed ukrzy­żo­wa­niem — powie­dział Edu­ardo, jakby czy­tał w jego
myślach.


Ravn spoj­rzał zdu­miony na przy­ja­ciela.


— Co się tak dzi­wisz? Jako dziecko cho­dzi­łem do szkółki nie­dziel­nej.


— Naprawdę?


— Jak wszyst­kie dzieci w Hisz­pa­nii. Co to za miej­sce?


— Nie mam poję­cia, ale Lise w kółko powta­rzała tę nazwę.


— Myślisz, że wydaw­nic­two może mieć z tym coś wspól­nego?


— Coś mi mówi, że może być wła­sno­ścią albo samego Jakoba, albo całej
wspól­noty. Możesz spraw­dzić, czy na­dal ist­nieje?


Edu­ardo znów zasiadł przed kom­pu­te­rem, pró­bo­wał odszu­kać wydaw­nic­two,
ale na próżno.


— Może spró­bu­jesz w reje­strze gospo­dar­czym?


Edu­ardo wszedł na odpo­wied­nią stronę i wpi­sał nazwę: Get­se­mani. Na
ekra­nie poja­wiły się nazwy kilku firm. Pochy­lił się, żeby lepiej
widzieć, i zaczął czy­tać.


— Ci sami wła­ści­ciele. Wła­ści­cie­lami wszyst­kich spółek są Jakob Mesmer i jesz­cze dwie osoby.


Ravn okrą­żył biurko i spoj­rzał na ekran.


— O, cho­lera. Wybrańcy Boga mają wię­cej firm niż scjen­to­lo­dzy.


Edu­ardo uśmiech­nął się.


— Oprócz wydaw­nic­twa mają też firmę budow­laną, ofe­ru­jącą usługi
remon­towe, szklar­nię, firmę sprzą­ta­jącą i firmę inter­ne­tową, która
podobno zaj­muje się two­rze­niem stron inter­ne­to­wych.


— Masz ich adresy?


— Chwi­leczkę — powie­dział Edu­ardo i wszedł w pierw­szy link. — Wygląda na
to, że firma budow­lana została zamknięta kilka lat temu.


— A co z innymi?


— Firma inter­ne­towa też już zamknęła podwoje, podob­nie jak firma
sprzą­ta­jąca. Wydaw­nic­two też już nie ist­nieje. Zwi­nęli inte­res.


— Wymie­ni­łeś też jakąś szklar­nię. Co z nią?


— Szklar­nia… — Edu­ardo czy­tał coś na ekra­nie. — Szklar­nia chyba na­dal
funk­cjo­nuje.


— Masz jakiś adres?


— To na Lolan­dii. Zapi­sać ci adres i numer tele­fonu?


— Tak, popro­szę.


Edu­ardo zapi­sał wszyst­kie dane na żół­tej kar­teczce post-it i podał ją
Ravnowi.


— Co chcesz zro­bić? Zadzwo­nisz do nich?


— Chyba jesz­cze się wstrzy­mam.


— Mam nadzieję, że nie zamie­rzasz tam jechać?


Ravn pokrę­cił głową, widać było, że inten­syw­nie się zasta­na­wia.


— Więc co? Co dalej?


— Cie­kaw jestem, czy Fer­di­nand Mesmer cały czas wie­dział, gdzie jest
jego syn.


Edu­ardo usiadł wygod­niej na krze­śle i spoj­rzał na niego zdzi­wiony.


— Więc po co by ci to zle­cał?


— Bo lubi mieć wła­dzę nad ludźmi.


— Nie łatwiej byłoby dać ci adres?


— Ow­szem, ale Fer­di­nand Mesmer kie­ruje się innymi zasa­dami.


— Niby jakimi?


— Chciał, żebym przed spo­tka­niem z jego synem sam doszedł do róż­nych
rze­czy.


— Ale dla­czego?


Ravn pokrę­cił głową.


— Nie wiem. Może żeby mieć pew­ność, że nie przejdę na ich stronę, jak
Ben­ja­min? A może z innych, sobie tylko wia­do­mych powo­dów?


Edu­ardo był wyraź­nie zde­ner­wo­wany.


— Mogę tylko powtó­rzyć to, co już raz ci powie­dzia­łem: daj sobie spo­kój
z tą sprawą.


— Tro­chę już na to za późno.


— Więc co zamie­rzasz?


— Umó­wić się na roz­mowę z sza­ta­nem — odpo­wie­dział krótko Ravn. Się­gnął
po książkę Jakoba Mesmera i scho­wał ją do kie­szeni.
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Ravn stał oparty o beto­nowy filar w pod­ziem­nym garażu nale­żą­cym do
Mesmer Reso­ur­ces. Garaż był przy­jem­nie chłodny; tonął w nie­bie­ska­wej
poświa­cie świe­tló­wek umiesz­czo­nych pod sufi­tem. Z gło­śni­ków pły­nęły
łagodne dźwięki muzyki. Dając złudne poczu­cie bez­pie­czeń­stwa, miały
pew­nie uczy­nić to miej­sce nieco przy­jem­niejszym. Wszę­dzie wokół stały
samo­chody, tylko przed nim było jedno puste miej­sce. Na ścia­nie
zamon­to­wano tabliczkę z imie­niem i nazwi­skiem: Fer­di­nand Mesmer. Sądząc
po sto­ją­cych po obu stro­nach eks­klu­zyw­nych samo­cho­dach, fir­mie wio­dło
się nie naj­go­rzej. Kilka godzin wcze­śniej recep­cjo­nistka poin­for­mo­wała
Ravna, że Fer­di­nand Mesmer ma spo­tka­nie na mie­ście. Spo­dzie­wano się go
dopiero za kilka godzin. Zapro­po­no­wała, żeby zacze­kał w holu, ale Ravn
podzię­ko­wał. Wolał spo­tkać się z Mesme­rem tutaj. Z daleka od jego
gabi­netu i Katrine, która zwy­kle nie odstę­po­wała go na krok.


Minęło kolejne pół godziny, zanim Ravn usły­szał, że do garażu zjeż­dża
jakiś samo­chód. Reflek­tory wiel­kiego mer­ce­desa omio­tły zjazd bia­łym
świa­tłem, dwu­na­sto­cy­lin­drowy sil­nik gło­śno pra­co­wał. Za kie­row­nicą
sie­dział Fer­di­nand Mesmer; dotarł do swo­jego miej­sca i zręcz­nym ruchem
zapar­ko­wał samo­chód. Ravn ruszył w jego stronę. Zatrzy­mał się tuż za
samo­cho­dem, cze­kał, aż Mesmer wysią­dzie.


— Ładna bryczka — rzu­cił.


Fer­di­nand Mesmer spoj­rzał na niego zdzi­wiony. Zamknął samo­chód pilo­tem.


— Cze­ka­łem na wia­do­mo­ści od cie­bie — powie­dział, usi­łu­jąc się odna­leźć w nie­spo­dzie­wa­nej dla niego sytu­acji.


— Dla­czego nie dałeś mi adresu Jakoba?


— Będziemy tu stać czy pój­dziemy do mojego gabi­netu?


— Wie­dzia­łeś, jak cięż­kie obra­że­nia ma Lise Brask? Widzia­łeś ją?


— Lise Brask? Cho­dzi o tę kobietę, o któ­rej Ben­ja­min wspo­mina w rapor­cie?


— Prze­stań grać, dobrze wiesz, o kogo cho­dzi.


— Nie będę zaprze­czał. Musia­łem zebrać myśli — odparł Mesmer. Teczkę z mięk­kiej skóry poło­żył na dachu mer­ce­desa. — Wiem, że jest w szpi­talu
psy­chia­trycz­nym i ma oszpe­coną twarz.


— A Ben­ja­min? Co się z nim stało?


— Szu­ka­li­śmy go jakiś czas po tym, jak zakoń­czył pracę.


— To zna­czy po tym, jak został człon­kiem wspól­noty i zamiast rapor­tów
zaczął przy­sy­łać ci hymny pochwalne na cześć Pana?


— Tak, mar­twi­łem się o niego i kaza­łem wsz­cząć poszu­ki­wa­nia.


— Wiem, że Katrine była w jego daw­nym biu­rze. Dowie­działa się cze­goś? Na
przy­kład dokąd się prze­niósł?


— Oba­wiam się, że to był ostatni ślad.


— A w ogóle dla­czego zatrud­ni­łeś wła­śnie Ben­ja­mina?


Fer­di­nand Mesmer wzru­szył ramio­nami.


— Pew­nie jego firma była pierw­szą, na którą natra­fi­łem w książce
tele­fo­nicz­nej.


— Kła­miesz. Wybra­łeś go bar­dzo sta­ran­nie, podob­nie jak mnie.


— Do czego zmie­rzasz?


— Zna­łeś jego sytu­ację rodzinną. Wie­dzia­łeś, że ode­brał surowe,
reli­gijne wycho­wa­nie. To zade­cy­do­wało?


Fer­di­nand Mesmer zmru­żył oczy.


— Jesteś lep­szy, niż sądzi­łem. Tak, rze­czy­wi­ście, zna­łem sytu­ację
Ben­ja­mina. Pomy­śla­łem, że to umoż­liwi mu bar­dziej dogłębne śledz­two.


— Cho­dziło ci o pracę pod przy­kry­ciem?


Fer­di­nand Mesmer poki­wał głową.


— Nie­stety, nie przy­szło mi do głowy, że może się nawró­cić. Oka­zało się,
że mój syn potrafi być prze­ko­nu­jący.


— Ben­ja­min na­dal jest z Jako­bem?


— Na ten temat wiem rów­nie mało jak ty, ale zakła­dam, że tak.


— Chyba że spo­tkało go coś jesz­cze gor­szego niż Lise.


Mesmer odwró­cił głowę i się­gnął po teczkę leżącą na dachu samo­chodu.


— Co wiesz o poża­rze na Bel­giens­gade? — cią­gnął Ravn.


Wska­zał głową na dłoń Mesmera ze śla­dami po popa­rze­niu. Mesmer
uśmiech­nął się nie­mal nie­zau­wa­żal­nie.


— Tylko to, co można było prze­czy­tać w gaze­tach. Chyba nie sądzisz, że
mia­łem z tym coś wspól­nego? — Wycią­gnął dłoń w stronę Ravna. W mrocz­nym
garażu spra­wiała wra­że­nie bar­dziej zde­for­mo­wa­nej, niż była w rze­czy­wi­sto­ści. Wyglą­dała nie­mal jak kopyto. — To stare dzieje. —
Uśmiech­nął się. — Masz jesz­cze jakieś pyta­nia?


— Mam. Książki napi­sane przez two­jego syna.


— Rozu­miem, że pytasz o te, które nie doty­czą Mesmo­gramu?


— Zga­dza się.


— Kiedy zoba­czy­łem pierw­szą z nich, byłem wstrzą­śnięty. Wypę­dza­nie
demo­nów. Jakiś absurd. Mię­dzy innymi dla­tego posta­no­wi­łem dowie­dzieć się
cze­goś wię­cej o tej jego sek­cie.


— A co z pozo­sta­łymi fir­mami, któ­rych był współ­wła­ści­cie­lem? Też je
spraw­dzi­li­ście? — spy­tał Ravn.


— Oczy­wi­ście. Cie­kawe, że wszyst­kie upa­dły, cho­ciaż więk­szość
zatrud­nio­nych pra­co­wała bez wyna­gro­dze­nia, a zysk szedł wyłącz­nie na
Wybrań­ców Boga. Ale cóż, zła sława robi swoje.


— A ogrod­nic­two? Zakła­dam, że to jedyne, co mu zostało.


Fer­di­nand Mesmer zaczerp­nął powie­trza.


— Z pro­chu powsta­łeś i w proch się obró­cisz.


— To miał być żart?


— Raczej iro­niczny komen­tarz. Upra­wiają pie­czarki.


— Naprawdę?


Star­szy pan przy­tak­nął.


Ravn oparł się o mer­ce­desa.


— Jeśli już wcze­śniej mia­łeś te wszyst­kie infor­ma­cje, dla­czego nie
posła­łeś na Lolan­dię Katrine, żeby wrę­czyła mu tę umowę?


— Chcia­łem, żeby ktoś mi potwier­dził, że mój syn jest nie­obli­czalny.


— Katrine nie mogła tego zro­bić?


— Chcia­łem, żeby to był ktoś, kto spoj­rzy na wszystko świe­żym okiem,
tro­chę z zewnątrz. Ktoś o two­ich moż­li­wo­ściach.


— Jeśli podej­rze­wa­łeś, że twój syn lub któ­ryś z człon­ków wspól­noty
popeł­nił prze­stęp­stwo, powi­nie­neś to zgło­sić poli­cji.


— Obaj dobrze wiemy, że moż­li­wo­ści poli­cji są mocno ogra­ni­czone.


— Tak? A mnie się wydaje, że nie posze­dłeś na poli­cję, bo bałeś się, że
przy oka­zji wyj­dzie na jaw coś, co mogłoby źle wpły­nąć na pla­no­waną
przez cie­bie fuzję.


— Źle mnie oce­niasz. Nie chcę nikogo kryć, nawet swo­jego syna, nawet
jeśli miałby coś wspól­nego ze znik­nię­ciem Ben­ja­mina, hospi­ta­li­za­cją Lise
czy czym­kol­wiek innym. Dla­tego się z tobą skon­tak­to­wa­łem, Ravn. Żeby
pewne rze­czy mogły wyjść na jaw.


— I żebyś mógł pod­pi­sać umowę.


— To też.


— Dla­czego zakła­dasz, że Jakob ją pod­pi­sze? Skoro jest ci taki
nie­chętny?


— Bo bra­kuje mu pie­nię­dzy. Jego gospo­dar­stwo jest zadłu­żone. Pro­duk­cja,
jeśli się nie mylę, została wstrzy­mana. Jeżeli chce rato­wać resztki
wspól­noty, będzie musiał to zro­bić. Ręka Boga — dodał z iro­nią.


Ravn odsu­nął się od mer­ce­desa.


— Zakła­dam, że wygrasz.


— Ja już prze­gra­łem. Wyrzu­cam sobie, że wszystko zaszło za daleko. Że
nie potra­fi­łem być dla niego lep­szym ojcem. Nie miał łatwego
dzie­ciń­stwa. Ani mło­do­ści. Wielu rze­czy żałuję.


— Zostaw to innym, nie mam ochoty tego wysłu­chi­wać.


Fer­di­nand Mesmer wzru­szył ramio­nami.


— Nie ocze­kuję, że mnie zro­zu­miesz albo będziesz mi współ­czuł. Prawdę
mówiąc, nie ma to dla mnie więk­szego zna­cze­nia. Zakła­dam, że na­dal
jesteś zain­te­re­so­wany sprawą?


Ravn nie odpo­wie­dział. Miał dosyć, odwró­cił się.


— Jesteś? — zawo­łał za nim Fer­di­nand Mesmer.


Jego głos odbił się echem w pustym garażu, w któ­rym na­dal roz­brzmie­wała
muzyka.
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Minęła pół­noc, ale powie­trze na­dal było cie­płe. Ravn sie­dział obok
Edu­arda na rufie jego kecza. Stopy miał zanu­rzone w wodzie, pił piwo. Od
strony pobli­skich lokali docho­dziły krzyki i śmiech gości, któ­rzy
prze­nie­śli się na zewnątrz, nad kanał. Ravn opo­wie­dział przy­ja­cie­lowi o roz­mo­wie z Fer­di­nan­dem Mesme­rem. Przy­znał, że każde kolejne spo­tka­nie
spra­wia, iż coraz mniej mu ufa. Cho­ciaż za każ­dym razem dowia­duje się
też nowych rze­czy.


— Mani­pu­luje ludźmi. W życiu nie mia­łem do czy­nie­nia z czymś takim. Mam
wra­że­nie, że nawet jeśli odkrywa przede mną rąbek tajem­nicy, robi to
tylko po to, żeby zbu­do­wać na tym nowe kłam­stwo. — Ravn pocią­gnął
kolejny łyk piwa.


— To po co chcesz tam jechać? Niech on sam albo Katrine prze­każe
Jako­bowi tę cho­lerną umowę.


— Chcę się dowie­dzieć, kto tak strasz­nie skrzyw­dził Lise.


Edu­ardo patrzył na wodę.


— Uwa­żam, że powi­nie­neś dać sobie z tym spo­kój. Nie jedź.


Ravn spoj­rzał na przy­ja­ciela, który wyda­wał się szcze­rze zatro­skany.
Szturch­nął go żar­to­bli­wie.


— Mar­twisz się o mnie?


— Mam złe prze­czu­cia.


— Jadę na Lolan­dię. Naj­gor­szą rze­czą, jaka może mnie tam spo­tkać, jest
śmierć z nudów. I to jesz­cze zanim dotrę do tych cho­ler­nych pie­cza­rek.
Kto, u licha, upra­wia pie­czarki?


— Na­dal się mar­twię — powie­dział Edu­ardo. Wyglą­dał, jakby wybie­rał się
na pogrzeb.


— Co przede mną ukry­wasz?


Edu­ardo pod­niósł głowę i spoj­rzał na niego.


— Kiedy cię nie było, wpadł tu na chwilę Kjeld.


— Ten od czer­wo­nych sze­lek i fajki wod­nej?


— Elek­tro­nicz­nego papie­rosa, ale to aku­rat nie ma więk­szego zna­cze­nia.
Powie­dzia­łem mu, czego się dowie­dzie­li­śmy o gospo­dar­stwie Mesmera, a wtedy przy­po­mniał sobie pewną histo­rię, którą kie­dyś opo­wie­dział mu
kolega.


— Jaką histo­rię?


— Kiedy Wybrańcy Boga byli u szczytu popu­lar­no­ści, orga­ni­zo­wano tam
obozy…


— I…


— Nie były to obozy spor­towe, tylko reso­cja­li­za­cyjne. Tak to okre­ślali.
Kjeld twier­dzi, że były to obozy pracy, jak te opi­sane w Archi­pe­lagu
GUŁag.


— No dobrze, ale kto tam tra­fiał?


— Człon­ko­wie wspól­noty, któ­rzy wyra­żali się kry­tycz­nie o jej dzia­ła­niach
albo nie dość się w nie anga­żo­wali. Nie­kiedy też ludzie, któ­rzy
ukoń­czyli kursy, a potem nie byli w sta­nie za nie zapła­cić. Kjeld
twier­dzi, że Jakob praw­do­po­dob­nie inspi­ro­wał się obo­zami pracy
scjen­to­lo­gów.


— Nic na ten temat nie wiem, ale dla­czego ludzie się na to zga­dzali?


— Ponie­waż mieli do wyboru albo pobyt w obo­zie, albo usu­nię­cie ze
wspól­noty.


— Kjeld wie, co tam się działo?


— Czy­tano Biblię i ciężko pra­co­wano. Podobno ktoś, komu udało się
stam­tąd uciec, mówił, że kazano im cho­dzić w kolo­ro­wych kom­bi­ne­zo­nach i że byli cał­ko­wi­cie odizo­lo­wani od świata zewnętrz­nego. Wobec
nie­po­słusz­nych sto­so­wano kary cie­le­sne.


— Ale podobno to wszystko się roz­pada?


— O tym Kjeld nie wspo­mi­nał. Mar­twię się, bo nikt nie wie, co tam się
naprawdę dzieje. Jeśli coś się zmie­niło, to raczej nie na lep­sze.


Ravn dopił piwo i wstał.


— Sporo się dzi­siaj dowie­dzia­łem.


— Więc jedziesz tam?


— Tak. — Odsta­wił butelkę. — Dzięki za piwo.


 


Ravn ruszył wzdłuż nabrzeża w stronę tyl­nego pokładu „Bianki”. Zdzi­wił
się, że Møffe nie wybiegł mu na spo­tka­nie, jak zwy­kle to robił. Zaczął
go wołać. Po chwili usły­szał cha­rak­te­ry­styczne mla­ska­nie i zoba­czył psa
na pokła­dzie. Tuż obok, oparta o reling, stała kobieta i kar­miła go
psimi sma­ko­ły­kami.


— Na psa stró­żu­ją­cego raczej się nie nadaje — stwier­dziła Katrine.


— Jak dotąd, jesz­cze go na cie­bie nie poszczu­łem — odpo­wie­dział Ravn i pod­szedł do niej.


Katrine uśmiech­nęła się i wytarła ręce w czarny top.


— Chyba już go oswo­iłam.


— Długo tu jesteś?


— Cho­dzi ci o to, ile udało mi się usły­szeć z waszej roz­mowy?


— Można to tak ująć.


— Wystar­cza­jąco dużo, żeby się cie­szyć, że nie pre­nu­me­ruję gazety, dla
któ­rej pra­cuje twój przy­ja­ciel.


— Nie wie­dzia­łem, że w ogóle czy­tasz gazety.


— A ja nie wie­dzia­łam, że tak łatwo cię nastra­szyć.


— Więc nie słu­cha­łaś uważ­nie. Nie trzęsę por­t­kami przed pierw­szą lep­szą
sektą. Po co tu przy­szłaś?


— Byłam w oko­licy.


— Późno pra­cu­jesz.


— A kto powie­dział, że jestem tu służ­bowo? — Spoj­rzała na niego
wyzy­wa­jąco i zro­biła krok w jego kie­runku.


Poczuł woń per­fum zmie­szany z lek­kim zapa­chem potu.


— Kim ty jesteś? — spy­tał, wytrzy­mu­jąc jej wzrok.


— Kimś, kto pomaga dbać o to, by rze­czy tra­fiały na swoje miej­sce.


— I to wszystko?


— Zwy­kle jest z tym sporo pracy — powie­działa.


Nagle poło­żyła mu ręce na ramio­nach i objęła go. Był zasko­czony.


— Gdzie wcze­śniej słu­ży­łaś? W jakiej jed­no­stce?


Poca­ło­wała go, odwza­jem­nił poca­łu­nek. Ugryzł ją lekko w wargi i język.


— Pytasz, czy nale­żymy do tej samej sekty? — spy­tała z uśmie­chem.


— Czyli jakiej? — pocią­gnął ją w stronę otwar­tych drzwi do kajuty.


— Nie­bie­skich koszul. A o jakiej myśla­łeś?


Uśmiech­nął się, zdjął T-shirt i sta­nął przed nią pół­nagi.


— Masz na sobie za dużo rze­czy.


Wziął ją za rękę i pocią­gnął w głąb kajuty. Zaczęli wal­czyć z paskami i zam­kami bły­ska­wicz­nymi, Katrine szybko zrzu­ciła top, Ravn pomógł jej
pozbyć się reszty odzieży i pchnął ją na łóżko.


— Jesteś za drobna na straż­nika, więc obsta­wiam agentkę służb
spe­cjal­nych. PET. Mam rację?


Poło­żył się na niej i zaczął pie­ścić jej napięte wygim­na­sty­ko­wane ciało,
czuł pod pal­cami jej cie­płą skórę.


— Ni­gdy nie mówię o prze­szło­ści — powie­działa i przy­cią­gnęła go do
sie­bie, poca­ło­wała go namięt­nie i roz­ło­żyła nogi, żeby mógł w nią wejść.
— Inte­re­suje mnie teraź­niej­szość, no i w jakimś stop­niu rów­nież to, co
przy­nie­sie przy­szłość.


Opadł na nią ciężko, wszedł w nią i dał się pochło­nąć aktowi miło­snemu.
Zaczęli się koły­sać, lekko, nie­mal w ryt­mie fal.


 


Po wszyst­kim leżeli w mil­cze­niu i wpa­try­wali się w nocne niebo, widoczne
przez otwarty luk. Na zewnątrz było cicho, naj­wy­raź­niej mia­sto też w końcu zasnęło.


— No więc co przy­nie­sie przy­szłość?


— Słu­cham? — odwró­ciła głowę i spoj­rzała na niego.


— Powie­dzia­łaś, że inte­re­suje cię, co przy­nie­sie przy­szłość.


— Powie­dzia­łam: w jakimś stop­niu.


— Jak ją widzisz?


Popra­wiła się na łóżku, przy­brała pozy­cję pół­le­żącą i zaczęła wodzić
pal­cami po jego klatce pier­sio­wej.


— Nie cho­dzi o to, żeby coś widzieć, raczej o to, żeby być
przy­go­to­wa­nym. Móc zaak­cep­to­wać, cokol­wiek się pojawi.


— Filo­zo­fu­jesz.


— Pró­buję zacho­wać zdrowy roz­są­dek.


Pokle­pała go po klatce pier­sio­wej i wstała.


Ravn patrzył, jak zbiera roz­rzu­cone po kaju­cie ubra­nia. Wyglą­dała
pięk­nie w księ­ży­co­wej poświa­cie, ale wie­dział, że kiedy rano się obu­dzi,
będzie żało­wać tego, co zro­bił. Będzie miał moral­nego kaca i będzie mu
wstyd wobec kobiety, która już dawno nie żyła. To było pewne jak amen w pacie­rzu.


— To pomysł Mesmera?


— Kiep­sko mnie znasz. — Wło­żyła majtki i koszulkę. — To raczej zły
nawyk, któ­rego nie potra­fię się pozbyć…


— Czyli?


— Zadaję się z nie­wła­ści­wymi face­tami. — Wło­żyła buty i posłała mu
całusa. — Uwa­żaj na sie­bie, Kruk.


Odwró­ciła się i wyszła z kajuty, a on leżał i słu­chał odgłosu jej kro­ków
na nabrzeżu, które powoli zamie­rały. „Zadaję się”. Tak, to było wła­ściwe
okre­śle­nie na to, co przed chwilą się stało. Znał zna­cze­nie tych słów aż
za dobrze. Nie wyja­wiła mu, skąd pocho­dzi. W jego świe­cie doda­wało jej
to atrak­cyj­no­ści.
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— Dokąd się wybie­rasz? — spy­tała Vic­to­ria i spoj­rzała na niego z wyrzu­tem.


Ravn ugryzł kawa­łek cyna­mo­no­wej bułeczki; zawsze je kupo­wał, kiedy szedł
do anty­kwa­riatu poży­czyć od Vic­to­rii jakąś książkę.


— Na Lolan­dię — powie­dział z peł­nymi ustami.


Vic­to­ria usia­dła na brzegu lady i pod­cią­gnęła twe­edowe spodnie, żeby nie
zepsuć kan­tów.


— Wiesz, że tam sto­sują chów wsobny?


— Wie­dzia­łem, że jesteś uprze­dzona do Szwe­dów i Niem­ców, ale nie
sądzi­łem, że twoje uprze­dze­nia doty­czą też duń­skiej pro­win­cji.


— To nie są uprze­dze­nia, tylko wie­lo­let­nie doświad­cze­nie. Nie wyklu­czam,
że są tam też mili ludzie, ale ja ich nie spo­tka­łam.


— A kiedy ostat­nio byłaś poza Kopen­hagą?


Spoj­rzała na niego obu­rzona.


— Czę­sto wyjeż­dżam poza Kopen­hagę po książki, ale nie będę ukry­wać, że
podróże mnie nie bawią. A już na pewno nie mia­ła­bym ochoty jechać do
tych bura­ków. Co cię tam cią­gnie?


— Muszę coś spraw­dzić — rzu­cił lekko. Nie chciał jej mówić o umo­wie,
którą zgo­dził się prze­ka­zać. — Podej­rze­wam, że Ben­ja­min prze­bywa tam w jakimś gospo­dar­stwie. Razem z Jako­bem Mesme­rem i jego wyznaw­cami.


— Jedziesz do tego egzor­cy­sty?


Ravn ski­nął głową.


— Nic dobrego z tego nie wynik­nie. — Vic­to­ria umo­czyła bułeczkę w kawie,
tak jak lubiła, i ugry­zła kawa­łek. — Więc co chcesz poży­czyć? Mapę?


— Chęt­nie, jeśli jakąś masz, ale to nie wszystko…


— Tak? Nie sądzę, żebym miała jesz­cze jakieś książki jego autor­stwa.
Poza tym nie wzią­łeś tych ostat­nich Mesmo­gra­mów, czy jak tam one się
nazy­wają.


— Nie potrze­buję ich.


— A czego potrze­bu­jesz?


Ravn wypił łyk kawy.


— Pie­nię­dzy ode mnie nie wycią­gniesz.


— Nie chcę two­jej kasy.


— Więc o co cho­dzi?


— O twój samo­chód.


Vic­to­ria odsta­wiła fili­żankę i długo patrzyła na niego w mil­cze­niu.


— Chcesz poży­czyć Wilmę?


— Nie wie­dzia­łem, że twoje auto ma imię. Ale tak. Mogę?


— Nie możesz poży­czyć samo­chodu od Mesmera?


— Nie­stety nie.


— A audi Loh­mana? Całe lato nim szu­so­wa­łeś.


— Wtedy pra­co­wa­łem dla Loh­mana. — Ravn posta­no­wił nie wspo­mi­nać, że
dotąd nie zapła­cił Loh­ma­nowi za przed­nią szybę, którą wybił Car­sten. —
Bar­dzo mi pomo­żesz — powie­dział tylko.


— Nie ma jakie­goś publicz­nego środka trans­portu, z któ­rego mógł­byś
sko­rzy­stać?


— Gospo­dar­stwo leży z daleka od wszyst­kiego. Obie­cuję, że będę o niego
dbać, to zna­czy, będę dbać o Wilmę. Wrócę wie­czo­rem, jesz­cze przed
zmro­kiem.


Vic­to­ria przy­glą­dała mu się, jakby był trę­do­waty.


— Ale Møffego zosta­wisz w domu. Ślini się i linieje, nie chcę potem
sprzą­tać jego kła­ków.


Już chciał powie­dzieć, że Møffe ani się nie ślini, ani nie linieje, ale
doszedł do wnio­sku, że powi­nien uważ­nie wybie­rać swoje bitwy.


— Nie musisz się mar­twić. Møffe zosta­nie na łodzi z Edu­ar­dem.


Vic­to­ria się­gnęła do kie­szeni i po chwili wyjęła klu­czyk przy­twier­dzony
do kółka z dużą srebrną literą „W”.


— Dobrze, tym razem ci ją poży­czę, ale jeśli zauważę choć jedną rysę na
lakie­rze, to na zawsze pozo­sta­niemy wro­gami. Na zawsze, Ravn. Gotów
jesteś pod­jąć takie ryzyko?


Ravn się­gnął po klu­czyki i wyjął je z jej dłoni.


Dzie­sięć minut póź­niej sie­dział już za kie­row­nicą czer­wo­nego volvo duett
P 210 kombi z 1966 roku. Vic­to­ria stała obok z głową w kabi­nie i przy­glą­dała się, jak Ravn pró­buje uru­cho­mić sil­nik. Skrzy­nia bie­gów
zazgrzy­tała lekko, kiedy w końcu udało mu się wrzu­cić pierw­szy bieg.


— Nie prze­kra­czaj osiem­dzie­się­ciu kilo­me­trów na godzinę. I kon­tro­luj
tem­pe­ra­turę płynu w chłod­nicy. Nie może prze­kro­czyć osiem­dzie­się­ciu
pię­ciu stopni. I nie jedź polnymi dro­gami, kamie­nie mogą uszko­dzić
pod­wo­zie.


— Będę uwa­żać — obie­cał Ravn i dodał gazu. — Zoba­czymy się póź­niej.


— Puść hamu­lec ręczny! — zawo­łała Vic­to­ria tak gło­śno, że nie­mal ogłuchł
na jedno ucho.


Zwol­nił hamu­lec i samo­chód zaczął się toczyć Dron­nin­gens­gade w kie­runku
skrzy­żo­wa­nia z Torve­gade. W tyl­nym lusterku widział Vic­to­rię, która
na­dal za nim patrzyła. Ucie­szył się, kiedy w końcu znik­nęła mu z pola
widze­nia.
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Stary blau­punkt prze­ska­ki­wał z jed­nej sta­cji radio­wej na drugą. Ravn
jechał E47 na połu­dnie, kie­ro­wał się na Lolan­dię. Cza­sem zakłó­ce­nia
zagłu­szały muzykę, ale aku­rat w tej chwili — był nieco na połu­dnie od
Præstø — Johnny’emu Cashowi udało się prze­bić przez szum. Z gło­śnika
leciało Walk the Line. Ravn nasta­wił gło­śniej. Na auto­stra­dzie
utrzy­my­wał stałą pręd­kość stu kilo­me­trów na godzinę, czyli nieco powy­żej
dopusz­czal­nej gra­nicy usta­lo­nej przez Vic­to­rię, ale nie lubił, kiedy
wyprze­dzały go tiry. Zresztą stare volvo radziło sobie bez pro­blemu.
Ravn kon­tro­lo­wał też tem­pe­ra­turę płynu w chłod­nicy. Sil­nik pra­co­wał
gło­śno, wewnątrz uno­siła się woń spa­lin, ale jazda była przy­jem­no­ścią.
Także dla­tego, że wielu kie­row­ców odno­siło się do pojazdu z sen­ty­men­tem
i mija­jąc go, podno­siło do góry kciuk.


Dwa­dzie­ścia minut póź­niej prze­je­chał przez cie­śninę Kalve Strøm. Jadąc
mostem, spoj­rzał na migo­czącą w upale nie­bie­ską wodę wokół wyspy
Masnedø. Kie­dyś razem z Evą pla­no­wali rejs po tych wodach. Mieli
przy­bi­jać do kolej­nych małych, sie­lan­ko­wych por­tów. Tak naprawdę był to
pomysł Evy. Pew­nego dnia w por­cie w Nyhavn zoba­czyła stary kuter, z któ­rego sprze­da­wano świeże owoce z Fejø. I zama­rzyła, żeby kie­dyś
popły­nęli „Biancą” na wyspy po jabłka. Ni­gdy tego nie zro­bili. Nie
zdą­żyli, tak jak nie zdą­żyli zro­bić wielu innych rze­czy. Ravn pomy­ślał,
że za hono­ra­rium od Mesmera będzie mógł napra­wić sil­nik „Bianki” i może
wtedy popły­nie po jabłka dla Evy. W ten spo­sób uczci jej pamięć. Pomysł
przy­padł mu do gustu.


Kiedy prze­jeż­dżał przez kolejną wyspę, przez Fal­ster, niebo się
zachmu­rzyło. Otwo­rzył boczną szybę i poczuł parne powie­trze na zewnątrz;
pomy­ślał, że pew­nie zbliża się burza. Jeśli adres okaże się wła­ściwy, za
jakieś pół godziny powi­nien być na miej­scu. Wje­chał do tunelu
Guld­borg­sund, łączą­cego Fal­ster z Lolan­dią. Radio zamil­kło i wtedy
usły­szał war­kot sil­nika. Jakby się zaci­nał, coś było nie tak. Odru­chowo
zwol­nił. Spraw­dził wszyst­kie pomiary na desce roz­dziel­czej, wyda­wały się
w porządku.


Po chwili był już na Lolan­dii; z daleka dobie­gały pierw­sze odgłosy
burzy, jakby na zamó­wie­nie. Nie był na tyle prze­wi­du­jący, żeby zawczasu
spraw­dzić pro­gnozę pogody, po pro­stu zało­żył, że nie będzie padać. Teraz
mar­twił się powro­tem, per­spek­tywa jazdy sta­rym volvem w ciem­no­ściach i w desz­czu prze­ra­żała go. Nagle roz­legł się huk i po chwili z chłod­nicy
zaczęły się wydo­by­wać obłoki bia­łej pary, zasło­niły mu widok. Odru­chowo
wci­snął hamu­lec i volvo wpa­dło w poślizg. Zdjął nogę z hamulca,
prze­krę­cił kie­row­nicę, skon­tro­wał i zorien­to­wał się, że za chwilę
znaj­dzie się na prze­ciw­le­głym pasie jezdni. Zaczął despe­racko krę­cić
kie­row­nicą, pró­bu­jąc zapa­no­wać nad samo­cho­dem. Sku­tek był taki, że wóz
wylą­do­wał w rowie, a on ude­rzył głową w kie­row­nicę.


Dotknął ręką czoła, zoba­czył, że krwawi. Pchnął drzwi ramie­niem i oszo­ło­miony wyto­czył się z samo­chodu. Z chłod­nicy na­dal wydo­by­wała się
para, roz­grzany do bia­ło­ści sil­nik zaczął wyda­wać podej­rzane dźwięki.


— To nie może być prawda! — wymam­ro­tał.


Powoli wydo­stał się z rowu, usiadł na pobo­czu i przy­glą­dał się Wil­mie.
Na szczę­ście ude­rze­nie było dość łagodne. Przedni zde­rzak był co prawda
wygięty, ale lekko, nato­miast Ravn nie wie­dział, czy ucier­piał też
sil­nik. Uznał, że nie będzie pró­bo­wał go uru­cho­mić, bo nawet jeśliby mu
się to udało, sam nie dałby rady wycią­gnąć wozu z rowu. Spoj­rzał na
pustą szosę i spo­strzegł, że asfalt zro­bił się ciem­niej­szy. Deszcz
przy­bie­rał na sile, poczuł w noz­drzach jego meta­liczną woń. Wie­dział, że
musi zadzwo­nić po pomoc dro­gową, po dźwig, który wycią­gnie samo­chód z rowu i dostar­czy go do warsz­tatu. Miał nadzieję, że uszko­dze­nia nie
okażą się poważne i nie będzie musiał infor­mo­wać Vic­to­rii o całym
zda­rze­niu.


 


Laweta zja­wiła się po trzech godzi­nach ocze­ki­wa­nia. Ravn, który schro­nił
się przed nasi­la­ją­cym się desz­czem w kabi­nie volva, wyszedł na zewnątrz
i zoba­czył miej­sco­wego kie­rowcę cię­ża­rówki. Na poobi­ja­nych drzwiach
wid­niał napis: „Zadzwoń po nas, jeśli wóz ci się spoci”.


— Co to? Nie masz hamul­ców? — spy­tał męż­czy­zna. Stał naprze­ciwko niego,
był ubrany na czarno i wyglą­dał jak rowe­rzy­sta.


— Mam, ale wpa­dłem w poślizg, coś zazgrzy­tało i nagle wszę­dzie był dym.


— Cóż, każ­demu może się zda­rzyć.


— Mam wra­że­nie, że wiesz, co mogło się stać — powie­dział Ravn z nadzieją
w gło­sie.


— Nie mam poję­cia, zaj­muję się tylko holo­wa­niem — odpo­wie­dział męż­czy­zna
i zaczął wkła­dać ręka­wice robo­cze. — Ale odwiozę cię do warsz­tatu. Ładny
wóz.


Zacze­pił linę o hak, uru­cho­mił korbę lawety i bez więk­szych pro­ble­mów
wycią­gnął samo­chód z rowu. Kiedy volvo sta­nęło na szo­sie, Ravn spró­bo­wał
uru­cho­mić sil­nik, który jed­nak znów zaczął char­czeć. Wyglą­dało na to, że
za chwilę wykaszle wszyst­kie nity przez rurę wyde­chową. Wyłą­czył sil­nik.


— Powi­nien go obej­rzeć facho­wiec. Mój brat jest nie­zły w te klocki.


— Mam nadzieję, że jest też szybki.


***


W walą­cym się budynku warsz­tatu uno­sił się ostry zapach sta­rego oleju
sil­ni­ko­wego; wokół kanału, na któ­rym stała Wilma, walały się czę­ści
zapa­sowe do sil­ni­ków i frag­menty roze­bra­nych skrzyń bie­gów.


Brat bliź­niak kie­rowcy stał pochy­lony nad chłod­nicą i przy­glą­dał się
wnę­trzu sta­rego volva. Ravn krą­żył wokół niego, od czasu do czasu
nie­cier­pli­wie spraw­dza­jąc godzinę na iPho­nie. Jeśli uda się szybko
napra­wić samo­chód, jesz­cze dzi­siaj dotrze do gospo­dar­stwa Jakoba
Mesmera, które znaj­do­wało się zale­d­wie kilka kilo­me­trów od warsz­tatu.


— Dasz radę go napra­wić?


Mecha­nik wymam­ro­tał coś pod nosem, nie prze­ry­wa­jąc pracy.


— Będę wdzięczny, jeśli uda ci się skoń­czyć przed wie­czo­rem.


Minęło kilka minut, zanim męż­czy­zna pod­niósł głowę i spoj­rzał na niego
sen­nym wzro­kiem.


— Na pie­chotę do Kopen­hagi jest kawał drogi.


— Wła­śnie — powie­dział Ravn i zagryzł wargę. — Dasz radę go napra­wić?


— Nie spraw­dza­łeś wskaź­nika tem­pe­ra­tury? Jak się ma stary samo­chód, to
trzeba kon­tro­lo­wać takie rze­czy.


— Oczy­wi­ście, że spraw­dza­łem. Co dzie­sięć minut, i nie prze­kra­cza­łem
osiem­dzie­siątki, a jeśli, to nie­wiele.


— Sam z sie­bie się nie zapa­lił.


Ravn prze­łknął ślinę.


— Spa­lił się?


Męż­czy­zna wytarł dło­nie w kom­bi­ne­zon.


— Cał­kiem się nie spa­lił, ale chłod­nica poszła.


— Masz może taką w maga­zy­nie? Zapłacę każdą cenę.


— W maga­zy­nie? — Męż­czy­zna uśmiech­nął się pobłaż­li­wie. — Takich chłod­nic
już się nie pro­du­kuje.


— Więc co teraz?


— Skon­tak­tuję się z mecha­ni­kiem w Nakskov. Zoba­czymy, czy ma coś, co
może nam się przy­dać. Ale to będzie nie wcze­śniej niż jutro.


— Jutro? Ale ja… muszę mieć samo­chód.


— Wszy­scy tak mówią.


— Nie można zadzwo­nić do tego faceta w Nakskov?


— Można, ale na pewno poszedł już do domu, więc nic nam to nie da.
Gdy­byś kon­tro­lo­wał sytu­ację, nie doszłoby do tego. Jedyny plus jest
taki, że na drugi raz będziesz bar­dziej uwa­żać. Zostaw mi numer komórki,
to dam ci znać, jeśli się cze­goś dowiem.


Ravn, zmę­czony, oparł się o ścianę. Saman­tha Fox spo­glą­dała na niego z wybla­kłego kalen­da­rza z połowy lat osiem­dzie­sią­tych, który wisiał nad
jego głową. Dał mecha­ni­kowi numer komórki.


— Jest tu gdzieś jakiś hotel?


— Można wyna­jąć pokój ze śnia­da­niem. Bed and Bre­ak­fast. Nie­da­leko stąd.
Ale przyj­mują tylko gotówkę.


Ravn wyszedł przez otwartą bramę warsz­tatu i ruszył przed sie­bie pustą o tej porze główną ulicą Søllested. W jed­nej ręce trzy­mał komórkę, w dru­giej kopertę. Deszcz prze­stał już padać, pro­mie­nie słońca
prze­dzie­rały się przez czarne chmury. W oddali na­dal sły­chać było
grzmoty. Wysłał Vic­to­rii SMS-a, w któ­rym prze­pro­sił, że nie odda jej
wie­czo­rem samo­chodu. Sprawy się prze­cią­gnęły, musi prze­no­co­wać w mia­steczku. Kiedy minutę póź­niej zadzwo­niła do niego, posta­no­wił nie
odbie­rać. Nawet w SMS-ie trudno mu było kła­mać.
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Na ścia­nie jed­nego z ostat­nich domów w mia­steczku był szyld Bed and
Bre­ak­fast. Ravn wszedł na podwó­rze, na któ­rym stała wielka cię­ża­rówka,
minął ją i poszedł dalej do drzwi. Zapu­kał, odpo­wie­działo mu szcze­ka­nie
psa. Po chwili otwo­rzył mu szczu­pły męż­czy­zna, który nogą powstrzy­my­wał
wil­czura.


— Tak?


— Szu­kam noc­legu. Ma pan coś wol­nego?


Męż­czy­zna zmie­rzył go wzro­kiem.


— Zwy­kle przyj­mu­jemy tylko ludzi, któ­rych znamy.


— Zapłacę z góry.


— Coś się znaj­dzie. Jesteś sam?


Ravn obró­cił się i uśmiech­nął, jakby chciał poka­zać mu, że nikogo z nim
nie ma.


— Zepsuł mi się samo­chód, zosta­wi­łem go w warsz­ta­cie…


— Trzeba sobie poma­gać — prze­rwał mu męż­czy­zna. — Zostań! — krzyk­nął do
psa i popchnął go kola­nem w głąb kory­ta­rza.


Ravn poszedł za męż­czy­zną. Okrą­żyli dom i weszli do nie­wiel­kiej
przy­bu­dówki, w któ­rej znaj­do­wał się pokój do wyna­ję­cia. Urzą­dzony był
skrom­nie. Dwa poje­dyn­cze łóżka i fotel, wtło­czony w kąt, sta­no­wiły całe
ume­blo­wa­nie. Mimo uchy­lo­nego okna w pokoju było duszno, czuć było
stę­chli­zną. Ravn obej­rzał pokój i wró­cił na kory­tarz, gdzie była wspólna
łazienka.


— Tak to wygląda — stwier­dził męż­czy­zna, bio­rąc się pod boki.


— W porządku. Ile pan za niego chce?


— Dwie­ście za noc. Roz­li­czymy się przy wyjeź­dzie — powie­dział męż­czy­zna
i dał mu klucz.


— Można tu coś zjeść?


— Śnia­da­nie. Było nie było, to Bed and Bre­ak­fast.


— Jasne. — Ravn ski­nął głową i męż­czy­zna ruszył do drzwi.


Kiedy wyszedł, Ravn pod­szedł do okna i otwo­rzył je naj­sze­rzej, jak to
było moż­liwe. Spoj­rzał na cią­gnące się w oddali pola psze­nicy, na
któ­rych pra­co­wały kom­bajny. Jeżeli nie zacznie znów padać, zostaną tam
pew­nie przez całą noc, więc na spo­kojny sen raczej nie miał co liczyć.
Bur­czało mu w żołądku. Pomy­ślał, że cho­ciaż mia­steczko jest nie­wiel­kie,
musi w nim być jakieś miej­sce, gdzie można coś prze­gryźć i popić zim­nym
piwem. Pod­szedł do łóżka i scho­wał kopertę pod mate­rac. Nie była to
naj­lep­sza kry­jówka, ale też nie bar­dzo sobie wyobra­żał, że ktoś mógł się
tu wła­mać i prze­szu­kać pokój.


 


Na dru­gim końcu mia­steczka był pub, Søllested Pub. Na dzie­dzińcu stały
ławy, nad nimi wisiały kolo­rowe lampki. Ludzie sie­dzieli przy sto­łach i jedli. Znad dużego grilla przy barze uno­siły się kłęby dymu. Mło­dzi
chłopcy w czap­kach bejs­bo­lo­wych i jed­na­ko­wych far­tu­chach gril­lo­wali
kieł­ba­ski i ham­bur­gery. Ravn zna­lazł wolne miej­sce przy jed­nym z dłu­gich
sto­łów, przy któ­rym kilku miej­sco­wych jadło kola­cję. Zapro­po­no­wał im
kolejkę. Kiedy po chwili wró­cił z piwem, męż­czyźni wznie­śli toast i zaczęli z nim roz­ma­wiać. Wszy­scy miesz­kali w mia­steczku; dwóch wybie­rało
się po kola­cji w pole, trzeci, kie­rowca tira, Arne, poin­for­mo­wał, że
następ­nego dnia rusza do Fran­cji, po czym zwró­cił się do Ravna:


— Sły­chać, że nie jesteś stąd, więc co cię spro­wa­dza tu do nas na
połu­dnie?


— Roz­glą­dam się za jakimś domem, ale zepsuł mi się samo­chód — powie­dział
Ravn. Nie miał ochoty wta­jem­ni­czać ich w swoje plany.


— Chcesz się tu osie­dlić? Stąd ludzie raczej wyjeż­dżają — powie­dział
Arne i poki­wał głową. — Jesz­cze tro­chę, a trzeba będzie wszystko
zamknąć. Mło­dzi wyjeż­dżają się uczyć, a potem nie wra­cają. — Się­gnął po
kasz­kiet, prze­cią­gnął dło­nią po rzad­kich wło­sach. — Tak to już jest —
dodał smutno.


— A ja sły­sza­łem, że jakiś czas temu jacyś ludzie z Kopen­hagi kupili tu
gospo­dar­stwo.


Męż­czyźni spoj­rzeli po sobie i pokrę­cili gło­wami.


— W Søllested? O niczym takim nie sły­sza­łem. Gdzie?


— Może coś pomy­li­łem — odpo­wie­dział Ravn i wypił łyk piwa. — Może to
było gdzie indziej. Podobno hodują pie­czarki. Jakaś wspól­nota czy coś
takiego. — Wzru­szył ramio­nami.


— Masz na myśli sektę?


Ravn ski­nął głową.


— Tak, to chyba jakiś ruch reli­gijny.


— Osie­dli w pobliżu Dan­ne­mare. — Potęż­nie zbu­do­wany męż­czy­zna wska­zał
pal­cem gdzieś za Ravnem. — To nie­da­leko stąd.


— I na­dal tam są?


Arne ski­nął głową.


— Myślę, że tak, ale z nikim się nie zadają. Cza­sem robią zakupy w Brug­sen, wtedy ich widuję. Kiep­sko wyglą­dają, jeśli mam być szczery.


— Jak to: kiep­sko?


— Głodni, cho­rzy. Gdyby to były zwie­rzęta, dawno poszłyby pod nóż.


Męż­czyźni przy stole się roze­śmieli. Wszy­scy z wyjąt­kiem Ravna.


— To ich gospo­dar­stwo cienko przę­dzie — cią­gnął Arne.


— Nie wystar­czy być bogo­boj­nym, trzeba jesz­cze znać się na robo­cie. I ciężko pra­co­wać — dodał jeden z męż­czyzn. Spoj­rzał w niebo. — No
wła­śnie, trzeba wra­cać do pracy.


Wstał z ławki, za nim poszli pozo­stali. Poże­gnali się z Ravnem i Arnem i ode­szli.


Po chwili Arne zapro­po­no­wał Ravnowi kolejkę. Kiedy wstał i poszedł do
baru, Ravn rozej­rzał się po dzie­dzińcu. Zauwa­żył, że doszli nowi goście,
robiło się coraz gwar­niej. Atmos­fera przy­po­mi­nała nastrój w Wydrze
Mor­skiej. Pomy­ślał, że pew­nie każda miej­sco­wość ma takie „swoje”
miej­sce.


— Sły­sza­łem, jak roz­ma­wia­li­ście — ode­zwał się męż­czy­zna, który wcze­śniej
sie­dział w pobliżu. Był pijany. Stał teraz pochy­lony nad Ravnem, z butelką w ręku, i led­wie trzy­mał się na nogach. — O tych z Farmy —
dodał.


— Tak? Co sły­sza­łeś? — spy­tał Ravn i się uśmiech­nął.


— To świry. Total­nie pokrę­ceni. Moja sio­stra była tam kie­dyś na
nabo­żeń­stwie. Dom waria­tów, nie prze­sa­dzam. — Pod męż­czy­zną ugięły się
nogi, byłby się prze­wró­cił, gdyby nie oparł się o Ravna. — Wcale nie
modlą się do Boga, rozu­miesz?


— Nie­zu­peł­nie.


Męż­czy­zna spoj­rzał na Ravna zamglo­nym wzro­kiem.


— Oni czczą Sza­tana. Modlą się do Lucy­fera, rozu­miesz?


Arne wró­cił z piwem, wziął męż­czy­znę za koł­nierz i odcią­gnął na bok.


— Wra­caj do domu, Ole. Prze­śpij się.


— Dobra, dobra — wymam­ro­tał męż­czy­zna. Cof­nął się kilka kro­ków, pró­bu­jąc
odzy­skać rów­no­wagę. — Już sobie idę. Posta­wisz bro­wa­rek?


— Wra­caj do domu — powtó­rzył Arne.


— Pamię­taj, co ci powie­dzia­łem — zwró­cił się Ole do Ravna. — Czczą
Sza­tana.


Arne usiadł obok Ravna i posta­wił przed nim piwo.


— Nie przej­muj się nim. Ole wypa­lił i prze­pił mózg, na szczę­ście jest
nie­szko­dliwy.


Ravn poki­wał głową. Patrzył za męż­czy­zną, który szedł powoli ulicą.
Przy­po­mniała mu się stara mądrość ludowa, gło­sząca, że prawdy można się
dowie­dzieć od dzieci i pija­ków.
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Ravn obu­dził się w nie­wy­god­nym łóżku ze zbyt mięk­kim mate­ra­cem.
Rozej­rzał się sen­nie dookoła. Minęło tro­chę czasu, zanim dotarło do
niego, że jest w wyna­ję­tym pokoju na wsi, a nie na pokła­dzie „Bianki”.
Przez cienką firankę wpa­dały pro­mie­nie słońca i cho­ciaż było jesz­cze
wcze­śnie, w pokoju zro­biło się już gorąco. Obu­dził go hałas pra­cu­ją­cych
na polach kom­baj­nów. Pew­nie jeź­dziły całą noc, bo kiedy póź­nym wie­czo­rem
wra­cał do domu, też je sły­szał. Wstał i pod­szedł do okna. Chciał
odsło­nić firankę i otwo­rzyć okno, żeby wpu­ścić tro­chę świe­żego
powie­trza. Podą­żył wzro­kiem za pra­cu­ją­cymi na polu maszy­nami i za
nie­bie­skim trak­to­rem z przy­czepą, który zmie­rzał na drugi kra­niec pola.
Męż­czyźni koń­czyli pracę, w jasnym poran­nym słońcu wid­niało świeże
rży­sko.


Dzie­sięć minut póź­niej Ravn szedł już przez podwó­rze. Zauwa­żył, że jego
gospo­darz stoi w oknie głów­nego budynku i go obser­wuje. Posta­no­wił
daro­wać sobie śnia­da­nie i czas ocze­ki­wa­nia na wia­do­mość od mecha­nika
wyko­rzy­stać na wizytę w gospo­dar­stwie Jakoba, które podobno leżało
jakieś pięć, sześć kilo­me­trów od Søllested. Chciał jak naj­szyb­ciej
zała­twić sprawę.


Po dro­dze zaj­rzał do pie­karni przy głów­nej ulicy. Popro­sił młodą Tajkę,
która stała za ladą, żeby zro­biła mu kilka kana­pek z serem. Wziął je ze
sobą, żeby zjeść po dro­dze. Szybko opu­ścił mia­steczko. Szedł pustą
wiej­ską drogą, napa­wa­jąc się wido­kiem roz­le­głych pól. Psze­nica była już
wysoka, chmury rzu­cały cie­nie, mknęły nad polami, łany zboża wyglą­dały
jak falu­jące morze.


Po czter­dzie­stu minu­tach wędrówki dotarł do wyso­kiego, pocią­gnię­tego
wap­nem bia­łego muru, bie­gną­cego mię­dzy oka­za­łymi sta­rymi dębami. Obok
wyso­kiej bramy wid­niała tabliczka, na któ­rej ktoś czar­nymi uko­śnymi
lite­rami napi­sał „Get­se­mani”, a nieco niżej cytat z Księgi Psal­mów:
„Cho­ciaż­bym cho­dził ciemną doliną, zła się nie ulęknę, bo Ty jesteś ze
mną, Twój kij i Twoja laska są tym, co mnie pocie­sza”.


Wci­snął guzik domo­fonu połą­czo­nego z nie­wielką kamerą. Nikt się nie
ode­zwał, spró­bo­wał ponow­nie, a potem jesz­cze raz, ale na­dal bez
powo­dze­nia. Odwró­cił się i zaczął iść wzdłuż muru, który cią­gnął się aż
do pobli­skiego pola. Zasła­niał cały teren gospo­dar­stwa. Ravn widział mur
przez wyso­kie łany zboża. Nad nim kłę­biły się zwoje drutu kol­cza­stego,
nieco dalej doj­rzał mię­dzy drze­wami nie­wielką kamerę. Zaczął się
zasta­na­wiać, czy liczne środki ostroż­no­ści miały słu­żyć odstra­sza­niu
nie­po­żą­da­nych gości, czy może raczej unie­moż­li­wiać ucieczkę człon­kom
wspól­noty?


Wró­cił do bramy i ponow­nie wci­snął dzwo­nek. Jed­nak i tym razem nikt nie
odpo­wie­dział. Zauwa­żył szparę na listy w bra­mie i pomy­ślał, że
naj­ła­twiej­szym roz­wią­za­niem byłoby wrzu­cić przez nią kopertę. Wyko­nałby
zle­ce­nie Fer­di­nanda Mesmera, ale prze­cież nie tylko dla­tego tu był.
Odchy­lił głowę i spoj­rzał na wysoką bramę. Jedyne, co mu pozo­stało, to
wdra­pać się na nią. Wło­żył stopę w szparę na listy, wspiął się na palce
i udało mu się chwy­cić dłońmi gór­nej kra­wę­dzi bramy. Pod­cią­gnął się na
tyle, żeby móc zaj­rzeć do środka. Zoba­czył sta­ran­nie wygra­bioną alejkę,
pro­wa­dziła mię­dzy sta­rymi dębami, a potem, kawa­łek dalej, dość rap­tow­nie
zni­kała za zakrę­tem.


Pró­bo­wał pod­cią­gnąć się jesz­cze wyżej, kiedy nagle usły­szał za sobą
stłu­miony odgłos syreny poli­cyj­nej. Odwró­cił głowę i zoba­czył, że został
przy­ła­pany na gorą­cym uczynku. Zesko­czył na zie­mię. Po dru­giej stro­nie
wiej­skiej drogi stał zaku­rzony radio­wóz z napę­dem na cztery koła. Za
kie­row­nicą sie­dział poli­cjant w oku­la­rach prze­ciw­sło­necz­nych; jedną rękę
trzy­mał na zewnątrz, poma­chał mu leni­wie, dając do zro­zu­mie­nia, że ma do
niego podejść.


Ravn prze­szedł przez drogę, nie bar­dzo wie­dząc, co go czeka.


 


Potęż­nie zbu­do­wany, popa­rzony słoń­cem poli­cjant otarł pot z karku.


— Co prawda przed chwilą mia­łeś w ustach kopertę, ale nie wyglą­dasz mi
na listo­no­sza.


Ravn uśmiech­nął się i wzru­szył ramio­nami.


— Dzwo­nek nie działa, więc pomy­śla­łem, że wdra­pię się na mur i zoba­czę,
czy ktoś jest w domu.


— Jasne. Masz jakiś doku­ment toż­sa­mo­ści?


Ravn pokle­pał się po kie­sze­niach, zna­lazł port­fel, wyjął z niego prawo
jazdy i podał poli­cjan­towi.


— Nie jesteś stąd, to sły­chać — powie­dział poli­cjant, obra­ca­jąc w ręku
prawo jazdy. — Co cię tu spro­wa­dza?


— Mia­łem oddać to. — Ravn zama­chał kopertą.


— Tam jest skrzynka na listy. — Poli­cjant wska­zał ręką na bramę. —
Dla­czego z niej nie sko­rzy­sta­łeś?


— To ważny doku­ment, kazano mi dorę­czyć go oso­bi­ście Jako­bowi Mesme­rowi.
Orien­tuje się pan może, czy na­dal tu mieszka?


Poli­cjant zsu­nął nieco oku­lary i spoj­rzał na Ravna.


— Doku­ment? Brzmi bar­dzo ofi­cjal­nie, ale z całym sza­cun­kiem, nie
przy­po­mi­nasz urzęd­nika z gminy, a tym bar­dziej praw­nika. Więc kim
jesteś, Tho­ma­sie Ravn­shold­cie z Kopen­hagi?


— Ravn, wszy­scy tak do mnie mówią — powie­dział i uśmiech­nął się. —
Pra­cuję dla kan­ce­la­rii adwo­kac­kiej — skła­mał.


Poli­cjant oddał mu prawo jazdy.


— Jesteś pry­wat­nym detek­ty­wem?


Ravn wzru­szył ramio­nami.


— Powiedzmy, że jestem doradcą. Fre­elan­ce­rem.


— Fre­elan­ce­rem… Brzmi ele­gancko.


Ravn żało­wał, że użył tego okre­śle­nia.


— Daw­niej pra­co­wa­łem w poli­cji, w komen­dzie Sta­tion City na Halm­to­rvet.


Poli­cjant zdjął oku­lary.


— Jako świeżo upie­czony gli­niarz byłem na stażu na Store Kon­gens­gade.
Kole­dzy byli w porządku, ale nie było lekko.


— Kiedy to było?


— W dzie­więć­dzie­sią­tym trze­cim.


— Gorący rok. Bra­łeś udział w star­ciach? — spy­tał Ravn.


Poli­cjant poki­wał głową w mil­cze­niu.


— Z demon­stra­cji osiem­na­stego maja została mi nawet pamiątka. — Odwró­cił
głowę i wska­zał dło­nią zgru­bie­nie na pra­wej skroni. — Dosta­łem
kamie­niem. Mie­siąc byłem na zwol­nie­niu.


— I tak mia­łeś szczę­ście.


Poli­cjant ponow­nie ski­nął głową i wło­żył oku­lary.


— Przy­sze­dłeś na pie­chotę z Kopen­hagi?


— Musia­łem zosta­wić samo­chód w warsz­ta­cie w Søllested. Nie wytrzy­mał
tru­dów podróży.


— Wska­kuj — rzu­cił poli­cjant, poka­zał mu ręką, żeby wsiadł do radio­wozu.


— Chciał­bym naj­pierw to oddać.


— Pro­po­nuję zadzwo­nić i umó­wić się z kimś. Poza tym zaraz zacznie padać.


Ravn spoj­rzał na niebo, na któ­rym nie było ani jed­nej chmury.


— Naprawdę?


— Naprawdę — powie­dział poli­cjant i ponow­nie wska­zał na drzwi.


Ravn okrą­żył radio­wóz. Wie­dział, że poli­cjant nie pozwoli mu zostać.
Będzie musiał wró­cić tu póź­niej. Wsiadł do środka i po chwili mknęli
drogą z powro­tem do Søllested.


— Ile lat już tu jesteś? — spy­tał Ravn.


— Dwa­dzie­ścia, w zeszłym roku obcho­dzi­łem jubi­le­usz. Zde­cy­do­wa­nie za
długo — dodał i pokrę­cił głową.


— Więc znasz oko­licę.


— To prawda. I cho­ciaż wię­cej ludzi stąd wyjeż­dża, niż tu przy­jeż­dża, to
pracy cią­gle nam przy­bywa. Bogate gminy z pół­nocy trak­tują nas jak
rodzaj spo­łecz­nego śmiet­nika. Przy­sy­łają nam wszyst­kich, któ­rymi nie
mają ochoty się zaj­mo­wać.


— Jakie prze­stęp­stwa są tu naj­częst­sze?


— Mamy wła­ma­nia, nar­ko­tyki, zda­rzają się awan­tury domowe i od czasu do
czasu jakieś zabój­stwo. Zapew­niam, że to ciężki kawa­łek chleba.


— Nie wąt­pię — przy­tak­nął Ravn. — A Wybrańcy Boga? Macie z nimi kło­poty?


— Jacy wybrańcy?


— Ci tam — powie­dział Ravn, wska­zu­jąc ręką za sie­bie.


— Tak się nazy­wają? — Roze­śmiał się. — Trzy­mają się na osob­no­ści.


— Oto­czeni dru­tem kol­cza­stym i pod pełną kon­trolą kamer.


— Nie­któ­rzy chcą mieć spo­kój i mają do tego prawo.


— Oczy­wi­ście, ale sły­sza­łem plotki, które mnie zanie­po­ko­iły.


— Ludzie zawsze plot­kują, a szcze­gól­nie w takich małych spo­łecz­no­ściach
jak nasza. Nie­wiele się tu dzieje, więc plot­kują.


— W Kopen­ha­dze sły­sza­łem podobne plotki. Byłeś kie­dyś u nich?


— Ni­gdy z nikim nie roz­ma­wiam o spra­wach służ­bo­wych, nawet z żoną.


Ravn zasta­na­wiał się, jak rato­wać sytu­ację.


— Mia­łem na myśli: tak pry­wat­nie. Zdaje się, że orga­ni­zują jakieś
wie­czory biblijne. Śpie­wają, modlą się i odpra­wiają egzor­cy­zmy.


Poli­cjant się roze­śmiał.


— Brzmi nawet zabaw­nie, ale nie sądzę, żeby to była prawda.


— I ni­gdy nie widzia­łeś Jakoba Mesmera? To zna­czy, pry­wat­nie.


— Jesteś strasz­nie namolny. Jak każdy gli­niarz z Kopen­hagi.


— Tak naprawdę jestem z Chri­stian­shavn, ale rze­czy­wi­ście, trudno nas
prze­ga­dać. Jaki on jest, ten Jakob?


Poli­cjant zwol­nił, po chwili zatrzy­mał się na skrzy­żo­wa­niu.


— Gdzie masz samo­chód?


— Na dru­gim końcu mia­sta — powie­dział Ravn i wska­zał w kie­runku
warsz­tatu. — Ale nie sądzę, żeby już był gotowy. Jeśli mógł­byś pod­rzu­cić
mnie do pokoju, który wynaj­muję…


— Wiem, gdzie to jest — odparł poli­cjant, nie cze­ka­jąc, aż Ravn
dokoń­czy.


Pięć minut póź­niej byli na miej­scu; poli­cjant się zatrzy­mał.


— Mam nadzieję, że uda ci się prze­ka­zać list w spo­sób bar­dziej
cywi­li­zo­wany.


Ravn poki­wał głową.


— Zanim się tam udam, naj­pierw spró­buję się z nimi skon­tak­to­wać —
skła­mał. — Dzię­kuję za pod­wie­zie­nie.


Otwo­rzył drzwi i zaczął wysia­dać.


— To spo­kojni ludzie — usły­szał za sobą głos poli­cjanta. — Bogo­bojni.
Kiedy jakiś czas temu się tu osie­dlili, chcieli wszyst­kich zba­wiać. Ale
nie bar­dzo im to szło, podob­nie jak uprawa pie­cza­rek. Teraz trzy­mają się
od nas z daleka. Nie ma z nimi żad­nych kło­po­tów. Co my, pro­win­cjo­nalni
poli­cjanci, bar­dzo sobie cenimy.


— Wiesz może, czy Jakob Mesmer tam jest? To poważna sprawa — spy­tał Ravn
i zama­chał kopertą, jakby chciał pod­kre­ślić zna­cze­nie swo­ich słów.


— Dawno go nie widzia­łem, ale pew­nie jest. Dla­czego nie spy­tasz swo­jego
gospo­da­rza?


— On go zna?


— Ejner jest jedyną osobą, którą udało im się zwer­bo­wać. Ale to nie było
trudne, bo Ejner zawsze inte­re­so­wał się zja­wi­skami nad­przy­ro­dzo­nymi. Był
już świad­kiem Jehowy, potem dzia­łał w misji, a teraz przy­stą­pił do
Wybrań­ców Boga.


— Więc jed­nak wiesz, jak się nazy­wają?


— Znam tu wszyst­kich i wszy­scy znają mnie. Miłego dnia… Ravn.
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Kiedy Ravn prze­cho­dził przez podwó­rze, zabrzę­czała jego komórka. Wyjął
ją z kie­szeni i zoba­czył, że Vic­to­ria prze­słała mu wia­do­mość. „KIEDY
WRA­CASZ??? POTRZE­BUJĘ WILMY. TERAZ!”


Odpi­sał: „Przy­kro mi. Wrócę naj­szyb­ciej, jak będę mógł”. Miał nadzieję,
że mecha­ni­kowi uda się napra­wić volvo w ciągu dnia, tak żeby wie­czo­rem
mógł zwró­cić je Vic­to­rii. Obie­cał sobie, że ni­gdy wię­cej go od niej nie
poży­czy.


Już miał wejść do przy­bu­dówki, kiedy nagle zauwa­żył Ejnera. Stał na
ogro­dzo­nym traw­niku za domem i roz­sy­py­wał jakieś ziarno. Zamiast wejść
do środka, Ravn poszedł dalej ścieżką, minął główny budy­nek i pod­szedł
do ogro­dze­nia. Na nie­wiel­kim traw­niku ska­kało sie­dem, może osiem
kró­li­ków.


Zatrzy­mał się i popa­trzył na męż­czy­znę.


— Ładne kró­liki. Co to za rasa? — spy­tał.


— Znasz się na kró­li­kach?


— Nic a nic.


— Hvid Land — powie­dział Ejner, nawet nie odwra­ca­jąc głowy w jego
stronę.


— Wyglą­dają sym­pa­tycz­nie.


— Są bar­dzo towa­rzy­skie — mruk­nął Ejner. — A mięso jest bez zarzutu.


— Zjada je pan?


Męż­czy­zna spoj­rzał na niego jak na idiotę.


— A po co bym je hodo­wał?


Ravn poczuł nagle nie­chęć do nie­chluj­nego męż­czy­zny w popla­mio­nych
spodniach, ale nie oka­zał tego, tylko się uśmiech­nął.


— Słuszna uwaga. Pod­rzu­cił mnie wasz poli­cjant.


— Widzia­łem.


— Rano wybra­łem się do Get­se­mani, do tych szklarni.


Ejner prze­stał sypać pokarm i spoj­rzał na niego z zacie­ka­wie­niem.


— Powie­dział, że pan zna to miej­sce.


— Kto tak powie­dział?


— Poli­cjant.


— Ach, tak — Ejner spu­ścił wzrok.


— A myślał pan, że kto?


Ejner nie odpo­wie­dział, patrzył na kró­liki, które zebrały się wokół jego
stóp.


— Powie­dział też, że zna pan Jakoba Mesmera. To prawda?


— A dla­czego pytasz?


— Bo przy­je­cha­łem tu, żeby się z nim spo­tkać.


— Wielu ludzi by tego chciało. Widzia­łeś go?


— Dzwo­ni­łem, ale nikt nie odpo­wia­dał.


— Widocz­nie uznali, że nie chcą cię widzieć. — Męż­czy­zna uśmiech­nął się
do kró­li­ków. — Nie każdy jest tam mile widziany, cho­ciaż to Dom Boży.


Ravn prze­szedł przez niski pło­tek i pod­szedł do Ejnera. Kró­liki
natych­miast odda­liły się w bez­piecz­niej­sze miej­sce.


— Muszę z nim poroz­ma­wiać. Kiedy widział go pan ostatni raz?


— Jakiś czas temu. Czego chcesz od Mistrza?


— Chcia­łem go tylko posłu­chać. Jego prze­sła­nia. Byłem kie­dyś na
Bel­giens­gade.


— Przed poża­rem?


— Tak. Razem z Ben­ja­mi­nem, Lise i innymi.


— Ni­gdy tam nie byłem. Nie znam tych ludzi. Ale sły­sza­łem o tym miej­scu.


— To były fan­ta­styczne czasy, bło­go­sła­wione lata — powie­dział Ravn,
uśmie­cha­jąc się nie­win­nie.


Ejner wytarł usta wierz­chem dłoni.


— Poju­trze jest wie­czór biblijny.


— W Get­se­mani?


— Tak.


— Jakob jest Mistrzem?


Ejner zmru­żył oczy.


— Oczy­wi­ście, jak­żeby ina­czej? Któż inny mógłby odpra­wiać egzor­cy­zmy?


— Racja. Zna pan jego numer?


— Numer?


— Numer tele­fonu. Do Mistrza.


Męż­czy­zna zamru­gał. Ravn wie­dział z doświad­cze­nia, że tak zwy­kle reagują
ludzie, kiedy muszą szybko wymy­ślić jakieś kłam­stwo.


— Ja… nie, nie mam. Nawet nie wiem, czy ma komórkę.


— Bar­dzo ci dzię­kuję, Ejner — powie­dział Ravn. Pokle­pał męż­czy­znę po
ramie­niu, odwró­cił się i prze­szedł przez niski pło­tek.


— Jeśli znają cię z Bel­giens­gade, to dla­czego dzi­siaj cię nie wpu­ścili?


Ravn odwró­cił się i spoj­rzał na niego.


— Może nie wstają tak wcze­śnie — powie­dział i uśmiech­nął się nie­pew­nie.


 


Z okna swo­jego pokoju Ravn obser­wo­wał Ejnera, który dalej stał wśród
kró­li­ków. Roz­ma­wiał przez komórkę, żywo gesty­ku­lu­jąc. Ravn nie wie­dział,
z kim roz­ma­wia, ale domy­ślał się, że roz­mowa raczej nie doty­czy
kró­li­ków. Się­gnął po tele­fon i wybrał numer do warsz­tatu. Spy­tał, kiedy
będzie gotowy jego samo­chód.


— Po połu­dniu — obie­cał mu mecha­nik.
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Kwa­drans po dru­giej Ravn jechał tą samą polną drogą, którą rano
prze­mie­rzał na pie­chotę. Mecha­nik oka­zał się w porządku. Nie udało mu
się zna­leźć nowej chłod­nicy na wymianę, więc zespa­wał starą. Wyko­nał
kawał dobrej roboty, trzeba było naprawdę dobrze się przyj­rzeć, żeby coś
zauwa­żyć. Ravn miał nadzieję, że uda mu się utrzy­mać Vic­to­rię w nie­świa­do­mo­ści odno­śnie do tego, co się wyda­rzyło. Poza tym rachu­nek był
znacz­nie niż­szy, niż gdyby naprawa została wyko­nana w Kopen­ha­dze. Jeśli
zasta­nie Jakoba Mesmera w Get­se­mani, to jesz­cze przed pół­nocą powi­nien
być z powro­tem w domu. Może nawet zdąży wpaść na jed­nego do Wydry?


Zbli­ża­jąc się do gospo­dar­stwa, już z daleka dostrzegł długi biały mur.
Zdjął nogę z gazu. Po chwili po pra­wej stro­nie uka­zała się wąska polna
droga, skrę­cił w nią. Jechał teraz wśród wyso­kich łanów zbóż,
zawie­sze­nie skrzy­piało zło­wrogo na wybo­jach, zwol­nił jesz­cze bar­dziej.
Prze­je­chał jakieś czte­ry­sta, może pięć­set metrów, zatrzy­mał się i wysiadł z samo­chodu. Z daleka docho­dził cichy war­kot kom­bajnu, poza tym
pano­wała cisza. Nawet ptaki nie śpie­wały. Niebo było zachmu­rzone,
powie­trze stało nie­ru­chomo, jakby przy­roda cze­kała na zbli­ża­jącą się
burzę. Ravn wszedł na pole i zaczął prze­dzie­rać się przez zboże, które
się­gało mu do pasa. Jakieś trzy­sta, czte­ry­sta metrów dalej leżało
Get­se­mani, oto­czone bia­łym murem. Skie­ro­wał się w stronę najbar­dziej
odda­lo­nej czę­ści gospo­dar­stwa. Miał na nogach conversy i trudno mu się
szło po mięk­kim pod­łożu, ale był prze­ko­nany, że gdyby pod­szedł do bramy
i zadzwo­nił, nikt nie wpu­ściłby go do środka. A już na pewno nie teraz,
kiedy Ejner doniósł im o wszyst­kim. Nie miał też spe­cjal­nej ochoty na
ponowne spo­tka­nie z poli­cjan­tem, cho­ciaż… Tuż obok wzbiła się w powie­trze kuro­pa­twa. Prze­stra­szył się i byłby się potknął o wła­sne nogi.
Zaklął gło­śno i odbił nieco w bok, nie chciał zna­leźć się w polu
widze­nia któ­rejś z licz­nych kamer. Szedł dalej i nagle zauwa­żył, że w pew­nym miej­scu biały mur prze­cho­dzi w niskie kamienne wygro­dze­nie.
Zaczął iść wzdłuż niego. Z wyso­kich pryzm kom­po­stu, które ota­czały
gospo­dar­stwo, uno­sił się ostry odór koń­skich odcho­dów. Wszedł na
kamienny murek i zesko­czył po dru­giej stro­nie. Wylą­do­wał w kom­po­ście.
Jedna stopa zanu­rzyła się w paru­ją­cej gno­jówce, szarp­nął nią i w końcu
udało mu się ją oswo­bo­dzić. Otrze­pał spodnie i zaczął czy­ścić conversy z błota i obor­nika. Czuł, że cuch­nie koń­skim łaj­nem; żało­wał, że jed­nak
nie spró­bo­wał wejść przez bramę.


W tym momen­cie roz­legł się grzmot, Ravn ruszył szyb­kim kro­kiem wzdłuż
wyso­kich na metr pryzm kom­po­stu. Kiedy minął ostat­nią, zaczęło lać.
Wło­żył kap­tur i szedł dalej. Po chwili zauwa­żył małego chłopca, który
stał i przy­glą­dał mu się pustym wzro­kiem. Jego chuda twarz była brudna,
miał cie­nie pod oczami. Spra­wiał wra­że­nie wygło­dzo­nego, ze szczu­płych
ramion zwi­sał brudny nie­bie­ski kom­bi­ne­zon. Ravn już miał się do niego
ode­zwać, ale chło­piec nagle zawró­cił i zaczął biec na bosaka przez
błoto, kie­ru­jąc się w stronę naj­da­lej poło­żo­nych bara­ków.


Ravn rozej­rzał się i nagle poczuł nie­przy­jemną woń. Słodką i duszącą
zara­zem, i tak silną, że była w sta­nie przy­ćmić ostry odór koń­skich
odcho­dów. Roz­po­znał zapach. W cza­sach, kiedy jesz­cze pra­co­wał w poli­cji,
wysy­łano ich cza­sem pod jakiś adres, ponie­waż miesz­kańcy skar­żyli się na
smród docho­dzący z miesz­ka­nia sąsiada, któ­rego dawno nikt nie widział.
Roz­po­znał cha­rak­te­ry­styczny zapach śmierci.
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Ravn szedł dalej przez tonący w bło­cie dzie­dzi­niec. Kie­ro­wał się w stronę bara­ków, wśród któ­rych znik­nął chło­piec. Kiedy był mniej wię­cej w poło­wie drogi, zauwa­żył grupę męż­czyzn napra­wia­ją­cych dach nie­wiel­kiej,
sto­ją­cej nie­opo­dal wiaty gara­żo­wej. Wszy­scy mieli ogo­lone głowy i byli
ubrani w znisz­czone nie­bie­skie kom­bi­ne­zony. Wychu­dzeni męż­czyźni nie
zwró­cili na niego uwagi, kiedy ich mijał, pra­co­wali dalej, usi­łu­jąc
usztyw­nić dach wiaty. Mimo szumu desz­czu Ravn sły­szał, jak powta­rzają
słowa psalmu. „Pan jest moim paste­rzem, nie brak mi niczego… Pan jest
moim paste­rzem, nie brak mi niczego…”


Minął męż­czyzn i nagle spo­strzegł starą tubę gło­śni­kową, umiesz­czoną na
wyso­kim słu­pie obok garażu. Rozej­rzał się i zauwa­żył kilka innych,
zamon­to­wa­nych na bara­kach i wzdłuż żwi­ro­wej alejki, pro­wa­dzą­cej do
budynku, który wyglą­dał jak duża hala pro­duk­cyjna. Na kilku słu­pach były
też kamery. Pomy­ślał, że jeśli ktoś na bie­żąco moni­to­ruje nagra­nia, to
dawno już go zauwa­żył. Dotarł do pierw­szego baraku, okna chro­niły
zary­glo­wane okien­nice, poszedł dalej do drzwi. Zapu­kał, chwy­cił za
klamkę, ale drzwi, oczy­wi­ście, były zamknięte. Zoba­czył dwie kobiety
bie­gnące przez podwó­rze. Miały na sobie jed­na­kowe znisz­czone
kom­bi­ne­zony, na gło­wach nie­bie­skie chustki. Zer­k­nęły na niego, ale się
nie zatrzy­mały, pobie­gły dalej w stronę hali. Pod­szedł do drzwi
kolej­nego baraku. Były zamknięte. W tym momen­cie z gło­śnika zaczęły
doby­wać się trza­ski, po chwili zastą­piły je dźwięki roz­stro­jo­nych
orga­nów, któ­rym towa­rzy­szył głos: „Bra­cia i Sio­stry, nad­szedł czas
zba­wie­nia. Chwal­cie Pana. Bło­go­sła­wione niech będą Jego słowa, Jego Syn
i Trójca Prze­naj­święt­sza. Służ­cie Panu, a okaże wam łaskę… bo cho­ciaż­byś
cho­dził ciemną doliną, zła się nie lękaj, bo On jest z tobą. Jego kij i Jego laska są tym, co cię pocie­sza… Zapa­mię­taj­cie te mądre słowa… Pan
jest moim paste­rzem, nie brak mi niczego… Pan jest moim paste­rzem, nie
brak mi niczego…”.


Głos towa­rzy­szył Ravnowi, kiedy zmie­rzał stro­mym podej­ściem do dużej
hali pro­duk­cyj­nej. Gdy pod­szedł bli­żej, zoba­czył, że cią­gnie się ona aż
do pięk­nego bia­łego budynku głów­nego, poło­żo­nego w naj­wyż­szym punk­cie
terenu i domi­nu­ją­cego nad cało­ścią. Przy wej­ściu do hali kłę­bił się tłum
ludzi w nie­bie­skich kom­bi­ne­zo­nach, każdy pchał przed sobą nie­wielką
taczkę. Ravn sta­nął w otwar­tych drzwiach, ale nikt nie zwra­cał na niego
uwagi. Wszy­scy po pro­stu go igno­ro­wali. Ludzie mijali go, mam­ro­cząc
wyzna­nie wiary, które pły­nęło z gło­śni­ków.


Stał tak chwilę, ale w końcu wszedł do dużego, mrocz­nego pomiesz­cze­nia.
Wewnątrz uno­siła się ostra woń amo­niaku; zasło­nił ręką usta i oczy, żeby
w ogóle móc oddy­chać. Grupa robot­ni­ków z łopa­tami i gra­biami wybie­rała
kom­post z taczek i roz­kła­dała go na równe sterty. Potem kolejna grupa z alu­mi­nio­wymi zbior­ni­kami na ple­cach i pry­mi­tyw­nymi spry­ski­wa­czami w rękach roz­py­lała na nie amo­niak, ostat­nia posy­py­wała je wap­nem. „Pan
jest moim paste­rzem, nie brak mi niczego… Pan jest moim paste­rzem, nie
brak mi niczego…”, docho­dziło z gło­śni­ków.


Patrzył onie­miały, w jakich warun­kach pra­co­wali robot­nicy. Nazwa­nie
Get­se­mani obo­zem reso­cja­li­za­cyj­nym było nie­do­mó­wie­niem — to był obóz
kon­cen­tra­cyjny. Powinno się go zamknąć, a win­nych, czy raczej win­nego,
Jakoba Mesmera, pocią­gnąć do odpo­wie­dzial­no­ści. Ravn oba­wiał się, że to,
co zdą­żył zoba­czyć w krót­kim cza­sie, jaki tu spę­dził, to jedy­nie czu­bek
góry lodo­wej.


— Hej, co ty tu robisz? — zagrzmiał czyjś potężny głos.


Spoj­rzał zdzi­wiony na niskiego męż­czy­znę, który zmie­rzał w jego
kie­runku. Podob­nie jak pozo­stali miał na sobie nie­bie­ski kom­bi­ne­zon, ale
dodat­kowo miał też czer­woną opa­skę na pra­wym ramie­niu, a na nogach
wyso­kie gumiaki. Wyglą­dał jak zarządca fol­warku z daw­nych lat.


— Kim jesteś? Kto cię tu wpu­ścił?


Męż­czy­zna patrzył na Ravna z sza­leń­stwem w oczach. Machał jakąś
tabliczką, którą trzy­mał w ręku. Był wychu­dzony i znisz­czony ciężką
pracą, ale Ravn go roz­po­znał: widział go na zdję­ciu, które zna­lazł w jed­nym z kar­to­nów na Lyse­fjords­gade.


— Ben­ja­min? Ben­ja­min Clau­sen?


Męż­czy­zna zamru­gał, usta wykrzy­wił mu gry­mas, widać było, że jest
zanie­po­ko­jony.


— Tak, ale… Kim jesteś?


Ravn przed­sta­wił się i wycią­gnął do niego rękę. Ben­ja­min jej nie
uści­snął.


— Po co tu przy­je­cha­łeś?


— Żeby spraw­dzić, czy żyjesz.
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Ben­ja­min przy­glą­dał się uważ­nie Ravnowi. Silne opary amo­niaku spra­wiały,
że cie­kło mu z nosa. Wytarł go.


— Skąd my się znamy?


— Ni­gdy się nie spo­tka­li­śmy.


— Ale powie­dzia­łeś, że przy­je­cha­łeś spraw­dzić, czy żyję.


— Czy­ta­łem o tobie.


— O mnie? Nie sądzę. Niby gdzie?


— Zasta­nów się chwilę.


Ben­ja­min pokrę­cił głową i rozej­rzał się, wyraź­nie zmie­szany.


— Nie wiem, o czym mówisz. Ani kim jesteś. Dla­tego pro­szę, żebyś stąd
poszedł. To teren pry­watny. Chodź — powie­dział. Poło­żył rękę na ramie­niu
Ravna i pró­bo­wał pocią­gnąć go za sobą.


Ravn spoj­rzał na jego brudną dłoń, ale nie ruszył się z miej­sca.


— Czy­ta­łem twój raport.


Ben­ja­min szybko cof­nął rękę.


— Jaki… raport?


— Aż tak wielu ich nie napi­sa­łeś, żeby nie wie­dzieć, o któ­rym mówię.


Ben­ja­min się zaczer­wie­nił.


— Idź stąd. Natych­miast.


— Dener­wu­jesz się — powie­dział Ravn i się rozej­rzał. — Myśla­łem, że
wszy­scy tu wie­dzą, że kie­dyś pra­co­wa­łeś dla Fer­di­nanda Mesmera. I że
pisa­łeś dla niego raporty o Wybrań­cach Boga i o Jako­bie, swoim Mistrzu.


— Czego chcesz? — wyce­dził Ben­ja­min przez zęby.


— Jak już ci mówi­łem, przy­je­cha­łem spraw­dzić, czy żyjesz. Tak nagle
znik­ną­łeś. Fer­di­nand Mesmer jest zanie­po­ko­jony.


— Zanie­po­ko­jony — par­sk­nął Ben­ja­min. — Ten czło­wiek to Sza­tan wcie­lony.
Codzien­nie żałuję, że kie­dyś mia­łem z nim cokol­wiek wspól­nego.


— Też za nim nie prze­pa­dam.


— Ale pra­cu­jesz dla niego. Prawda? Dla­tego tu jesteś. On cię tu
przy­słał. Jesteś jego uczniem, uczniem Sza­tana…


— Daruj sobie tę reto­rykę — prze­rwał mu Ravn. — Nie przy­je­cha­łem tu z jego powodu.


— Świet­nie, ale jeśli rze­czy­wi­ście, jak twier­dzisz, mar­twi­łeś się o mnie, to teraz się prze­ko­na­łeś, że nic mi nie jest, i możesz stąd
odejść.


— Nie. Muszę jesz­cze poroz­ma­wiać z Jako­bem Mesme­rem. To jego głos? —
spy­tał Ravn, wska­zu­jąc na gło­śnik. — Oso­bi­ście pre­fe­ruję przy pracy
muzykę.


Ben­ja­min odwró­cił się, spoj­rzał na dwóch robot­ni­ków, któ­rzy stali
naj­bli­żej, i zagwiz­dał. Męż­czyźni natych­miast rzu­cili łopaty i pod­bie­gli
do niego. Ben­ja­min wska­zał głową na Ravna; męż­czyźni bez waha­nia
chwy­cili go pod ręce.


— Co tu się dzieje, do dia­bła?


— Tak, wzy­waj swo­jego Pana, jeśli chcesz, ale nawet on ci nie pomoże —
powie­dział Ben­ja­min.


Męż­czyźni wycią­gnęli Ravna z hali i popro­wa­dzili drogą w kie­runku
bara­ków. Ben­ja­min szedł tuż za nimi.


— Daj spo­kój, Ben­ja­mi­nie. Przy­je­cha­łem, żeby spo­tkać się z Jako­bem
Mesme­rem.


— Mistrzowi nie należy prze­szka­dzać. Jego czas jest zbyt cenny.


— Mówię serio.


— Ja też. Mistrz ma dużo obo­wiąz­ków. Cały swój czas poświęca nam,
roz­my­śla­niom o pokoju na świe­cie i o Bogu. O ponow­nym naro­dze­niu.


Ravn pró­bo­wał się wyswo­bo­dzić.


— Mam dla niego list.


— Od Fer­di­nanda Mesmera?


— Tak, więc puść mnie.


Męż­czyźni chwy­cili go moc­niej i pocią­gnęli w stronę pry­zmy gno­jówki.


— Nie pozwolę, żeby głos Sza­tana dotarł do uszu Jakoba. Ten czło­wiek,
jego ojciec, pluje jadem, robi wszystko, żeby nas zwal­czyć. Znisz­czyć
to, co od lat pró­bu­jemy zbu­do­wać.


— Roz­glą­da­łeś się wokół sie­bie? Widzia­łeś, w jakich warun­kach żyje­cie?


— Nie ocze­kuję, że ktoś taki jak ty zro­zu­mie, co to zna­czy poświę­cić się
dla więk­szej sprawy. Co to zna­czy żyć w asce­zie.


— Asceza? To jest sza­leń­stwo! Takich rze­czy powinno się zabro­nić. Z powodu tych kre­ty­ni­zmów cier­pią dzieci…


Ben­ja­min dał znać męż­czy­znom, żeby się zatrzy­mali, ale nie pozwo­lił im
puścić Ravna.


— Zakra­dasz się tu jak zło­dziej, nasłany przez czło­wieka, który jest
uoso­bie­niem wszel­kiego zła, i już po dwóch minu­tach nas potę­piasz.
Współ­czuję ci. Jesteś małym czło­wie­kiem.


— Dla­czego nie chcesz pozwo­lić, żebym prze­ka­zał Jako­bowi list od ojca?
Nic wię­cej nie chcę.


Ben­ja­min po raz pierw­szy się roze­śmiał.


— Naprawdę jesteś aż tak naiwny? — Zro­bił znak krzyża na piersi Ravna. —
Mam nadzieję, że znaj­dziesz inną drogę niż ta, którą wyty­czył ci
Fer­di­nand Mesmer… Bo jeśli nie, to jesteś zgu­biony.


Męż­czyźni znów pocią­gnęli Ravna za sobą. Kie­ro­wali się w stronę garaży,
gdzie kilku robot­ni­ków na­dal pra­co­wało pełną parą. Dotarli do furtki
wycho­dzą­cej na las, Ben­ja­min się­gnął po klucz i otwo­rzył ją. Męż­czyźni
wypchnęli Ravna na zewnątrz, a Ben­ja­min szybko zamknął za nim bramkę.


— Mam dla cie­bie pozdro­wie­nia — powie­dział Ravn. Wpa­try­wał się uważ­nie w Clau­sena.


— Od Fer­di­nanda Mesmera? Nie ocze­kuj, że je odwza­jem­nię.


— Nie, nie od niego, od Lise.


Ben­ja­min sta­rał się zacho­wać spo­kój, ale kiedy cho­wał klucz do kie­szeni,
drżały mu ręce.


— Kiedy się z nią widzia­łeś?


— Kilka dni temu.


— Ach tak. Jak ona się… czuje?


— Tak samo jak wtedy, kiedy wla­łeś jej do gar­dła sodę kau­styczną.


Ben­ja­min spoj­rzał na niego z prze­ra­że­niem. Drżały mu wargi.


— Nic takiego nie zro­bi­łem.


— Jeśli nie ty, to musiał to być Jakob. Wasze egzor­cy­zmy nie skoń­czyły
się dla niej dobrze.


— Idź stąd! Wyno­cha! — krzyk­nął Ben­ja­min, po czym odwró­cił się i nie­mal
bie­giem ruszył z powro­tem.


Ravn patrzył za nim chwilę, nagle spo­strzegł kamerę umiesz­czoną na
słu­pie koło furtki. Wyjął kopertę zza paska i poma­chał nią w stronę
obiek­tywu. Jeśli w ten spo­sób nie uda mu się wywa­bić Jakoba z ukry­cia,
to nie miał poję­cia, co jesz­cze mógłby zro­bić.
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Od powrotu Ravna do wyna­ję­tego pokoju w mia­steczku minęło już kilka
godzin. Spę­dził je, sie­dząc przy oknie, które wycho­dziło na pola i przez
które widział też kawa­łek wygro­dzo­nego traw­nika; barasz­ko­wały na nim
kró­liki. Na­dal jed­nak nie było śladu Ejnera, cho­ciaż jego samo­chód stał
na podwó­rzu. Ravn zakła­dał, że jeśli Jakob Mesmer albo ktoś inny z Wybrań­ców Boga będzie chciał się z nim skon­tak­to­wać, zapewne zrobi to za
pośred­nic­twem wier­nego wyznawcy, czyli Ejnera.


Widok wychu­dzo­nego chłopca nie dawał mu spo­koju. Posta­no­wił, że
nie­za­leż­nie od tego, czy uda mu się skon­tak­to­wać z Jako­bem, czy nie,
zrobi wszystko, żeby zawia­do­mić pomoc spo­łeczną o warun­kach, jakie
pano­wały w gospo­dar­stwie. W tym momen­cie zadzwo­niła jego komórka;
ode­zwały się w nim wyrzuty sumie­nia — pew­nie Vic­to­ria zamar­twia się o samo­chód. Kiedy jed­nak spoj­rzał na ekran, zoba­czył, że połą­cze­nie jest z zastrze­żo­nego numeru.


— Ravn — przed­sta­wił się. Cze­kał.


Po chwili usły­szał po dru­giej stro­nie głos Mesmera, ale nie tego,
któ­rego się spo­dzie­wał.


— Udało ci się coś zała­twić? — spy­tał bez ogró­dek Fer­di­nand Mesmer.


— Zależy, co masz na myśli — odpo­wie­dział.


— Mia­łem wra­że­nie, że to jest dla cie­bie jasne. Czy wiesz, gdzie
prze­bywa mój syn, i czy prze­ka­za­łeś mu umowę?


— Na pierw­sze pyta­nie odpo­wiedź brzmi: tak, na dru­gie: nie.


— Dla­czego?


— Zosta­łem wyrzu­cony, zanim zdo­ła­łem dotrzeć do two­jego syna. A wyrzu­cił
mnie Ben­ja­min Clau­sen.


— Więc przy­naj­mniej jego zna­la­złeś. Jak on się miewa?


— To sza­le­niec albo fana­tyk, jak wolisz. Ale odnio­słem wra­że­nie, że mimo
kiep­skiej formy czuje się dobrze. Odpo­wiada mu rola eko­noma.


— Chyba nie do końca rozu­miem.


— To trzeba zoba­czyć na wła­sne oczy, ina­czej trudno w to uwie­rzyć.
Get­se­mani to obóz kon­cen­tra­cyjny, z wyso­kim murem i moni­to­rin­giem. Tak
miesz­kają wyznawcy two­jego syna. Są wśród nich nawet dzieci.


— Brzmi to dość nie­praw­do­po­dob­nie — powie­dział Fer­di­nand Mesmer, w jego
gło­sie sły­chać było nie­do­wie­rza­nie.


— Ale tak to wygląda. Posta­no­wi­łem, że skon­tak­tuję się z pomocą
spo­łeczną i…


— Nie wycią­gajmy pochop­nych wnio­sków. Ben­ja­min mówił coś o moim synu?


— Nie, mówił głów­nie o tobie. Podobno jesteś Sza­ta­nem.


— Wiesz, czy Jakob tam jest?


— Sły­sza­łem jego głos, przez gło­śnik.


— Gło­śnik?


Ravn zoba­czył przez okno Ejnera. Poja­wił się w zagro­dzie dla kró­li­ków.
Ukuc­nął, a zwie­rzęta natych­miast go obsko­czyły. Zaczął je kar­mić, miał
ze sobą kilka mar­che­wek.


— Gło­śnik? — powtó­rzył Fer­di­nand Mesmer. — Jaki gło­śnik?


— Na całym tere­nie są zain­sta­lo­wane gło­śniki, żeby człon­ko­wie wspól­noty
w trak­cie pracy mogli słu­chać jego kazań. Podobno dzia­łają moty­wu­jąco.
Wygląda na to, że Jakob wziął sobie do serca wasze wytyczne — dodał Ravn
iro­nicz­nie.


— To bar­dzo ważne, żeby jak naj­szyb­ciej dostał do ręki umowę. Dopil­nuj,
żeby ją pod­pi­sał i ci ją oddał.


— Robię, co mogę, ale nie mam pew­no­ści, że Jakob na­dal tam jest.


— Jak to?


— Jego głos mógł zostać nagrany na taśmę. W końcu nie odczy­ty­wał
aktu­al­nych wia­do­mo­ści.


— Więc dowiedz się, czy tam jest! Za to ci płacę. Zarząd SIALA zaczyna
tra­cić cier­pli­wość, fuzja jest zagro­żona — powie­dział Fer­di­nand Mesmer
drżą­cym gło­sem.


— Robię, co mogę — powtó­rzył Ravn spo­koj­nie. — Ale nawet jeśli go
znajdę, skąd wiesz, czy będzie chciał pod­pi­sać kon­trakt?


— Po pro­stu daj mu go, i to jak naj­szyb­ciej. Wszystko się ułoży, możesz
mi wie­rzyć.


 


Ravn sie­dział bez ruchu z komórką w dłoni. Fer­di­nand Mesmer był
zde­spe­ro­wany, ale tak naprawdę zale­żało mu jedy­nie na powo­dze­niu
zapla­no­wa­nej trans­ak­cji. Reszta była mu obo­jętna, także to, co się
działo w Get­se­mani. Ravn widział przez okno, jak Ejner bie­rze na ręce
kró­lika. Pogła­dził go po łebku, chwy­cił pal­cami za szyję i mocno
ści­snął, drugą ręką pocią­gnął kilka razy za skoki zwie­rzę­cia. Zła­mał mu
krę­go­słup. Trzy­ma­jąc mar­twego zwie­rzaka za dłu­gie uszy, ruszył szybko
przez podwó­rze.


Ravn posta­no­wił, że jeśli zabójca kró­lika nie ukaże się za chwilę w drzwiach z wia­do­mo­ścią od Jakoba Mesmera, to jutro rano spró­buje
ponow­nie sfor­so­wać bramę do Get­se­mani. Tym razem skie­ruje się pro­sto do
bia­łego budynku. Był prze­ko­nany, że jeśli Jakob prze­bywa w Get­se­mani, to
wła­śnie w tym budynku.


Ravn zauwa­żył, że kiedy wspo­mniał o Lise, Ben­ja­min wyraź­nie się
zde­ner­wo­wał. Nie­wy­klu­czone, że rze­czy­wi­ście nie miał nic wspól­nego z oka­le­cze­niem kobiety, ale być może wie­dział coś na ten temat. Jeśli tak,
Ravn był pewien, że w końcu coś z niego wydo­bę­dzie, a może nawet uda mu
się go namó­wić do świad­cze­nia prze­ciwko win­nym czy win­nemu. Poczuł, że
budzi się w nim instynkt gli­nia­rza. Poza tym był głodny i chęt­nie
napiłby się miej­sco­wego piwa, ale obie­cał sobie, że nie wyj­dzie z pokoju. Posta­no­wił zostać i śle­dzić poczy­na­nia zabójcy kró­lika.
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Ravn obu­dził się prze­ra­żony. Naj­wy­raź­niej, sie­dząc na krze­śle, musiał
się zdrzem­nąć, bo wie­czorne nie­bie­skie niebo zdą­żyło się już zmie­nić w gęstą ciem­ność. Usły­szał, jak na podwó­rzu ktoś zamyka drzwi samo­chodu,
pomy­ślał, że pew­nie Ejner gdzieś wyjeż­dża. Wstał z krze­sła, pod­szedł do
okna, osło­nił oczy dłońmi i pró­bo­wał doj­rzeć coś w mroku. Na podwó­rzu
trzy wyso­kie posta­cie krą­żyły wokół volva Vic­to­rii. Jeden z męż­czyzn
otwo­rzył tylne drzwi kombi i wszedł do wozu, dwaj pozo­stali zaglą­dali do
środka przez zamknięte szyby. Ravn rzu­cił się do drzwi i wybiegł na
kory­tarz. Niech to szlag, nie pozwoli, żeby miej­scowe szu­mo­winy zwi­nęły
samo­chód Vic­to­rii. Szarp­nął drzwi, otwo­rzył je i wybiegł na podwó­rze.


— Mogę w czymś pomóc? — spy­tał i zde­cy­do­wa­nym kro­kiem ruszył w kie­runku
męż­czy­zny, który stał naj­bli­żej.


— To twój samo­chód?


Męż­czy­zna był krótko ostrzy­żony i o głowę wyż­szy od Ravna. Miał na sobie
spodnie w kolo­rze khaki i ciemny obci­sły T-shirt. Był dobrze umię­śniony.


— Na pewno nie wasz — powie­dział Ravn. — Możesz popro­sić kum­pla, żeby
wyszedł z samo­chodu? — spy­tał, wska­zu­jąc na bagaż­nik.


— Gdzie ona jest? — spy­tał męż­czy­zna.


— Co gdzie jest?


Męż­czy­zna uśmiech­nął się groź­nie; Ravn napiął mię­śnie, przy­go­to­wany na
wszystko.


— Koperta. Wyma­chi­wa­łeś nią. Daj mi ją. Jest w samo­cho­dzie czy musisz po
nią iść?


— Jakob Mesmer was przy­słał?


— W samo­cho­dzie nic nie ma — ode­zwał się męż­czy­zna, który znaj­do­wał się
za jego ple­cami.


Roz­legł się huk zamy­ka­nej klapy bagaż­nika i po chwili męż­czy­zna dołą­czył
do kolegi. Ravn pomy­ślał, że jeśli doj­dzie do bójki, jego zaata­kuje jako
pierw­szego. Był pewien, że sobie z nim pora­dzi, ale co będzie potem,
wolał nie myśleć. Cho­ciaż bywał już prze­cież w podob­nych sytu­acjach.


— Masz ją w środku?


— Jakob cię do mnie przy­słał? Mistrz? — powtó­rzył Ravn jak gdyby ni­gdy
nic.


— Nie­ważne, kto mnie przy­słał. Masz mi oddać kopertę.


— Przy­kro mi, ale nic z tego. Popro­szono mnie, żebym oddał ją Jako­bowi
do rąk wła­snych. Naj­pro­ściej będzie, jeśli mnie z nim skon­tak­tu­je­cie.


Męż­czy­zna, który stał naprze­ciwko niego, ski­nął głową kum­plowi, a ten
natych­miast ruszył w stronę przy­bu­dówki.


— Jakob Mesmer jest w Get­se­mani?


Żaden z męż­czyzn się nie ode­zwał.


— Chcę się z nim spo­tkać i zała­twić sprawę.


Męż­czyźni na­dal wpa­try­wali się w niego w mil­cze­niu. Po chwili wró­cił ich
kolega, z pustymi rękami.


— Nie ma jej tam, Patrick.


— Nie rozu­miem, dla­czego nie możesz po pro­stu nam jej dać?


W tym momen­cie Patrick zamie­rzył się na niego, ale Ravn prze­wi­dział
cios. Przy­cią­gnął męż­czy­znę do sie­bie i ude­rzył go głową w twarz. Tra­fił
w nos. Patrick padł na zie­mię, zalany krwią. Dwaj pozo­stali męż­czyźni
natych­miast rzu­cili się na Ravna i przy­ci­snęli go do samo­chodu. Pró­bo­wał
się bro­nić, ale ciosy padały jeden za dru­gim i po chwili leżał już na
ziemi. Czuł na sobie ich cięż­kie buty. W pew­nym momen­cie usły­szał
głę­boki nosowy głos. Ktoś zawo­łał, żeby prze­stali.


Patrick ukuc­nął obok niego. Krew ze zła­ma­nego nosa zabar­wiła na czer­wono
dolną część jego twa­rzy.


— Gdzie ona jest?


— Pytaj, ile chcesz… — jęk­nął Ravn. — Oddam ją tylko Jako­bowi…


Patrick splu­nął krwią i wstał.


Ravn pod­niósł głowę. Sto­jący nad nim męż­czyźni mieli zaci­śnięte pię­ści.
W każ­dej chwili byli gotowi znów zaata­ko­wać. Kawa­łek dalej stał Patrick
i roz­ma­wiał przez komórkę. Po chwili wró­cił, spoj­rzał na Ravna.


— Jutro o dzie­wią­tej w Get­se­mani. Nie zapo­mnij wziąć ze sobą koperty.


Męż­czyźni ruszyli przez podwó­rze, wsko­czyli do pick-upa i odje­chali.
Ravn pod­niósł się z tru­dem, oparł się o volvo i patrzył chwilę za nimi.
Spu­ścili mu nie­zły łomot, ale nie takie rze­czy mu się przy­da­rzały. Był
obo­lały, na szczę­ście jed­nak nic mu nie zła­mali. Kilka table­tek pana­dolu
i parę kie­lisz­ków zła­go­dzi­łoby nieco ból, nie­stety, w tym momen­cie nie
miał pod ręką ani jed­nego, ani dru­giego. Na szczę­ście na­dal był w posia­da­niu umowy, którą miał prze­ka­zać Jako­bowi. Leżała w przy­bu­dówce, w zbior­niku na wodę we wspól­nej ubi­ka­cji na kory­ta­rzu, szczel­nie zawi­nięta
w foliową torbę z Netto. Być może kiedy jutro spo­tka się z Jako­bem
Mesme­rem, będzie trium­fo­wał, ale teraz, kiedy bolał go każdy mię­sień,
uznał, że jed­nak powi­nien zażą­dać wię­cej pie­nię­dzy za swoje usługi.
  
48.


Jechał przez Søllested. Mia­steczko leni­wie budziło się do życia w upalny
ranek. Minął sta­cję ben­zy­nową, na któ­rej miej­scowy poli­cjant tan­ko­wał
swój pojazd z napę­dem na cztery koła. Zwol­nił i poma­chał mu przez
opusz­czoną boczną szybę. Minęła chwila, zanim męż­czy­zna go roz­po­znał i też mu poma­chał. Ravn zasta­na­wiał się, czy nie powi­nien się zatrzy­mać i wta­jem­ni­czyć go w to, co się działo w Get­se­mani, ale pomy­ślał, że w ten
spo­sób tylko dodat­kowo skom­pli­kuje sprawę. Jeśli stawi się u Jakoba z poli­cjantem, na pewno nie wycią­gnie z niego ani słowa. Poje­chał więc
dalej ulicą do skrzy­żo­wa­nia, na któ­rym skrę­cił w kie­runku gospo­dar­stwa.
Obok na sie­dze­niu pasa­żera leżała żółta koperta z umową. Wcze­śniej o tym
nie pomy­ślał, ale teraz kusiło go, żeby ją otwo­rzyć i zoba­czyć, jaką
sumę Fer­di­nand Mesmer jest skłonny zapro­po­no­wać synowi za udziały w fir­mie. Na pewno była spora, ale w końcu nie powinno go to obcho­dzić,
więc oparł się poku­sie.


 


Dzie­sięć minut póź­niej zaje­chał przed bramę pro­wa­dzącą do Get­se­mani. Już
miał wysiąść i zadzwo­nić, kiedy nagle brama otwo­rzyła się auto­ma­tycz­nie.
Zoba­czył przed sobą dwóch męż­czyzn, tych samych, któ­rzy odwie­dzili go
poprzed­niego wie­czoru. Patrick miał na nosie szynę, pla­stry cią­gnęły się
przez oba policzki. Zer­k­nął spod oka na Ravna, który pozdro­wił go
ski­nie­niem głowy i skrę­cił w żwi­rową aleję, pro­wa­dzącą do bia­łego
budynku. Wje­chał na dzie­dzi­niec i na szczy­cie scho­dów zoba­czył grupę
ludzi, któ­rzy naj­wy­raź­niej już na niego cze­kali. Byli to głów­nie
męż­czyźni w spodniach w kolo­rze khaki przy­po­mi­na­jący żoł­nie­rzy. Pomię­dzy
nimi stali męż­czyzna i dwie kobiety w jed­na­ko­wych sza­rych kostiu­mach ze
stój­kami. Ravn zapar­ko­wał mię­dzy dwoma czar­nymi audi i wysiadł. Ludzie
zebrani na scho­dach ruszyli w jego kie­runku. Nie­stety, w komi­te­cie
powi­tal­nym nie było Jakoba Mesmera.


Męż­czy­zna w sza­rym gar­ni­tu­rze uśmiech­nął się do niego i podał mu rękę.


— Samuel — przed­sta­wił się, patrząc Ravnowi w oczy.


Kobiety, obie w śred­nim wieku, też się przed­sta­wiły. Były to Bir­gitte i Åse. Ta druga wyglą­dała w zbyt obci­słym kostiu­mie jak nadmu­chana
ropu­cha. Bir­gitte, szczu­pła i wysoka, była jej cał­ko­wi­tym
prze­ci­wień­stwem. Ravn przy­po­mniał sobie ich imiona z raportu Ben­ja­mina.
Nale­żały do daw­nego kie­row­nic­twa, jesz­cze z Bel­giens­gade. Razem z Jako­bem Mesme­rem brały udział w sądzie nad Lise i w egzor­cy­zmach.


— Witamy w Get­se­mani — powie­dział Samuel.


— Dzień dobry — odpo­wie­dział Ravn.


— Pro­szę pójść z nami.


Ravn podą­żył za Samu­elem i kobie­tami. Tuż za nimi szło kilku ponuro
wyglą­da­ją­cych męż­czyzn, ostrzy­żo­nych nie­mal na łyso. Eskor­to­wali ich.
Samuel popro­wa­dził ich obok scho­dów, za dom. Ravn pod­niósł głowę i zoba­czył przed sobą oka­zały budy­nek. Kon­trast z walą­cymi się bara­kami,
które widział poprzed­niego dnia, nie mógł być więk­szy.


— Impo­nu­jące miej­sce — powie­dział i spoj­rzał na Samu­ela.


Męż­czy­zna lekko ski­nął głową.


— Dzię­kuję. Jeste­śmy wdzięczni za łaskę, jaką Pan nas obda­rzył.


— To wszystko musiało sporo kosz­to­wać.


— To list do Mistrza? — spy­tała Åse, poka­zu­jąc na kopertę, którą Ravn
trzy­mał w dłoni.


— Tak — przy­tak­nął.


— Mam ją wziąć? — spy­tała Åse i wycią­gnęła rękę.


— Dzię­kuję, nie ma takiej potrzeby. Jesz­cze chwilę ją potrzy­mam. Gdzie
jest Jakob?


— Pro­szę tędy — odpo­wie­dział Samuel.


Popro­wa­dził ich dalej żwi­rową alejką do miej­sca, z któ­rego w pew­nym
odda­le­niu widać było halę pro­duk­cyjną. Nagle Ravnowi przy­szło na myśl,
że może pro­wa­dzą go do stert kom­po­stu, tam go obez­wład­nią i zabiorą mu
kopertę. Ale w tym momen­cie Samuel skrę­cił ze ścieżki i zaczął iść w kie­runku niskiego bia­łego budynku, poło­żo­nego mię­dzy grupą drzew a sta­ran­nie sko­szo­nym traw­ni­kiem. Drzwi budynku były otwarte na oścież i już z daleka widać było w środku rzędy pustych krze­seł. Samuel
wpro­wa­dził ich do pogrą­żo­nego w pół­mroku, chłod­nego pomiesz­cze­nia, w któ­rym pach­niało świeżą farbą malar­ską. Z przodu była scena, stało na
niej kilka mikro­fo­nów na sta­ty­wach, na ścia­nie w głębi wisiał poma­lo­wany
na czarno drew­niany krzyż metro­wej wyso­ko­ści. Domi­no­wał nad
pomiesz­cze­niem. Dwóch męż­czyzn w znisz­czo­nych nie­bie­skich kom­bi­ne­zo­nach
cho­dziło ze szmat­kami w rękach i ście­rało kurze z krze­seł. Samuel
kla­snął w dło­nie — męż­czyźni natych­miast prze­rwali pracę, szybko udali
się do drzwi z tyłu lokalu i wyszli.


— Jeśli zacze­kasz chwilę, Mistrz zaraz cię przyj­mie — zwró­cił się Samuel
do Ravna.


Ravn zro­bił krok w jego stronę. Kątem oka dostrzegł, że męż­czyźni
przy­po­mi­na­jący woj­sko­wych bacz­nie mu się przy­glą­dają.


— Mam nadzieję, że nie tra­cimy czasu? — spy­tał.


— Nie rozu­miem.


— Poczuł­bym się zawie­dziony, gdy­byś mnie oszu­kał i na przy­kład oka­za­łoby
się, że Jakoba tu w ogóle nie ma.


— Zapew­niam cię, że jest. Wkrótce się z nim zoba­czysz.


— Więc dla­czego roz­ma­wiam teraz z tobą, a nie z nim? To on wyzna­czył
spo­tka­nie na godzinę dzie­wiątą. Jest już kwa­drans po.


— Mistrz pra­cuje nad kaza­niem na dzi­siej­sze spo­tka­nie biblijne —
wtrą­ciła się Åse. — To ważne wyda­rze­nie, w któ­rym uczest­ni­czą goście z zewnątrz. Też jesteś mile widziany.


— Dzię­kuję, ale chciał­bym jak naj­szyb­ciej spo­tkać się z Jako­bem. Zaraz
potem wyjadę.


Åse poki­wała głową.


— Gdy tylko Mistrz skoń­czy pisać kaza­nie, zaraz cię przyj­mie. Może
usią­dziesz? — spy­tała i wska­zała na sto­jące obok krze­sło.


— Dzię­kuję, wolę postać.


— Bło­go­sła­wiony dzień — powie­dział Samuel i odwró­cił się w stronę drzwi.


Åse i Bir­gitte ski­nęły Ravnowi gło­wami i po chwili wyszły razem z towa­rzy­szą­cymi im męż­czy­znami, zosta­wia­jąc go samego.


 


Uprawa pie­cza­rek musi być docho­do­wym inte­re­sem, pomy­ślał Ravn, skoro
Wybrań­ców Boga stać na utrzy­ma­nie takiego miej­sca. Z dru­giej strony nie
muszą opła­cać pra­cow­ni­ków, ludzie harują za darmo. Zaczął się
zasta­na­wiać, ilu ich tu pra­cuje. Sądząc po tym, co udało mu się zoba­czyć
poprzed­niego dnia, pew­nie ze czter­dzie­ści, pięć­dzie­siąt osób. Poza tym
była też grupa człon­ków wspól­noty ubra­nych na szaro, takich jak ta
trójka, którą przed chwilą spo­tkał. Wszę­dzie krę­cili się też ostrzy­żeni
na łyso męż­czyźni przy­po­mi­na­jący żoł­nie­rzy, przy­boczna pry­watna gwar­dia
szwaj­car­ska Mistrza. Sądząc po tatu­ażach, które Ravn zdą­żył zauwa­żyć u wielu z nich, porów­na­nie było trafne. Wielu miało bowiem wyta­tu­owane na
rękach emble­maty z koroną kró­lew­ską. Na tego typu tatu­aże decy­do­wali się
naj­czę­ściej żoł­nie­rze idący na wojnę. Miał to być dowód wier­no­ści
sztan­da­rowi, regi­men­towi, a przede wszyst­kim sobie. W swoim rapor­cie
Ben­ja­min pisał, że Patrick zamie­rzał popeł­nić samo­bój­stwo, ale Bóg
spra­wił, że tra­fił do Wybrań­ców Boga. Nie­wy­klu­czone, że pozo­stali
wete­rani mieli za sobą podobne doświad­cze­nia. Co wcale nie czy­niło ich
mniej nie­bez­piecz­nymi.


Minęła godzina, a Jakob Mesmer na­dal się nie poka­zał. Ravn zda­wał sobie
sprawę, że ocze­ki­wa­nie miało go zmę­czyć, dla­tego oparł się poku­sie, żeby
spy­tać straż­ni­ków, kiedy Jakob się pojawi. W swoim cza­sie on i Mik­kel
też sto­so­wali podobne sztuczki wobec aresz­to­wa­nych. Każdy pro­wa­dzący
prze­słu­cha­nie wie­dział, że to nie pyta­nia miały naj­więk­szy wpływ na
podej­rza­nego, tylko ocze­ki­wa­nie na nie. Im dłu­żej cze­kali w samot­no­ści,
tym bar­dziej byli potem skłonni do współ­pracy. Nawet ci najbar­dziej
agre­sywni sta­wali się potul­niejsi, a kiedy prze­słu­cha­nie w końcu się
zaczy­nało, bez oporu odda­wali ini­cja­tywę prze­słu­chu­ją­cemu.


Pozo­sta­wie­nie Ravna samego świad­czyło o tym, że Jakob Mesmer nie tylko
jest zain­te­re­so­wany zawar­to­ścią koperty, ale zapewne też pra­gnie wydo­być
z Ravna jak naj­wię­cej infor­ma­cji.


Nagle gdzieś z tyłu roz­le­gło się szu­ra­nie; Ravn się odwró­cił. Zoba­czył,
że w jego kie­runku idzie ktoś w nie­bie­skim kom­bi­ne­zo­nie. Roz­po­znał
Ben­ja­mina. Zanim się zorien­to­wał, o co cho­dzi, Ben­ja­min chwy­cił go za
ramię i pocią­gnął za sobą do ciem­nego pomiesz­cze­nia.


— A jed­nak mieli rację — wyce­dził przez zęby. — Wró­ci­łeś.


Ravn wyszarp­nął rękę.


— Cof­nij się albo zaraz wylą­du­jesz na pod­ło­dze — powie­dział, sta­ra­jąc
się utrzy­mać Ben­ja­mina na odle­głość wycią­gnię­tej ręki.


Ben­ja­min pokrę­cił głową. Był zroz­pa­czony.


— Powi­nie­neś był trzy­mać się z daleka.


— A ty powi­nie­neś pozwo­lić mi spo­tkać się z Jako­bem, zamiast mnie
wyrzu­cać.


— Nie masz poję­cia, jak potężną machinę wpra­wi­łeś w ruch.
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Ben­ja­min spra­wiał wra­że­nie jesz­cze bar­dziej zmę­czo­nego niż poprzed­niego
dnia. Z wychu­dzoną twa­rzą i wysta­ją­cymi kośćmi policz­ko­wymi przy­po­mi­nał
więź­nia obozu kon­cen­tra­cyj­nego. Kiedy otwo­rzył usta, żeby coś
powie­dzieć, Ravn zauwa­żył, że w gór­nej szczęce bra­kuje mu kilku zębów.


— Pozwól przy­naj­mniej, żebym to ja prze­ka­zał Mistrzowi ten list —
popro­sił, wska­zu­jąc brud­nym pal­cem na kopertę.


— Dzię­kuję, ale jak już wczo­raj mówi­łem, obie­ca­łem, że zro­bię to
oso­bi­ście.


— Bo Fer­di­nand Mesmer ci kazał?


— Bo umowa to umowa. Po pro­stu. — Spoj­rzał na jego brudny kom­bi­ne­zon i zasmu­cił się. — Co się z tobą stało, do licha? Wyglą­dasz okrop­nie,
cuch­niesz.


— Ale przy­naj­mniej nie jestem stra­cony, jak ty.


— Rozu­miem. Nie rozu­miem nato­miast, jak do tego doszło.


Ben­ja­min spu­ścił wzrok.


— Nie rozu­miesz naszych praw. Praw­dziwa wie­dza wymaga poświę­ceń.


— Czyli pod­czas gdy ty i inni haru­je­cie jak nie­wol­nicy, nie­któ­rzy,
bar­dziej uprzy­wi­le­jo­wani, wiodą przy­jemne życie na zamku.


Ben­ja­min pokrę­cił głową.


— Nikomu niczego nie zazdrosz­czę. Znak Kaina nie jest moim zna­kiem. Ale
nie ocze­kuję, że ktoś z zewnątrz to zro­zu­mie.


— Więc wszy­scy jeste­ście tu z wła­snej woli?


— Oczy­wi­ście. — Ben­ja­min spoj­rzał na Ravna i uśmiech­nął się łagod­nie. —
Wszystko, co robimy, robimy z wdzięcz­no­ści dla Mistrza.


— Alle­luja — odpo­wie­dział Ravn iro­nicz­nie. — Dla­czego więc cały teren
jest oto­czony murem z dru­tem kol­cza­stym, a wokół są straż­nicy?


— Nic nie rozu­miesz. Straż­nicy są tu dla naszego bez­pie­czeń­stwa. Strzegą
nas przez złem z zewnątrz. Bro­nią przed Sza­ta­nem i wszyst­kimi rze­czami,
przed któ­rymi ucie­kli­śmy. Straż sta­nowi część naszej wspól­noty, wszy­scy
jeste­śmy równi.


— Naprawdę?


— Tak, wielu z nich to byli żoł­nie­rze. Wró­cili z wojen z bli­znami na
duszy, ale Mistrz ich przy­gar­nął i wska­zał im drogę.


— Wzru­sza­jące. A dzieci?


— Pozwól­cie dzie­ciom przy­cho­dzić do mnie, mówił Jezus. Są tu ze swo­imi
rodzi­cami.


— To im nie służy. Sam widzia­łem.


— Widzia­łeś ludzi potrze­bu­ją­cych pomocy. Uwierz mi, że zanim przy­szli i zapu­kali do naszych drzwi, było im znacz­nie gorzej. W Get­se­mani
przyj­mu­jemy wszyst­kich wyklu­czo­nych, tych, któ­rych spo­łe­czeń­stwo
odrzu­ciło.


— Żeby mieć nie­wol­ni­ków.


Ben­ja­min pokrę­cił głową.


— Wszy­scy bie­rzemy udział w pro­ce­sie oczysz­cze­nia, wiel­kiego egzor­cy­zmu.
To natu­ralny pro­ces.


— Tak jak w przy­padku Lise?


Ben­ja­min poło­żył rękę na opar­ciu krze­sła.


— Jeśli powiem ci, co się stało Lise, wyje­dziesz stąd?


— Nie. Ale bez względu na to, czy mi powiesz, czy nie, i tak dowiem się
wszyst­kiego. A jeśli się okaże, że mia­łeś z tym cokol­wiek wspól­nego, nie
daruję ci tego, rozu­miesz?


— Mówisz jak poli­cjant. Byłeś kie­dyś poli­cjantem, prawda?


Ben­ja­min wypo­wie­dział te słowa z nabo­żeń­stwem, jakby ten fakt był dla
niego szcze­gól­nie ważny.


— Ow­szem.


— Kie­dyś, wiele lat temu, też chcia­łem słu­żyć w poli­cji. Ale… — urwał, w jego wzroku poja­wiła się pustka.


Ravn zaczerp­nął powie­trza.


— Co się stało z Lise?


— Dobrze, powiem ci. — Ben­ja­min prze­łknął ślinę. — To się stało wtedy,
kiedy jesz­cze byli­śmy na Bel­giens­gade. Tam mie­ściła się sie­dziba
wspól­noty. Lise tam miesz­kała, ja też zamie­rza­łem…


— Tak, wiem, czy­ta­łem o tym w twoim rapor­cie. Pisa­łeś, że zacią­gnę­li­ście
ją do piw­nicy i zwią­za­li­ście siłą — powie­dział Ravn ostrym tonem.


— To nie było tak — wszedł mu w słowo Ben­ja­min. W jego gło­sie sły­chać
było despe­ra­cję. — Lise była opę­tana, chcie­li­śmy jej pomóc, uwol­nić od
Złego.


— To Jakob o wszyst­kim decy­do­wał, prawda? To on stwier­dził, że jest
opę­tana, tak?


— Mistrz się na tym zna. Zawsze pierw­szy dostrzega demona.


— To wtedy w piw­nicy wla­li­ście jej do ust sodę kau­styczną? Żeby ją
oczy­ścić?


— Nie, nie. Nikt jej nie skrzyw­dził, przy­się­gam…


— Poza tym, że ją zwią­za­li­ście. Pisa­łeś o tym.


— Tak, to prawda, ale to było dla jej dobra. Żeby demon nie spro­wo­ko­wał
jej do zro­bie­nia sobie krzywdy. Opę­tał ją, chciał ją zabić. Mistrz
ura­to­wał jej życie. Wypę­dził go z niej.


— Więc Lise wyzdro­wiała? To chcesz mi powie­dzieć?


Ben­ja­min ski­nął głową.


— Tak, Lise wyzdro­wiała. Wszy­scy bar­dzo się ucie­szy­li­śmy. Dzię­ko­wa­li­śmy
Panu. Ale…


— Ale co?


— Zgu­biła nas pycha. Cho­ciaż nie byli­śmy tego świa­domi. Kilka dni
póź­niej, kiedy człon­ko­wie wspól­noty zebrali się w ogro­dzie, Lise nagle
źle się poczuła. Myśla­łem, że to z powodu upału, więc pora­dzi­łem jej,
żeby poszła się poło­żyć do pokoju… — Ben­ja­min urwał, patrzył przed
sie­bie pustym wzro­kiem. — Zanim wyszła, pode­szła do mnie i mnie
uści­snęła. Powie­działa coś, czego nie zro­zu­mia­łem. Dopiero po jakimś
cza­sie dotarło do mnie, że tak naprawdę to nie Lise wtedy do mnie
mówiła, tylko demon, który znów nią zawład­nął.


— I nikt jej nie pomógł?


Ben­ja­min pokrę­cił głową.


— Była bar­dzo dzielna. Sama zna­la­zła w kuchni wła­ściwy śro­dek i wypiła,
nawet go nie roz­cień­cza­jąc. Krzy­czała i piła. Kiedy do niej dobie­gli­śmy,
leżała na pod­ło­dze, skrę­ca­jąc się z bólu. Soda wyże­rała jej usta, ale w jej oczach widzie­li­śmy wdzięcz­ność. Była wolna.


— Ale skoń­czyła w zamknię­tym oddziale psy­chia­trycz­nym — powie­dział Ravn
i prze­łknął ślinę.


— Tam jest jej ciało, jej dusza jest u Pana.


— Jesteś chory — powie­dział Ravn.


— Idź już. Powie­dzia­łem ci wszystko.


— Ni­gdzie nie pójdę, dopóki nie spo­tkam się z Jako­bem. Dla­czego tak się
oba­wiasz tego spo­tka­nia?


— Niczego się nie oba­wiam — powie­dział Ben­ja­min i znów zamru­gał.


— Co on ci zro­bił? Co się wyda­rzyło po wypadku Lise?


— Zli­to­wał się nade mną. Cho­ciaż go zawio­dłem. Oka­zał mi miło­sier­dzie.


— Trak­tu­jąc cię jak nie­wol­nika?


— Ile razy mam ci powta­rzać, że nie jeste­śmy nie­wol­ni­kami?


— Poka­za­łeś Jako­bowi swoje raporty. Jak to przy­jął?


Ben­ja­min spu­ścił wzrok.


— Czy Jakob kie­dy­kol­wiek pytał cię o Fer­di­nanda?


— Nie chce znać tego Sza­tana. Cie­bie też nie chce znać — powie­dział
Ben­ja­min i spoj­rzał trium­fu­jąco na Ravna.


— Sądzisz, że nie zechce się ze mną spo­tkać?


Ben­ja­min posłał mu pogar­dliwe spoj­rze­nie.


— Jesteś bar­dzo uparty, więc pew­nie się z nim zoba­czysz. Tylko sta­raj
się go nie dener­wo­wać.


— Bywa poryw­czy?


— Czuje spra­wie­dliwy gniew wobec win­nych — powie­dział Ben­ja­min i roz­ło­żył ręce.


— Kto pod­ło­żył ogień na Bel­giens­gade?


— Nikt. To była ręka Boga. To On wska­zał nam drogę do tego miej­sca. Do
Get­se­mani.


W tym momen­cie na zewnątrz roz­le­gły się kroki. Ben­ja­min spoj­rzał z prze­stra­chem na drzwi. Alejką pro­wa­dzącą do domu szła Åse, w ręku
trzy­mała tacę, na któ­rej stały karafka z wodą i szklanka.


Ravn popa­trzył za Ben­ja­mi­nem, który prze­miesz­czał się mię­dzy rzę­dami
krze­seł.


— W tym poża­rze zgi­nął męż­czy­zna. Ktoś mógł zostać oskar­żony o zabój­stwo.


Ben­ja­min wzru­szył ramio­nami.


— Pan daje i Pan odbiera — powie­dział cicho.


— Pożar. Czy to był znak? Czy Jakob w ten spo­sób chciał coś prze­ka­zać
ojcu?


— Pan daje i Pan odbiera — powtó­rzył Ben­ja­min i znik­nął za tyl­nymi
drzwiami.


Po chwili do środka weszła Åse, posta­wiła tacę na sto­liku obok
śpiew­ni­ków z psal­mami.


— Pomy­śla­łam, że może jesteś spra­gniony — powie­działa i nalała mu wody
do szklanki.


— Dzię­kuję, chęt­nie się napiję. Czy Jakob jest już w dro­dze?


— Mistrz wciąż pra­cuje, ale sądzę, że nie­długo skoń­czy. Ciesz się, że
się spo­tka­cie. — Podała Ravnowi szklankę i wyszła.


Ravn pił wodę i patrzył, jak kobieta odcho­dzi ścieżką. Kiedy dotarła do
straż­ni­ków, zamie­niła z nimi kilka słów. Męż­czyźni odwró­cili się i spoj­rzeli na niego. Ravn odniósł wra­że­nie, że decy­zja o tym, czy
zosta­nie, czy odej­dzie, nie należy już do niego.
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Coraz więk­szy upał zapo­wia­dał kolejną burzę, ale jak dotąd było sucho,
deszcz jesz­cze nie spadł. Ravna roz­bo­lała głowa, nie potra­fił jed­nak
powie­dzieć, czy z powodu zmiany pogody, czy z coraz więk­szego głodu.
Było wpół do czwar­tej, a więc cze­kał już pra­wie sześć godzin. Długo,
cho­ciaż pamię­tał, że sam nie­raz kazał podej­rza­nym cze­kać jesz­cze dłu­żej.
Straż­nicy przed wej­ściem oka­zali się cier­pliwi, nawet na moment nie
ruszyli się z miej­sca. Ravn już dawno spraw­dził tylne drzwi, za któ­rymi
wcze­śniej znik­nął Ben­ja­min — kiedy je otwo­rzył, zoba­czył Patricka i jed­nego z jego ludzi. Popro­sili go grzecz­nie, ale sta­now­czo, żeby wszedł
do środka i tam cze­kał na Jakoba Mesmera. Powie­dział, że chyba ma już
dosyć cze­ka­nia; żaden z męż­czyzn tego nie sko­men­to­wał.


W umiesz­czo­nych tuż pod sufi­tem w każ­dym rogu sali gło­śni­kach nagle coś
zatrzesz­czało. Po chwili roz­le­gły się dźwięki orga­nów. Podobne sły­szał
wczo­raj w hali, tyle że tym razem muzyce nie towa­rzy­szył mono­tonny głos
Jakoba. Gdzieś na zewnątrz dał się nagle sły­szeć jakiś hałas, Ravn wstał
zesztyw­niały z krze­sła i pod­szedł do drzwi. Zoba­czył zbli­ża­jącą się
grupę może dwu­dzie­stu osób w sza­rych ubra­niach. Wszy­scy podą­żali w kie­runku wej­ścia, szli ze spusz­czo­nymi gło­wami i zło­żo­nymi dłońmi. Kiedy
pode­szli bli­żej, roz­mowy uci­chły, minęli Ravna w mil­cze­niu. Patrzył
chwilę za nimi, zauwa­żył, że nie ma wśród nich Samu­ela, Åse ani
Bir­gitte. Roz­le­gło się szu­ra­nie krze­seł, goście zaczęli zaj­mo­wać miej­sca
w pierw­szych rzę­dach przed sceną. Po chwili do środka weszła nie­wielka
grupa straż­ni­ków. Ravn roz­po­znał Patricka, który minął go i razem z innymi straż­ni­kami zajął miej­sce w rzę­dzie tuż za człon­kami wspól­noty w sza­rych stro­jach. Po kilku minu­tach na ścieżce uka­zali się Samuel i Åse;
szli razem z sze­ścioma innymi oso­bami, z któ­rych żadna nie miała na
sobie sza­rego mun­durka wspól­noty. Ravn pomy­ślał, że pew­nie byli to
zapro­szeni goście z zewnątrz. Po chwili zauwa­żył Ejnera, szedł nieco z tyłu. Kiedy zoba­czył Ravna w drzwiach, odwró­cił pospiesz­nie wzrok i szybko wszedł do środka.


— Samuel — ode­zwał się Ravn, kiedy męż­czy­zna prze­cho­dził obok niego.


Samuel zatrzy­mał się i spoj­rzał na niego zdzi­wiony.


— Tak?


— Kiedy zoba­czę się z Jako­bem?


— Za chwilę… Zaraz zaczy­namy — dodał.


— Chciał­bym wcze­śniej z nim poroz­ma­wiać. Długo już na niego cze­kam.


— Tak jak my wszy­scy. Na pewno nie będziesz tego żało­wać. Jestem
prze­ko­nany, że będzie to dla cie­bie duże prze­ży­cie — powie­dział Samuel.


Chciał ruszyć dalej, ale Ravn zła­pał go za rękaw.


— Nie jestem tu po to, żeby cokol­wiek prze­ży­wać. Mam prze­ka­zać mu pewien
doku­ment. To ważne, żeby go otrzy­mał.


Samuel wziął głę­boki wdech, wydmu­chał powie­trze nosem.


— Wszy­scy uwa­żamy, że świat kręci się wokół nas. Dla­tego zapo­mi­namy o Panu.


— Muszę poroz­ma­wiać z Jako­bem.


— Dam ci znać, kiedy będzie to moż­liwe. A teraz pro­szę, usiądź. —
Uśmiech­nął się chłodno, wska­zał Ravnowi jedno z krze­seł w ostat­nim
rzę­dzie i odda­lił się w stronę sceny.


 


Ravn przy­glą­dał się zgro­ma­dzo­nym ludziom i zasta­na­wiał się, czy Jakob
Mesmer w ogóle się pojawi. Czy w ogóle gdzieś tu był? Nagle z zewnątrz
dobiegł tupot wielu nóg. Ravn odwró­cił się i zoba­czył wcho­dzą­cych do
sali człon­ków wspól­noty w brud­nych nie­bie­skich kom­bi­ne­zo­nach. Mimo że
było jesz­cze wiele wol­nych krze­seł, zajęli miej­sca wzdłuż ścian. Stali w mil­cze­niu ze spusz­czo­nymi gło­wami.


Na znak Samu­ela, który grał na gita­rze, i Åse, która zajęła miej­sce przy
elek­trycz­nych orga­nach, wszy­scy zaczęli śpie­wać hymn pochwalny na cześć
Pana. Ravn miał wra­że­nie, że tekst psalmu napi­sał któ­ryś z człon­ków
wspól­noty. Pieśń była o Bogu, o tym, jaki jest wielki i potężny i jak
wszy­scy są wdzięczni, że mogą mu słu­żyć. Refren powta­rzano pięć, może
nawet dzie­sięć minut. Ravnowi wydały się one wiecz­no­ścią. Kiedy muzyka
uci­chła i wszy­scy zło­żyli wyzna­nie wiary, Åse ode­grała kilka akor­dów na
orga­nach. Nagle, jak na dany znak, drzwi się otwo­rzyły i do środka
weszła Bir­gitte w towa­rzy­stwie potęż­nie zbu­do­wa­nego męż­czy­zny w jasnych
spodniach i luź­nej lnia­nej koszuli, sztyw­nej od potu. Męż­czy­zna ciężko
oddy­chał i ocie­rał czoło chu­s­teczką. Upał wyraź­nie dawał mu się we
znaki. Wszy­scy wstali i zaczęli kla­skać. Ravn też wstał, nie tyle z sza­cunku, ile po to, żeby dokład­niej przyj­rzał się czło­wie­kowi, który
wszedł do sali.


Męż­czy­zna wspie­rał się na kuli; szedł z tru­dem, lekko się koły­sząc, w kie­runku sceny. Miał na nosie duże oku­lary prze­ciw­sło­neczne z nie­bie­skimi szkłami, które zakry­wały mu więk­szą część twa­rzy. Jed­nak
Ravn roz­po­znał go bez trudu. To jego twarz wid­niała na okładce książki,
którą poży­czyła mu Vic­to­ria. To jego — samo­zwań­czego kazno­dzieję, Jakoba
Mesmera — człon­ko­wie wspól­noty nazy­wali Mistrzem. Teraz naresz­cie się
zja­wił.


Jakob Mesmer prze­szedł przez scenę, zmie­rzał w kie­runku sto­ją­cego na
środku krze­sła. Opadł na nie ciężko. Wiotką dło­nią poma­chał
zgro­ma­dzo­nym, okla­ski przy­brały na sile. Po chwili Bir­gitte zwró­ciła się
do zebra­nych i popro­siła wszyst­kich o zaję­cie miejsc. Ravn usiadł jako
ostatni. Chciał, żeby Jakob Mesmer go zoba­czył. Nie potra­fił jed­nak
powie­dzieć, czy udało mu się osią­gnąć cel.


Samuel wygła­szał kaza­nie. Ener­giczny i pełen pasji, wyda­wał się
prze­ci­wień­stwem Jakoba, który cały czas sie­dział ze spusz­czoną głową.
Ravn słu­chał kaza­nia jed­nym uchem, sku­piony na obser­wo­wa­niu Mesmera. W niczym nie przy­po­mi­nał wiel­kiego przy­wódcy, któ­rego opi­sy­wał Ben­ja­min w rapor­tach. Można było wręcz odnieść wra­że­nie, że został zmu­szony do
przyj­ścia tu, jak stary papież, który musi spra­wo­wać swój urząd aż do
śmierci. Jakob Mesmer wyglą­dał na czło­wieka sta­rego i znisz­czo­nego,
cho­ciaż był zale­d­wie kilka lat star­szy od Ravna.


Ludzie znów zaczęli śpie­wać. Słowa pie­śni były inne niż poprzed­nio, ale
treść ta sama. Podob­nie jak wcze­śniej, chwa­lono Pana, ludzie uno­sili
ręce, nie­któ­rzy wsta­wali i koły­sali się w rytm melo­dii. Nawet krótko
ostrzy­żeni straż­nicy dali się porwać muzyce. Ravn odwró­cił się i spoj­rzał na człon­ków wspól­noty w nie­bie­skich kom­bi­ne­zo­nach. Stali z zamknię­tymi oczami i śpie­wali razem z innymi. Zoba­czył Ben­ja­mina, który
stał nieco w głębi i wycią­gał ręce do nieba, jakby pró­bo­wał je objąć.
Ravn nie pamię­tał, kiedy ostat­nio czuł się tak bar­dzo nie na miej­scu.


 


Po mniej wię­cej godzi­nie wspól­nych śpie­wów Samuel zwró­cił się do
zebra­nych z pyta­niem, za kogo ma się modlić. Odpo­wie­dział mu las rąk.
Człon­ko­wie wspól­noty pod­cho­dzili do niego jeden po dru­gim. Wszyst­kich
wysłu­chi­wał, po czym powta­rzał na głos wspól­no­cie to, co usły­szał. Seans
skła­dał się w rów­nych czę­ściach z rytu­ału uzdro­wi­ciel­skiego i aktu
skru­chy. Uczest­nicy szu­kali ratunku z powodu dole­gli­wo­ści nie tylko
fizycz­nych, ale też psy­chicz­nych. Te ostat­nie uzna­wano za prze­jaw
opę­ta­nia przez demona. Według Samu­ela, na miej­scu obec­nych było wiele
demo­nów. Na szczę­ście wszyst­kie były do poko­na­nia. Uczest­nicy spo­tka­nia
zaczęli po kolei pod­cho­dzić do Jakoba Mesmera. Klę­kali przed nim, a on
kładł im rękę na gło­wie i się modlił. Z cza­sem, gdy popo­łu­dnie
prze­cho­dziło w wie­czór, ruchy Mistrza sta­wały się jakby mniej
ener­giczne, widać było, że seans go zmę­czył.


Kiedy pierw­sze modły dobie­gły końca, Samuel popro­sił Mistrza, by
powie­dział parę słów. Bir­gitte podała mu mikro­fon, Jakob wziął go, wypił
łyk wody i zaczął mówić. Ravn był zdzi­wiony, że ten potęż­nie zbu­do­wany
męż­czy­zna ma tak deli­katny głos. Ale w jego sło­wach nie było sła­bo­ści.
Wręcz prze­ciw­nie. Grzmiał ze sceny na człon­ków wspól­noty, stro­fo­wał ich
za sła­bość i wąt­pli­wo­ści. Byli grzesz­ni­kami, dali się opę­tać Sza­ta­nowi.
A wszystko z powodu pożą­da­nia, leni­stwa, chci­wo­ści, pychy, zazdro­ści, a także żar­łocz­no­ści. Mogli stać się zagro­że­niem dla wspól­noty. Dla­tego
żądał, by wsłu­chali się w słowa Pana i zaczęli się modlić o wyba­cze­nie.


Jakob zakoń­czył tyradę i odrzu­cił mikro­fon. Wylą­do­wał na pod­ło­dze, w gło­śni­kach roz­legł się huk, nie­mal jak grzmot burzy.


Ravn wąt­pił, żeby Mesmer tak długo przy­go­to­wy­wał swoją mowę.
Podej­rze­wał, że wojna na zmę­cze­nie prze­ciw­nika, którą Jakob razem z całym kie­row­nic­twem pro­wa­dził z Ravnem, przy­nio­sła ofiary po obu
stro­nach. Sam był już tak wyczer­pany, że marzył, żeby wszystko jak
naj­prę­dzej się skoń­czyło i żeby w końcu mógł stąd wyjść.


— Zbierzmy się wszy­scy w grupy — zwró­cił się Samuel do człon­ków
wspól­noty.


Ludzie wstali i jak na roz­kaz odsu­nęli krze­sła. Ravn wstał jako jeden z ostat­nich, natych­miast ktoś odsu­nął jego krze­sło. Ludzie wokół niego
zaczęli się zbie­rać w grupy po osiem, dzie­więć osób. Stali obok sie­bie z rękami na ramio­nach i nagle, w jed­nej chwili, wszy­scy zaczęli mówić.
Docho­dzące zewsząd głosy świad­czyły o wła­dzy, jaką Jakob Mesmer miał nad
pod­le­głą mu wspól­notą.


Ravn poczuł, że ktoś poło­żył mu rękę na ramie­niu, odwró­cił się. Zoba­czył
Bir­gitte, która patrzyła mu w oczy z uśmie­chem przy­kle­jo­nym do warg.


— Mistrz pra­gnie z tobą roz­ma­wiać.


Spoj­rzał na scenę, na któ­rej kró­lo­wał Jakob Mesmer. Tłu­stymi pal­cami dał
Ravnowi do zro­zu­mie­nia, że ma do niego podejść.
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Bir­gitte ukło­niła się Jako­bowi, który sie­dział na krze­śle w dość
swo­bod­nej pozy­cji i patrzył na Ravna obo­jęt­nym wzro­kiem.


— To o tym czło­wieku wspo­mi­na­łam Mistrzowi. Nazywa się Tho­mas Ravn­sholdt
i chce z Mistrzem roz­ma­wiać.


Ravn przed­sta­wił się i podał Jako­bowi rękę, ten zaś uści­snął ją, ale z pew­nym waha­niem. Jego dłoń była wiotka, jakby z cia­sta.


— Zaglą­da­łem tu kilka razy, żeby oddać ci to — powie­dział Ravn,
wska­zu­jąc na kopertę. — Ale dobrze cię tu pil­nują — dodał i ski­nął głową
w stronę Bir­gitte, która zdą­żyła się już nieco odda­lić.


Jakob Mesmer zer­k­nął na kopertę przez nie­bie­skawe szkła oku­la­rów
prze­ciw­sło­necz­nych. Wziął ją i poło­żył sobie na kola­nach.


— Sły­sza­łem o tobie. Widzia­łem zda­rze­nia, w które byłeś zamie­szany.


— Tak? W jaki spo­sób?


Jakob Mesmer spoj­rzał w górę.


— On poka­zuje mi wszystko.


— Dobry kon­takt — mruk­nął Ravn z uśmie­chem.


— Nie jesteś osobą wie­rzącą. To też mi powie­dział.


— Wie­rzyć można na różne spo­soby.


— Nie. Wszel­kie stop­nio­wa­nie i wszel­kie skróty są dla grzesz­ni­ków i nie­do­wiar­ków.


Ravn nie odpo­wie­dział. Nie miał ochoty zaczy­nać dys­ku­sji teo­lo­gicz­nej.


Jakob Mesmer spoj­rzał na kopertę.


— Nie potrze­buję pomocy Pana, żeby się domy­ślić, kto jest jej nadawcą.
Jak mnie zna­la­złeś?


— Podą­ży­łem po śla­dach. Porządna detek­ty­wi­styczna robota.


Jakob Mesmer uśmiech­nął się sar­ka­stycz­nie.


— Musisz być nie­zły w swoim fachu, cho­ciaż nie jesteś pierw­szym, któ­rego
ojciec na mnie nasyła.


— Nic mi o tym nie wia­domo.


— Jeden tajny agent nie zna dru­giego, cho­ciaż mają tego samego
moco­dawcę? Trudno mi w to uwie­rzyć. — Jakob Mesmer spoj­rzał na pogrą­żony
w modli­twie tłum. — Jakie są twoje motywy? Przy­sze­dłeś, żeby nas
szpie­go­wać, a potem donieść o wszyst­kim swo­jemu panu?


— Przy­sze­dłem wrę­czyć ci kopertę. To wszystko.


Jakob Mesmer posłał mu chłodne spoj­rze­nie.


— Mam wra­że­nie, że jed­nak masz coś wię­cej na sercu.


Wska­zał na kogoś za ple­cami Ravna, zmu­sza­jąc go, aby się odwró­cił.
Ravn­sholdt spoj­rzał na ludzi zebra­nych na sali i zoba­czył, jak Samuel
dotyka ramie­nia Ben­ja­mina, który natych­miast wystą­pił z grupy i pod­szedł
za Samu­elem do sceny. Stał teraz przed nimi ze spusz­czoną głową i z rękami na ple­cach.


— Znasz tego męż­czy­znę, Ben­ja­mi­nie? — spy­tał Jakob Mesmer piskli­wym
gło­sem.


— Nie, Mistrzu.


— Nawet na niego nie spoj­rza­łeś. Przy­patrz mu się i odpo­wiedz mi
szcze­rze.


Ben­ja­min zer­k­nął na Ravna i szybko pokrę­cił głową.


— Okła­mu­jesz mnie? Nie wiesz, że jest szpie­giem, tak jak ty?


Ben­ja­min odwró­cił głowę i spu­ścił wzrok.


— Nie przy­je­cha­łem tu, żeby szpie­go­wać — ode­zwał się Ravn. — A tego
czło­wieka w życiu nie widzia­łem.


— Żaden z was nie mówi prawdy — stwier­dził Jakob Mesmer i wzru­szył
ramio­nami. — Pan widzi wszystko, pod­czas gdy my musimy mon­to­wać kamery,
żeby zacho­wać kon­trolę nad sytu­acją. — Poki­wał głową z zado­wo­le­niem i po
raz pierw­szy się uśmiech­nął.


— Pró­bo­wa­łem nakło­nić go do odej­ścia. Wyrzu­cić za drzwi — zaczął się
tłu­ma­czyć Ben­ja­min. Był bli­ski pła­czu. — Nie chcia­łem, żeby Was
nie­po­koił, Mistrzu.


— Widzisz — powie­dział Jakob Mesmer i wska­zał na Ben­ja­mina. — Nie
potrafi prze­stać kła­mać. Demon zawład­nął jego ustami, posłu­guje się jego
języ­kiem.


Ravn wzru­szył ramio­nami.


— Nie znam go. Przy­pusz­czam, że ma jakiś powód, żeby odpo­wia­dać tak, jak
odpo­wiada. W każ­dym razie nie ma to nic wspól­nego z doku­men­tem, który
mam ci prze­ka­zać.


Jakob Mesmer udał, że go nie sły­szy, na­dal wpa­try­wał się w Ben­ja­mina.


— Nie­wiele słów prawdy pada tu dzi­siaj. Nie wycią­gasz żad­nych wnio­sków,
Ben­ja­mi­nie. Wystar­czy oka­zać ci tro­chę zaufa­nia, a zaraz to
wyko­rzy­stu­jesz. Widocz­nie taką masz naturę.


— Prze­pra­szam, Mistrzu. Żałuję za swoje grze­chy.


Jakob Mesmer otarł usta sze­roką dło­nią.


— Wra­caj do grupy, grzesz­niku.


— Tak, Mistrzu.


— Ale zanim to zro­bisz, zdej­mij opa­skę. Nie będzie ci już potrzebna.


Ze łzami w oczach Ben­ja­min zaczął powoli luzo­wać czer­woną opa­skę. Zło­żył
ją sta­ran­nie i poło­żył na sce­nie. Stał jesz­cze chwilę, aż w końcu Mesmer
dał mu znak gestem, żeby odszedł.


Spoj­rzał na Ravna i ziew­nął.


— Są jak małe dzieci. Bez prze­rwy trzeba ich kon­tro­lo­wać. Pil­no­wać.


Ravn nie odpo­wie­dział; Jakob Mesmer spoj­rzał na kopertę leżącą na jego
kola­nach.


— Wiesz, co zawiera?


— Kon­trakt, który doty­czy firmy Mesmer Reso­ur­ces. Wiem, że ty i twój
ojciec jeste­ście jej wła­ści­cie­lami, ale szcze­gó­łów nie znam.


— Mesmer Reso­ur­ces to jego firma, nie mam z nią nic wspól­nego. — Jakob
Mesmer spoj­rzał na Ravna zdzi­wiony. — Co on ci powie­dział?


— Że to ty stwo­rzy­łeś Mesmo­gram.


Jakob popra­wił się na krze­śle i otarł czoło.


— To było dawno temu. W innym miej­scu, w innym… — urwał. Mil­czał chwilę.
— Czego on chce? — Wziął do ręki kopertę i wska­zał nią na Ravna.


— Jeśli dobrze rozu­miem, firmę czeka fuzja. Ale żeby do niej doszło,
ojciec musi cię wyku­pić. Zresztą sam prze­czy­taj.


— A więc chce się dzie­lić tymi bzdu­rami z jesz­cze więk­szą liczbą ludzi,
przy­spo­rzyć jesz­cze wię­cej bez­boż­nych dusz?


— Sam naj­le­piej wiesz, do czego służy Mesmo­gram — powie­dział Ravn z lodo­watą iro­nią w gło­sie.


— Jakie sta­wia warunki?


— Nie mam poję­cia. Mia­łem tylko prze­ka­zać ci kon­trakt. Jeśli jesteś
gotów od razu go pod­pi­sać, mogę zabrać umowę ze sobą. Jeśli nie, wyślij
ją pocztą.


— Co ci o mnie mówił? — spy­tał Jakob i zaczął roz­ry­wać kopertę.


Ravn pokrę­cił głową.


— Nie­wiele. Nie było takiej potrzeby. Pro­sił tylko, żebym cię zna­lazł.


— Dobrze go znam. Na pewno nie prze­oczył oka­zji, żeby przed­sta­wić mnie w złym świe­tle.


— To nie­prawda.


— Chcesz powie­dzieć, że mówił o mnie dobrze? — Jakob roze­śmiał się
sar­ka­stycz­nie.


Ravn wzru­szył ramio­nami.


— Jeśli mam być szczery, odnio­słem wra­że­nie, że twój ojciec żałuje tego,
co mię­dzy wami zaszło. Nie­za­leż­nie od powo­dów, jakie do tego
dopro­wa­dziły.


Jakob Mesmer wyjął z koperty plik kar­tek i zaczął je prze­glą­dać.


— Mówił coś o naszej wspól­nej prze­szło­ści?


— Opo­wia­dał o waszej współ­pracy. Mówił, że mar­twił się o cie­bie, kiedy
się skoń­czyła i kiedy zało­ży­łeś… — Ravn chciał powie­dzieć: sektę, ale
się powstrzy­mał. — Kiedy zało­ży­łeś swój ruch — dokoń­czył.


— Tak, to go zanie­po­ko­iło — sko­men­to­wał Jakob iro­nicz­nie. — Wysłał tu
swo­jego szpiega, Ben­ja­mina.


— Któ­rego, jak widzę, nawró­ci­łeś.


Jakob pod­niósł wzrok znad papie­rów.


— A jaka jest w tym wszyst­kim twoja rola? Co ty z tego masz?


— Nic. Dla mnie to praca, jak każda inna.


— Ile srebr­ni­ków ci płaci?


Ravn spoj­rzał na tłum ludzi w dole pod sceną.


— W tym momen­cie mam wra­że­nie, że za mało.


Jakob Mesmer wró­cił do lek­tury doku­men­tów, prze­czy­tał ostat­nią stronę
bez szcze­gól­nego zain­te­re­so­wa­nia. Wło­żył papiery z powro­tem do koperty.
Ravn pomy­ślał, że jed­nak przyj­dzie mu wró­cić z niczym.


— Zwró­ci­łeś uwagę na jego dłoń?


— Na dłoń two­jego ojca?


Jakob ski­nął głową.


— Miał coś wspól­nego z poża­rem na Bel­giens­gade? — spy­tał Ravn.


— Więc o poża­rze też wiesz? Nie jesteś głupi. — Jakob wytarł usta. —
Pożar to był wypa­dek. Firma ubez­pie­cze­niowa, która wypła­ciła nam
odszko­do­wa­nie, nie miała żad­nych wąt­pli­wo­ści.


Ravn nie bar­dzo wie­dział, co o tym wszyst­kim sądzić. Pomy­ślał, że
jesz­cze chwila, a uwie­rzy Ben­ja­mi­nowi, który mówił o ręce Boga.


— Jeśli nie jest to ślad po tym poża­rze, to po czym? Po jakimś innym?


Jakob się roze­śmiał i spró­bo­wał wstać z krze­sła o wła­snych siłach.
Natych­miast pode­szła do niego Bir­gitte i podała mu kulę. Jakob wyszep­tał
jej coś do ucha, coś, co naj­wy­raź­niej ją zasko­czyło. Zawa­hała się.
Szturch­nął ją lekko i dopiero wtedy się ruszyła. W tym momen­cie roz­le­gły
się dźwięki orga­nów, gwar natych­miast ucichł. Ludzie się roz­pro­szyli,
ruszyli ku drzwiom, ci w nie­bie­skich kom­bi­ne­zo­nach nie­mal bie­giem.


— Mogę poka­zać ci nasze szcze­gólne miej­sce, nasze małe Get­se­mani?


— Dzię­kuję, ale nie. Czeka mnie długa droga powrotna do Kopen­hagi.


— Aż tak ci się chyba nie spie­szy. Zresztą pew­nie chciał­byś wró­cić z pod­pi­sa­nym kon­trak­tem, prawda? — Poma­chał mu przed nosem kopertą.


— Czy go pod­pi­szesz, czy nie, jest mi cał­ko­wi­cie obo­jętne. Prawdę
mówiąc, widzia­łem już wystar­cza­jąco dużo, żeby wyro­bić sobie zda­nie o tobie i twoim ruchu.


— Nie wyglą­dasz na zado­wo­lo­nego.


Ravn wzru­szył ramio­nami.


— Krzyw­dzisz nas — cią­gnął Jakob. — Chciał­bym ci poka­zać, co udało nam
się osią­gnąć. Potem pod­pi­szę kon­trakt, wró­cisz do domu i dosta­niesz
pochwałę. Może nawet jakiś bonus. Jakąś ape­tyczną kosteczkę — roze­śmiał
się głu­cho.


— No, dobrze, pokaż mi to wyjąt­kowe miej­sce — powie­dział Ravn takim
tonem, jakby już żało­wał swo­jej decy­zji.
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Ravn razem z Jaco­bem Mesme­rem, Patric­kiem i dwoma jego przy­bocz­nymi
wyszli z sali tyl­nymi drzwiami. Na zewnątrz zaczął już zapa­dać zmrok,
Get­se­mani powoli pochła­niały ciem­no­ści. Kon­trast mię­dzy gwa­rem
roz­mo­dlo­nych gło­sów wewnątrz a ciszą na zewnątrz był pora­ża­jący. Nagle
farma wydała się Ravnowi mia­stem duchów. Począt­kowo szli ścieżką
pro­wa­dzącą w stronę dużej hali pro­duk­cyj­nej, ale w pew­nym momen­cie
skrę­cili, okrą­żyli halę i po chwili dotarli do nie­wiel­kiego budynku z nie­bie­skimi meta­lo­wymi drzwiami. Patrick pobiegł przo­dem i otwo­rzył je.
Z ciem­nego pomiesz­cze­nia dobiegł hałas pra­cu­ją­cych maszyn. Jakob Mesmer
z tru­dem prze­ci­snął się przez wąskie drzwi, Ravn i straż­nicy podą­żyli za
nim.


— To tutaj odbywa się pro­ces fer­men­ta­cji — powie­dział Jakob Mesmer,
pró­bu­jąc prze­krzy­czeć hałas maszyn.


Przy panelu kon­tro­l­nym stał star­szy męż­czy­zna w sza­rym ubra­niu i bacz­nie
obser­wo­wał wskaź­nik tem­pe­ra­tury. Zauwa­żył ich dopiero, kiedy sta­nęli
obok niego. Na widok Jakoba spu­ścił pokor­nie wzrok i ukło­nił mu się
kilka razy. Jakob podał męż­czyź­nie rękę, ten zaś uca­ło­wał ją z wdzięcz­no­ścią. Ravn poczuł obrzy­dze­nie, gdy patrzył, jak star­szy
czło­wiek płasz­czy się przed Jako­bem, który przyj­mo­wał hołdy z zado­wo­loną
miną, godną mafiosa albo kar­dy­nała.


— Wil­liam wie wszystko na temat obróbki ciepl­nej kom­po­stu. Tutaj
napo­wie­trzamy amo­niak i paste­ry­zu­jemy bio­masę, by otrzy­mać naj­lep­szą
jakość nawozu. To on odży­wia nasze kochane grzybki, nasze święte
mikro­or­ga­ni­zmy.


— Widzia­łem, jak ludzie w hali prze­wra­cają łopa­tami gówno i spry­skują je
che­mi­ka­liami — powie­dział Ravn chłodno. — To na pewno nie służy ich
zdro­wiu.


— Sły­szę, że wiesz wszystko o wstęp­nej obróbce kom­po­stu — powie­dział
Jakob z uśmie­chem. — Powi­nie­neś wstą­pić do naszej wspól­noty.


— Dzię­kuję, ale nie.


Minęli Wil­liama, który znów z sza­cun­kiem schy­lił głowę, i ruszyli do
drzwi. Nad nimi umiesz­czona była duża rura z cie­płą wodą, bie­gnąca przez
cały kory­tarz. Weszli do hali. Pano­wał w niej mrok i chłód, czuć było
łagodny zapach ziemi. Sześć rzę­dów grzą­dek, każda o dłu­go­ści trzy­dzie­stu
czte­rech metrów, cią­gnęło się przez całą halę. Wszyst­kie grządki miały
cztery poziomy. Jakob pod­szedł do jed­nej z nich i zanu­rzył tłu­ste palce
w ciem­nej ziemi. Wziął do ręki grudkę, w któ­rej widać było deli­katną
białą sieć.


— Widzisz, to jest grzyb­nia. Czyż nie jest to piękny widok? W każ­dej
grządce znaj­dziesz podobną sieć, która cały czas się roz­bu­do­wuje.


— Nada­jesz się na ogrod­nika — sko­men­to­wał sucho Ravn.


Jakob wło­żył grudkę ziemi z grzyb­nią z powro­tem do grządki i przy­ci­snął
ją dło­nią.


— Raczej nie. W prze­ci­wień­stwie do ogrod­nika czy chło­pów pra­cu­ją­cych na
polu nie jeste­śmy zain­te­re­so­wani tym, żeby rośliny rosły. My je
nisz­czymy, by następ­nie odtwo­rzyć natu­ralny pro­ces gni­cia. W ten spo­sób
grzyby czer­pią skład­niki odżyw­cze z mar­twej tkanki i rosną duże i silne.


— Tak wła­śnie trak­tu­je­cie człon­ków wspól­noty?


— Czyli?


— Nisz­czy­cie ich, by potem ponow­nie kształ­to­wać?


— Widzę, że nie owi­jasz w bawełnę — powie­dział Jakob. — No cóż, uczymy
ludzi pokory, by dopro­wa­dzić ich do praw­dzi­wej wiary. Nie powie­działbym,
że kogoś nisz­czymy.


— Nie­bie­skie kom­bi­ne­zony nie zasłu­gują na godne trak­to­wa­nie?


— Człon­ko­wie wspól­noty muszą zro­zu­mieć, że wszyst­kie ich dzia­ła­nia,
nawet słowa, mają kon­se­kwen­cje. Jeśli jed­nostka przed­kłada inte­resy
wspól­noty nad swoje, dostaje nagrodę, jeśli nie, ma to swoje
kon­se­kwen­cje. Ina­czej mówiąc, każde nega­tywne dzia­ła­nie musi spo­tkać się
z reak­cją.


— Czyli karą?


— Reso­cja­li­za­cją.


— Dla­tego poni­ża­cie tych, któ­rzy nie są wam posłuszni?


— Nikogo nie poni­żamy. Uczymy. Bło­go­sła­wień­stwo i pokuta to naj­lep­sze
narzę­dzia, które poma­gają dopro­wa­dzić stado do raju. Ciem­ność i świa­tło,
jedno i dru­gie stwo­rzone przez Pana.


— Te zasady doty­czą też dzieci?


— Nie wiem, o czym mówisz.


— Widzia­łem tu dzieci. Wśród nie­bie­skich kom­bi­ne­zo­nów, czyli tych,
któ­rych należy reso­cja­li­zo­wać.


— Dzieci towa­rzy­szą rodzi­com, to chyba oczy­wi­ste. Roz­dzie­le­nie ich
byłoby nie­hu­ma­ni­tarne.


— Dzieci też są karane?


— Jak już mówi­łem, nikogo nie karzemy. Nauczamy o Bogu, tylko na różne
spo­soby. Dzieci w Get­se­mani są wolne i szczę­śliwe. Mają pełną swo­bodę,
mogą się bawić, gdzie chcą, a rodzice nie muszą się nie­po­koić, że coś im
się sta­nie. Czy w jakim­kol­wiek wiel­kim mie­ście jest to dzi­siaj moż­liwe?
To tam dzie­ciom dzieje się krzywda. — Jakob poło­żył dłoń na ramie­niu
Ravna. — Wie­dzia­łeś, że grzyby two­rzą wła­sne kró­le­stwo? Nie należą ani
do świata zwie­rząt, ani do świata roślin. Mają wła­sny świat.


— Nie wie­dzia­łem — odpo­wie­dział Ravn chłodno.


— Jeśli ktoś zain­te­re­suje się nimi bli­żej, tak jak ja to zro­bi­łem,
dostrzeże, że tak naprawdę są czymś pomię­dzy. Ogni­wem łączą­cym dwa
światy. Pół roślina, pół zwie­rzę. Łączą, ale i dzielą dwa różne światy…
Grzyb to orga­nizm, który potrafi żyć w cał­ko­wi­tych ciem­no­ściach i żywić
się mar­twą tkanką. Żyje albo jako paso­żyt, albo w sym­bio­zie ze swoim
gospo­da­rzem.


Jakob pocią­gnął Ravna kory­ta­rzem do kolej­nej hali, która oka­zała się
prze­dłu­że­niem pierw­szej. Tutaj pro­cesy były nieco bar­dziej zaawan­so­wane,
grządki były pełne bia­łych kape­lu­si­ków, wyraź­nie odci­na­ją­cych się od
czar­nej ziemi. W głębi cztery kobiety zbie­rały grzyby i wkła­dały je do
nie­wiel­kich pojem­ni­ków sto­ją­cych na wóz­kach.


— Aga­ri­cus bispo­rus.


Jakob się­gnął po dużą pie­czarkę, wziął ją deli­kat­nie do ręki i oczy­ścił
z ziemi. Spoj­rzał na nią pod świa­tło, podzi­wia­jąc cien­kie jasno­brą­zowe
blaszki.


— Mię­si­sty kape­lusz pie­czarki to tak naprawdę owoc­nik zawie­ra­jący
zarod­niki. Zbiory mamy cztery razy do roku.


— Cał­kiem intratne przed­się­wzię­cie, jeśli sądzić po tym, co tu
widzia­łem.


— Czyli?


— Dom, ele­ganc­kie samo­chody na zewnątrz, no i dar­mowa siła robo­cza.


Jakob pokrę­cił głową.


— To nie­trafna ocena. Mamy wiele gąb do wykar­mie­nia, cały czas
przy­by­wają nowi człon­ko­wie. Kłam­stwa świata na zewnątrz nie służą nam,
ale nie narze­kamy. Na­dal przyj­mu­jemy odtrą­co­nych, tych, któ­rym nikt nie
chce pomóc. Bied­nych. Cho­rych psy­chicz­nie. Alko­ho­li­ków. Nar­ko­ma­nów.
Zło­dziei. Inwa­li­dów wojen­nych. Prze­szłość jest dla nas bez zna­cze­nia.
Wiemy, że cokol­wiek robili wcze­śniej, ich przy­szłość jest tutaj. Kie­dyś
wspól­noty takie jak nasza były prze­śla­do­wane, pró­bo­wano uni­ce­stwić całe
narody. Ale Bóg nas chroni. Chodź, pokażę ci coś — powie­dział nagle
Jakob i odrzu­cił pie­czarkę na bok.


Szli, mija­jąc kolejne grządki, aż w końcu dotarli do wąskiego kory­ta­rza,
który pro­wa­dził do pakowni. Stało tu wielu człon­ków wspól­noty, zarówno w sza­rych mun­du­rach, jak i w nie­bie­skich kom­bi­ne­zo­nach, i pako­wało tacki
pie­cza­rek do kar­to­nów.


Ravn miał wra­że­nie, że roz­po­znaje logo firmy, widy­wał je chyba w miej­sco­wym skle­pie na Chri­stian­sha­vns Torv, ale nie był pewny.


Jakob otwo­rzył drzwi do małego pomiesz­cze­nia po dru­giej stro­nie pakowni
i wci­snął włącz­nik przy wej­ściu. Świe­tlówki na sufi­cie zami­go­tały i po
chwili się zapa­liły.


— Z cza­sem wpro­wa­dzi­li­śmy tu wiele udo­god­nień — powie­dział i uniósł
dum­nie rękę, w któ­rej trzy­mał kulę. — To nasze cen­trum wie­dzy.


Ravn rozej­rzał się po pomiesz­cze­niu; nie miało okien i przy­po­mi­nało
wysłu­żone szkolne labo­ra­to­rium fizyczne. Przy dużym stole, który
zaj­mo­wał więk­szą część lokalu, były trzy miej­sca pracy, każde z wła­snym
mikro­sko­pem. Stół był pokryty grubą war­stwą kurzu, mię­dzy mikro­sko­pami
leżały poprzew­ra­cane szklane kolby, obok stały sta­tywy z brud­nymi
pro­bów­kami. W głębi pod ścianą znaj­do­wało się kilka niskich lodó­wek,
miały otwarte drzwi, na pół­kach widać było szklane naczy­nia z zaszcze­pio­nymi osa­dami, które zdą­żyły już sple­śnieć, poza tym lodówki
były puste.


— Hodowla pie­cza­rek to nasz finan­sowy fun­da­ment, przede wszyst­kim jed­nak
pro­wa­dzimy bada­nia nad róż­nymi gatun­kami grzy­bów. To wła­śnie tutaj
sta­ramy się odkryć ich tajem­nice i prze­ka­zać je światu. Oczy­wi­ście po
opa­ten­to­wa­niu — dodał Jakob i po raz pierw­szy uśmiech­nął się sze­roko.


Ravn był zdzi­wiony, że Mesmer zdaje się nie dostrze­gać nędz­nego stanu, w jakim znaj­duje się labo­ra­to­rium. Pre­zen­to­wał mu je z wyraźną dumą.


— To dzie­dzina o wiel­kim poten­cjale — mówił ener­gicz­nie. — Pomyśl o takich odkry­ciach, jak peni­cy­lina, enzymy sto­so­wane w prosz­kach do
pra­nia, pesty­cydy do zwal­cza­nia szkod­ni­ków czy środki spulch­nia­jące w branży spo­żyw­czej. Istne cuda boże w postaci mikro­or­ga­ni­zmów.


— Dla­czego zaprze­sta­li­ście badań?


— Kto tak powie­dział? — Jakob zmarsz­czył czoło.


— Mam wra­że­nie, że ostat­nie doświad­cze­nia prze­pro­wa­dzano tu dawno temu.


— Pro­wa­dzimy bada­nia w wielu dzie­dzi­nach, ale też odczu­wamy skutki
kon­ku­ren­cji. Nie jest łatwo przy­cią­gnąć naukow­ców i zain­te­re­so­wać
inwe­sto­rów trud­nym pro­jek­tem. Na szczę­ście cier­pli­wość zostaje
nagro­dzona. — Jakob postu­kał w meta­lowy pojem­nik, będący czę­ścią sta­rego
zbior­nika z brązu, któ­rego kie­dyś uży­wano do pro­ce­sów fer­men­ta­cji. —
Dla­tego praca fizyczna, wie­dza i wiara są w Get­se­mani trak­to­wane na
równi. Naszym celem jest samo­wy­star­czal­ność, zarówno fizyczna, jak i duchowa.


W tym momen­cie z wal­kie-tal­kie Patricka dobie­gły trza­ski, męż­czy­zna
ode­brał wezwa­nie.


— Mamy pro­blem przy bara­kach. Jesteś z Mistrzem? Odbiór — roz­legł się
czyjś zdy­szany głos.


— Co się dzieje?


— Potrzebny jest Mistrz. Natych­miast.


Jakob wyrwał wal­kie-tal­kie z rąk Patricka i przy­ło­żył do ucha.


— Co to za pro­blem?


W tle sły­chać było hałas, a potem znów roz­legł się głos.


— Ben­ja­min… Cho­dzi o Ben­ja­mina. Źle z nim. Zacho­wuje się jak opę­tany!
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Kiedy Ravn i Jakob Mesmer dotarli do bara­ków, zoba­czyli sporą grupę
ludzi zebra­nych wokół Ben­ja­mina, który sie­dział w kucki na pod­ło­dze w pierw­szym baraku. Jak dzi­kie zwie­rzę zapę­dzone w kąt. Człon­ko­wie
wspól­noty stali w pew­nej odle­gło­ści i zde­ner­wo­wani przy­glą­dali się
sku­lo­nej postaci, syczą­cej z wście­kło­ści. Naj­bli­żej Ben­ja­mina stał
Samuel. Trzy­mał przed sobą kru­cy­fiks i powta­rzał szep­tem wyzna­nie wiary.
Ben­ja­min zare­ago­wał wark­nię­ciem, z jego gar­dła dobie­gły nie­zro­zu­miałe
char­czące dźwięki. Jego skóra była żółta, rysy twa­rzy wyostrzone, usta
ścią­gnięte w gry­ma­sie bólu.


Jakob prze­ci­snął się przez tłum do Samu­ela i odsu­nął go łok­ciem.


— Zajmę się nim.


— Już się tro­chę uspo­koił — odpo­wie­dział Samuel. — Mam wra­że­nie, że
spły­nęła na niego łaska Pana.


— Tak? — Jakob uniósł kulę, którą się pod­pie­rał, i dotknął nią
Ben­ja­mina.


Ben­ja­min wrza­snął i odtrą­cił ją gwał­tow­nie. Jakob i zebrani wokół ludzie
cof­nęli się, wielu zaczęło się żegnać.


— Bel­ze­bu­bie, a więc znów się spo­ty­kamy! — krzyk­nął Jakob Mesmer. — Po
raz kolejny poko­nam cię mocą, którą ześle mi Pan. — Ude­rzył mocno koń­cem
kuli w pierś Ben­ja­mina, który zachwiał się, stra­cił rów­no­wagę i prze­wró­cił się. — Odejdź, Sza­ta­nie, od tego bied­nego męż­czy­zny!


Ben­ja­min szybko wstał, po czym ponow­nie ukuc­nął, w każ­dej chwili gotów
rzu­cić się na Jakoba. Zaczął wrzesz­czeć i pluć na niego.


Jakob, nie­zra­żony zacho­wa­niem Ben­ja­mina, ponow­nie uniósł kulę i zadał mu
kilka sil­nych cio­sów.


— Roz­ka­zuję ci, Sza­ta­nie, opuść to ciało i tę duszę!


Ben­ja­min odpie­rał ciosy, krzy­cząc coś nie­zro­zu­miale.


W końcu Jakob prze­stał, ale na­dal dyszał ciężko.


— Wysłu­chaj słów Ewan­ge­lii, Bel­ze­bu­bie! — Otarł ręka­wem spo­cone czoło. —
„Jezus zapy­tał go: Jak ci na imię? On odpo­wie­dział: Legion, bo wiele
złych duchów weszło w niego”. Jezus prze­gnał je wszyst­kie, jed­nego po
dru­gim, tak jak ja dzi­siaj prze­ga­niam cie­bie. Wra­caj do kra­iny
ciem­no­ści!


Ben­ja­min jedną ręką chwy­cił się za brzuch, drugą zaczął grze­bać w bło­cie, po czym zaczął rzu­cać kamy­kami w Jakoba.


— Leeeegion… Leeeegion… — powie­dział niskim gło­sem.


— Wyjdź!


Człon­ko­wie wspól­noty zaczęli gło­śno modlić się za Ben­ja­mina. Nie­któ­rzy
pła­kali. Ravn przy­glą­dał się sce­nie roz­gry­wa­ją­cej się przed jego oczami.
Spra­wiała wra­że­nie wyre­ży­se­ro­wa­nej, ale cier­pie­nie Ben­ja­mina i strach
zebra­nych wokół ludzi doda­wały jej auten­ty­zmu. Nie wie­rzył, że Ben­ja­min
jest opę­tany, ale widać było, że coś się z nim dzieje. Odby­wa­jący się w ciem­no­ści dra­mat z udzia­łem fana­tycz­nie nasta­wio­nych ludzi był
prze­ra­ża­jący.


— Przy­trzy­maj­cie go! — roz­ka­zał Jakob. — Pomóż­cie mi wygnać z niego
demony Sza­tana! — krzy­czał.


Patrick i jeden z jego ludzi pode­szli do Ben­ja­mina, który nagle się na
nich zamach­nął. Z łatwo­ścią odparli jego ciosy, chwy­cili go i wykrę­cili
mu ręce. Ben­ja­min pró­bo­wał się uwol­nić, ale męż­czyźni oka­zali się
sil­niejsi i w końcu się pod­dał.


— Woda świę­cona! Przy­nie­ście wodę świę­coną! — zawo­łał Jakob.


Nie­mal w tej samej chwili pode­szła do niego Bir­gitte, nio­sąc w ręku
karafkę.


— Prze­kli­namy dia­bła i wszyst­kie jego czyny — powie­dział Jakob,
pod­cho­dząc bli­żej do Ben­ja­mina.


Ben­ja­min schy­lił głowę i zaczął mówić języ­kami. Śli­nił się, wypo­wia­da­jąc
szybko nie­zro­zu­miałe słowa.


Patrick chwy­cił go za włosy i siłą odchy­lił mu głowę. Ben­ja­min plu­nął na
Jakoba, tra­fił w klatkę pier­siową, ale on zda­wał się tego nawet nie
zauwa­żyć.


— Wie­rzę w Jezusa Chry­stusa, syna Jego jedy­nego, Pana naszego, który się
począł z Ducha Świę­tego, naro­dził się z Maryi Panny, umę­czon pod Ponc­kim
Piła­tem, ukrzy­żo­wan, umarł i pogrze­bion, zstą­pił do pie­kieł… — urwał i zaczął ostroż­nie pole­wać twarz Ben­ja­mina wodą z karafki.


Ben­ja­min krzy­czał i pró­bo­wał odwró­cić głowę, ale męż­czyźni trzy­mali go
mocno. W pew­nym momen­cie Patrick chwy­cił go za brodę i siłą roz­warł mu
szczęki.


— Nie­eee… — pro­te­sto­wał Ben­ja­min stłu­mio­nym gło­sem.


Jakob zaczął wle­wać mu do gar­dła wodę świę­coną. Ben­ja­min kasz­lał i krztu­sił się.


— Wie­rzymy w Ducha Świę­tego, święty Kościół powszechny, świę­tych
obco­wa­nie, grze­chów odpusz­cze­nie… ciała zmar­twych­wsta­nie, żywot
wieczny…. Amen.


Kiedy karafka została opróż­niona, Jakob odsu­nął się, a męż­czyźni
polu­zo­wali chwyt. Ben­ja­min osu­nął się na zie­mię.


— Panie… — zawo­łał Jakob i uniósł ręce ku niebu. — Pro­simy Cię, byś
wyba­czył temu grzesz­ni­kowi, bła­gamy, byś oka­zał mu łaskę i prze­pę­dził z niego demona. Prze­pędź go z naszej wspól­noty, by nie zna­lazł schro­nie­nia
w kolej­nej sła­bej, nie­win­nej duszy.


Ben­ja­min wydał z sie­bie zdu­szony dźwięk i zaczął wymio­to­wać zie­loną
żół­cią.


Przez tłum prze­szedł jęk. Wielu zaczęło spon­ta­nicz­nie się modlić i dzię­ko­wać Panu za cud, któ­rego przed chwilą byli świad­kami.


Jakob opu­ścił ręce i zado­wo­lony spoj­rzał na człon­ków wspól­noty.


— Moc Pana jest wieczna. Amen — powie­dział, po czym zwró­cił wzrok na
Ben­ja­mina. — Mam nadzieję, że jesteś wdzięczny za łaskę Pana. Że
zro­zu­mia­łeś, jaką wła­dzę posiada nad życiem i śmier­cią. Pod­dał cię
pró­bie, demon poka­zał ci twoją sła­bość.


— Jestem wdzięczny… — wyszep­tał Ben­ja­min.


Seans dobiegł końca. Ravn na­dal nie rozu­miał, co się stało z Ben­ja­mi­nem,
ale naj­wy­raź­niej odzy­skał dawną formę. Samuel uklęk­nął obok niego i zaczął go uspo­ka­jać, wziął szmatkę i wytarł żółć z jego brody.


— Na pewno zada­je­cie sobie teraz pyta­nie, jak to się stało, że demon
wdarł się w śro­dek naszej wspól­noty? — Jakob rozej­rzał się po
zgro­ma­dzo­nych ludziach, w jego posta­wie było coś wyzy­wa­ją­cego.


Wszel­kie roz­mowy uci­chły.


— Kto z was zara­ził Ben­ja­mina grze­chem? Bo imię demona było Grzech!


Ludzie sta­rali się uni­kać wzroku Mistrza.


— Wiem, że wszy­scy czu­je­cie się czy­ści, ale pamię­taj­cie, że wobec Pana
wszy­scy jeste­śmy grzesz­ni­kami.


— Amen — odpo­wie­dział mu chór gło­sów.


— Tym razem wina nie leży po stro­nie wspól­noty. Demon nie tkwi w nas.
Ten, kto go w sobie nosi, stoi tuż za wami!


Jakob Mesmer uniósł kulę i wska­zał nią ponad gło­wami ludzi. Zgro­ma­dzeni
odwró­cili się i z prze­ra­że­niem zaczęli przy­glą­dać się Ravnowi.


Ravn prze­łknął ślinę.


— Cho­ciaż go przy­ję­li­śmy, zapro­si­li­śmy, by uczest­ni­czył w naszym
wie­czor­nym spo­tka­niu, Sza­tan cały czas pozo­sta­wał przy jego boku. To on
spro­wa­dził tu demona.


— Odejdź, Sza­ta­nie! — zawo­łała jakaś kobieta z tłumu.


Ravn zro­bił kilka kro­ków do tyłu. Spo­strzegł, że strach w oczach ludzi
zastą­piło coś innego. Sza­leń­stwo, nie­na­wiść wobec obcego. Zaczął się
bać, to wszystko mogło się źle skoń­czyć.


— Nie mamy pew­no­ści, czy to on spro­wa­dził tu demona — powie­dział Samuel,
pod­no­sząc się z pod­łogi.


Jakob Mesmer zmie­rzył go chłod­nym wzro­kiem.


— Czyżby Pan prze­mó­wił do cie­bie, Samu­elu?


— Oczy­wi­ście, że nie. Pan prze­ma­wia tylko do cie­bie, Mistrzu.


Ludzie znów patrzyli na Jakoba.


— Chcia­łem tylko powie­dzieć, że nie możemy mieć pew­no­ści. Kiedy Pan
roz­ma­wiał z tobą, Mistrzu?


— Nie wie­rzysz mi, Samu­elu?


— Ależ nie, Mistrzu. Nie chcę tylko, żeby­śmy rzu­cali kamie­niem, jeśli
nie mamy abso­lut­nej pew­no­ści.


Część zebra­nych poki­wała gło­wami, na twa­rzy Jakoba poja­wił się gry­mas
nie­za­do­wo­le­nia.


— Oczy­wi­ście, ale on sam się zdra­dził, wrę­cza­jąc mi to.


Jakob Mesmer uniósł kopertę, którą prze­ka­zał mu Ravn. Ludzie patrzyli na
nią z lękiem, jakby trzy­mał w ręku żmiję.


— Demon chciał dosię­gnąć nie tylko Ben­ja­mina, naj­pierw pró­bo­wał dotrzeć
do mnie!


W tłu­mie roz­legł się jęk, ludzie patrzyli to na Jakoba, to na Ravna.


— Prze­ka­zał mi dekret od Naczel­nego Sza­tana. Wszy­scy dobrze wiemy, o kim
mowa.


Reak­cja człon­ków wspól­noty wska­zy­wała, że wszy­scy dosko­nale wie­dzą, że
cho­dzi o Fer­di­nanda Mesmera.


— Po raz kolejny nas oczer­nia, po raz kolejny pró­buje znisz­czyć naszą
nie­zwy­kłą jed­ność, naszą uko­chaną wspól­notę — mówił Jakob łamią­cym się
gło­sem. — Sza­tan, który od początku robi wszystko, by zatruć naszego
ducha i nas poko­nać, wysłał kolej­nego szpiega, jesz­cze jed­nego taj­nego
agenta. Dokład­nie tak, jak kie­dyś przy­słał Ben­ja­mina. — Jakob wska­zał na
miej­sce, gdzie przed chwilą leżał Ben­ja­min. Było puste. — Gdzie on jest?
— krzyk­nął zdzi­wiony.


Zro­biło się zamie­sza­nie, ludzie zaczęli roz­glą­dać się ner­wowo za
Ben­ja­mi­nem. Po chwili wśród tłumu roz­legł się głos Åse: — Tam jest!


Wska­zała dło­nią w stronę pryzm kom­po­stu, na jed­nej z nich stał Ben­ja­min.
Patrzył na ludzi, krę­cił z roz­pa­czą głową i pła­kał.


— Wszystko zaczyna się od początku… Nie wytrzy­mam tego… Już nie chcę…
Nie… Odejdź ode mnie… — Zamach­nął się ręką w powie­trzu.


— Demon znów wziął go we wła­da­nie — oznaj­mił Jakob Mesmer. — Dla­czego go
nie pil­no­wa­łeś, Samu­elu?


Ben­ja­min zaczął bić się po twa­rzy otwartą dło­nią.


— Nie chcę… Nie chcę… Rozu­miesz, Lise… Wybacz mi… Wybacz, że nie byłem w sta­nie cię ura­to­wać… Teraz rozu­miem, przez co musia­łaś przejść… Będę
cze­kać na cie­bie u bram raju.


Nagle się odwró­cił, zesko­czył z pry­zmy kom­po­stu i zaczął biec w kie­runku
pobli­skiego rowu.


— Mamy biec za nim, Mistrzu? — spy­tał Patrick.


Jakob nie odpo­wie­dział od razu. Razem z innymi patrzył za Ben­ja­mi­nem.
Męż­czy­zna biegł przez pole, które w bla­dym świe­tle księ­życa wyglą­dało
jak wiel­kie falu­jące morze.


— Nie — odrzekł w końcu. — Ben­ja­min wybrał swoją drogę do Stwórcy.


Ravn zro­zu­miał, co Jakob miał na myśli, dopiero gdy zoba­czył reflek­tory
w oddali. Mimo póź­nej pory na polu na­dal pra­co­wały kom­bajny. Ben­ja­min
zmie­rzał pro­sto w ich stronę.


— Musimy go powstrzy­mać — ode­zwał się Ravn.


Nikt mu nie odpo­wie­dział. Wszy­scy patrzyli przed sie­bie, na pole, gdzie
Ben­ja­min prze­dzie­rał się przez wyso­kie zboże.


Ravn zaczął prze­ci­skać się przez tłum, ale natych­miast poczuł, jak
czy­jaś ręka chwyta go za szyję i nie pozwala iść dalej.


— Zosta­niesz tutaj! — Usły­szał głos Patricka tuż przy uchu.


Po chwili poja­wili się straż­nicy, któ­rzy mieli pil­no­wać, by nie ruszył
się z miej­sca.


Ben­ja­min zbli­żał się do kom­bajnu; kiedy zna­lazł się tuż obok,
przy­spie­szył i wysko­czył przed niego. Sta­nął w ostrym świe­tle
reflek­to­rów i wycią­gnął ręce do góry. Wyglą­dał jak mar­mu­rowy posąg.


— Panie! Panie! — wołał, prze­krzy­ku­jąc huk maszyny. — Zbaw grzesz­nika.


Noże kom­bajnu były coraz bli­żej, obra­cały się ze świ­stem; nagle roz­legł
się pisk hamul­ców, ale było już za późno. Noże roze­rwały ciało Ben­ja­mina
na strzępy, nocne niebo zabar­wiło się pur­purą. Krew obry­zgała łany zboża
wokół kom­bajnu. Maszyna w końcu się zatrzy­mała, stała teraz niema mię­dzy
koły­szą­cymi się łanami zboża, po zapa­ro­wa­nej szy­bie kabiny spły­wała
krew.


Po chwili doszły ich wzbu­rzone głosy ludzi pra­cu­ją­cych na polu. Ravn
odwró­cił głowę i kątem oka spoj­rzał na Jakoba. Wyda­wał się zado­wo­lony z roz­woju sytu­acji. Jakby śmierć Ben­ja­mina była czę­ścią jakie­goś więk­szego
planu, zdą­żył pomy­śleć Ravn, zanim czy­jaś potężna pięść tra­fiła go w szczękę i posłała na zie­mię. Oto­czyła go wszech­ogar­nia­jąca ciem­ność.
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Ravn ock­nął się, kiedy usły­szał kro­ple desz­czu bęb­niące o dach szklarni.
Spró­bo­wał się poru­szyć i poczuł, że w skórę szyi wrzyna mu się sztywny
pla­sti­kowy rze­myk, któ­rym był przy­wią­zany do słupa. Zastygł w bez­ru­chu,
bojąc się, że rze­myk zaci­śnie się jesz­cze bar­dziej i go udusi.


Pamię­tał, że Patrick i jego ludzie przy­wle­kli go tu i pobili. Potem
opa­skami zaci­sko­wymi skrę­po­wali mu ręce i nogi, przy­wią­zali do filara i zosta­wili.


Powiódł języ­kiem po zębach, chyba miał wszyst­kie. Górna warga była
pęk­nięta, na­dal czuł w ustach smak krwi. Zaczerp­nął chłod­nego poran­nego
powie­trza, deszcz wzmoc­nił zapach zgni­li­zny, który uno­sił się w dużej
szklarni. Pró­bo­wał rozej­rzeć się dookoła. W niskich kwa­dra­to­wych
skrzyn­kach rosły różne rodzaje grzy­bów roz­ma­itej wiel­ko­ści i kształtu, w naj­róż­niej­szych odcie­niach czer­wieni, od fio­letu przez poma­rańcz po
szkar­łat. Gdzieś z głębi pomiesz­cze­nia dobiegł go jakiś sze­lest, ale
pla­sti­kowy rze­myk wokół szyi unie­moż­li­wiał mu wszelki ruch. Dźwięk był
coraz bli­żej i po chwili sta­nął przed nim chło­piec w nie­bie­skim
kom­bi­ne­zo­nie. Przy­glą­dał mu się z zain­te­re­so­wa­niem. Leciało mu z nosa,
smar­kał gło­śno. Ravn go roz­po­znał: to był ten sam chło­piec, któ­rego
poprzed­nim razem widział koło pryzm kom­po­stu. Teraz, kiedy był tak
bli­sko, zoba­czył, że chło­piec ma zespół Downa. Dzie­ciak uśmiech­nął się
sze­roko.


— Byłeś nie­grzeczny?


— Nie — odpo­wie­dział Ravn schryp­nię­tym gło­sem.


— To dla­czego tu jesteś? Tutaj tra­fiają tylko nie­grzeczni.


— Ja nie byłem nie­grzeczny.


— Tego ni­gdy nie można być pew­nym. Cza­sem po pro­stu tak się dzieje.


— Masz rację. Jak masz na imię?


— Kev… Kev… Kevin — wydu­kał. Jąkał się. — A ty?


— Ravn. Kruk, jak ptak.


Kevin uśmiech­nął się.


— Fajne imię.


— Pew­nie tak. Myślisz, że mógł­byś mi pomóc, Kevi­nie?


Chło­piec spoj­rzał na niego.


— Jesteś demo­nem? — spy­tał poważ­nie.


— Nie.


— Bo jeśli jesteś demo­nem, to nie mogę ci pomóc. Bo wtedy sam jesteś
sobie winny, że cię tu przy­wią­zali.


— Przy­rze­kam, że nie jestem demo­nem. Widzisz te odłamki szkła, tam
dalej? — spy­tał i wska­zał głową w stronę nie­wiel­kiej sterty szkla­nych
odłam­ków, leżą­cych na ziemi obok jed­nej ze skrzy­nek.


Kevin nie odry­wał wzroku od Ravna. Wycią­gnął rękę i brud­nym pal­cem
wska­zu­ją­cym dotknął opu­chli­zny pod jego okiem.


— Bili cię. Nie wyglą­dasz ład­nie.


— No cóż, dostało mi się.


— Dostało ci się — powtó­rzył chło­piec i się roze­śmiał. — Kto cię
zwią­zał? — dopy­ty­wał się.


— Żoł­nie­rze, ci krótko ostrzy­żeni, któ­rzy tak groź­nie wyglą­dają.


Kevin skrzy­żo­wał ręce na pier­siach.


— Nie lubię ich — oświad­czył.


— Ja też nie. Dla­czego ich nie lubisz?


— Drwią sobie ze mnie… I biją. Nie są fajni.


— Masz rację. Możesz przy­nieść jeden taki odła­mek i pomóc mi się
uwol­nić? Ina­czej wrócą i znów mnie pobiją.


— Nie będą zado­wo­leni.


— Obie­cuję, że nic im nie powiem. I dopil­nuję, żeby wię­cej ci nie
doku­czali. Ani cię nie bili.


Kevin uśmiech­nął się sze­roko.


— Dobrze — powie­dział.


Pod­szedł do leżą­cych na ziemi odłam­ków, dwoma pal­cami wziął naj­więk­szy z nich i wró­cił do Ravna. Już miał się nad nim nachy­lić, kiedy na zewnątrz
szklarni roz­le­gły się kroki. Szkło wypa­dło chłopcu z ręki, zro­bił kilka
kro­ków do tyłu.


— Nie pod­chodź za bli­sko do demona, Kevi­nie — roz­legł się głos Jakoba
Mesmera, który wła­śnie wszedł do szklarni.
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Kevin patrzył zlęk­niony na Mistrza, który sta­nął przed nimi.


— Co tu robisz w towa­rzy­stwie demona?


— Powie­dział, że… że nie jest demo­nem, Mistrzu.


Jakob pogła­dził chłopca po wło­sach.


— Naiwny baranku boży. Wiesz, że nie wolno ci tu wcho­dzić?


Kevin ski­nął głową.


— Tak, ale zachciało mi się siu­siu.


Jakob Mesmer roze­śmiał się.


— No cóż, trudno, ale teraz zmy­kaj stąd. I nie poka­zuj się tu wię­cej,
dobrze? — powie­dział i spoj­rzał wymow­nie na skó­rzany pasek przy
spodniach.


Kevin też popa­trzył na pasek i poki­wał głową.


— Już zmy­kam, Mistrzu.


Odwró­cił się i pobiegł przez szklar­nię, kie­ru­jąc się w stronę tyl­nych
drzwi.


— Słodki dzie­ciak, prawda? Jakieś pół roku temu zja­wił się tu razem z matką. Ucie­kła od byłego męża, alko­ho­lika, który nie­cnie ją
wyko­rzy­sty­wał. Na świe­cie jest tylu złych ludzi — powie­dział Jakob i spoj­rzał na Ravna. — Widzę, że się obu­dzi­łeś. Ale nie przy­pusz­czam,
żebyś śnił snem nie­win­nego, posłańcu demona. — Uśmiech­nął się chłodno.


— Dla­czego go nie powstrzy­ma­li­ście? Dla­czego nie powstrzy­ma­łeś
Ben­ja­mina?


— On tam na polu umó­wił się na spo­tka­nie ze Stwórcą.


— Mogłeś go zatrzy­mać, gdy­byś tylko chciał.


— Przy­pi­su­jesz mi zbyt dużą moc. Tak naprawdę to była twoja wina.


— Co chcesz przez to powie­dzieć?


— Przy­sze­dłeś tu, przy­słany przez Dia­bła, i zara­zi­łeś Ben­ja­mina. — Jakob
uśmiech­nął się krzywo. — Pró­bo­wa­łem go rato­wać, ale twoja obec­ność
spra­wiła, że rzu­cił się pod kom­bajn. — Zaczął wymow­nie obra­cać pal­cami.
— To ty pono­sisz odpo­wie­dzial­ność.


— Moż­liwe, że te bzdury robią wra­że­nie na two­ich uczniach, ale nie na
mnie. Obaj wiemy, że go wyko­rzy­sta­łeś, dokład­nie tak, jak teraz
pró­bu­jesz wyko­rzy­stać mnie. Żeby zdo­być nad nimi wła­dzę. — Ravn zmru­żył
oczy. — Samuel zaczyna ci zagra­żać? Jest następ­nym Mesja­szem? Tak? To
wszystko z tego powodu? — dodał szy­der­czo.


Jakob wzru­szył ramio­nami.


— Nikim nie mani­pu­luję. Ludzie idą za mną z wła­snej woli. Mam wra­że­nie,
że mylisz mnie z moim ojcem. Mani­pu­la­cja to jego spe­cjal­ność. Spójrz na
sie­bie. Do czego cię dopro­wa­dził?


— Tra­fi­łem tu przez cie­bie. Wiesz, że za coś takiego grozi ci do ośmiu
lat wię­zie­nia?


— Uczony pry­watny detek­tyw, zna się na pra­wie. Zaim­po­no­wa­łeś mi. Były
poli­cjant? — Pod­szedł bli­żej. — Cie­kawe, dla­czego odsze­dłeś ze służby.
Kiep­skie zarobki? Za dużo pracy czy nie­przy­jemne doświad­cze­nia? Coś cię
prze­stra­szyło? Jakaś tra­ge­dia? — Spoj­rzał na Ravna uważ­nie wzro­kiem,
jakiego nie powsty­dziłby się jego ojciec. — Nie wyglą­dasz na faceta,
któ­rego można łatwo zastra­szyć. Jesteś na to zbyt ogra­ni­czony, za mało
inte­li­gentny. Kawał dra­nia z cie­bie.


— Myśl sobie, co chcesz. Wypuść mnie i zakończmy sprawę.


— Teraz już tro­chę na to za późno.


— Powiem, że wda­łem się w bójkę z two­imi ludźmi, doło­ży­łem im, a potem
oni posta­no­wili mi oddać. Dla­tego mnie tu umie­ści­li­ście, żeby ostu­dzić
emo­cje. To wszystko. Co ty na to?


Jakob przy­glą­dał mu się dłuż­szą chwilę, po czym na jego twa­rzy poja­wił
się sze­roki uśmiech.


— Źle cię oce­ni­łem. Jesteś, co prawda, dra­niem, ale inte­li­gent­nym.
Rozu­miem już, dla­czego ojciec wybrał wła­śnie cie­bie. Pew­nie jesteś
jed­nym z jego naj­lep­szych współ­pra­cow­ni­ków.


— Pod­ją­łem się tego zle­ce­nia i to wszystko. A jeśli cho­dzi o moją
prze­szłość, to rze­czy­wi­ście byłem poli­cjan­tem. Zarobki były marne, więc
posta­no­wi­łem coś zmie­nić. Twój ojciec płaci wię­cej za godzinę niż
kopen­ha­ska poli­cja.


Jakob dotknął dło­nią ust i zamy­ślony przy­glą­dał się Ravnowi.


— Nie dla­tego zmie­ni­łeś pracę. Nie tylko ze względu na pie­nią­dze. Ojciec
cię w to wma­ni­pu­lo­wał, ze wszyst­kimi tak robi.


— Dla­czego miał­bym kła­mać? — spy­tał Ravn. — Dla mnie to praca jak każda
inna, a im szyb­ciej się ze wszyst­kim upo­ram, tym lepiej. Uwol­nił­byś mnie
z tych opa­sek? — spy­tał. Sta­rał się, by jego głos brzmiał obo­jęt­nie, ale
Jakob nie dał się nabrać.


— Opo­wie­dział ci o teście kawy?


— Nie pamię­tam.


— Czyżby? Opo­wie­dział ci. Widzę to po two­jej twa­rzy — stwier­dził Jakob z zado­wo­le­niem. — Chciał, żebyś lepiej zro­zu­miał to, co robi. Przed­sta­wił
swoje inte­resy w bar­dziej ludz­kim świe­tle, żeby zła­go­dzić swoje obli­cze,
wzbu­dzić twoją sym­pa­tię. Jestem pewien, że histo­ria ci się spodo­bała.
Tak bar­dzo, że pew­nie wypró­bo­wa­łeś ją na zna­jo­mych. Mam rację?


Ravn nie odpo­wie­dział, co tylko pobu­dziło Jakoba do dal­szych dywa­ga­cji.


— W ten spo­sób zło­wił cię na haczyk. Wiesz, skąd to wiem? Bo sam to
wymy­śli­łem. Iluż klien­tów udało nam się zła­pać na tę histo­ryjkę. —
Pokrę­cił głową. — Zawsze należy zadbać o to, żeby nadać pro­duk­towi
ludzką twarz. Spra­wić, żeby ludzie poczuli sym­pa­tię. A wtedy masz ich! —
powie­dział i pstryk­nął pal­cami jak sprze­dawca samo­cho­dów.


— Gra­tu­luję. Wygra­łeś, Jakob. Zma­ni­pu­lo­wał mnie. Wszystko sobie
wyja­śni­li­śmy, pod­pisz umowę i zgar­niemy każdy swoje. Jestem pewien, że
dosta­niesz wystar­cza­jąco dużo, żeby to miej­sce mogło dalej funk­cjo­no­wać.
Słu­żąc tobie i two­jemu ruchowi. Może nawet uda ci się wzno­wić bada­nia —
powie­dział, zer­ka­jąc na skrzynki sto­jące za Jako­bem.


Ale uśmiech, który poja­wił się na twa­rzy Jakoba, świad­czył o tym, że
Ravnowi nie udało się go prze­ko­nać. Ani do tego, żeby uwol­nił go z wię­zów, ani do tego, żeby pod­pi­sał kon­trakt.


— Jak każde dobrze wytre­so­wane zwie­rzątko, nie jesteś w sta­nie spoj­rzeć
na sprawę z szer­szej per­spek­tywy. Tutaj dzieją się wiel­kie rze­czy,
dla­tego nie potrze­bu­jemy jał­mużny. Cesa­rzowi, co cesar­skie, pamię­tasz?
Nie potrze­bu­jemy pomoc­nej dłoni Sza­tana, czyli mojego ojca. Z pomocą
Bożą pora­dzimy sobie sami. — Jakob oparł się na kuli; wyglą­dało na to,
że zamie­rza odejść.


— Nie rozu­miesz, że wkrótce ludzie zaczną mnie szu­kać? Śmierć Ben­ja­mina
też nie przej­dzie bez echa.


— Każdy, kto zjawi się w Domu Bożym, będzie mile widziany — powie­dział
Jakob bez­tro­sko. — Jesteś spra­gniony? — zmie­nił nagle temat.


— A jak myślisz? — Ravn prze­łknął ślinę.


— Prze­pra­szam, że jestem takim kiep­skim gospo­da­rzem. — Jakob pokle­pał
się po kie­szeni i z uśmie­chem wyjął z niej pla­sti­kową butelkę. —
Zapo­mnia­łem, że prze­cież po to tu przy­sze­dłem.


Odkrę­cił nakrętkę i przy­ło­żył szyjkę do ust Ravna, który zaczął chci­wie
pić cie­płą wodę. Potem odsu­nął nieco butelkę, żeby Ravn musiał wycią­gnąć
szyję. Pla­stik wrzy­nał mu się w skórę i ranił go.


Jakob się roze­śmiał.


— Jak nieme zwie­rzę, szcze­nia­czek.


W końcu zakrę­cił butelkę i scho­wał ją z powro­tem do kie­szeni. Spoj­rzał
na Ravna, prze­cią­gnął dło­nią po spo­co­nym czole i wytarł palce w koszulę.


— Cie­kawe, jaki demon zna­lazł w tobie schro­nie­nie? Demon nie­na­wi­ści?
Pożą­da­nia? Zazdro­ści? Stra­chu? Zemsty?


Cho­ciaż przed chwilą pił wodę, Ravn poczuł, że znów zaschło mu w gar­dle.
W ustach miał gorzki smak. Pomy­ślał, że spuchł mu język. Zaczęło dra­pać
go w gar­dle, zaka­słał.


— Demon zaczyna wycho­dzić. Tylko który z nich? Któ­rego wysłał Bel­ze­bub,
żeby tobą zawład­nął?


Głos Jakoba docho­dził jakby z oddali. Kiedy Ravn uniósł lekko głowę i spoj­rzał na niego, wydał mu się nie­zwy­kle wysoki, szcze­gól­nie na tle
pro­mieni zacho­dzą­cego słońca.


— Co… co mi dałeś?


— Wodę świę­coną. Wodę świę­coną, która spra­wia, że możesz zoba­czyć
swo­jego demona.


— Ty bydlaku. — Ravn usły­szał wła­sny głos, rów­nież docho­dzący z daleka.
Nagle zro­zu­miał, co się stało. — Tru­jesz ich wszys…


— Grzyby wska­zują im drogę. Nie­które dzia­łają sil­niej, inne sła­biej.


— Otru­łeś Lise, dla­tego tar­gnęła się na swoje życie.


— Ja za to nie odpo­wia­dam. Wypę­dzi­li­śmy z niej demona. Podzię­ko­wała nam
za to. Tego, że jej nad­wraż­liwa dusza pchnie ją do takiego czynu, nikt
nie mógł prze­wi­dzieć. Taka była wola Boga. Moim zda­niem uka­rał
grzesz­nicę.


— Ben­ja­mi­nowi poda­łeś tę samą tru­ci­znę? Dla­tego zabra­łeś mnie na obchód?
Żeby tru­ci­zna zaczęła dzia­łać?


— Nikogo nie otru­łem. Uży­wam wody świę­co­nej, żeby pomóc ludziom uwol­nić
się od demona. Żeby mogli go zoba­czyć. Bóg stwo­rzył demony, by ludzie
mogli uczyć się na wła­snych błę­dach. Tak jest napi­sane w Piśmie Świę­tym.


— Dla­czego Ben­ja­min musiał umrzeć? Dla­czego mnie tu prze­trzy­mu­jesz?
Dobrze wiesz, że to się źle skoń­czy.


— Skoro nie umiesz dostrzec całego kon­tek­stu, zado­wól się jego
wycin­kiem. — Jakob nachy­lił się nad Ravnem, który prze­ra­żony odwró­cił
głowę. Pla­sti­kowy rze­myk zaci­snął się, znów poczuł, że się dusi. — Mam
nadzieję, że prze­ży­jesz spo­tka­nie ze swoim demo­nem. Nie wszy­scy mają to
szczę­ście, nie­któ­rzy człon­ko­wie wspól­noty użyź­niają teraz zie­mię pod
nasze uprawy. Demony potra­fią być rów­nie silne jak grzyby, które
spra­wiają, że wycho­dzą na zewnątrz. Jeśli uda ci się prze­żyć, powi­tamy
cię w gro­nie naszej wspól­noty. Zosta­niesz Wybrań­cem Boga.


Ravn spu­ścił wzrok. Spo­strzegł, że ma na sobie znisz­czony nie­bie­ski
kom­bi­ne­zon. Nie był pewien, czy halu­cy­na­cje już się zaczęły, ale coś mu
mówiło, że to dopiero począ­tek cze­ka­ją­cego go kosz­maru.
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Ravn zamknął oczy i sta­rał się odsu­nąć od sie­bie strach przed tym, co
wyda­wało się nie­uchronne. Pró­bo­wał się roz­luź­nić, żeby nie wpaść w panikę. Czuł, że jest roz­pa­lony, ubra­nie miał wil­gotne od potu i nawet
kiedy z całej siły zaci­skał powieki, miał wra­że­nie, że prze­nika przez
nie pur­pu­rowe świa­tło. Sta­rał się uspo­koić oddech. Wdy­chał powie­trze
przez nos, a potem powoli wypusz­czał.


Mimo że tego nie chciał, jego myśli wciąż krą­żyły wokół Lise i tego, co
zro­biła. Co musiało się wyda­rzyć, że pró­bo­wała popeł­nić samo­bój­stwo,
wypi­ja­jąc żrący płyn? Pomy­ślał o Ben­ja­mi­nie i kom­baj­nie, o krwa­wej
chmu­rze w świe­tle reflek­to­rów. W takim samym kolo­rze, jaki miał teraz
przed oczami. Dosyć! Nie wolno mu tak myśleć. Nie wolno mu myśleć o odłamku szkła, który przy­niósł Kevin i który leżał teraz obok jego
stopy. Nie wolno mu myśleć, że mógłby za jego pomocą zro­bić sobie
krzywdę. Pró­bo­wał się uspo­koić, prze­ko­nu­jąc sam sie­bie, że cokol­wiek
Jakob mu podał, on prze­żyje. W pew­nym sen­sie był to po pro­stu rodzaj
upo­je­nia, nawet jeśli poja­wią się halu­cy­na­cje, będzie musiał sku­pić się
na tym, że wszystko jest jedy­nie ułudą.


Otwórz oczy. Nie wie­dział, skąd pocho­dził głos, może była to jego myśl
wypo­wie­dziana na głos? Otwórz oczy, żeby widzieć, co się sta­nie.
Posłu­chał, zamru­gał powie­kami. Był w szklarni sam, przez brudne okna
prze­ni­kały poje­dyn­cze pro­mie­nie słońca. Świa­tło migo­tało, trudno mu się
było sku­pić. Ściany i sufit szklarni zda­wały się poru­szać w rytm jego
odde­chów, do wewnątrz, a potem na zewnątrz. Wstrzy­mał oddech, ściany
znie­ru­cho­miały, ale gdy tylko nabie­rał powie­trza, znów zaczy­nały się
ruszać, na doda­tek bez prze­rwy zmie­niały roz­miary i kolory. Po chwili
zaczął też sły­szeć głosy. Ich obec­ność go prze­ra­ziła. Zamknął oczy, ale
miał wra­że­nie, że widzi przez powieki. Dołącz. Dołącz. Dołącz,
wybi­jało się z gwaru. Na zewnątrz z ogromną pręd­ko­ścią gnały chmury.
Świa­tło dzienne zamie­niło się w mrok, mrok zamie­nił się w świa­tło
poranka. Wyda­wało mu się, jakby czas pędził naprzód. Tygo­dnie zni­kały w mgnie­niu oka, mie­siące, a nawet lata prze­la­ty­wały obok. Miał wra­że­nie,
że czas wciąż przy­spie­sza. Nagle sta­nęła przed nim Eva. Wtedy dotarło do
niego, że tak naprawdę czas się cofał. Do tego ranka sprzed trzech lat,
kiedy poże­gnał się z nią, nie mając świa­do­mo­ści, że robi to po raz
ostatni. Ich ostatni kon­takt był poranną rutyną. Szybka kawa, kanapka z serem zje­dzona w biegu, krótka wymiana spoj­rzeń, poca­łu­nek w prze­lo­cie,
bo oboje byli już sku­pieni na zada­niach, które ich cze­kały. Kiedy teraz
ją zoba­czył, roz­pła­kał się. Spo­strzegł plamy krwi na jej koszuli i cho­ciaż stała przo­dem do niego, wie­dział, że ma zmiaż­dżony tył czaszki.
Bo przed nim stała mar­twa Eva. Ta, którą przez ostat­nie lata tyle razy
pró­bo­wał przy­wró­cić do życia. Chciał jej dotknąć, ale pla­sti­kowe paski,
któ­rymi zwią­zano mu ręce, unie­moż­li­wiały jaki­kol­wiek ruch. Chciał coś
powie­dzieć, ale nie był w sta­nie wydo­być z sie­bie żad­nego dźwięku. Mógł
tylko pła­kać. Nato­miast sły­szał jej głos, mimo że jej usta się nie
poru­szały. Pytała, czy zapo­mniał o niej. Podobno to naj­gor­sze, co może
się przy­tra­fić zmar­łemu. Podobno tam, po dru­giej stro­nie, jest spe­cjalne
miej­sce dla zapo­mnia­nych zmar­łych. Miej­sce, w któ­rym nie ma żad­nych
słów, nie ma pła­czu ani chłodu, jest tylko samot­ność. Pró­bo­wał jej
wytłu­ma­czyć, że nie zapo­mniał o niej, że ni­gdy o niej nie zapo­mni. Nie
uwie­rzyła mu, ale powie­działa, że rozu­mie, że jest mu trudno.
Prze­ko­ny­wał ją, że zawsze będzie ją kochać, że ni­gdy o niej nie zapo­mni.
Obie­ca­łeś zna­leźć tego, kto mnie zabił. — Pró­bo­wa­łem, Evo, naprawdę.
Musisz mi uwie­rzyć, że tak było, ale nie potra­fi­łem…


— Obie­ca­łeś się mną opie­ko­wać.


— Wiem.


Obraz Evy zaczął się roz­my­wać, a on nie mógł nic zro­bić. Było mu wstyd.
Zaczął pła­kać. Pła­kał dłuż­szą chwilę, w końcu jed­nak pod­niósł wzrok i zaczął roz­glą­dać się po szklarni. Wszystko dookoła wyda­wało mu się takie
jak wcze­śniej, dziwne dźwięki uci­chły, stał oparty o słup przed
skrzyn­kami z grzy­bami. Miał wolne ręce — potarł nad­garstki, na któ­rych
pla­sti­kowe opa­ski zosta­wiły ślady. Spoj­rzał na odła­mek szkła, pod­niósł
go. Uwol­nij się, ode­zwał się głos w jego gło­wie. Uwol­nij się.
Wyda­wało się to pro­ste. Jedyne roz­wią­za­nie. Logiczne i jasne. Pokrę­cił
głową, dzi­wiąc się wła­snej głu­po­cie, i prze­cią­gnął odłam­kiem po tęt­nicy
na ręce, a potem przez klatkę pier­siową. Poczuł, jak z otwar­tych ran
zaczyna sączyć się krew niczym cie­płe mleko. Jakby zanu­rzył się we
wła­snej krwi. Wolny od prze­szło­ści, poku­tu­jący za grze­chy. Był wolny,
naresz­cie był wolny.
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Krzyk­nął spa­ni­ko­wany i otwo­rzył oczy. Serce mu waliło, z tru­dem
oddy­chał. Spu­ścił wzrok, żeby spoj­rzeć na swoje ciało. Pla­sti­kowa opa­ska
ogra­ni­czała mu ruchy, ale był w sta­nie zoba­czyć swoją klatkę pier­siową.
Żad­nej krwi, żad­nych cięć, żad­nych oma­mów, cho­ciaż obrazy, które przed
chwilą oglą­dał, wyda­wały się jak naj­bar­dziej realne. Na ziemi obok jego
nogi były ślady wymio­cin. Zapach żółci wciąż był bar­dzo inten­sywny. Miał
wra­że­nie, że głowa zaraz mu eks­plo­duje, czuł pie­cze­nie w żołądku i w klatce pier­sio­wej. Doszedł do wnio­sku, że o ile psy­chiczne objawy
zatru­cia naj­wy­raź­niej ustą­piły, o tyle skutki fizyczne dopiero się
zaczęły.


W tym momen­cie z dworu dobiegł war­kot sil­nika, jakiś samo­chód zbli­żał
się do szklarni. Ravn usły­szał, jak zatrzy­muje się na żwi­ro­wej alejce,
trza­snęły drzwi. Pomy­ślał, że szklar­nia musi znaj­do­wać się nie­da­leko
głów­nego budynku i placu, na któ­rym dzień wcze­śniej zosta­wił swój
samo­chód. Moż­liwe, że przy­je­chał Jakob Mesmer albo inny czło­nek
wspól­noty, ale rów­nie dobrze mógł to być ktoś z zewnątrz. Rozej­rzał się
za odłam­kiem szkła, który Kevin upu­ścił tuż obok jego pra­wej stopy. Z tru­dem udało mu się zgiąć skrę­po­wane nogi i skrę­cić je tak, żeby piętą
pchnąć odła­mek. Szkło prze­su­nęło się w stronę jego rąk, ale nie na tyle,
żeby mógł do niego dosię­gnąć. Odwró­cił się, poczuł, że pla­stik wrzyna mu
się w skórę szyi, ale był tak zde­ter­mi­no­wany, że posta­no­wił nie zwra­cać
na to uwagi. Udało mu się prze­su­nąć odła­mek nieco dalej, a kiedy pasek
na szyi pękł, mógł wyko­nać ruch cia­łem i czub­kami pal­ców dosię­gnąć
odłamka. Ostroż­nie prze­su­nął go bli­żej i zaczął pocie­rać nim pla­stikową
opa­skę, która krę­po­wała mu dło­nie. W końcu roz­legł się trzask, pla­stik
pękł. Spoj­rzał na swoje zakrwa­wione ręce i przy­po­mniał sobie kosz­mar
sprzed chwili. Szybko prze­ciął pla­stik wokół nóg.


 


Miał trud­no­ści z utrzy­ma­niem się na nogach. Zakrę­ciło mu się w gło­wie,
oparł się o słup. Spoj­rzał na środ­kową alejkę szklarni, przez otwarte
drzwi widać było dzie­dzi­niec. Mię­dzy drze­wami zauwa­żył ciemny samo­chód
tere­nowy z napę­dem na cztery koła i napi­sem „Poli­cja” na boku.
Poli­cjanta nie było widać.


Zaczął kasłać. Brzuch bolał go coraz bar­dziej, splu­nął — w śli­nie była
krew. Jej widok go zanie­po­koił. Sły­szał, że tru­jące grzyby mogą nisz­czyć
narządy wewnętrzne. Zda­rzały się przy­padki, kiedy leka­rze byli bez­radni.
Funk­cje życiowe powoli usta­wały i czło­wiek umie­rał w kosz­mar­nych
męczar­niach. Jeśli nie chciał skoń­czyć jako nawóz dla pie­cza­rek Jakoba,
musiał zro­bić wszystko, żeby wydo­stać się na zewnątrz i odna­leźć
poli­cjanta. Zanim będzie za późno.


Pokuś­ty­kał do wyj­ścia, mija­jąc po dro­dze grządki z grzy­bami. Kiedy był
już nie­mal przy drzwiach, usły­szał głosy docho­dzące z dzie­dzińca.
Pod­nie­cony przy­spie­szył, potknął się na progu i upadł na mokrą trawę
przed szklar­nią. Pró­bo­wał się pod­nieść, ale nogi nie chciały go słu­chać.
Leżąc na ziemi, patrzył na miej­sco­wego poli­cjanta, który stał na placu
razem z Samu­elem, Jako­bem Mesme­rem i kil­koma straż­ni­kami. Zoba­czył, jak
Jakob kręci głową i bez­rad­nie roz­kłada ręce. Ravn pod­niósł się powoli i zro­bił kilka chwiej­nych kro­ków w stronę naj­bliż­szych drzew. Musiał
dotrzeć na dzie­dzi­niec, zanim poli­cjant odje­dzie. Chwy­cił się pnia i pró­bo­wał przy­wo­łać poli­cjanta, ale z jego krtani wydo­był się jedy­nie
słaby jęk. Widział, jak poli­cjant szy­kuje się do odjazdu. Dokuś­ty­kał do
następ­nego drzewa, jesz­cze dwa­dzie­ścia metrów i będzie na dzie­dzińcu.
Zoba­czył, jak poli­cjant pod­cho­dzi do volva Vic­to­rii, które na­dal stało
mię­dzy dwoma czar­nymi audi przed głów­nym budyn­kiem. Wska­zał na nie i spy­tał o coś Jacoba. Ravn był za daleko, żeby sły­szeć, co Jakob mu
odpo­wie­dział. Znów zro­bił kilka kro­ków, był coraz bli­żej. Nagle
zoba­czył, że poli­cjant wraca do Mesmera.


— Nie wie­rzę ci — usły­szał, jak mówi. Potem padły słowa o prze­szu­ka­niu
domu i o męż­czyź­nie, który w nocy zgi­nął na polu.


— Wierz, w co chcesz, wierz, komu chcesz. Naj­waż­niej­sze, żebyś zacho­wał
wiarę.


— Ratunku — jęk­nął Ravn, pró­bu­jąc zwró­cić na sie­bie uwagę poli­cjanta,
ale jego słowa zagłu­szył huk, który w tym momen­cie roz­legł się na
dzie­dzińcu. Wszy­scy odwró­cili się w stronę scho­dów pro­wa­dzą­cych do
głów­nego budynku. Na pode­ście stał Patrick i celo­wał w poli­cjanta z myśliw­skiej dwu­rurki. Nagle skie­ro­wał broń nieco w bok i posłał salwę w stronę przed­niej szyby poli­cyj­nej tere­nówki. Szyba eks­plo­do­wała.


Prze­ra­żony poli­cjant zaczął biec w stronę wozu.


Jakob Mesmer uniósł rękę, w któ­rej trzy­mał kulę.


— Czu­jesz, że zbliża się dzień Sądu Osta­tecz­nego? Ty grzesz­niku,
bluź­nierco, czci­cielu dia­bła? — krzy­czał za poli­cjan­tem.


Patrick nała­do­wał broń i posłał kolejną salwę, tym razem celo­wał w jedno
z przed­nich kół wozu. Poli­cjant rzu­cił się na sie­dze­nie kie­rowcy,
schy­lił się i pró­bo­wał schro­nić się za kie­row­nicą.


Samuel chwy­cił Jakoba za rękę.


— Prze­rwij to sza­leń­stwo, Jako­bie. Pro­szę — bła­gał.


Jakob pchnął go tak mocno, że Samuel się prze­wró­cił.


— W pie­kle jest dość miej­sca dla nie­do­wiar­ków! — zawo­łał Jakob. Wska­zał
ręką na samo­chód, który prze­ra­żony poli­cjant pró­bo­wał uru­cho­mić. —
Znik­nij, pomio­cie Sza­tana! Poże­gnaj go salwą, która pokaże mu siłę Pana
— zwró­cił się do Patricka.


Roz­le­gły się strzały, kule prze­biły chłod­nicę, nad pokrywą sil­nika
poka­zała się para. Poli­cjan­towi udało się uru­cho­mić sil­nik, dodał gazu i z zawrotną pręd­ko­ścią ruszył żwi­rową aleją w stronę bramy. Po chwili
roz­legł się huk, tere­nówka ude­rzyła w bramę, która się otwo­rzyła.


Ravn upadł wykoń­czony na dzie­dzi­niec. Dotknął twa­rzą zim­nego, twar­dego
żwiru. Gdzieś z oddali dobiegł pisk opon.


— Dobrze się spi­sa­łeś, Patricku. Uprze­dza­łem, że pomoc­nicy Sza­tana będą
nas nękać. — Jakob spoj­rzał na zgro­ma­dzo­nych wokół ludzi. — Teraz już
nie mamy odwrotu — stwier­dził. — Jeste­śmy w sta­nie wojny.


Krótko ostrzy­żeni straż­nicy poki­wali gło­wami, Patrick ponow­nie zała­do­wał
broń. Nagle Ravn poczuł ukłu­cie w bok, ktoś pró­bo­wał go zmu­sić, żeby
odwró­cił się na plecy. Zoba­czył Jakoba Mem­sera, który stał nad nim i dźgał go kulą.


— Żyjesz, wysłan­niku demona? Twardy jesteś. — Otarł spo­cone czoło i strze­pał z pal­ców kro­ple potu, tra­fiły Ravna w twarz. — No, cóż, tak czy
ina­czej, wkrótce tra­fisz do pie­kła.


W tym momen­cie Ravn uświa­do­mił sobie skalę sza­leń­czego planu Jakoba.
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Patrick nacią­gnął oba kurki strzelby i skie­ro­wał lufę w stronę Ravna.
Wystar­czyło, żeby pocią­gnął za spust, a jego głowa roz­le­cia­łaby się na
kawałki, zresztą pew­nie nie tylko głowa.


— Daj roz­kaz, Mistrzu — Patrick zwró­cił się do Jakoba, który stał obok
niego.


— Mistrzu, tak nie można — usły­szeli nagle głos Samu­ela. — Nie możesz go
tak po pro­stu zabić. To wbrew temu, w co wie­rzymy.


— Oko za oko, ząb za ząb, ręka za rękę, noga za nogę, rana za ranę… Nie
pamię­tasz? Druga Księga Moj­że­szowa.


— Ale ten czło­wiek nic nie zro­bił, był jedy­nie posłań­cem.


Jakob spoj­rzał na Ravna.


— Nie podoba mi się. Ale oszczędź pro­chu, synu — powie­dział i poło­żył
dłoń na ramie­niu Patricka. — Grzybki Pana Boga zro­bią swoje. Spójrz, jak
się trzę­sie…


Patrick opu­ścił broń i się uśmiech­nął.


— Może rzu­cimy go w gno­jówkę, niech zdy­cha w gów­nie.


Jakob pokrę­cił głową.


— Nie, weźmy go ze sobą.


Patrick razem z jed­nym ze straż­ni­ków chwy­cili Ravna pod ramiona i pró­bo­wali posta­wić go na nogi. Ravn miał wra­że­nie, że żołą­dek zaraz
eks­plo­duje mu z bólu. Upadłby, gdyby męż­czyźni go nie pod­trzy­mali.
Pocią­gnęli go w stronę głów­nych drzwi. Jakob Mesmer z paroma innymi
oso­bami wcho­dzili wła­śnie do środka. Kiedy Ravn w końcu zna­lazł się
wewnątrz, był jesz­cze na tyle przy­tomny, że zaczął się roz­glą­dać. Widok
go zadzi­wił. Trwały prace remon­towe, wszyst­kie ścianki dzia­łowe zostały
roze­brane, podob­nie jak strop mię­dzy par­te­rem a pierw­szym pię­trem.
Powstało jedno bar­dzo duże pomiesz­cze­nie. Ściany były nagie, miał
wra­że­nie, że nagle zna­lazł się na sce­nie. Męż­czyźni pocią­gnęli go na
drugi koniec sali, posa­dzili przy fila­rze i zwią­zali mu ręce. Oparł się
o zimną stal i zaczerp­nął powie­trza. Miał wra­że­nie, że zaraz straci
przy­tom­ność, wie­dział, że musi zro­bić wszystko, żeby nie zasnąć. Wielka
sala tań­czyła mu przed oczami, nie mógł się sku­pić. Jak przez sen
widział, jak Jakob Mesmer w towa­rzy­stwie kilku osób stoi i wpa­truje się
w moni­tory usta­wione jeden obok dru­giego na dłu­gim stole na środku sali.
Nie­wy­raźne obrazy przed­sta­wiały ziar­ni­ste uję­cia z kamer moni­to­ringu. Z nie­wiel­kiego gło­śnika docho­dził głos Jakoba Mesmera przy akom­pa­nia­men­cie
orga­nów. „Pan jest moim paste­rzem, nie brak mi niczego… Pan jest moim
paste­rzem, nie brak mi niczego…”


— Poru­szają się jakby po omacku — powie­dział Jakob i potarł brodę. —
Kilka strza­łów i już nie wie­dzą, co robić. Cie­kawe.


— To zro­zu­miałe, że są prze­ra­żeni — ode­zwał się Samuel. W jego gło­sie
sły­chać było nie­po­kój. — Musisz ich uspo­koić, nie możemy dopu­ścić, żeby
to sza­leń­stwo się roz­wi­nęło.


— Nie możemy ustą­pić Sza­ta­nowi. To on nas zaata­ko­wał, nie na odwrót.


— Poli­cjant chciał się tylko dowie­dzieć, czy Ben­ja­min nale­żał do naszej
wspól­noty. To wszystko. Po co ta agre­sja, Jako­bie? Nie takie mie­li­śmy
plany, kiedy się tu prze­no­si­li­śmy.


— Zapo­mi­nasz, że to ja stwo­rzy­łem Wybrań­ców Boga. Ty dołą­czy­łeś póź­niej.


— By­naj­mniej tego nie zapo­mnia­łem, Mistrzu.


— Od pierw­szego dnia szy­ku­jemy się do obrony przed Sza­ta­nem.


— Chwa­ląc Pana, modląc się i śpie­wa­jąc.


— Powin­ni­śmy korzy­stać ze wszyst­kich środ­ków, jakie Pan nam udo­stęp­nia.
Nie wolno ci wąt­pić, Samu­elu. Tym bar­dziej teraz, kiedy udało nam się
prze­go­nić demony i kiedy znów możemy żyć w spo­koju zgod­nie ze Sło­wem
Bożym. Nie wolno ci wąt­pić — powtó­rzył i spoj­rzał na niego poważ­nie.


Samuel spu­ścił wzrok.


— Nie wąt­pię w słowa Pana, tylko nie rozu­miem tego dąże­nia do
kon­fron­ta­cji. — Rzu­cił Patric­kowi zde­ner­wo­wane spoj­rze­nie. — Nie tego
nauczamy. Wręcz prze­ciw­nie.


— Postę­puje tak, bo chce wywo­łać chaos — wszedł mu w słowo Ravn
schryp­nię­tym gło­sem.


Zebrani ludzie odwró­cili się i spoj­rzeli na niego.


— Pogrą­ża­cie się coraz bar­dziej — cią­gnął Ravn. — Poli­cja tu wróci, to
tylko kwe­stia czasu.


— A więc powi­tamy demony, prawda, Patricku?


Patrick ski­nął głową.


— Tak, Mistrzu, niech tylko się tu zja­wią. Wysłan­nicy Sza­tana. Damy
sobie z nimi radę. Już tego prze­cież dowie­dli­śmy.


Jakob uśmiech­nął się ser­decz­nie.


— Tak, wiem, mój dzielny synu. Jeste­ście moimi krzy­żow­cami, naszą armią
anio­łów. Naszymi praw­dzi­wymi obroń­cami.


— Samu­elu, powstrzy­maj ich, zanim zginą nie­winni ludzie — powie­dział
Ravn. Brzuch bolał go coraz bar­dziej, znów zaczął pluć krwią.


Åse zro­biła znak krzyża.


— Demon pró­buje zatruć ci umysł swoim paskud­nym języ­kiem — zwró­ciła się
do Samu­ela.


— Nie słu­chaj go — poparła ją Bir­gitte.


Samuel nie odpo­wie­dział, stał nie­ru­chomo i wpa­try­wał się w Ravna.


Jakob odwró­cił się i poło­żył rękę na ramie­niu Samu­ela.


— Drogi przy­ja­cielu. Wszy­scy wiemy, dokąd to pro­wa­dzi. Wie­lo­krot­nie o tym roz­ma­wia­li­śmy, przy­go­to­wy­wa­li­śmy się na to, co nie­unik­nione, więc
nie ma powodu, żeby­śmy teraz się wyco­fy­wali. Musimy pozo­stać silni w wie­rze.


— Nie ty, Jako­bie… Mistrzu, będziesz decy­do­wał, co ma się stać ze
wspól­notą. I nie my, zebrani tutaj. To wspól­nota powinna doko­nać wyboru.
Zwo­łaj wszyst­kich i wytłu­macz ludziom sytu­ację. Pomóż im, wes­przyj ich,
Mistrzu. Pozwól, by doko­nali wyboru.


— Oczy­wi­ście — Jakob objął Samu­ela i zwró­cił się do Bir­gitte: — Wezwiesz
wszyst­kich, sio­stro?


Bir­gitte skło­niła się i odwró­ciła twa­rzą do moni­to­rów. Wyłą­czyła
odtwa­rzacz, wyjęła kasetę i się­gnęła na półkę po inną, którą następ­nie
wło­żyła do odtwa­rzacza. Z gło­śnika na stole roz­le­gło się bicie dzwo­nów;
po chwili pły­nęło już ze wszyst­kich gło­śni­ków na zewnątrz.


— Patricku, synu. Zadbasz razem ze swo­imi nie­biań­skimi wojow­ni­kami o to,
by w naszej wspól­no­cie zapa­no­wał spo­kój, a gdyby zaszła taka potrzeba,
obro­ni­cie nas przed demo­nami z zewnątrz? — spy­tał i uśmiech­nął się
łagod­nie, jakby pro­sił o pozmy­wa­nie naczyń.


— Oczy­wi­ście, Mistrzu.


— Niech Bóg cię bło­go­sławi. Przy­go­tuj­cie się.


Ravn patrzył za Patric­kiem i jego ludźmi, któ­rzy otwo­rzyli właz i znik­nęli pod pod­łogą. Po kilku minu­tach wyszli, nio­sąc cięż­kie skrzy­nie,
pełne amu­ni­cji, na pier­siach mieli zawie­szone kara­biny. Ravn roz­po­znał
je bez trudu. M95. Stan­dar­dowa broń obrony cywil­nej, zapewne skra­dziona
z jakie­goś maga­zynu. Zapasy wystar­czy­łyby do roz­pę­ta­nia wojny domo­wej.
Ravn nie miał żad­nych wąt­pli­wo­ści, że zarówno Patrick, jak i jego ludzie
są odpo­wied­nio prze­szko­leni i wystar­cza­jąco cyniczni, żeby zro­bić z niej
uży­tek. Dla­tego oba­wiał się naj­gor­szego. Gdyby doszło do wymiany ognia
mię­dzy ludźmi Patricka a siłami poli­cji, nie oszczę­dzono by nikogo,
nawet kobiet i dzieci. Byłaby to istna rzeź.
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Mam­ro­czące głosy wielu ludzi wyrwały Ravna z drzemki. Czuł ogromne
pra­gnie­nie, ale kiedy pró­bo­wał prze­łknąć ślinę, poczuł, że coś kale­czy
mu gar­dło. Jego stan się pogar­szał, ból pro­mie­nio­wał do wszyst­kich
człon­ków, miał wra­że­nie, że traci w nich czu­cie. Zaczęła ogar­niać go
apa­tia, jakby tru­ci­zna zobo­jęt­niła go na to, co działo się wokół. Jakby
już pogo­dził się z nie­unik­nio­nym.


Spoj­rzał na zebra­nych człon­ków wspól­noty. Ich uwaga była sku­piona na
Jako­bie Mesme­rze, który znaj­do­wał się na końcu ogrom­nej sali. Wokół
stali straż­nicy. Dowo­dzeni przez Patricka nie­biań­scy wojow­nicy, jak
okre­ślił ich Jakob. Ravn miał wra­że­nie, że sły­szy huk śmi­głow­ców, ale
nie potra­fił powie­dzieć, czy były to omamy, czy też rze­czy­wi­ście poli­cja
okrą­żyła sie­dzibę wspól­noty. Pośrodku grupy ludzi ubra­nych w nie­bie­skie
kom­bi­ne­zony stał Kevin. Trzy­mał za rękę dość młodą, wychu­dzoną kobietę i wpa­try­wał się w Ravna. Kiedy ich spoj­rze­nia się spo­tkały, twarz chłopca
się roz­pro­mie­niła. Ener­gicz­nie poma­chał mu ręką.


— Kruk… Tam jest kruk — powie­dział gło­śno.


Ravn poki­wał głową i mimo bólu pró­bo­wał uśmiech­nąć się do chłopca.
Kobieta, zapewne matka, pocią­gnęła go mocno za rękę i powie­działa, że
nie wolno mu dawać zna­ków demo­nowi. Kevin posłu­chał i z pew­nym opo­rem
odwró­cił głowę.


Wśród człon­ków wspól­noty Ravn dostrzegł kolejne dzieci, było ich
ośmioro, może dzie­się­cioro. Nie­które młod­sze od Kevina, nie­które w jego
wieku. Jedne miały na sobie szare mun­durki, inne — brudne nie­bie­skie
kom­bi­ne­zony. Wszyst­kie, z wyjąt­kiem Kevina, były wyraź­nie prze­jęte i świa­dome powagi sytu­acji.


— Wysłan­nik demona… — zaczął Jakob Mesmer i wska­zał ręką na Ravna.


Wielu człon­ków wspól­noty odwró­ciło głowy. Sądząc po ich twa­rzach, nie
bali się go. Albo wyglą­dał tak kiep­sko, że prze­stał wzbu­dzać strach,
albo ludzie mieli poważ­niej­sze pro­blemy.


— Przy­był tu, by wypo­wie­dzieć nam wojnę w imie­niu Sza­tana, mojego
ziem­skiego ojca. Patrz­cie, ile z nim przy­było demo­nów. Są teraz wśród
nas — powie­dział Jakob, wska­zu­jąc żółtą kopertą na sto­ją­cych przed nim
ludzi. — Sami wie­cie, gdzie ich szu­kać. Wśród wyrzut­ków spo­łe­czeń­stwa,
któ­rzy odrzu­cają słowa Pań­skie, by przy­jąć Sza­tana.


W tłu­mie roz­le­gły się zanie­po­ko­jone szepty.


— Te tablice są pełne kłamstw — cią­gnął Jakob, kła­dąc dłoń na żół­tej
koper­cie. — Te kłam­liwe pisma mają znisz­czyć naszą kochaną wspól­notę.
Odda­lić nas od sie­bie i od naszego nie­biań­skiego Ojca. Bar­dzo mi
przy­kro, że sprawy zaszły tak daleko.


— Mistrzu? — ode­zwał się jeden ze star­szych męż­czyzn z pierw­szego rzędu.
— Nie możemy spró­bo­wać bro­nić się przed tymi kłam­stwami? Wcze­śniej tak
robi­li­śmy.


Sto­jący wokół niego ludzie kiwali gło­wami, poka­zu­jąc, że go popie­rają.


— To nie ma sensu — powie­dział Jakob i spoj­rzał na niego zasmu­cony. —
Chciał­bym powie­dzieć, że to nie on za tym stoi, ale to byłaby nie­prawda.
Te kłam­stwa nas znisz­czą. Wda­li­by­śmy się w dłu­go­trwały, wyczer­pu­jący
pro­ces. W końcu przy­znano by nam rację, ale zwy­cię­stwo przy­szłoby za
późno. Sza­tan i tak by wygrał.


W tłu­mie roz­legł się szloch.


— O jakie kłam­stwa cho­dzi, Mistrzu? Możesz prze­czy­tać nam te pisma?


— Nie mogę i nie chcę — odpo­wie­dział Jakob Mesmer, patrząc na zebra­nych
ludzi ponu­rym wzro­kiem. — Znisz­czy­łyby wasze dusze, opę­tały wasze
umy­sły. Sam jedy­nie z pomocą Pana prze­brną­łem przez kilka pierw­szych
stron tych dia­bo­licz­nych kłamstw.


— Nie możemy zwal­czać ich dobro­cią? Gło­sząc Słowo Boże? — spy­tała
kobieta, która trzy­mała za rękę Kevina.


Wszy­scy spoj­rzeli na nią. Naj­wy­raź­niej poczuła się skrę­po­wana, spu­ściła
wzrok.


— Jest wśród nas dzielna dusza — powie­dział Jakob i roz­ło­żył ręce w ojcow­skim geście. — Bądź bło­go­sła­wiona, sio­stro. Przy­kro mi, ale to
nie­moż­liwe. Nie teraz, kiedy słu­dzy Sza­tana stoją pod naszymi murami,
okrą­żyli nas i w każ­dej chwili mogą nas zaata­ko­wać. Po raz kolejny Zło
poka­zało swą moc — powie­dział łamią­cym się gło­sem. Ukrył twarz w dło­niach, pró­bo­wał się pozbie­rać. — Przy­kro mi, że sprawy zaszły tak
daleko. Prze­pra­szam za błędy, które popeł­ni­łem. Za to, że nara­zi­łem was
wszyst­kich na…


— Nie płacz­cie, Mistrzu — prze­rwał mu ten sam star­szy męż­czy­zna, który
roz­po­czął dys­ku­sję. — To nie twoja wina, Mistrzu. Jeste­śmy ci wdzięczni
za wszystko, co dla nas zro­bi­łeś.


— Amen — roz­le­gło się tu i tam w tłu­mie. — Amen.


Ravn spoj­rzał na Jakoba, który otarł łzy i uśmiech­nął się z wdzięcz­no­ścią do człon­ków wspól­noty. Dla Ravna na­dal nie było jasne,
dla­czego Jakob nie przy­jął pro­po­zy­cji ojca. Nie potra­fił powie­dzieć,
jaka suma wcho­dziła w grę, ale podej­rze­wał, że była na tyle duża, że
umoż­li­wi­łaby Jako­bowi dal­sze wła­da­nie swoim kró­le­stwem. Dla­czego był
gotów je poświę­cić? Dla­czego okła­my­wał ludzi, wyko­rzy­stu­jąc umowę do
nie­po­trzeb­nego jątrze­nia? Jedyną rze­czą, jaka przy­cho­dziła mu do głowy,
było to, że Mesmer za wszelką cenę pra­gnął zostać męczen­ni­kiem, nawet za
cenę życia innych ludzi.


— Mistrzu, wszy­scy jeste­śmy z Tobą — zapew­nił Samuel, który stał obok
Jakoba. — Ale czy naprawdę nie ma innego roz­wią­za­nia? Może po pro­stu się
pod­dajmy? Potem pomo­dlimy się za nasze grze­chy. Wiary nikt nam nie
odbie­rze.


— Mie­li­by­śmy ulec Sza­ta­nowi? — krzyk­nął Jakob, oplu­wa­jąc się. —
Mie­li­by­śmy zawieść Boga? To pro­po­nu­jesz, Samu­elu? To słowa Juda­sza.


Samuel się sku­lił.


— Więc uciek­nijmy, tak jak zro­bili Izra­elici. — Samuel spoj­rzał na tłum,
jakby szu­kał wspar­cia wśród zebra­nych na sali ludzi. — Może gdzieś się
ukry­jemy? Może poje­dziemy do naszych braci i sióstr w Niem­czech?


Wśród ludzi zapa­no­wało poru­sze­nie, po czym wszy­scy zaczęli mówić
jed­no­cze­śnie. Każdy przed­sta­wiał swoją pro­po­zy­cję roz­wią­za­nia pro­blemu.
Jedni chcieli wyje­chać do pół­noc­nej Szwe­cji i zaszyć się w tam­tej­szych
lasach, dru­dzy wra­cali do pomy­słu zakupu małej wyspy gdzieś w Nor­we­gii,
jesz­cze inni chcieli szu­kać schro­nie­nia w bar­dziej orto­dok­syj­nych
wspól­no­tach na Wscho­dzie. W końcu Jakob Mesmer prze­rwał roz­mowy,
ude­rza­jąc z całej siły kulą w pod­łogę.


— Bra­cia i sio­stry, opa­mię­taj­cie się. Wiem, że bez­na­dziejna sytu­acja, w jakiej się zna­leź­li­śmy, pro­wa­dzi do róż­nych despe­rac­kich pomy­słów. Nie
zapo­mi­naj­cie jed­nak, że jeste­śmy oblę­żeni. Nie możemy stąd uciec. A nawet gdy­by­śmy mogli, to dokąd byśmy się udali? Nie mamy środ­ków,
żad­nych pie­nię­dzy. Kłam­stwa tych, któ­rzy nam źle życzą, zruj­no­wały nas.
Rozej­rzyj­cie się dookoła! — Poka­zał kulą na puste pomiesz­cze­nie. — To
miał być dom Pana, wznie­siony na jego chwałę. Nawet to nam zabrali.


— Więc co zro­bimy, Mistrzu? — spy­tał łamią­cym się gło­sem star­szy
męż­czy­zna z pierw­szego rzędu.


— Obej­mijmy Boga. Wie­cie prze­cież, że droga do raju nie wie­dzie przez
dobra mate­rialne i złoto. Oddaj­cie cesa­rzowi to, co cesar­skie.


— Amen!


— Podą­ży­cie za mną do raju?


— Amen — roz­le­gło się ponow­nie.


— Co Mistrz ma na myśli? — spy­tał cicho Samuel.


Jakob odwró­cił się w jego stronę.


— Czyż nie wyra­zi­łem się dosta­tecz­nie jasno? Jest wię­cej rajów? —
roze­śmiał się głu­cho.


Człon­ko­wie wspól­noty też się roze­śmieli, tyle że ner­wowo.


— Przy­ja­ciele, długo przy­go­to­wy­wa­li­śmy się do tego dnia. Obie­cuję, że
droga do raju będzie spo­kojna. Podążmy teraz wszy­scy razem do świą­tyni,
gdzie Åse i Bir­gitte już wszystko przy­go­to­wały. Będziemy tam śpie­wać
Panu, pod­czas gdy…


W tym momen­cie roz­legł się huk śmi­głowca, który naj­wy­raź­niej
rze­czy­wi­ście nad nimi krą­żył. Jakob wziął do ręki wal­kie-tal­kie i powie­dział coś do słu­chawki. Po chwili usły­szeli strzały, ludzie się
wzdry­gnęli.


— Spo­koj­nie, dzieci, spo­koj­nie — ode­zwał się Jakob Mesmer. — Wszystko
jest pod kon­trolą.


Śmi­gło­wiec zamilkł, Jakob otrzy­mał kolejne wezwa­nie przez wal­kie-tal­kie.
Wysłu­chał infor­ma­cji i uśmiech­nął się.


— Wszystko jest w jak naj­lep­szym porządku. Nasi nie­biań­scy wojow­nicy
wła­śnie prze­go­nili fru­wa­jące demony. Możemy teraz spo­koj­nie iść w stronę
świą­tyni — powie­dział i dał ludziom znak ręką, żeby poszli za nim.
Zain­to­no­wał psalm i ruszył przed sie­bie.


Uzbro­jeni straż­nicy zaczęli pospie­szać ludzi, któ­rzy szli, śpie­wa­jąc:
„Łaska Pana wspiera nas i daje nam nadzieję…”.


Po chwili Ravn został sam w dużym, pustym budynku. Zer­k­nął na stół, na
któ­rym w jed­nym rzę­dzie stało trzy­dzie­ści moni­to­rów. Na jed­nym z nich
zoba­czył, jak człon­ko­wie wspól­noty, kie­ro­wani przez Jakoba Mesmera,
podą­żają żwi­rową ścieżką w stronę niskiego aneksu. Na innych moni­to­rach
widać było straż­ni­ków roz­miesz­czo­nych wzdłuż ogro­dze­nia i znisz­czo­nej
bramy wjaz­do­wej. Przy szo­sie stały radio­wozy, blo­ko­wały drogę.


Ravn pocią­gnął za pla­sti­kową opa­skę wokół nad­garst­ków, ale nie miał siły
jej zdjąć.
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Ravn obu­dził się, kiedy poczuł na war­gach chłodną wodę. Zaczął chci­wie
pić. Ktoś pole­wał go wodą, kapała mu na twarz, ośle­piała go. Zoba­czył
nie­wy­raźną postać. Ktoś pochy­lał się nad nim. Prze­stał pić, opu­ścił
głowę i z tru­dem łapał powie­trze.


— Już po ataku? — spy­tał schryp­nię­tym gło­sem. — Dużo ludzi zgi­nęło?


Postać nie ode­zwała się, uniósł głowę. Przed nim stał Kevin, miał łzy w oczach. Trząsł się ze stra­chu, ręka, w któ­rej trzy­mał butelkę z wodą,
drżała.


— Nie chcę… spo­tkać Je… Jezusa…


Ravn nie zro­zu­miał, o co mu cho­dzi, pokrę­cił głową.


— Możesz dać mi jesz­cze tro­chę wody? — popro­sił.


Kevin ponow­nie uniósł butelkę i ostroż­nie zaczął lać wodę do otwar­tych
ust Ravna. Tym razem poszło mu lepiej. Ravn wypił wodę, spoj­rzał na
Kevina i podzię­ko­wał mu. Odwró­cił głowę i popa­trzył na moni­tory na
stole. Straż­nicy na­dal stali przy bra­mie. Odniósł wra­że­nie, że nic się
nie zmie­niło.


— Prze­pra­szam, że wcze­śniej cię… nie uwol­ni­łem — ode­zwał się Kevin.


— W porządku. Myślisz, że uda ci się zna­leźć coś, czym będziemy mogli
prze­ciąć ten pla­stik? — wska­zał głową na swoje unie­ru­cho­mione ręce.


Kevin poki­wał głową.


— Bałem się, dla­tego ci nie pomo­głem. Kiedy ktoś się boi, nie potrafi
pomóc.


— Dosko­nale to rozu­miem i cie­szę się, że wró­ci­łeś. Możesz spraw­dzić, czy
na stole obok moni­to­rów nie ma cze­goś, co mogłoby nam się przy­dać?


— Dobrze — powie­dział Kevin. Rzu­cił pla­sti­kową butelkę na pod­łogę,
pod­szedł do stołu i zaczął się roz­glą­dać. — Nic tu nie ma, Kruku. Ale
może to ci się przyda? — się­gnął do kie­szeni kom­bi­ne­zonu i wyjął z niej
zardze­wiały gwóźdź. Poka­zał go Ravnowi. — Trudno nim coś prze­ciąć, ale
można nim zro­bić dziurę.


— Świet­nie — pochwa­lił go Ravn. — Zaraz pokażę ci, co zro­bimy.


Kevin pod­szedł bli­żej i ukuc­nął obok Ravna.


— Umieść gwóźdź mię­dzy moimi dłońmi a kawał­kiem pla­stiku i z całej siły
spró­buj nim krę­cić.


Kevin zro­bił, co Ravn mu kazał, i zaczął obra­cać gwóźdź. Opa­ska
zaci­snęła się jesz­cze bar­dziej, pla­stik zaczął wrzy­nać się Ravnowi w skórę.


— Nie boli cię to? — spy­tał Kevin i spoj­rzał na niego zain­try­go­wany.


— Odro­binę — jęk­nął Ravn, zagry­za­jąc zęby z bólu. W następ­nej chwili
pla­stik pękł i Ravn mógł oswo­bo­dzić ręce.


— Dzię­kuję, Kevin, świet­nie się spi­sa­łeś — powie­dział, roz­cie­ra­jąc
zdrę­twiałe nad­garstki.


Kevin uśmiech­nął się.


— Możemy teraz iść po mamę?


Ravn oparł się o filar i spró­bo­wał się pod­nieść. Czuł silne skur­cze
żołądka i nagle zwy­mio­to­wał wodą, którą przed chwilą wypił. Odwró­cił
głowę i otarł usta.


Kevin spoj­rzał na niego i zmarsz­czył nos.


— Nie czu­jesz się dobrze, prawda?


— Nie naj­le­piej. Masz jesz­cze tro­chę wody?


Kevin pokrę­cił głową.


— Możemy iść po mamę? — spy­tał ponow­nie.


— A gdzie ona jest?


— W świą­tyni, razem z innymi.


— To nie będzie łatwe — powie­dział Ravn i rozej­rzał się dookoła. —
Wiesz, czy jest tu gdzieś jakiś tele­fon?


Kevin znów pokrę­cił głową.


— Tu nie wolno mieć tele­fo­nów. Tylko Mistrz ma komórkę, ale on jest w świą­tyni. I jesz­cze żoł… żoł… żoł­nie­rze. Nie­któ­rzy z nich też mają
komórki. Do kogo chcesz zadzwo­nić? Do swo­jej mamy?


— Na poli­cję. Musimy ich zawia­do­mić, żeby przy­szli i pomo­gli nam stąd
wyjść.


— Musimy zabrać mamę.


— Oczy­wi­ście. Poli­cja się nią zaj­mie.


Ravn spoj­rzał na otwarty właz w pod­ło­dze. Chwy­cił Kevina za rękę i pró­bo­wał się na nim oprzeć. Wątły chło­piec ugiął się pod jego cię­ża­rem,
ale powoli udało im się dotrzeć do włazu. Ravn usiadł obok stro­mych
scho­dów i spoj­rzał w dół. Poje­dyn­cza żarówka słabo oświe­tlała piw­niczne
pomiesz­cze­nie.


— Zacze­kaj tu — rzu­cił Ravn do Kevina i zaczął scho­dzić po wąskich
schod­kach.


— Ale wró­cisz, Kruku, prawda?


— Tak, tak, na pewno. Cze­kaj na mnie — odpo­wie­dział Ravn.


Dotknął sto­pami pod­łogi, odwró­cił się i zaczął się roz­glą­dać po dłu­giej,
niskiej piw­nicy. Wnę­trze przy­po­mi­nało pod­ziemny barak woj­skowy. W dłu­gim
rzę­dzie stały roz­ło­żone łóżka polowe, obok nich — zamknięte na klu­czyk
meta­lowe szafki. Zaczął iść wąskim przej­ściem, opie­ra­jąc się o nie.
Sądząc po licz­bie łóżek, pomiesz­cze­nie było prze­zna­czone nie tylko dla
żoł­nie­rzy Patricka, ale też dla czę­ści człon­ków wspól­noty. Kiedy Ravn
dotarł do końca pomiesz­cze­nia, zoba­czył, że piw­nica się roz­ga­łę­zia.
Jeden kory­tarz pro­wa­dził w stronę toa­let i łazienki, drugi koń­czył się
kuch­nią, która, sądząc po dłu­gich sto­łach, funk­cjo­no­wała też jako
jadal­nia. Zaczął prze­ci­skać się mię­dzy sto­łami do zlewu, się­gnął po
kubek i napeł­nił go wodą.


— Kruku! — dobiegł go z góry głos Kevina.


Ostroż­nie wypił mały łyk wody, żeby nie zwy­mio­to­wać.


— Kruku!


Odsta­wił kubek i szybko przej­rzał zawar­tość gór­nych szu­flad szafki
kuchen­nej. Wie­dział, że musi jak naj­szyb­ciej wró­cić do chłopca, zanim
ten zwróci na sie­bie uwagę żoł­nie­rzy. Wśród narzę­dzi zna­lazł nóż
kuchenny śred­niej wiel­ko­ści, wziął go ze sobą. Miał nadzieję, że
znaj­dzie gdzieś broń, ale uznał, że lep­szy nóż niż nic. Z dru­giej strony
wąt­pił, czy w tym sta­nie dałby radę poko­nać kogo­kol­wiek, nawet
naj­słab­szego członka wspól­noty.


— Myśla­łem, że sobie posze­dłeś, Kruku — powi­tał go Kevin, kiedy wyszedł
z piw­nicy.


Chło­piec miał oczy mokre od łez, Ravn pogła­dził go po szorst­kich
wło­sach.


— Obie­ca­łem, że wrócę.


— Mogę iść po mamę?


— Jak się tu dosta­łeś?


Kevin wska­zał na otwarte okno, wycho­dzące na nie­wielki ogró­dek mię­dzy
głów­nym budyn­kiem a halą pro­duk­cyjną.


— Przez nie — odpo­wie­dział.


— Chodźmy stąd.


Ravn poczuł się na tyle dobrze, że prze­szedł do okna o wła­snych siłach.
Wychy­lił się przez nie, pró­bu­jąc dostrzec coś w ciem­no­ściach. Usły­szał
nad sobą szum śmi­głowca, poza tym w opu­sto­sza­łym ogródku pano­wała cisza.


— Musimy być bar­dzo ostrożni — wyszep­tał do Kevina. Pomógł chłopcu wyjść
przez okno, a po chwili podą­żył za nim. — Nikt nie może nas zoba­czyć —
powie­dział cicho, powstrzy­mu­jąc Kevina, który wyry­wał się do przodu.


— Będę bar­dzo cicho — zapew­nił go szep­tem chło­piec.


— Wiesz, gdzie są roz­lo­ko­wani żoł­nie­rze?


— Roz­lo­ko­wani?


— Gdzie stoją?


Kevin poki­wał głową i się uśmiech­nął.


— Są wszę­dzie.


— Przy kom­po­ście też? Może uda nam się wyjść tam­tędy?


— Tam też są, Kruku. Ukry­wają się w nim.


— Jesteś pewien?


— Na tysiąc pro­cent. Kie­dyś rzu­cali we mnie kamie­niami, kiedy tam­tędy
prze­cho­dzi­łem. Pój­dziemy po mamę? Myślę, że ona też nie chce się spo­tkać
z Jezu­sem.


Skur­cze żołądka wró­ciły, Ravnowi zro­biło się czarno przed oczami.
Ści­snął dłoń Kevina, aż chło­piec jęk­nął i cof­nął rękę. Z daleka dobie­gły
trza­ski poli­cyj­nego mega­fonu. Dowódca jed­nostki ape­lo­wał do człon­ków
wspól­noty o kon­takt i nie­eska­lo­wa­nie kon­fliktu. Jeśli ktoś potrze­buje
pomocy, ma iść w kie­runku bramy. Podał też numer komórki, pod który
każdy może zadzwo­nić, jeśli z jakichś powo­dów nie może się ujaw­nić.


Poli­cja pro­wa­dziła akcję zgod­nie z regu­la­mi­nem. Na zewnątrz zacho­wy­wano
spo­kój, ape­lo­wano o kon­takt, ale jed­no­cze­śnie zasta­na­wiano się
inten­syw­nie, jak dotrzeć do wroga i go zaata­ko­wać. Ravn wie­lo­krot­nie
uczest­ni­czył w podob­nych dzia­ła­niach, zasady były takie same, bez
względu na to, czy cho­dziło o odbi­cie zakład­ni­ków, roz­bro­je­nie cho­rego
psy­chicz­nie, wtar­gnię­cie do squ­atów zaj­mo­wa­nych przez roc­ker­sów, czy —
jak w tym przy­padku — o fana­tyczną sektę, która zaba­ry­ka­do­wała się w swo­jej sie­dzi­bie. Pomy­ślał, że dowódca nie chce ryzy­ko­wać, ape­lo­wał do
ludzi i pró­bo­wał nego­cjo­wać tak długo, jak to było moż­liwe, cho­ciażby
dla­tego, że po nie­uda­nym nalo­cie na spe­lunę Kamin­skiego nikt nie chciał
kolej­nych ofiar.


— Chodź, pój­dziemy po mamę — powtó­rzył Kevin i pocią­gnął Ravna za rękę.


— Naj­pierw musimy zna­leźć jakiś tele­fon, to jest teraz naj­waż­niej­sze.
Sam nie jestem w sta­nie jej pomóc, rozu­miesz to, prawda?


Chło­piec poki­wał głową.


— Jasne, nie jestem głupi. Znaj­dziemy jakiś w świą­tyni, chodź, pokażę
ci.


Ravn nie bar­dzo sobie wyobra­żał, jak Kevin zamie­rza to zro­bić, ale
pomy­ślał, że warto spró­bo­wać. Poza tym może przy oka­zji dowie się, jak
wygląda sytu­acja. Jeśli człon­ko­wie wspól­noty na­dal pozo­stają w jed­nym
miej­scu, to ryzyko, że w sztur­mie zginą nie­winni ludzie, jest mniej­sze.
Ravn był prze­ko­nany, że wcze­śniej czy póź­niej doj­dzie do wymiany ognia
mię­dzy poli­cją a żoł­nie­rzami Patricka.


Idąc przez ogród, dotarli do pogrą­żo­nej w mroku żwi­ro­wej ścieżki. Ravn
wziął chłopca za rękę i razem weszli do niskiego budynku sto­ją­cego
pośrodku zie­lo­nego traw­nika. Drzwi były otwarte, wewnątrz paliło się
świa­tło. Kevin parł do przodu i cią­gnął za sobą Ravna, który pró­bo­wał go
powstrzy­mać.


— Spo­koj­nie — wyszep­tał. — Sprawdźmy, czy możemy okrą­żyć budy­nek.


Kevin ski­nął głową i ruszyli wzdłuż ściany. Ze środka docho­dziły głosy
modlą­cych się ludzi, sły­chać było płacz. Kevin ści­snął moc­niej rękę
Ravna. Ravn poło­żył palec na ustach, dając mu do zro­zu­mie­nia, że ma
mil­czeć. Po chwili okrą­żyli dom i zna­leźli się przed tyl­nym wej­ściem.
Ravn puścił dłoń Kevina i wyjął z kie­szeni nóż. Poło­żył dłoń na klamce,
naci­snął — drzwi się otwo­rzyły. Ruszyli bez­sze­lest­nie przez kory­tarz,
który dopro­wa­dził ich na tył sceny. Ravn zauwa­żył Jakoba; stał ską­pany w świe­tle reflek­to­rów. Miał nagi tors, ręce wycią­gnął do góry, koły­sał się
lekko na boki, jak w tran­sie.


— Pój­dziemy po mamę? — spy­tał po raz kolejny Kevin i wska­zał dło­nią
przed sie­bie.


Ravn nie odpo­wie­dział, przy­glą­dał się sce­nie roz­gry­wa­ją­cej się na jego
oczach. Na pod­ło­dze przed Jako­bem leżały bez­władne ciała człon­ków
wspól­noty, wśród nich ciało matki Kevina. Z kąci­ków ust wypły­wała
strużka śliny, mar­twym wzro­kiem wpa­try­wała się w duży ciemny drew­niany
krzyż, wiszący na ścia­nie za Jako­bem.


— Pój­dziemy po mamę, Kruku?
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Z miej­sca za sceną Ravn śle­dził, jak człon­ko­wie wspól­noty usta­wiają się
w kolejce po śmierć. Więk­szość trzy­mała się za ręce, ludzie pła­kali i modlili się na zmianę. Na skraju sceny, za nie­wiel­kim skła­da­nym
sto­li­kiem stały Åse i Bir­gitte. Na sto­liku znaj­do­wały się białe
pla­sti­kowe kubki. Bir­gitte nale­wała do nich napój z dzbanka, a Åse
poda­wała je człon­kom wspól­noty, któ­rzy po kolei pod­cho­dzili do sto­lika.


Jakob trzy­mał przy ustach mikro­fon, dyszał ciężko.


— „I Jezus rzekł: «Czy może­cie pić kie­lich, który ja mam pić?».
Odpo­wie­dzieli Mu: «Możemy»”. Tak i my dzi­siaj pić będziemy kie­lich Syna
nie­biań­skiego, by dołą­czyć do Niego. Podejdź­cie bli­żej, dołącz­cie do
naszych braci i sióstr, któ­rzy już wyru­szyli w tę drogę. — Wska­zał
dło­nią na leżące przed sceną bez­władne ciała. — Nie wahaj­cie się —
zwró­cił się do pary mło­dych ludzi, któ­rzy stali przed nim, każdy z kub­kiem w ręku. — Zaufaj­cie Panu.


— Nie mogę, Mistrzu — wybuch­nął młody męż­czy­zna i szlo­cha­jąc, opu­ścił
rękę z kub­kiem.


Jakob zmarsz­czył czoło i spoj­rzał na niego zawie­dziony.


— Nie zacho­wuj się w ten spo­sób. To na nic. Na ziemi wygrało zło,
dla­tego musimy udać się do naszego nie­biań­skiego Ojca. Jeśli tu
zosta­niesz, tra­fisz do czyśćca, rozu­miesz? To koniec. Tylko nam,
zba­wio­nym grzesz­ni­kom, dane będzie zacząć wszystko od początku.


— Naprawdę nie można nic zro­bić?


— Wychyl kie­lich. Nie pozwól, by zło zwy­cię­żyło. — Jakob spoj­rzał z uśmie­chem na zebra­nych człon­ków wspól­noty. — Nie pozwól­cie, by wsa­dzono
was do wię­zie­nia razem z mor­der­cami i gwał­ci­cie­lami. Nie zasłu­ży­li­ście
na to. Ci, tam na zewnątrz, chcą nas podzie­lić, ode­brać wam wasze
dzieci, oddać je na wycho­wa­nie grzesz­ni­kom. Wycho­wać na pro­sty­tutki i nar­ko­ma­nów. Czy nie lepiej, by wzra­stały u boku Pana? Razem z wami. Z Wybrań­cami Boga. Okaż­cie im łaskę, pozwól­cie im wypić kie­lich.


Ravn dostrzegł Samu­ela, który razem ze straż­ni­kami cho­dził mię­dzy
rzę­dami krze­seł i prze­ko­ny­wał opor­nych do powsta­nia i zaję­cia miej­sca w kolejce. Kiedy jedna ze star­szych kobiet zapro­te­sto­wała, Jakob zszedł ze
sceny.


— Nie zawiedź Jezusa, nie zawiedź swo­ich braci i sióstr. To byłoby wobec
nich nie­spra­wie­dliwe — mówił do mikro­fonu. — Sio­stro, wiem, że dia­beł
pró­buje prze­cią­gnąć cię na swoją stronę. Nie chce, byś tra­fiła do raju,
nie chce, byś zasia­dła u boku Pana. Nie idź za gło­sem dia­bła, sio­stro.
Pro­szę, nie idź za nim.


Kobieta wstała z pła­czem, po policz­kach leciały jej łzy.


— Boję się, Mistrzu.


— Nie­po­trzeb­nie. Prze­ma­wia przez cie­bie dia­beł. Wszy­scy zaśniemy i obu­dzimy się w nie­bie. Mówi­łem o tym wiele razy. Zrób, co masz zro­bić,
nie strasz dzieci. — Poka­zał dło­nią na dwie małe dziew­czynki, które
stały w kolejce razem z rodzi­cami i pła­kały. — Patrz, jakie są odważne,
jakie szczę­śliwe, że wkrótce spo­tkają Jezusa. Bierz z nich przy­kład.
Pro­szę cię, sio­stro, bądź dzielna i zaufaj Panu. Uwierz w jego moc.


— Prze­pra­szam, Mistrzu.


Kobieta otarła policzki i pozwo­liła, by Samuel objął ją i popro­wa­dził do
kolejki.


Ravn przy­glą­dał się sce­nie z prze­ra­że­niem. W ciągu wielu lat pracy w jed­no­stce spe­cjal­nej ni­gdy nie był świad­kiem cze­goś tak strasz­nego.
Wie­dział, że jest bez­radny. Nie mógł nic zro­bić, prze­ciw­nik był za
silny. W tym momen­cie kolejna osoba upa­dła mar­twa na pod­łogę. Ravn
spoj­rzał na leżące przed sceną ciała i roz­rzu­cone wokół jed­no­ra­zowe
białe kubki. Doszedł do wnio­sku, że tru­ci­zna, którą Jakob poda­wał
człon­kom wspól­noty, musi być znacz­nie sil­niej­sza niż ta, którą podał
jemu.


— Kev… Kevin… — usły­szeli nagle char­ko­czący głos matki chłopca. Kobieta
wycią­gnęła rękę w stronę syna. Pró­bo­wała powie­dzieć coś jesz­cze, ale z jej ust wydo­była się piana.


— Mamo… — zaczął Kevin, ale Ravn natych­miast zasło­nił mu usta dło­nią.


Chło­piec pró­bo­wał uwol­nić się z jego uści­sku, Ravn trzy­mał go resztką
sił.


— Prze­stań — uci­szał go. Pocią­gnął go za sobą do drzwi. Kiedy naci­snął
klamkę i je otwo­rzył, Kevin sko­rzy­stał z oka­zji i mu się wyrwał.


— Stój! — zawo­łał za nim Ravn.


Chło­piec nie zare­ago­wał, pobiegł kory­ta­rzem w stronę sceny. Wołał matkę.
Po chwili w gło­śni­kach roz­legł się głos Jakoba. Dzię­ko­wał Bogu za cud,
któ­rego wszy­scy przed chwilą byli świad­kami: mały Kevin, zbłą­kana
owieczka, wró­cił do stada, by w porę otrzy­mać swój kie­lich.


 


Ravn rzu­cił się mię­dzy krzaki i poło­żył na ziemi. Oddy­chał z tru­dem i trzy­mał się rękami za brzuch. Miał wra­że­nie, że za chwilę jego
wnętrz­no­ści eks­plo­dują. Zoba­czył, że drzwi świą­tyni się otwie­rają. Jeden
ze straż­ni­ków wyj­rzał na zewnątrz, zapa­lił latarkę i omiótł świa­tłem
traw­nik. Naj­wy­raź­niej nie zauwa­żył nic podej­rza­nego, bo zaraz ją zga­sił
i wró­cił do środka. Ravn spo­glą­dał przez krzaki w stronę niskiego
budynku. Nie był w sta­nie pojąć, co tam się odbywa. Zbio­rowe zabój­stwo
było tak dosko­nale zor­ga­ni­zo­wane, że przy­szło mu do głowy, że Jakob
musiał pla­no­wać je już od dłuż­szego czasu. Śmierć Ben­ja­mina przy­szła w samą porę. Jakob wyko­rzy­stał ją do zwar­cia sze­re­gów w walce z zewnętrz­nym wro­giem. Ravn wie­dział, że musi coś przed­się­wziąć. Musi
pomóc ludziom, któ­rzy stali w środku i cze­kali na śmierć. Tylko jak
nawią­zać kon­takt z poli­cją? Gdyby miał komórkę… albo cho­ciaż latarkę.
Mógłby wów­czas, wyko­rzy­stu­jąc ciemną noc, nadać sygnał alfa­be­tem
Morse’a. Nie wie­dział, co robić. Wewnątrz, w sali, widział dzieci, wśród
nich był też Kevin. Nie­wy­klu­czone, że Jakob zdą­żył mu już podać kubek z tru­ci­zną. Ravn przy­rzekł sobie, że kie­dyś Mesmer za to odpo­wie. Miał
ochotę wró­cić i pode­rżnąć mu gar­dło, ale dosko­nale wie­dział, że w ten
spo­sób nie ura­tuje ani Kevina, ani nikogo innego. Zde­spe­ro­wany zaczął
się zasta­na­wiać, czy nie zaata­ko­wać straż­ni­ków przy bra­mie. Jeśli
zaczę­liby do niego strze­lać, odgłosy wystrza­łów zaalar­mo­wa­łyby
poli­cjan­tów. Co jed­nak wcale nie musia­łoby stać się sygna­łem do
roz­po­czę­cia szturmu. Wręcz prze­ciw­nie. Poli­cja zapewne pró­bo­wa­łaby wziąć
ich na zmę­cze­nie. Takie były zasady. W tym przy­padku ozna­cza­łoby to, że
kiedy w końcu doszłoby do szturmu, wszy­scy byliby już mar­twi. Wcho­dząc
do Get­se­mani, poli­cjanci zoba­czy­liby setki zwłok, w tym kobiet i dzieci,
leżą­cych wśród wier­nych wojow­ni­ków Jakoba, a dookoła te prze­klęte białe
kubki. Jeśli nie chciał do tego dopu­ścić, musiał w jakiś spo­sób
spro­wo­ko­wać atak. Gdyby poli­cja wie­działa, że ludzie są w nie­bez­pie­czeń­stwie, na pewno przy­stą­pi­łaby do dzia­ła­nia. Dla­tego musiał
uświa­do­mić im powagę sytu­acji, dać do zro­zu­mie­nia, że za murami roz­grywa
się tra­ge­dia. Jaka­kol­wiek, przy­szło mu nagle do głowy.


Pomysł był sza­lony, nie miał pew­no­ści, czy uda mu się go zre­ali­zo­wać ani
czy sam prze­żyje. Nie miał jed­nak wąt­pli­wo­ści, że w ten spo­sób na pewno
zmusi poli­cję do dzia­ła­nia.
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Cho­wa­jąc się w cie­niu drzew, szedł ścieżką pro­wa­dzącą w kie­runku hali
pro­duk­cyj­nej i bara­ków. Get­se­mani wyda­wało się opu­sto­szałe. Spo­dzie­wał
się, że straż­nicy zostali roz­sta­wieni wzdłuż muru i bramy, gotowi w każ­dej chwili ruszyć do walki z poli­cją, gdyby ta przy­pu­ściła szturm.
Był pewien, że plan Jakoba nie prze­wi­dy­wał, że ktoś może prze­żyć, ale
nie potra­fił powie­dzieć, czy żoł­nie­rze Patricka wybra­liby śmierć w walce, czy raczej dołą­czy­liby do kolejki po tru­ci­znę. Tak czy ina­czej
doszedł do wnio­sku, że przy­naj­mniej jesz­cze przez jakiś czas będzie mógł
pozo­stać nie­wi­doczny. Ból żołądka zmu­sił go do zatrzy­ma­nia się. Miał
wra­że­nie, że połowa jego ciała jest zdrę­twiała. Zdrową ręką ude­rzył się
mocno w udo, żeby odzy­skać czu­cie. Udało mu się, ale tylko czę­ściowo,
poza tym ból nie pozwa­lał mu iść zbyt szybko. Kuś­ty­ka­jąc, kie­ro­wał się w stronę otwar­tych drzwi do hali pro­duk­cyj­nej. Cały czas sły­szał nad sobą
krą­żący w ciem­no­ściach poli­cyjny śmi­gło­wiec. Poza tym wszę­dzie pano­wała
cisza. Rzu­cił okiem na pustą halę, war­stwa bia­łego wapna na pry­zmach
kom­po­stu wyglą­dała jak śnieg. Wszę­dzie uno­sił się ostry zapach amo­niaku.
Obok pierw­szej pry­zmy leżały alu­mi­niowe kani­stry, sta­no­wiące część
pry­mi­tyw­nego urzą­dze­nia do opry­sków. To wła­śnie one go zain­spi­ro­wały. Co
prawda roz­cień­czona mie­szanka amo­niaku, która się w nich znaj­do­wała,
była dla niego bez­war­to­ściowa, ale gdyby udało mu się zna­leźć pojem­nik,
gdzie prze­cho­wy­wano płynny amo­niak, sytu­acja mogłaby się zmie­nić. Był
pewien, że musi być gdzieś w pobliżu. Może w niskim budynku, który
widział mię­dzy halą a bara­kami? Wyszedł na zewnątrz, okrą­żył budy­nek,
minął garaże z wiatą i zaczął zbli­żać się do naj­od­le­glej­szej czę­ści
Get­se­mani. Był pewien, że w pobliżu są straż­nicy, ale na razie żad­nego
jesz­cze nie spo­tkał.


Pod­szedł do pierw­szych drzwi, oparł się o nie ramie­niem i pchnął.
Roz­legł się jęk zawia­sów, drzwi się otwo­rzyły. Szybko wszedł do środka i zaczął roz­glą­dać się w ciem­no­ściach. Był w nie­wiel­kim warsz­ta­cie, przy
jed­nej ścia­nie stała tokarka, na dru­giej wisiały półki pełne kar­to­nów i czę­ści zapa­so­wych. Już miał wyjść, kiedy jego wzrok padł na cztery
meta­lowe pojem­niki pod ścianą. Pod­szedł bli­żej i zaczął je po kolei
pod­no­sić. Wszyst­kie były puste z wyjąt­kiem ostat­niego, w któ­rym
znaj­do­wała się jakaś ciecz. Odkrę­cił nakrętkę, pową­chał. W pojem­niku był
olej napę­dowy.


Wyszedł na zewnątrz z pojem­ni­kiem w ręku. Czuł, że coraz bar­dziej opada
z sił. Powi­nien jak naj­szyb­ciej zna­leźć zbior­nik z amo­nia­kiem. Prze­szedł
kilka metrów i musiał się zatrzy­mać. Nie­mal żało­wał, że nie poszedł za
Kevi­nem. Pomy­ślał, że gdyby udało mu się dźgnąć Jakoba nożem, powsta­łoby
zamie­sza­nie i może ludzie by się ock­nęli? Ale pew­no­ści nie miał. Gdyby
mu się nie udało, wtedy przy­spie­szyłby tylko śmierć nie­win­nych osób.


Dotarł do naj­bliż­szego baraku, pchnął ple­cami drzwi i wpadł tyłem do
ciem­nego pomiesz­cze­nia. Wylą­do­wał na pod­ło­dze, leżał chwilę, cze­ka­jąc,
aż doj­dzie do sie­bie. Wcią­gnął powie­trze nosem i poczuł ostrą woń
amo­niaku. Gdzieś w pobliżu był maga­zyn. Musi tu być, pomy­ślał.
Prze­wró­cił się na bok i na końcu ciem­nego pomiesz­cze­nia dostrzegł zarys
dużego zbior­nika. Pod­niósł się i powoli ruszył w jego kie­runku. Zbior­nik
miał owalny kształt, na powierzchni widać było plamy rdzy, przy­po­mi­nał
starą bombę lot­ni­czą z okresu dru­giej wojny świa­to­wej. Gdyby umiał
otwo­rzyć kra­nik i dopro­wa­dzić do wycieku opa­rów, osią­gnąłby sku­tek
podobny do zrzu­ce­nia bomby. Kiedy słu­żył w poli­cji, sły­szał opo­wie­ści o eks­plo­zjach amo­niaku, które rów­nały z zie­mią wszystko wokół. Sam amo­niak
nie był łatwo­palny, w prze­ci­wień­stwie do gazu, który powsta­wał w wyniku
prze­cieku. Ravn zna­lazł kra­nik umiesz­czony tuż pod ciśnie­nio­mie­rzem.
Chro­niła go potężna kłódka, więc nawet nie pró­bo­wał go odkrę­cić.
Rozej­rzał się za czymś, czym mógłby roz­bić zamek, ale nie zauwa­żył nic,
co mogłoby mu się przy­dać. Wró­cił do drzwi, obok któ­rych zosta­wił
kani­ster, i zaczął cią­gnąć go w stronę zbior­nika. Z tru­dem posta­wił go
na cien­kiej rurce, pro­wa­dzą­cej od zbior­nika do ciśnie­nio­mie­rza. Uniósł
go, po czym pozwo­lił mu opaść na rurkę. Zadrżała. Ude­rzył ponow­nie,
potem jesz­cze raz. Cho­ciaż miał coraz mniej sił, nie prze­sta­wał ude­rzać.
Nawet jeśli mia­łaby to być ostat­nia czyn­ność w jego życiu, był
zde­cy­do­wany otwo­rzyć zbior­nik. Nagle spaw zbior­nika przy ciśnie­nio­mie­rzu
puścił i przez szparę z sykiem zaczęły się wydo­by­wać opary amo­niaku.
Upu­ścił kani­ster na pod­łogę i wykoń­czony przy­glą­dał się cien­kiej rurce.
Wydo­by­wa­jący się ze zbior­nika gaz podraż­niał drogi odde­chowe, Ravn
zaka­słał. Zasło­nił usta ręka­wem i zaczął oddy­chać przez mate­riał. Cie­kło
mu z oczu i z nosa, pomy­ślał, że wkrótce pomiesz­cze­nie wypełni
łatwo­palny gaz. Zacią­gnął kani­ster do drzwi po dru­giej stro­nie
pomiesz­cze­nia i odkrę­cił zakrętkę. Zaczął pole­wać ole­jem napę­do­wym
drew­nianą ławkę i ścianę, pod którą stała. Kiedy opróż­nił kani­ster,
rzu­cił go na pod­łogę i się­gnął po zapal­niczkę. Z dru­giego końca
pomiesz­cze­nia docho­dziło sycze­nie gazu ulat­nia­ją­cego się z uszko­dzo­nej
rury. Przy­ło­żył kciuk do główki zapal­niczki i nagle się zawa­hał. Nie
miał poję­cia, jakie stę­że­nie gazu jest konieczne do wywo­ła­nia eks­plo­zji.
Moż­liwe, że wystar­czy iskra, aby wszystko, łącz­nie z nim, wyle­ciało w powie­trze. Zaczął żało­wać, że w ogóle wpadł na taki pomysł, ale w tym
momen­cie przy­po­mniał sobie Kevina, który nie tylko nie zawa­hał się
pobiec po pomoc dla matki, ale też pomógł mu się wyswo­bo­dzić. Nie mógł,
do cho­lery, oka­zać się więk­szym tchó­rzem od niego. Wstrzy­mał oddech i otwo­rzył zapal­niczkę. Kiedy poja­wił się wątły pło­mień, przy­su­nął ją do
oleju napę­do­wego roz­la­nego na ławce. Natych­miast się zajął, po ścia­nie
zaczęły peł­zać pło­mie­nie. Już miał otwo­rzyć drzwi, kiedy usły­szał głosy
na zewnątrz. Wyjął nóż i zaczął nasłu­chi­wać. Głosy były coraz bli­żej.
Zoba­czył, że klamka opada, rzu­cił się na drzwi i pchnął je tak, że się
otwo­rzyły. Zoba­czył przed sobą zdzi­wioną twarz Patricka, po czym obaj
upa­dli na zie­mię.


— Pali się! — krzyk­nął jeden z dwóch straż­ni­ków towa­rzy­szą­cych
Patric­kowi.


Patrick rzu­cił się na Ravna i chwy­cił go za szyję. Ravn zamach­nął się na
niego nożem. Patrick zawył z bólu i puścił go. Ravn wstał i zaczął
ucie­kać.


— Zatrzy­maj­cie go! — krzyk­nął Patrick.


Ravn zer­k­nął przez ramię; zoba­czył ludzi Patricka, któ­rzy stali w progu
i bez­rad­nie wpa­try­wali się w pło­mie­nie. Nagle Patrick pod­niósł się z ziemi, z rany na ramie­niu kapała krew. Odbez­pie­czył kara­bin i uniósł go.
Ravn nie miał wąt­pli­wo­ści, że zaraz do niego strzeli. Pomy­ślał, że to
koniec. I nagle rze­czy­wi­ście roz­legł się huk, ale nie był to odgłos
wystrzału. Docho­dził od strony baraku, który przez chwilę wyda­wał się
uno­sić w powie­trzu, po czym został pochło­nięty przez kulę ognia. Patrick
znik­nął w morzu pło­mieni. Podob­nie jak drzewa, które oddzie­lały go od
Ravna. Fala ude­rze­niowa wyrzu­ciła Ravna w powie­trze z taką siłą, że
wylą­do­wał na ścieżce dobre pięt­na­ście, dwa­dzie­ścia metrów dalej. Z tru­dem łapał powie­trze. Poczuł prze­szy­wa­jący ból w nodze, spoj­rzał w dół
i zoba­czył, że lewa nogawka jego spodni pło­nie. Zaczął ner­wowo machać
nogą i obrzu­cać pło­mie­nie zie­mią, tak że po chwili zga­sły.


Huk eks­plo­zji ogłu­szył go, sły­szał jedy­nie gło­śne bucze­nie. Przy­glą­dał
się wido­wi­sku, które roz­gry­wało się w ciszy przed jego oczami. Pło­mie­nie
szybko prze­nio­sły się na sąsied­nie budynki, nastą­piły kolejne eks­plo­zje,
jęzory ognia się­gały ciem­nego noc­nego nieba. W pew­nym momen­cie zapa­liły
się zma­ga­zy­no­wane butelki z gazem; unio­sły się w powie­trze, cią­gnąc za
sobą ogony ognia, niczym zagu­bione poci­ski. Poczoł­gał się w stronę
drzew, gdzie było bez­piecz­niej. Powoli zaczął mu wra­cać słuch, przez
bucze­nie od strony szosy docie­rały do niego odgłosy strze­la­niny. Po
chwili niebo prze­cięło świa­tło reflek­to­rów. Tuż nad sobą zoba­czył
poli­cyjny śmi­gło­wiec. Poli­cja w końcu przy­stą­piła do szturmu, oba­wiał
się jed­nak, że było już za późno.
  
63.


Gra­naty bły­skowo-hukowe roz­świe­tlały nocne niebo, a echo wybu­chów
roz­cho­dziło się głu­cho w całym Get­se­mani, kiedy jed­nostki poli­cji
wkro­czyły z kilku stron na teren wspól­noty. Ravn sie­dział oparty o słup
obok ostat­niej grządki w szklarni. Pier­wot­nie zamie­rzał doczoł­gać się z powro­tem do świą­tyni, ale nie star­czyło mu sił. Poszu­kał więc
schro­nie­nia wśród kolo­ro­wych grzyb­ków. Uga­sił pra­gnie­nie, pijąc wodę z kranu obok grządki, pró­bo­wał zebrać siły. Nasłu­chu­jąc odgło­sów
strze­la­niny, sta­rał się zorien­to­wać w sytu­acji na zewnątrz. Ludzie
Jakoba uży­wali kara­bi­nów M95, dźwięk strza­łów był niski, głę­boki,
pod­czas gdy poli­cyjne MP5 char­czały. Począt­kowo sły­szał głów­nie M95, ale
po pew­nym cza­sie char­cze­nie MP5 zaczęło domi­no­wać, co musiało ozna­czać,
że poli­cja opa­no­wała sytu­ację.


Nagle od strony wej­ścia do szklarni dobiegł hałas, po chwili ktoś
kop­nia­kiem wybił szybę w drzwiach. Z cie­nia wyło­niła się pół­naga blada
postać. Ravn roz­po­znał w niej Jakoba Mesmera. Miał ranę w boku, która
obfi­cie krwa­wiła, naj­wy­raź­niej został postrze­lony. Nie zauwa­żył Ravna.
Trzy­ma­jąc w jed­nej ręce kulę, w dru­giej żółtą kopertę, prze­dzie­rał się
przez środ­kową alejkę, aż w końcu zatrzy­mał się obok jed­nej z grzą­dek.
Ukuc­nął z widocz­nym tru­dem i zako­pał kopertę w żyznej czar­nej ziemi.


Ravn się­gnął po nóż, który leżał tuż obok na kamien­nych płyt­kach.
Nama­cał go pal­cami, wziął w dłoń i kur­czowo przy­ci­snął do sie­bie. Był
słaby, ale zde­ter­mi­no­wany, gotów zro­bić wszystko, żeby powstrzy­mać
Jakoba. Wolną ręką chwy­cił się kranu i pró­bo­wał się pod­cią­gnąć.
Nie­spo­dzie­wany cios w klatkę pier­siową posłał go na zie­mię, nóż
wyśli­zgnął mu się z dłoni.


— Posłańcu demona, na­dal żyjesz? — ode­zwał się Jakob, wycią­ga­jąc kulę w jego stronę.


— Zabi­łeś wszyst­kich? — spy­tał Ravn.


Jakob usiadł na ziemi. Poru­szał się z widocz­nym tru­dem. Ravn widział,
jak fałdy tłusz­czu na brzu­chu zafa­lo­wały, kiedy się­gnął ręką do rany w boku.


— Zabi­łeś ich? — powtó­rzył, usi­łu­jąc dosię­gnąć noża.


— Ciszej. I nie musisz być nie­grzeczny — powie­dział Jakob. Koń­cem kuli
ode­pchnął nóż. — Cieszmy się ciszą. — Led­wie zdą­żył to powie­dzieć, na
zewnątrz, i to chyba gdzieś bli­sko, znów roz­le­gły się strzały. — No cóż,
przy­naj­mniej tak długo, jak to będzie nam dane — dodał, wzru­sza­jąc
ramio­nami.


— Co z Kevi­nem? Jego też zabi­łeś?


Jakob się uśmiech­nął.


— Co się tak mar­twisz o tego małego mon­goła? Śpi słodko razem z anioł­kami Pana. On i jego matka. Amen.


Ravn pokrę­cił głową zroz­pa­czony.


— Sam nie odwa­ży­łeś się wypić swo­jej mik­stury.


— Cere­mo­nia została prze­rwana. Poli­cja wkro­czyła, zanie­po­ko­jona
eks­plo­zją. Wiesz może coś o tym? — Prze­krzy­wił głowę, spoj­rzał Ravnowi w oczy.


— Żałuję, że nie pochło­nęła też cie­bie. Ale mogę prze­ka­zać ci
pozdro­wie­nia od Patricka. Spra­wiał wra­że­nie zdzi­wio­nego, kiedy objęły go
pło­mie­nie.


Jakob Mesmer poki­wał głową zado­wo­lony.


— Jestem pewien, że bło­go­sła­wiony Patrick jest zado­wo­lony ze spo­sobu, w jaki opu­ścił ten padół. Wygląda na to, że zapew­ni­łeś mu praw­dzi­wie
żoł­nier­ską śmierć. Takiej wła­śnie pra­gnął. Od powrotu z wojny o tym
mówił. Miał ogromne poczu­cie winy — powie­dział Jakob, patrząc przed
sie­bie pustym wzro­kiem.


W tym momen­cie ostre świa­tła reflek­to­rów śmi­głowca prze­cięły ciem­ność.
Ośle­pieni świa­tłem męż­czyźni zasło­nili twa­rze dłońmi. Kiedy świa­tła
znik­nęły, Jakob chwy­cił kulę i zaczął wsta­wać.


— Dla­czego? — spy­tał Ravn. — Dla­czego nie­na­wi­dzisz ojca tak bar­dzo, że
posta­no­wi­łeś uśmier­cić tych nie­win­nych ludzi? — Za wszelką cenę chciał
zatrzy­mać Jakoba w szklarni.


— On ci to powie­dział? Że go nie­na­wi­dzę?


— Jeśli to nie­prawda, dla­czego nie pod­pi­sa­łeś umowy i nie wzią­łeś
pie­nię­dzy? Po co te zabój­stwa?


— Nikogo nie zabi­łem. Wska­za­łem im tylko drogę do raju. Tym, któ­rzy
zasłu­żyli na miło­sier­dzie Pana. To na jego roz­kaz dołą­czamy teraz do
Niego. Prze­ko­na­li­śmy Go, że nasza miłość jest praw­dziwa.


— A więc Bóg prze­ma­wia do cie­bie? — spy­tał Ravn sar­ka­stycz­nie.


— Od zawsze. Od dnia, w któ­rym zwró­ci­łem się do Niego o pomoc. Od dnia,
w któ­rym zro­zu­mia­łem, ile zła powo­duje Mesmo­gram. Skon­fron­to­wa­łem słowa
mojego ziem­skiego ojca z prze­sła­niem Ojca nie­biań­skiego, ale on tego nie
zro­zu­miał. Zaprze­czał fak­tom, cho­ciaż poka­za­łem mu je czarno na bia­łym.


— O jakich fak­tach mówisz?


— O tym, że pró­bu­jąc kon­tro­lo­wać ludz­kie myśli, wspie­ra­li­śmy dzieło
Sza­tana.


— Dzieło Sza­tana?


Jakob poki­wał głową.


— Tak, sprze­da­li­śmy naszą filo­zo­fię, jej język, pełen pięk­nych słów i spryt­nych skró­tów myślo­wych. Język, który rozu­mieli tylko wta­jem­ni­czeni,
ci, któ­rzy za to pła­cili, któ­rych uczy­li­śmy tego na kur­sach, któ­rym
sprze­da­wa­li­śmy nasze pod­ręcz­niki. Bez­boż­nicy, gotowi zaprze­dać duszę
dia­błu, byle tylko dostać się na kurs zarzą­dza­nia i nauczyć się
komu­ni­ko­wa­nia w tym prze­klę­tym dyrek­tor­skim żar­go­nie. Wystar­czyło
dotrzeć do sze­fów i prze­ko­nać ich do sie­bie, a inni zja­wiali się sami.
Istna żyła złota.


— Mam wra­że­nie, że zakła­da­jąc Wybrań­ców Boga, posłu­ży­łeś się tym samym
mode­lem — sko­men­to­wał Ravn iro­nicz­nie.


— Bluź­nierca! — wysy­czał Jakob przez zęby tak gwał­tow­nie, że zaczął
kasłać. Chwy­cił się za bok, rana krwa­wiła coraz bar­dziej. — Mesmo­gram
zabija rodziny. Zabija war­to­ści chrze­ści­jań­skie, indok­try­nu­jąc
pra­cow­ni­ków trzy­dzie­ści sie­dem godzin w tygo­dniu. Firmy stały się
kościo­łem nowych cza­sów, a ich sze­fo­wie naj­wyż­szymi kapła­nami.


Na zewnątrz znów roz­le­gły się strzały. Jakob chwy­cił kulę i wstał. Krew
spły­wała mu po nodze, zafar­bo­wała nogawkę na czer­wono.


— Cie­kawe, że nazy­wasz Mesmo­gram dzie­łem Sza­tana, a prze­cież sam go
stwo­rzy­łeś.


— Wobec Boga wszy­scy jeste­śmy grzesz­ni­kami — skwi­to­wał Jakob krótko i zro­bił znak krzyża. — Przy­znaję, że kiedy zaczy­na­łem pracę w fir­mie
ojca, szybko dałem się wcią­gnąć w te wszyst­kie sys­temy zarzą­dza­nia, o któ­rych nauczali doradcy JTI, Myers-Briggs czy DISC. To był dla mnie
nowy, fascy­nu­jący świat. Zaczą­łem two­rzyć wła­sne sys­temy, nowe poję­cia.
Przede­sty­lo­wa­łem wszystko, co do tej pory powstało, i stwo­rzy­łem
Mesmo­gram. Kiedy w pew­nym momen­cie uka­zał mi się Bóg i wytłu­ma­czył mi,
jak daleko od Niego odsze­dłem, zro­biło mi się wstyd. Chcia­łem wyprzeć
się wszyst­kiego, ale uzna­łem, że moim obo­wiąz­kiem jest ujaw­nie­nie
oszu­stwa wymy­ślo­nego przez moich poprzed­ni­ków. Chcia­łem zbu­rzyć fał­szywe
świą­ty­nie, więc roz­po­czą­łem bada­nia…


— I do czego dosze­dłeś?


Jakob spoj­rzał na niego z pogardą.


— Nie ocze­kuję, że to zro­zu­miesz, ale odkry­łem, że powszech­nie uzna­wany
sys­tem DISC wymy­ślił czło­wiek, który wcze­śniej two­rzył pogań­skie
komiksy, na przy­kład Won­der Woman! A JTI, jeden z naj­czę­ściej
sto­so­wa­nych sys­te­mów zarzą­dza­nia, powstał na bazie teo­rii Junga,
per­wer­syj­nego łaj­daka, który napa­sto­wał swoje pacjentki. Jakby tego nie
było dosyć, sys­tem JTI wywo­dzi się z innego sys­temu, z tak zwa­nego
Enne­agramu. Jego auto­rem jest Gur­dżi­jew, oszust odda­jący się
okul­ty­zmowi. Oka­zało się też, że fun­da­cja Myers-Briggs, naj­więk­sza na
świe­cie firma mene­dżer­ska, powstała na pod­sta­wie nota­tek pew­nej
ame­ry­kań­skiej gospo­dyni domo­wej i jej córki. Jej mąż pra­co­wał razem z Oppen­he­ime­rem nad stwo­rze­niem pierw­szej na świe­cie bomby ato­mo­wej,
przy­bli­ża­jąc tym samym świat do pie­kła. Nie widzisz, że oni wszy­scy byli
szar­la­ta­nami, pomio­tem Sza­tana, tak jak mój ojciec?


— Co nie zmie­nia faktu, że to ty uśmier­ci­łeś człon­ków wspól­noty…


— Poka­za­łem im tylko, o co w tym wszyst­kim cho­dzi.


— Czyli?


— Że nic nie może kon­ku­ro­wać z Pismem Świę­tym. Porów­nu­jąc różne sys­temy
i stu­diu­jąc filo­zo­fię, dosze­dłem do wnio­sku, że tylko Bóg zna prawdę.


— A czym jest prawda?


— Wiecz­no­ścią. Kto jest w sta­nie ją poko­nać? — Jakob uśmiech­nął się
zado­wo­lony.


Gdzieś w pobliżu roz­legł się strzał. Sądząc po odgło­sie, pocho­dził z broni poli­cyj­nej. Po chwili usły­szeli, jak w pobliżu ktoś krzy­czy. Jakob
wes­tchnął ciężko i oparł się o filar. Nie wyglą­dało na to, żeby
zamie­rzał ucie­kać.


— Twój ojciec. Wspo­mnia­łeś kie­dyś o jego popa­rzo­nej dłoni.


— Dla­czego o to pytasz?


— Jeśli nie ma to nic wspól­nego z poża­rem na Bel­giens­gade, to co to był
za wypa­dek?


— Wypa­dek? No cóż, pew­nie można to tak nazwać — powie­dział Jakob i zer­k­nął w stronę otwar­tych drzwi. — To wyda­rzyło się dawno temu.
Gdy­by­śmy wtedy zgi­nęli w pło­mie­niach, sie­dzie­li­by­śmy sobie teraz u Pana
Boga i nie doszłoby do tego wszyst­kiego.


Ciemno ubrani, zama­sko­wani poli­cjanci z jed­nostki spe­cjal­nej weszli
przez otwarte drzwi z kara­bi­nami goto­wymi do strzału. Pro­mie­nie lata­rek
tań­czyły w ciem­no­ściach. Kiedy blade stożki świa­tła padły na Jakoba i Ravna, poli­cjanci zaczęli coś do nich wołać.


— Odejdź, Sza­ta­nie! — krzyk­nął Jakob Mesmer. Uniósł kulę i wycią­gnął ją
w stronę poli­cjan­tów.


Natych­miast roz­legł się huk wystrza­łów, grad poci­sków tra­fił Jakoba w twarz i w klatkę pier­siową. Jakob prze­wró­cił się i upadł ciężko na
zie­mię u stóp Ravna. Na kamien­nych pły­tach utwo­rzyła się ciemna kałuża
krwi. Ravn uniósł rękę do góry, przy­glą­da­jąc się bąbel­kom w kąci­kach ust
Jakoba.
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Mrok nocy roz­świe­tlały łuny gwał­tow­nych poża­rów, które cały czas
wybu­chały w róż­nych miej­scach Get­se­mani, oraz nie­bie­skie świa­tła
pojaz­dów służb ratow­ni­czych. Dwóch ratow­ni­ków medycz­nych wynio­sło Ravna
na noszach ze szklarni, tuż za nimi szła lekarka. Ravn oddy­chał z tru­dem. Na twa­rzy miał maskę tle­nową, która zakry­wała mu usta i nos.
Ratow­nicy popro­wa­dzili nosze wąską ścieżką obok pło­ną­cego głów­nego
budynku, gdzie stra­żacy pró­bo­wali okieł­znać sza­le­jące pło­mie­nie. Na
traw­niku nie­opo­dal leżało na brzu­chach pię­ciu straż­ni­ków. Ręce mieli
skrę­po­wane pla­sti­ko­wymi opa­skami zaci­sko­wymi. Pil­no­wali ich
funk­cjo­na­riu­sze z oddziału spe­cjal­nego. Ze swo­ich noszy Ravn był w sta­nie dostrzec zza drzew worki z cia­łami. Leżały obok sie­bie na placu
przed świą­ty­nią. W progu stało dwóch poli­cyj­nych tech­ni­ków w bia­łych
kom­bi­ne­zo­nach, trzy­mali w rękach jesz­cze jeden pla­sti­kowy worek. Ravn
zerwał z twa­rzy maskę tle­nową i pró­bo­wał odwró­cić głowę w stronę
lekarki.


— Ktoś… prze­żył?


Lekarka, potęż­nie zbu­do­wana kobieta po trzy­dzie­stce, natych­miast
zało­żyła mu maskę.


— Pro­szę jej nie zdej­mo­wać…


— Ktoś prze­żył? — powtó­rzył Ravn i ode­pchnął jej rękę. — Ktoś wyszedł z tego żywy, do cho­lery?


Kobieta ponow­nie popra­wiła mu maskę.


— Nie wiem, ale nie liczy­ła­bym na to.


Ści­snęła go lekko za ramię i ratow­nicy ruszyli dalej przez dzie­dzi­niec.


— Miał pan szczę­ście. Pro­szę odpo­czy­wać. Niech pan spró­buje się
odprę­żyć. Wszystko będzie dobrze.


Wkrótce dotarli do bramy wjaz­do­wej do Get­se­mani. Po dro­dze mijali
ratow­ni­ków i cią­gle napły­wa­ją­cych poli­cjan­tów. Ravn jęk­nął, nie mógł się
pogo­dzić z tym, że pomoc przy­szła tak późno. Że nie udało mu się
zapo­biec tra­ge­dii. Gdzieś w tłu­mie, wśród twa­rzy ludzi zebra­nych przy
dro­dze, zoba­czył zasty­głą twarz miej­sco­wego poli­cjanta. Ratow­nicy
popro­sili cie­kaw­skich o zro­bie­nie miej­sca i ruszyli z noszami w stronę
pola, gdzie cze­kał już zie­lony woj­skowy śmi­gło­wiec. Prze­nie­śli nosze z Ravnem na pokład, na któ­rym stało już kilka par innych noszy z oca­la­łymi
ze strze­la­niny. Ravn uniósł głowę i zaczął im się przy­glą­dać. Wszy­scy
mieli na twa­rzach maski tle­nowe, więc trudno mu było kogo­kol­wiek
roz­po­znać. Zwró­cił uwagę na ster­czące włosy małego chłopca, który leżał
na noszach nieco w głębi śmi­głowca. Pocią­gnął za rękę towa­rzy­szącą im
lekarkę.


— Kevin żyje?


— Kto?


— Chło­piec, który tam leży. Żyje?


Lekarka odwró­ciła się i spoj­rzała na nosze. Ski­nęła głową.


— Tak, jest w nie­złym sta­nie. To dzielny chło­pak, powi­nien wyzdro­wieć.


Ravn osu­nął się na poduszkę i zamknął oczy. Wsłu­chi­wał się w szum
sil­nika śmi­głowca, który zaczął przy­bie­rać na sile. Po chwili nosze się
zako­ły­sały i śmi­gło­wiec zaczął uno­sić się w powie­trze. Kiedy Ravn znów
otwo­rzył oczy, zoba­czył przez boczną szybę łunę nad głów­nym budyn­kiem,
sym­bo­lem pie­kła, jakim stało się Get­se­mani. Miał nadzieję, że dom spali
się do gruntu, tak by znik­nęły wszel­kie ślady po Wybrań­cach Boga.


Poczuł dziwne łasko­ta­nie w żołądku, jakby śmi­gło­wiec nagle zaczął tra­cić
wyso­kość. Czyżby spa­dali? Rozej­rzał się dookoła, ale per­so­nel śmi­głowca
wyda­wał się spo­kojny. Po chwili dotarło do niego, że to nie śmi­gło­wiec
leci w dół, tylko on sam. Spa­dał w nie­koń­czącą się ciem­ność.


***


Jed­no­stajny dźwięk apa­ratu EKG, który przedarł się przez szum sil­nika
śmi­głowca, spra­wił, że lekarka i ratow­nicy nie­mal w tym samym momen­cie
spoj­rzeli na Ravna. Leżał z głową prze­krzy­wioną na poduszce, jego ręka
zwi­sała bez­wład­nie z noszy. Zapis na moni­to­rze był pła­ski. Lekarka
natych­miast pode­rwała się z miej­sca i zaczęła się prze­ci­skać mię­dzy
noszami do Ravna. Zerwała mu z twa­rzy maskę tle­nową, zoba­czyła sine
usta. Spraw­dziła tętno, ale nie mogła go wyczuć.


— Defi­bry­la­tor! — zawo­łała do ratow­ni­ków. Się­gnęła po nożyczki, roz­cięła
T-shirt Ravna i szybko obna­żyła jego klatkę pier­siową. Zoba­czyła dużą
żółtą kopertę, wci­śniętą za pasek od spodni, wyjęła ją i rzu­ciła na
pod­łogę obok noszy. Ratow­nik pod­szedł z defi­bry­la­to­rem i szybko umie­ścił
dwie elek­trody na nagim tor­sie Ravna.


Ratow­nicy ode­szli, lekarka wci­snęła czer­wony guzik i uru­cho­miła
apa­ra­turę. Bez­władne ciało Ravna drgnęło, ale zapis na moni­to­rze nie
zare­ago­wał.


Pono­wiła próbę.


Ratow­nicy pró­bo­wali jesz­cze trzy razy, bez rezul­tatu.


— Za ile będziemy w szpi­talu? — spy­tała lekarka.


— Mniej wię­cej za sześć minut — odpo­wie­dział jeden z ratow­ni­ków.


— Szlag, to cała wiecz­ność! Daj­cie adre­na­linę!


Ratow­nik wyjął z torby strzy­kawkę jed­no­ra­zową i ampułkę z adre­na­liną. W tym momen­cie silny powiew wia­tru spra­wił, że śmi­gło­wiec się zako­ły­sał, i gdyby lekarka nie przy­trzy­mała ratow­nika, upu­ściłby wszystko na pod­łogę.
Wzięła od niego strzy­kawkę z adre­na­liną, ale wiatr na­dal tar­gał
śmi­głow­cem. Bała się ryzy­ko­wać.


— Szlag! — zawo­łała sfru­stro­wana.


— Nie mamy czasu, pró­buj albo go stra­cimy!


— Wiem, ale boję się, że tra­fię w płuco…


— Lądu­jemy za dwie minuty. Cze­kamy? — Ratow­nik poka­zał na widoczne za
oknem miga­jące świa­tła lądo­wi­ska na dachu szpi­tala.


— Nie możemy. Przy­trzy­maj­cie mnie — powie­działa lekarka. Sta­nęła w roz­kroku nad noszami i oparła się ple­cami o niski sufit kabiny. Ratow­nik
cały czas ją pod­trzy­my­wał. Zmru­żyła oko i wyce­lo­wała w oko­lice serca.
Szyb­kim ruchem wbiła igłę w pierś Ravna mię­dzy dwoma żebrami i wci­snęła
tłok. Adre­na­lina zaczęła pły­nąć ze strzy­kawki do jego serca.


— I co? — zapy­tała gło­śno.


Ratow­nik spoj­rzał na moni­tor, zapis na­dal był pła­ski: wąska, cią­gła
linia.


— Żad­nej reak­cji.


— Szlag… Szlag… Szlag…
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Kazno­dzieja zabija człon­ków wspól­noty

Jone­stown na Lolan­dii

Kult śmierci w obo­zie kon­cen­tra­cyj­nym


 


Lista nagłów­ków w gaze­tach była długa. Nie tylko w duń­skich, bo
wia­do­mość o tra­ge­dii szybko roze­szła się po świe­cie i tra­fiła na
pierw­sze strony wielu dzien­ni­ków. Nawet „Infor­ma­tion”, gazeta Edu­arda,
która zwy­kle trzy­mała się z daleka od wszel­kich sen­sa­cji, dołą­czyła do
reszty prasy i na kilku szpal­tach bar­dzo dokład­nie opi­sała nie tylko
prze­bieg tra­gicz­nych wyda­rzeń, ale i fana­tyczną sektę. Masowe
mor­der­stwo. To okre­śle­nie poja­wiło się we wszyst­kich mediach, niwe­cząc w ten spo­sób plan Jakoba Mesmera, który chciał, by tra­ge­dię uznano za
masowe samo­bój­stwo.


Zgi­nęło osiem­dzie­się­cioro ośmioro człon­ków sekty — czter­na­ścioro z nich
w poża­rze, który dał poli­cji sygnał do roz­po­czę­cia akcji. Ciała ofiar
były poroz­rzu­cane po całym tere­nie, zna­le­ziono też alu­mi­niową pro­tezę
nogi, nale­żącą do jed­nego z męż­czyzn. Pozo­stałe sie­dem­dzie­siąt cztery
osoby umarły w świą­tyni w wyniku zaży­cia tru­ci­zny. Na szczę­ście po
stro­nie poli­cji nie odno­to­wano żad­nych strat. Trzech funk­cjo­na­riu­szy
zostało, co prawda, lekko ran­nych, ale wszyst­kich wypi­sano już ze
szpi­tala.


W zglisz­czach maga­zynu zna­le­ziono resztki labo­ra­to­rium, a w szklarni
ślady wska­zu­jące na to, że upra­wiano tam różne rodzaje sil­nie tru­ją­cych
grzy­bów. Wiele z nich było sklo­no­wa­nymi hybry­dami roz­ma­itych mucho­mo­rów
i pie­strze­nic. Jed­nak do tej pory tech­ni­kom poli­cyj­nym nie udało się
usta­lić, jaką tru­ci­znę podano człon­kom sekty. Praw­do­po­dob­nie była to
jakaś mie­szanka, ponie­waż pod­czas sek­cji zna­le­ziono w tkan­kach ofiar
ślady cyjanku, ama­tok­syn i psy­lo­cy­biny. Dwa ostat­nie skład­niki dzia­łają
sil­nie na ośrod­kowy układ ner­wowy, dla­tego podej­rze­wano, że Jakob Mesmer
wyko­rzy­sty­wał je do mani­pu­lo­wa­nia człon­kami wspól­noty. Maka­brycz­nego
zna­le­zi­ska doko­nano w pry­zmie kom­po­stu, z któ­rej wydo­byto kilka ciał w róż­nym sta­nie roz­kładu. Wyglą­dało na to, że Wybrańcy Boga od dłuż­szego
czasu grze­bali tam swo­ich zmar­łych. Być może już wcze­śniej docho­dziło do
zabójstw. Tech­nicy prze­szu­ki­wali pry­zmy kom­po­stu w poszu­ki­wa­niu śla­dów
DNA, by usta­lić, ile ciał zostało tam ukry­tych. Urząd do spraw żyw­no­ści
natych­miast zabro­nił sprze­daży pie­cza­rek pocho­dzą­cych z Get­se­mani.
Kon­su­menci byli do tego stop­nia wystra­szeni, że w trzech dużych sie­ciach
spo­żyw­czych sprze­daż nie tylko pie­cza­rek, ale grzy­bów w ogóle
dra­stycz­nie spa­dła. Jed­nak pod­sta­wowe pyta­nie, które wszy­scy sobie
zada­wali, brzmiało: dla­czego Jakob Mesmer posta­no­wił zabrać ze sobą
wszyst­kich człon­ków wspól­noty? Ponie­waż wszy­scy naj­waż­niejsi człon­ko­wie
sekty nie żyli, media doszły do wnio­sku, że pyta­nie zapewne pozosta­nie
otwarte. Tę tajem­nicę Jakob Mesmer zabrał ze sobą do grobu.


***


Edu­ardo trzy­mał w ręku bukiet bia­łych lilii i miał łzy w oczach. Przy
jego nodze stał Møffe, obok nich Vic­to­ria. Chcąc pocie­szyć Edu­arda,
poło­żyła mu rękę na ramie­niu. Męż­czy­zna prze­łknął ślinę, usi­łu­jąc
powstrzy­mać szloch.


— Powi­nie­nem był poje­chać razem z nim. Gdy­bym to zro­bił, ni­gdy by do
tego nie doszło.


John­son zer­k­nął na niego.


— I jaki byłby z tego poży­tek? Moż­liwe, że wtedy obaj byście tu leżeli.


— Łatwiej byłoby mi się z tym pogo­dzić. Teraz już do końca życia będę
miał wyrzuty sumie­nia.


Vic­to­ria pogła­dziła rękę Edu­arda.


— Spo­koj­nie, spo­koj­nie. Wszystko się ułoży. Zresztą, prawdę mówiąc, nie
przy­po­mi­nam sobie, żeby Ravn cię zapra­szał. Lubił wszystko robić sam.


— Roz­ma­wia­cie o nim, jakby już nie żył — wtrą­cił nagle John­son i pokrę­cił głową.


Zro­bił krok w stronę szpi­tal­nego łóżka, na któ­rym leżał Ravn. Miał
zamknięte oczy, spał. Wyda­wał się nie­zwy­kle drobny i deli­katny, kiedy
tak leżał na dużym szpi­tal­nym łóżku, pod­łą­czony elek­tro­dami i węży­kami
do naj­róż­niej­szych maszyn, sto­ją­cych obok łóżka. Z żyły na jego szyi
ster­czały wenflony pod­łą­czone pla­sti­ko­wym węży­kiem do apa­ratu do
dia­lizy. John­son zoba­czył pły­nącą krew i prze­łknął ślinę.


— Chyba nie zamie­rzasz zemdleć? — zanie­po­ko­iła się Vic­to­ria.


— Oczy­wi­ście, że nie — odpo­wie­dział i szybko odwró­cił wzrok. — W swoim
cza­sie byłem bok­se­rem. Nie­je­den raz widy­wa­łem krew — obru­szył się.


— Pew­nie głów­nie wła­sną. — Dobiegł z łóżka słaby głos Ravna.


— Łazarz powstał z mar­twych — ogło­siła Vic­to­ria. Puściła rękę Edu­arda i pode­szła do wez­gło­wia.


Ravn patrzył na nich zamglo­nymi oczami i pró­bo­wał się uśmiech­nąć.


Møffe pocią­gnął za smycz, wyry­wa­jąc się do pana, przez co Edu­ardo nie­mal
upu­ścił kwiaty.


— Spo­koj­nie! — skar­cił psa, który jed­nak naj­wy­raź­niej miał wię­cej siły
niż on. Pod­szedł do Ravna, który poma­chał mu cią­gle nie do końca sprawną
dło­nią.


Møffe zawar­czał cicho i mla­snął kilka razy, co zna­czyło, że bar­dzo się
stę­sk­nił za swoim panem.


— Jak się czu­jesz? — spy­tała Vic­to­ria, sia­da­jąc na kra­wę­dzi łóżka.


— Lepiej. Bar­dzo tu o mnie dbają.


— Podobno jedną nogą byłeś już na tam­tym świe­cie.


— Leka­rze twier­dzą, że rze­czy­wi­ście na kilka minut odle­cia­łem.


— Umar­łeś? — spy­tał Edu­ardo z nie­do­wie­rza­niem.


— Ale na krótko.


— Madre mía… I jak ci tam było?


John­son spoj­rzał na niego surowo.


— A niby skąd facet miałby to wie­dzieć? Sły­sza­łeś prze­cież, że umarł.


— No dobrze, ale widzia­łeś coś? Jakieś świa­tło? Inny świat?


— Hisz­pa­nowi cał­kiem odwa­liło — powie­dział John­son i pokrę­cił głową.


Edu­ardo spoj­rzał na niego obu­rzony.


— Jest wiele opo­wie­ści o tym, jak ludzie, któ­rzy ponoć umarli, ale
któ­rych przy­wró­cono do życia, opo­wia­dali póź­niej, jak opu­ścili swoje
ciała i przy­glą­dali się sobie z daleka.


— Nic nie pamię­tam, ani sie­bie, ani w ogóle nic. Pamię­tam tylko, że
lecia­łem śmi­głow­cem, a kiedy się obu­dzi­łem, leża­łem pod­łą­czony do tego
drań­stwa.


— Co mówią leka­rze? — dopy­ty­wał się John­son.


— Że mia­łem szczę­ście. Naj­wy­raź­niej Jakob podał mi inną tru­ci­znę niż ta,
którą potem poczę­sto­wał człon­ków wspól­noty. Podej­rze­wam, że mogło to być
to samo, co zaapli­ko­wał Ben­ja­mi­nowi. Tru­jąca miesz­kanka, wyciąg z mucho­mora i pie­strze­nic.


— Nie brzmi to dobrze. Jakie są roko­wa­nia?


— Prze­żyję.


John­son poki­wał głową.


— To naj­waż­niej­sze. Kiedy już cię stąd wypi­szą, posta­wię wszyst­kim
kolejkę.


— Na mnie się nie wykosz­tu­jesz.


— Jak to?


— Lekarz prze­strzegł mnie, że nawet jeden kie­li­szek może posłać mnie na
tam­ten świat. Mam poważ­nie uszko­dzoną wątrobę. I nerki. Nawet po
zakoń­cze­niu dia­liz będę musiał bar­dzo uwa­żać.


— Cho­lerny mari­cón z tego Jakoba. Mam nadzieję, że będzie sma­żył się w pie­kle — stwier­dził Edu­ardo.


John­son spoj­rzał na sło­iczki z lekami sto­jące na sto­liku obok łóżka
Ravna. Wziął jeden z nich do ręki i zaczął stu­dio­wać ety­kietkę.


— Nitro­gli­ce­ryna. Uwa­żaj, żebyś nie wyle­ciał w powie­trze.


— Masz pro­blemy z ser­cem? — zanie­po­ko­iła się Vic­to­ria.


— Tylko wtedy, kiedy zapo­mnę wziąć tabletkę.


Zapa­dła przej­mu­jąca cisza. Do przy­ja­ciół Ravna zaczęło docie­rać, jak
poważny jest jego stan.


— Wiesz, dla­czego to zro­bił? Dla­czego ich wszyst­kich zamor­do­wał? —
spy­tała Vic­to­ria, chcąc zmie­nić temat.


— Bo był psy­cho­patą — zawo­łał John­son.


— To prawda — zgo­dził się Ravn. — Podej­rze­wam, że uznał, że nie ma
wyboru. Za wszelką cenę chciał zostać męczen­ni­kiem.


— A co z umową, którą mia­łeś mu dostar­czyć? Czy­ta­łeś ją? — dopy­ty­wał się
Edu­ardo.


— Nie — skła­mał Ravn.


Zamknął oczy. Pod­czas dia­lizy zawsze krę­ciło mu się w gło­wie, poza tym
leki, które w niego wtła­czano, też robiły swoje. Tak czy ina­czej,
zmo­rzył go sen i odpły­nął w ciem­ność.
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Kilka dni póź­niej dyżurna pie­lę­gniarka poin­for­mo­wała Ravna, że przy­szło
do niego dwóch funk­cjo­na­riu­szy. Miał nadzieję, że jed­nym z nich będzie
Mik­kel, ale oka­zało się, że obaj są z jed­nostki, która pro­wa­dzi śledz­two
w spra­wie masa­kry w sie­dzi­bie Wybrań­ców Boga. Nie znał żad­nego z nich,
oni nato­miast naj­wy­raź­niej zadali sobie dużo trudu, żeby dowie­dzieć się
o nim jak naj­wię­cej. Byli przy­jaź­nie nasta­wieni i trak­to­wali go jak
kolegę. Pochwa­lili go za jego boha­ter­ski wyczyn. Jeden z nich
powie­dział, że trzeba mieć jaja, żeby zde­cy­do­wać się na wywo­ła­nie
eks­plo­zji.


Ravn odpo­wia­dał na pyta­nia naj­le­piej, jak mógł. Poli­cjanci pytali go
głów­nie o wyda­rze­nia sprzed tra­ge­dii. Chcieli się dowie­dzieć, jak do
niej doszło, by zdo­być dowody prze­ciwko win­nym, to zna­czy prze­ciwko
nie­wiel­kiej gru­pie straż­ni­ków, któ­rym udało się prze­żyć szturm, a któ­rych poli­cja oczy­wi­ście natych­miast aresz­to­wała.


— Ile osób prze­żyło, nie licząc straż­ni­ków? — spy­tał Ravn, kiedy
skoń­czył odpo­wia­dać na pyta­nia.


— Ośmioro doro­słych i sze­ścioro dzieci — powie­dział star­szy poli­cjant.
Miał na imię Gre­gers i był kom­plet­nie łysy. — Podej­rze­wam, że dosta­niesz
medal za odwagę — dodał, ocie­ra­jąc pot z czoła.


— Nie mam takich ambi­cji — odpo­wie­dział Ravn. — Nato­miast ucie­szył­bym
się, gdyby ta sprawa dopro­wa­dziła do zmiany pro­ce­dur. Poli­cja powinna
reago­wać wcze­śniej.


Gre­gers poki­wał głową, wło­żył ręce do kie­szeni jean­sów.


— Mamy coś jesz­cze, Niels? — Spoj­rzał na kolegę, który sie­dział na
krze­śle przy drzwiach.


Niels ski­nął głową. Roz­pły­wał się w upale panu­ją­cym w szpi­tal­nym pokoju.


— Tak, mamy jesz­cze ostat­nie pyta­nie.


— Mów — zachę­cił go Ravn.


— Co tam robi­łeś?


— Już to mówi­łem, ale miło, że pytasz — odpo­wie­dział Ravn iro­nicz­nie. —
Mia­łem się spo­tkać z Jako­bem Mesme­rem na prośbę mojego klienta.


— Tak, to już wiemy. Pyta­nie brzmi: po co?


— To poufna infor­ma­cja. Podob­nie jak nazwi­sko mojego klienta, bo, jak
rozu­miem, o nie też zamie­rza­li­ście spy­tać.


— Pomóż nam, Ravn. W końcu sto­imy po tej samej stro­nie — wszedł mu w słowo Gre­gers.


Ravn nie odpo­wie­dział. Gre­gers rozej­rzał się po pokoju; zauwa­żył liczne
bukiety kwia­tów od przy­ja­ciół i zna­jo­mych Ravna. Wszy­scy życzyli mu
szyb­kiego powrotu do zdro­wia.


— Domy­ślam się, że dzia­ła­łeś na zle­ce­nie ojca Jakoba, Fer­di­nanda
Mesmera. To on cię tam wysłał.


— Daj nam znać ski­nię­ciem głowy. I nie będziemy cię już wię­cej pytać —
dodał Niels.


— Ależ może­cie pytać, ile tylko chce­cie. Odpo­wiedź zawsze będzie brzmieć
tak samo.


— Dla­czego go chro­nisz? A może on też jest w to wplą­tany?


— Kto?


— Dobrze wiesz. Dla­czego Jakob Mesmer zro­bił to, co zro­bił, w momen­cie,
kiedy się tam zja­wi­łeś?


— Suge­ru­jesz, że to moja wina?


— Nie, ale może two­jego klienta. Fer­di­nanda Mesmera — odpo­wie­dział
Niels.


— Nie znam czło­wieka. Jeśli już koniecz­nie chce­cie wie­dzieć, to zna­łem
Ben­ja­mina Clau­sena, który prze­by­wał w Get­se­mani. Pozna­li­śmy się przez
wspól­nego zna­jo­mego.


— Adwo­kata Loh­mana? Obaj dla niego pra­co­wa­li­ście.


Ravn wzru­szył ramio­nami, ale odno­to­wał, że poli­cjanci są dobrze
przy­go­to­wani.


— Może powin­ni­śmy z nim poroz­ma­wiać? — cią­gnął Niels.


— Jak naj­bar­dziej — przy­tak­nął Ravn. Nie miał nic prze­ciwko temu, żeby
funk­cjo­na­riu­sze spę­dzili kilka godzin w dusz­nej kan­ce­la­rii Loh­mana.


— Nie masz nic wię­cej do doda­nia?


— Nic, poza tym, że mój klient mar­twił się o stan psy­chiczny Ben­ja­mina.


— Czy samo­bój­stwo Ben­ja­mina miało coś wspól­nego z póź­niej­szymi
wyda­rze­niami?


— Nie mam poję­cia. Nie jestem psy­cho­lo­giem.


— Jakie wra­że­nie zro­bił na tobie Jakob Mesmer?


— Wra­że­nie? Facet był stuk­nięty.


— Zde­fi­niuj słowo „stuk­nięty” — ode­zwał się Gre­gers.


— Policz jego ofiary, a zro­zu­miesz, o co mi cho­dzi.


Poli­cjanci życzyli mu szyb­kiego powrotu do zdro­wia i wyszli. Kiedy
upew­nił się, że znik­nęli, odwró­cił się z pew­nym tru­dem i spró­bo­wał
się­gnąć do sto­lika, na któ­rym stała apa­ra­tura do dia­lizy. Otwo­rzył
szu­fladę i zaczął szu­kać cze­goś wśród licz­nych kar­tek z życze­niami
powrotu do zdro­wia. Wiele z nich było od rodzin osób, które prze­żyły
masa­krę. Wśród kar­tek był też rysu­nek Kevina. Chło­piec nary­so­wał
śmi­gło­wiec, któ­rym obaj lecieli. Ravn wie­dział, że mały tra­fił do
rodziny zastęp­czej na Fio­nii. Pomy­ślał, że kiedy wyj­dzie ze szpi­tala,
będzie chciał mu coś wysłać. Tylko co można dać dziecku, które nie­dawno
stra­ciło matkę? Może wła­śnie heli­kop­ter albo jakąś inną zabawkę? Coś, co
odcią­gnie jego myśli od tra­ge­dii. Odsu­nął rysu­nek i macał dalej. Na dnie
szu­flady zna­lazł w końcu żółtą kopertę od Fer­di­nanda Mesmera.


Kiedy poli­cjanci, któ­rzy wkro­czyli do szklarni, usta­lili w końcu
toż­sa­mość Ravna, wyszli, żeby wezwać ratow­ni­ków, wtedy on reszt­kami sił
wygrze­bał z ziemi kopertę zako­paną przez Jakoba. Otwo­rzył ją w szpi­talu
i od tego czasu zdą­żył prze­czy­tać już kilka razy. Wie­dział więc, że
gdyby Jakob pod­pi­sał umowę, zapew­niłby sobie znaczny mają­tek. Około
dwu­dzie­stu milio­nów koron. Miał więc dwa­dzie­ścia milio­nów powo­dów, żeby
zrzec się praw do Mesmo­gramu. A w razie gdyby na­dal się wahał, Fer­di­nand
Mesmer dołą­czył do umowy stary doku­ment. List z prze­szło­ści, któ­rego
tre­ści Ravn nie potra­fił zro­zu­mieć, ale który naj­wy­raź­niej miał wywrzeć
na Jako­bie dodat­kową pre­sję. Być może wła­śnie on stał się przy­czyną
masa­kry.
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Pobyt Ravna w szpi­talu trwał trzy­dzie­ści trzy dni. Poczuł ulgę, kiedy
znów wró­cił na Chri­stian­shavn. Zaczerp­nął powie­trza i poczuł swoj­ską
mie­szankę woni morza i zapa­chu sma­że­niny docho­dzą­cego z miej­sco­wych
knajp. Wokół sły­chać było uliczny hałas i pokrzy­ki­wa­nia. Zna­jome
dźwięki, które pew­nie więk­szość uzna­łaby za męczący hałas. Wciąż lekko
chwiał się na nogach, czuł się tro­chę jak mary­narz wra­ca­jący do domu z dłu­giego rejsu.


Ze szpi­tala zabrał ze sobą zapas leków, rysu­nek Kevina i kopertę, którą
kie­dyś wrę­czył mu Fer­di­nand Mesmer. Kupił Kevi­nowi wóz stra­żacki,
naj­więk­szy, jaki udało mu się zna­leźć, i wysłał pocztą razem z listem, w któ­rym podzię­ko­wał za życze­nia powrotu do zdro­wia i sam życzył mu
wszyst­kiego dobrego. Czer­wony wóz stra­żacki przy­po­mniał mu o czer­wo­nym
volvie Vic­to­rii; poczuł wyrzuty sumie­nia. Vic­to­ria do tej pory nie
wspo­mniała nawet sło­wem o aucie, ale Ravn wie­dział, że bar­dzo go jej
bra­ko­wało. Wyko­rzy­stał wszyst­kie swoje kon­takty i dowie­dział się, że
samo­chód na­dal prze­trzy­muje poli­cja w zachod­niej Zelan­dii, razem z dwoma
audi Jakoba Mesmera. Tech­nicy nie zakoń­czyli jesz­cze badań. Obie­cali mu,
że przy­spie­szą pracę i gdy tylko skoń­czą, dostar­czą volvo na
Chri­stian­shavn.


— Trzeba kupić ci jakieś owoce — stwier­dził Edu­ardo, pcha­jąc przed sobą
wózek wypeł­niony zaku­pami. — Co lubisz naj­bar­dziej? — Powiódł wzro­kiem
po pół­kach z owo­cami.


— Nie zno­szę owo­ców — odpo­wie­dział Ravn. Oparł się o wózek i z tru­dem
łapał powie­trze. — Po co mi to wszystko?


Edu­ardo zaczął wkła­dać różne owoce do torebki folio­wej. Każdą sztukę
dokład­nie spraw­dzał.


— Musisz się porząd­nie odży­wiać. W szpi­talu dali mi listę ze wska­zów­kami
żywie­nio­wymi.


— A odkąd to miesz­kamy razem?


Edu­ardo zawią­zał torebkę i wrzu­cił do wózka.


— Mówię serio. Naj­wyż­sza pora, żebyś pomy­ślał o swoim zdro­wiu.


— Myślę, ale moja dwu­na­sto­li­trowa lodówka nie pomie­ści tego wszyst­kiego.


— Więc część zanie­siemy do mnie — powie­dział Edu­ardo i ruszył dalej z wóz­kiem. — Her­bat­niki z otrę­bami są podobno dobre na tra­wie­nie —
stwier­dził i skie­ro­wał się do kolej­nego działu.


— Dzięki za tro­skę, ale moje tra­wie­nie ma się dobrze jak ni­gdy.


Po chwili wyszli z mar­ketu Brug­sen na Chri­stian­shavn. Teraz, kiedy
Edu­ardo tar­gał trzy torby pełne zaku­pów, Ravn nie miał pro­ble­mów z dotrzy­ma­niem mu kroku. Przed­po­łu­dniowe słońce stało wysoko na nie­bie,
wszę­dzie kipiało życie. Na rynku wokół sta­cji kłę­bił się tłum ludzi,
wszyst­kie ławki w pobliżu były zajęte.


Do Ravna pode­szła młoda dziew­czyna. Sta­nęła przed nim i uśmiech­nęła się
sze­roko. Miała na sobie krót­kie jean­sowe szorty i poma­rań­czowy top.


— Cześć — powie­działa, poda­jąc mu kolo­rową bro­szurę.


— Dzię­kuję — mruk­nął zasko­czony.


Dziew­czyna roz­bro­iła go swoim uśmie­chem. Prze­cią­gnęła pal­cami po
nie­sfor­nych wło­sach, które ster­czały na wszyst­kie strony.


— Jeste­śmy nie­wiel­kim sto­wa­rzy­sze­niem. Nazy­wamy się Dzieci Świa­tła.
Jeśli masz ochotę pome­dy­to­wać albo potrze­bu­jesz dar­mo­wego posiłku,
zawsze możesz do nas zaj­rzeć. Mamy sie­dzibę przy Bådsmandsstræde.


Ravn ski­nął głową i scho­wał bro­szurę do kie­szeni.


— Mam nadzieję, że jesz­cze się spo­tkamy. Bło­go­sła­wio­nego dnia.


Nie odpo­wie­dział; patrzył chwilę za dziew­czyną, która dołą­czyła do
nie­wiel­kiej grupy ludzi roz­da­ją­cych bro­szury. Część osób śpie­wała, młody
chło­pak z dłu­gimi wło­sami sie­dział na kamien­nym murku i grał na gita­rze.


— Myślisz, że to zawsze się tak zaczyna? Muzyka, tańce, marze­nie o wiecz­nym szczę­ściu? — spy­tał Edu­ardo.


Ravn wzru­szył ramio­nami.


— Widzia­łem, jak to się koń­czy. Chodź.


Ruszyli przez plac, kie­ru­jąc się w stronę ulicy Over­ga­den Oven Van­det.


— Pod­pi­sał tę umowę? — spy­tał nagle Edu­ardo.


— Co masz na myśli?


— Cho­dzi mi o kon­trakt.


— Dla­czego pytasz?


— Bez powodu. Widzia­łem, że Rit­zau poin­for­mo­wał o spo­dzie­wa­nej fuzji
mię­dzy Mesmer Reso­ur­ces a SIALA. Poja­wiły się spe­ku­la­cje na temat
noto­wań na gieł­dzie.


— Na pewno nie kupię ich akcji — odparł Ravn.


— Mogą zyskać na war­to­ści — rzu­cił Edu­ardo żar­to­bli­wie i ruszył dalej z zaku­pami w rękach. — Zakła­dam, że nie­za­leż­nie od tego, czy Jakob zdą­żył
pod­pi­sać te papiery, czy nie, po jego śmierci wszel­kie prawa prze­cho­dzą
na Fer­di­nanda Mesmera. Ina­czej fuzja nie byłaby moż­liwa.


— Nic na ten temat nie wiem. Do czego zmie­rzasz?


— Do niczego, po pro­stu ci mówię.


— To może zrób sobie prze­rwę.


— Prze­pra­szam, jeśli powie­dzia­łem coś, co…


Ravn mach­nął ręką.


— Daj spo­kój, jestem po pro­stu zmę­czony, sorka.


W mil­cze­niu wró­cili na „Biancę”, gdzie cze­kał już na nich Møffe. Ravn
dosko­nale wie­dział, że Fer­di­nand Mesmer go wyko­rzy­stał. Posłu­żył się nim
niczym pion­kiem w grze. Nie wie­dział jedy­nie, dla­czego to zro­bił i jak,
i coraz bar­dziej mu to doskwie­rało.
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Ravn sie­dział na tyl­nym pokła­dzie razem z psem i wpa­try­wał się w ciemną
wodę kanału. Była dzie­siąta, słońce już zaszło, na­dal jed­nak było
cie­pło. Edu­ardo przy­go­to­wał wspa­niałą kola­cję, ale Ravn nie miał
ape­tytu. Przy­ja­ciel zapro­po­no­wał nawet, że zre­zy­gnuje z randki, na którą
był umó­wiony, i zosta­nie, żeby dotrzy­mać mu towa­rzy­stwa, ale Ravn
nale­gał, żeby nie zmie­niał pla­nów. W końcu Edu­ardo dał się prze­ko­nać.
Ravn doce­niał tro­skę przy­ja­ciela, ale cała sytu­acja zaczy­nała dzia­łać mu
na nerwy. Co prawda, czuł się już lepiej i powoli odzy­ski­wał dawną
formę, zamiana piwa na earl grey jed­nak dowo­dziła, że nie do końca.


— Ranny wojow­nik wró­cił do domu.


Odwró­cił się na krze­śle i zoba­czył Katrine. Stała na nabrzeżu i patrzyła
na niego. Møffe wark­nął nie­za­do­wo­lony.


— Nie wej­dziesz?


Łódź zako­ły­sała się łagod­nie, kiedy sta­nęła na tyl­nym pokła­dzie. Møffe
pod­niósł się i ruszył powoli w jej kie­runku. Wyjęła z kie­szeni psiego
her­bat­nika i podała mu. Sma­ko­łyk naj­wy­raź­niej obu­dził w Møffem
wspo­mnie­nia, bo pod­szedł bli­żej i pozwo­lił się pogła­skać za uchem. Po
chwili wró­cił na swoje posła­nie przy drzwiach kajuty.


— Przy­szłaś odwie­dzić cho­rego?


Katrine usia­dła na krze­śle naprze­ciwko niego.


— Prze­pra­szam, że nie zdą­ży­łam wpaść do cie­bie do szpi­tala.


— W porządku. Dosta­łem kwiaty… Od Fer­di­nanda Mesmera.


— Pro­sił, żebym prze­ka­zała ci pozdro­wie­nia. Jest ci wdzięczny za to, co
zro­bi­łeś.


— Domy­ślam się. Sły­sza­łem, że wkrótce doj­dzie do fuzji.


— Tak, wkrótce. Mam jed­nak wra­że­nie, że cho­dziło mu raczej o ludzi,
któ­rych ura­to­wa­łeś.


— Tak? Przej­muje się takimi rze­czami? — Ravn spoj­rzał scep­tycz­nie na
Katrine.


— W grun­cie rze­czy jest dobrym czło­wie­kiem.


Ravn ski­nął głową.


— Mogę ci zapro­po­no­wać her­batę…


— Dzię­kuję. — Pokrę­ciła odmow­nie głową. Popra­wiła się na krze­śle i wyjęła kopertę z wewnętrz­nej kie­szeni ble­zeru. — Nie dosta­łeś jesz­cze
pie­nię­dzy za ostat­nie zada­nie — powie­działa i podała mu kopertę.


— Mam prze­słać wam roz­li­cze­nie?


— Jest tu tro­chę wię­cej, niż wyni­ka­łoby z two­jego nakładu pracy —
rzu­ciła z iro­nicz­nym uśmie­chem.


Ravn wziął kopertę i zer­k­nął na jej zawar­tość. Bez licze­nia bank­no­tów
widział, że suma jest pokaźna.


— To wię­cej, niż się uma­wia­li­śmy.


— Sprawa oka­zała się bar­dziej skom­pli­ko­wana, poza tym doszły koszty
oso­bi­ste.


— Zapłata za ból i cier­pie­nie.


— Wiele prze­sze­dłeś. Na pewno nie było to przy­jemne.


Ravn zamknął kopertę i poło­żył na pokła­dzie.


— To wszystko tłu­ma­czy?


Katrine spoj­rzała na kanał.


— Zakła­dam, że poli­cja już cię prze­słu­chi­wała?


— Ow­szem, roz­ma­wia­li­śmy. Czemu pytasz?


— Powie­dzia­łeś, dla­czego zna­la­złeś się w Get­se­mani?


— Nie powie­dzia­łem nic, co pomo­głoby im połą­czyć Fer­di­nanda Mesmera ze
sprawą. Może być spo­kojny.


— Dzię­kuję. Doce­nia twoją dys­kre­cję.


— Tak myśla­łem.


— Jest jesz­cze coś… — Odwró­ciła głowę i spoj­rzała na niego.


— Cho­dzi o kon­trakt? To dla­tego tu przy­szłaś?


Katrine ski­nęła głową.


— Mia­łeś oka­zję prze­ka­zać go Jako­bowi?


— A jak ci się wydaje? — Patrzył na nią, cie­kaw jej reak­cji.


— Sądzę, że nie.


— Jakob otrzy­mał umowę.


— Wiesz, co się z nią stało?


— Nie mam poję­cia. Mogła ją prze­jąć poli­cja albo leży gdzieś wśród
zgliszcz.


Poki­wała głową i spu­ściła wzrok.


— Czy to ma jesz­cze jakieś zna­cze­nie? Fuzja nie jest zagro­żona.


— Tak, oczy­wi­ście. Cho­dzi bar­dziej o d y s k r e c j ę. Nie byłoby dobrze, gdyby
nagle poja­wiły się gdzieś poufne doku­menty.


— Znasz treść umowy? — spy­tał wprost.


— Nie. A ty? — Uśmiech­nęła się do niego, ale w jej oczach widać było
nie­po­kój.


Ravn pokrę­cił głową.


— Nie bar­dzo mia­łem czas — skła­mał.


Sądząc po jej uśmie­chu, uwie­rzyła mu. Wstała z krze­sła. Też się
pod­niósł, cho­ciaż z nie­ja­kim tru­dem.


— W czwar­tek wyda­jemy przy­ję­cie w fir­mie. Na cześć MESMER & SIALA.
Będzie nam miło, jeśli wpad­niesz.


— Dzię­kuję, ale nie bar­dzo wiem, co miał­bym świę­to­wać.


Katrine wzru­szyła ramio­nami.


— Dbaj o sie­bie, Kruk.


— I nawza­jem.


Katrine zatrzy­mała się i poca­ło­wała go. Jej wargi były twarde i chłodne,
o dziwo, poczuł pod­nie­ce­nie. Odwza­jem­nił poca­łu­nek. Po chwili stali już
przy­tu­leni do sie­bie i cało­wali się żar­li­wie. W końcu Katrine uwol­niła
się z jego objęć; Ravn dotknął pal­cami ust, były odrę­twiałe.


— Muszę już iść — oświad­czyła.


— Dla­czego? Nie nale­żysz do osób, które coś zaczy­nają i nagle się z tego
wyco­fują.


Uśmiech­nęła się.


— To chyba naj­mniej udany kom­ple­ment, jaki zda­rzyło mi się sły­szeć. —
Szturch­nęła go lekko w brzuch. — Nie chcę cię wykoń­czyć. Na­dal jesteś
chory.


— Nie aż tak. — Się­gnął do kie­szeni i wyjął z niej dwa opa­ko­wa­nia
table­tek. — A gdyby coś się zaczęło dziać, mam przy sobie i nitro­gli­ce­rynę, i EPO.


— W porządku. Przy­znaję, że w ten spo­sób nikt jesz­cze nie pró­bo­wał mnie
pode­rwać — powie­działa i po raz pierw­szy roze­śmiała się ser­decz­nie.


Roz­ko­szo­wał się doty­kiem jej cie­płej skóry, słu­chał jej miło­snych jęków,
sma­ko­wał jej wargi i łono, czuł jej tętno, jej napięte mię­śnie i spo­cone
ciało pod swo­imi pal­cami, pod­dał się jej ruchom i usły­szał krzyk, kiedy
doszedł. „Pełen życia”, wymam­ro­tał w jej włosy. Nie bar­dzo wie­dział, co
chciał przez to powie­dzieć. Pomy­ślał, że pew­nie cho­dziło mu bar­dziej o emo­cje niż o słowa. Potem leżeli przy­tu­leni do sie­bie, jej oddech
łasko­tał go w szyję w miej­scu, w któ­rym jesz­cze nie­dawno miał wenflon.
Wsłu­chi­wał się w trzesz­cze­nie liny, do któ­rej przy­wią­zana była łódź.
Przy­warł do Katrine i zapadł w sen. Kiedy się obu­dził, wokół pano­wała
ciem­ność. Był w łóżku sam; sły­szał, jak Katrine cho­dzi po kaju­cie.
Widział jej syl­wetkę, kiedy prze­glą­dała jego rze­czy. Nie był zasko­czony,
więc pozwo­lił jej to robić. Taka już była: podejrz­liwa, zawsze ostrożna,
zawsze w pracy. Ale przede wszyst­kim dla­tego, że wie­dział, że nie
znaj­dzie tego, czego szuka. Po chwili pod­dała się i wyszła. Chęt­nie by z nią poroz­ma­wiał, wypy­tał, skąd pocho­dzi i w jakiej jed­no­stce słu­żyła,
czego doświad­czyła w życiu. Cho­ciaż chyba żadne z nich nie miało ochoty
wta­jem­ni­czać dru­giego w swoją prze­szłość. Ich rela­cje ogra­ni­czały się do
tu i teraz. I może wła­śnie tu i teraz się zakoń­czyły. I w porządku,
pomy­ślał.


 


Następ­nego ranka spadł nie­wielki deszcz i pokrył pokład deli­katną rosą.
Ravn pił her­batę i jadł śnia­da­nie, otu­lony koł­drą. Sąsied­nie łodzie
scho­wane były we mgle. Spoj­rzał na kecz Edu­arda, zoba­czył, że drzwi do
kajuty są zamknięte, i doszedł do wnio­sku, że przy­ja­ciel zapewne
prze­no­co­wał u swo­jej dziew­czyny. Kolej­nej z nie­koń­czą­cej się parady
kobiet, którą obser­wo­wał pod­czas ich wie­lo­let­niej przy­jaźni. Za każ­dym
razem Edu­ardo był tak samo zako­chany i prze­ko­nany, że wła­śnie spo­tkał tę
jedyną. I była to prawda — do chwili, kiedy na hory­zon­cie poja­wiała się
nowa kobieta. Ravn odwró­cił się i pod­szedł do posła­nia, na któ­rym spał
Møffe. Pogła­dził go deli­kat­nie po łbie, Møffe wark­nął przez sen. Ravn
wło­żył dłoń pod posła­nie i wycią­gnął spod niego żółtą kopertę. Zamie­rzał
po raz kolejny prze­czy­tać nie tyle sam kon­trakt, ile dołą­czony do niego
list.


List samo­bójcy.
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Ravn prze­sta­wił krze­sło sto­jące na tyl­nym pokła­dzie, tak żeby mógł
sie­dzieć odwró­cony przo­dem do nabrzeża. Nie chciał ryzy­ko­wać, że pod­czas
lek­tury listu zasko­czy go nie­pro­szony gość. List pozba­wiony był
jakie­go­kol­wiek komen­ta­rza, został po pro­stu dołą­czony do umowy jako
rodzaj adden­dum. Dla­tego można było odnieść wra­że­nie, że jest to
wia­do­mość prze­ka­zana synowi od ojca i tylko przez nich rozu­miana.


Przy­glą­dał się pożół­kłej kartce. Sądząc po jako­ści papieru i poszar­pa­nym
brzegu, kartka praw­do­po­dob­nie została wyrwana z taniego zeszytu. Sam
list był napi­sany bar­dzo sta­ran­nie, ale nie był pod­pi­sany, nie było też
pod nim żad­nej daty.


Nie chcę dłu­żej tego odkła­dać.


Codzien­nie przy­glą­dam się naszej porażce.


Naszemu życiu. Naszemu światu. Naszym wybo­rom. Mojemu wybo­rowi.


Bez­na­dziejna kon­struk­cja ska­zana na porażkę.


Teraz i zawsze.


Ska­zana na zatra­ce­nie — przeze mnie.


Jedy­nym roz­wią­za­niem są pło­mie­nie.


Osta­teczne zakoń­cze­nie pro­jektu,


który ni­gdy nie powi­nien się nawet zacząć.


Już kiedy Ravn czy­tał list za pierw­szym razem, rzu­ciła mu się w oczy
trze­cia linijka od końca. Pew­nie dla­tego, że kie­dyś zwró­cił uwagę na
popa­rzoną dłoń Fer­di­nanda Mesmera, ale także dla­tego, że Jakob sam
wspo­mniał o popa­rze­niach ojca. Przy­szło mu do głowy, że nie­wiele
bra­ko­wało, a Jakob tuż przed śmier­cią zdra­dziłby mu długo skry­waną
rodzinną tajem­nicę. Pew­nie jesz­cze z jego dzie­ciń­stwa. Prze­szko­dziły mu
w tym poli­cyjne strzały. Nie­wiele wie­dział o dzie­ciń­stwie Jakoba,
wszyst­kie infor­ma­cje pocho­dziły od Fer­di­nanda Mesmera, więc
nie­ko­niecz­nie musiały być praw­dziwe. Pew­nych rze­czy dowie­dział się od
pastora w Insty­tu­cie Biblij­nym. Według niego Jakob był empa­tyczny,
pra­co­wity, zawsze gotów poma­gać swoim znacz­nie młod­szym kole­gom.


Nic w liście nie suge­ro­wało, ani pośred­nio, ani bezpośred­nio, co mogło
spro­wo­ko­wać Jakoba do popeł­nie­nia tak strasz­li­wego czynu. Ravn jed­nak
nie miał wąt­pli­wo­ści, że list Fer­di­nanda Mesmera zawie­rał jakąś groźbę,
która miała prze­ko­nać Jakoba do pod­pi­sa­nia kon­traktu. Drę­czyło go
pyta­nie, czy Fer­di­nand Mesmer pośred­nio spro­wo­ko­wał masowe mor­der­stwo?
Czyżby wie­dział, jaki guzik wci­snąć, żeby pchnąć zabu­rzony umysł do
dzia­ła­nia? Jeśli tak było, to sprawa by­naj­mniej nie jest zamknięta.
Naj­pierw jed­nak Ravn musiał zro­zu­mieć treść listu. Dla­tego zaczął czy­tać
od początku: „ska­zana na zatra­ce­nie — przeze mnie”. Rozu­miał
poszcze­gólne słowa, ale kon­tekst wciąż pozo­sta­wał nie­ja­sny. Poczuł się
nie­zmier­nie zmę­czony i pomy­ślał, że roz­wią­za­nie zagadki nie jest jego
pro­ble­mem.


Nade­szła pora na kolejną por­cję leków.
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— A niech to, Ravn, nawet nie wiesz, jak się cie­szę, że cię widzę —
powie­dział Mik­kel. Powtó­rzył to już po raz trzeci od czasu, kiedy
kwa­drans temu usie­dli przy kawiar­nia­nym sto­liku na Halm­to­rvet. Mik­kel
naj­wy­raź­niej miał wyrzuty sumie­nia, że nie odwie­dził Ravna, kiedy ten
leżał w szpi­talu. Dopiero wczo­raj zadzwo­nił do niego i zapro­po­no­wał
spo­tka­nie. Jego głos brzmiał sza­le­nie poważ­nie, więc Ravn w swo­jej
naiw­no­ści miał nadzieję, że może Mik­kel ma jakieś nowe wia­do­mo­ści
doty­czące Kamin­skiego i jego powią­zań ze sprawą Evy, ale jak dotąd
przy­ja­ciel nawet o tym nie wspo­mniał.


Przy­szedł kel­ner z zamó­wie­niem. Mik­kel spoj­rzał na swoje latte i na
zamó­wioną przez Ravna wodę mine­ralną.


— Prze­sta­łeś pić piwo?


Ravn ski­nął głową.


— Nowy styl?


— Można to tak okre­ślić — odpo­wie­dział Ravn, nie wda­jąc się w szcze­góły.


Mik­kel pod­niósł fili­żankę jak do toa­stu.


— W daw­nych cza­sach było w nas wię­cej ener­gii… — Wypił łyk kawy,
posta­wił fili­żankę na stole. — Tam na Lolan­dii doko­na­łeś nie lada
wyczynu. W komen­dzie wszy­scy o tym roz­ma­wiają — powie­dział, wska­zu­jąc
ręką za sie­bie, na pobli­ski budy­nek komendy.


— Osiem­dzie­siąt osiem osób zgi­nęło. Straty mogły być mniej­sze.


— Policz ludzi, któ­rym ura­to­wa­łeś życie, i nie zapo­mi­naj o tych trzech,
któ­rych zała­twi­łeś wybu­chem. Eli­mi­nu­jąc ban­dy­tów, być może ura­to­wa­łeś
życie kilku naszym kole­gom.


Ravn poki­wał głową i wypił łyk wody.


— Inspek­tor poli­cji chciałby się z tobą spo­tkać. Chce ci prze­ka­zać
nagrodę, a przy oka­zji pstryk­nąć kilka fotek dla prasy.


— Dla­tego chcia­łeś się ze mną spo­tkać?


— Nie, do licha. Wspo­mnia­łem o tym przy oka­zji. Nie jestem jego chłop­cem
na posyłki.


— Nie? Od kiedy? — Ravn mru­gnął poro­zu­mie­waw­czo. — Powiedz, co u cie­bie?
Z powro­tem na peł­nych obro­tach?


Mik­kel poki­wał głową.


— Tak. Razem z Mel­bym sta­ramy się wywo­łać tro­chę nie­po­koju na uli­cach.
Szu­kamy już nie nar­ko­ty­ków, tylko broni. Sze­fo­wie są zanie­po­ko­jeni
roz­wo­jem sytu­acji. Ostat­nio coraz wię­cej ban­dy­tów strzela do sie­bie.


— A twoja rana?


— Cza­sem cią­gnie mnie bli­zna. — Mik­kel dotknął ramie­nia i poru­szył nim
ostroż­nie. — Mam wra­że­nie, że ścię­gna nie chcą się zra­stać.


— Co z Kamin­skim?


— To zna­czy? — Już na sam dźwięk tego nazwi­ska Mik­ke­lowi drgnął mię­sień
w kąciku oka.


— Co z pro­ce­sem?


— Z pro­ce­sami. Kolejka chęt­nych do prze­słu­cha­nia go by­naj­mniej się nie
zmniej­szyła. Sie­dzi w aresz­cie, skąd docho­dzą mnie dziwne wia­do­mo­ści.


— Jakie?


Mik­kel rozej­rzał się, jakby chciał się upew­nić, że nikt z gości przy
sąsied­nich sto­li­kach nie słu­cha ich roz­mowy. Zni­żył głos.


— Facet jest psy­cho­patą. Zaczął od napa­ści na obrońcę z urzędu. Wsa­dził
bie­da­kowi dłu­go­pis w oko. Od tam­tego momentu wszyst­kie prze­słu­cha­nia
odby­wają się pod szcze­gól­nym nad­zo­rem. A Kamin­ski wystę­puje na nich w kaj­dan­kach, na rękach i nogach. Ostat­nio doszły mnie słu­chy, że pod­czas
trans­portu z celi do pokoju prze­słu­chań w komen­dzie zaata­ko­wał
poli­cjanta i nie­mal odgryzł mu ucho. Więc teraz sta­wiają się po niego w peł­nym rynsz­tunku bojo­wym i z ochra­nia­czami na uszach.


— Na ich miej­scu wybił­bym mu zęby — powie­dział Ravn chłodno.


— Dla­tego nam cie­bie bra­kuje — stwier­dził Mik­kel i odchy­lił się na
krze­śle.


— Mia­łem nadzieję na jakieś wia­do­mo­ści w spra­wie Evy.


— Wiem. Dla­tego do cie­bie zadzwo­ni­łem.


— Mów.


— Naresz­cie udało mi się zała­twić dostęp do rze­czy zare­kwi­ro­wa­nych
pod­czas prze­szu­ka­nia w lokalu Kamin­skiego. Są w poli­cyj­nym maga­zy­nie.
Podobno jest tam wszystko: od elek­tro­niki po biżu­te­rię. — Spoj­rzał na
zega­rek. — Pomy­śla­łem, że mogli­by­śmy poje­chać i się im przyj­rzeć.


Ravn poki­wał głową z zafra­so­wa­niem.


— Myśla­łem, że się ucie­szysz — powie­dział Mik­kel, lekko zawie­dziony.


— Doce­niam twoją pomoc, nie o to cho­dzi, tylko zasta­na­wiam się, jak duża
jest szansa, że znaj­dziemy tam rze­czy skra­dzione trzy lata temu.


Mik­kel roz­ło­żył ręce.


— Pew­nie mini­malna, ale zawsze jakaś.


— No dobrze, chodźmy.


Ravn zapła­cił za napoje i ruszyli w kie­runku czar­nego golfa, cywil­nego
wozu Mik­kela, który stał przed wej­ściem do komi­sa­riatu Sta­tion City.


 


Mik­kel ruszył z piskiem opon. Ravnowi przy­po­mniały się dawne czasy,
kiedy razem wyjeż­dżali na patrole. Mik­kel zawsze gnał na zła­ma­nie karku,
nie­za­leż­nie od tego, czy sprawa była pilna, czy nie. I to naj­wy­raź­niej
się nie zmie­niło. Jechali Tiet­gens­gade, a potem dalej Bern­storf­fs­gade,
gdzie Mik­kel gwał­tow­nie zaha­mo­wał przed skrzy­żo­wa­niem. Ravn zer­k­nął na
góru­jący nad oto­cze­niem budy­nek komendy z cha­rak­te­ry­stycz­nymi łukami.


— Kamin­ski sie­dzi na górze?


— Tak jest — przy­tak­nął Mik­kel.


Tak bli­sko i tak daleko, pomy­ślał Ravn, ale nic nie powie­dział.


Mik­kel dodał gazu i zawró­cił na skrzy­żo­wa­niu. Ruszyli Mit­chel­ls­gade i wje­chali przez bramę od strony ulicy. Minęli otwarte garaże, zatrzy­mali
się dopiero na końcu uliczki, obok trzech dużych kon­te­ne­rów. Poli­cjant,
star­szy czło­wiek z wło­sami przy­pró­szo­nymi siwi­zną, zdą­żył już otwo­rzyć
dwa z nich i wła­śnie zdej­mo­wał plombę z ostat­niego.


— Dla­czego to wszystko tu tra­fiło? — zain­te­re­so­wał się Ravn.


— Dobre pyta­nie. Zakła­dam, że cho­dzi o to, żeby jak naj­mniej infor­ma­cji
wycie­kło na zewnątrz.


— Mia­łeś pro­blem z zała­twie­niem dostępu do tych rze­czy?


— Nie­bie­skie koszule trzy­mają się razem, prawda?


Wysie­dli z samo­chodu i przy­wi­tali się z poli­cjan­tem. Popro­sił, żeby się
pospie­szyli, chciał jak naj­szyb­ciej ponow­nie zaplom­bo­wać kon­te­nery.
Zanim zjawi się ktoś z sze­fo­stwa i zacznie wypy­ty­wać, co tu się dzieje,
dodał.


Ravn zaj­rzał do pierw­szego kon­te­nera: zoba­czył sto­jące jeden obok
dru­giego kosz­towne urzą­dze­nia nagła­śnia­jące, tele­wi­zory B & O z pła­skimi ekra­nami i inne, rów­nie eks­klu­zywne sprzęty.


— Chcesz się temu przyj­rzeć? — spy­tał Mik­kel.


Ravn pokrę­cił głową.


— Nie, zło­dziej nie tknął ani naszego tele­wi­zora, ani sprzętu gra­ją­cego,
więc to chyba nie ma sensu.


Prze­szedł do następ­nego kon­te­nera, w któ­rym na spe­cjal­nie zamon­to­wa­nych
pół­kach stały kar­tony z tele­fo­nami komór­ko­wymi i table­tami. Na
naj­niż­szych leżały lap­topy, ukuc­nął i zaczął im się dokład­nie
przy­glą­dać. Eva miała dużego IBM-a Think coś tam. Na pokry­wie kazała
wypi­sać nazwę kan­ce­la­rii, a w rogu przy­kle­iła naklejkę ze Sno­opym z komiksu o Fistasz­kach.


— Też chcę mieć psa — tłu­ma­czyła, kiedy żar­to­wał sobie, że pani adwo­kat
nie wypada uży­wać lap­topa z naklej­kami.


W ciągu paru minut przej­rzał kilka rzę­dów lap­to­pów; na żad­nym nie było
nazwy kan­ce­la­rii Evy ani naklejki ze Sno­opym.


— Zaj­rzyjmy do ostat­niego kon­te­nera — zapro­po­no­wał Mik­kel.


 


— To nasz kon­te­ner z bły­skot­kami — obja­śnił idący za nimi poli­cjant. —
Trzy­mamy w nim kosz­tow­no­ści i zegarki.


Funk­cjo­na­riusz zaczął otwie­rać kolejne meta­lowe skrytki.


— Te rze­czy są warte miliony.


Ravn wycią­gnął kilka pierw­szych szu­flad. Czuł się, jakby był w lom­bar­dzie albo u Tif­fany’ego dla kry­mi­na­li­stów. Zło­dziej ukradł rolex
Evy z cha­rak­te­ry­stycz­nym łań­cusz­kiem i datą wygra­we­ro­waną na koper­cie.
Dzień, mie­siąc i rok, w któ­rym Eva zdała na apli­ka­cję praw­ni­czą. Zega­rek
dostała w pre­zen­cie za to, że pół życia poświę­ciła stu­diom.


Ravn spraw­dził kolejne szu­flady; w żad­nej nie było nic, co
przy­po­mi­na­łoby zega­rek Evy. Od sta­nia w gorą­cym kon­te­ne­rze zro­biło mu
się słabo, miał wra­że­nie, że serce zaczęło mu szyb­ciej bić.


— Wszystko w porządku, Ravn? — spy­tał Mik­kel zanie­po­ko­jony.


Ravn ski­nął głową i poczuł, że się poci. Coraz szyb­ciej prze­glą­dał
szu­flady i coraz gorzej się czuł.


— Może zro­bimy prze­rwę? — zapro­po­no­wał Mik­kel.


— Nie, dla­czego?


Sta­rał się zacho­wy­wać jak gdyby ni­gdy nic. Dawno już powi­nien wziąć
leki, ale nie chciał fasze­ro­wać się piguł­kami na oczach Mik­kela. Jak
jakiś ćpun. Wie­dział, że prze­ma­wia przez niego fał­szywa duma, że nikt
nie powie mu złego słowa, a już na pewno nie Mik­kel, ale nie chciał
niczy­jego współ­czu­cia.


Wycią­gnął kolejną szu­fladę, w któ­rej leżało z dzie­sięć dam­skich role­xów.
Każdy przy­po­mi­nał zega­rek Evy. Brał je po kolei do ręki i odwra­cał. Ręce
tak mu się trzę­sły, że z tru­dem był w sta­nie odczy­tać wygra­we­ro­wane
inskryp­cje. Odkła­dał zegarki po kolei do szu­flady, bojąc się, że może
któ­ryś upu­ścić.


— Powiedz mi, czego szu­kamy, to spró­buję ci pomóc — zapro­po­no­wał Mik­kel.


— Mam wszystko pod kon­trolą — odburk­nął Ravn.


— Jasne. — Mik­kel zro­bił krok do tyłu.


Zamiast wyj­mo­wać zegarki z szu­flady, Ravn po pro­stu je odwra­cał, żeby
obej­rzeć kopertę. Na jed­nym z ostat­nich zoba­czył inskryp­cję
przy­po­mi­na­jącą cyfry. Pod­niósł zega­rek, żeby odczy­tać nieco już zatartą
datę, i nagle poczuł skurcz w nodze. Odło­żył zega­rek i chwy­cił się
półki, żeby nie upaść. Regał zachwiał się nie­bez­piecz­nie; gdyby Mik­kel
nie chwy­cił go w porę, byłby się prze­wró­cił.


— Ravn, do licha, dobrze się czu­jesz?


— Muszę tylko…


Mik­kel chwy­cił Ravna za ramiona i wypro­wa­dził z kon­te­nera.


— Nic mi nie jest — tłu­ma­czył mu Ravn.


— To był jej zega­rek?


Ravn oparł się o ścianę kon­te­nera i zmę­czony osu­nął się na zie­mię.


— Nie sądzę, ale sprawdź jesz­cze raz datę, dobrze?


— Jasne — powie­dział Mik­kel i wró­cił po zega­rek.


Ravn szybko wyjął z kie­szeni nitro­gli­ce­rynę i wziął dwie tabletki.
Zdą­żył aku­rat przed powro­tem Mik­kela.


— Na koper­cie jest wygra­we­ro­wane: dwu­dzie­sty czwarty albo dwu­dzie­sty
drugi, siódmy, 1998. Rok jest wyraźny.


— Więc to nie jest zega­rek Evy.


Ravn odwró­cił się do przy­ja­ciela.


— Warto było spró­bo­wać. Dzięki, Mik­kel — powie­dział.


Mik­kel usiadł na ziemi obok niego.


— Powiedz, jak będziesz chciał, żebym cię odwiózł.


Ravn ski­nął głową.


— Mam wra­że­nie, że to koniec.


— Co masz na myśli?


— To, że już niczego wię­cej się nie dowiemy.


Teraz Mik­kel ski­nął głową.


Sie­dzieli dłuż­szą chwilę, wpa­tru­jąc się w zie­mię i wsłu­chu­jąc w jęki
zawia­sów. Poli­cjant zamy­kał drzwi kon­te­ne­rów.


— Wiem, że łatwo mi mówić, ale naprawdę powi­nie­neś iść dalej, Ravn.


— Sta­ram się.


— Tak?


Ravn poki­wał głową i zaczął się powoli pod­no­sić. Spoj­rzał na budy­nek
komendy po dru­giej stro­nie ulicy i okna wię­zie­nia na samej górze. To tam
sie­dzieli naj­groź­niejsi prze­stępcy w kraju, przed któ­rymi trzeba było
chro­nić oby­wa­teli. Jeśli rze­czy­wi­ście ist­niało zło, to głę­bo­kie, nie do
wyko­rze­nie­nia, które opi­sy­wano w Biblii i o któ­rym mówił Jakob Mesmer,
to znaj­do­wało się ono na naj­wyż­szym pię­trze tego budynku. A naj­gor­szym
ze wszyst­kich zamknię­tych tam demo­nów był Kamin­ski.


— Tak bli­sko i tak daleko — wymam­ro­tał Ravn.


— Co?


— Nic.


Ravn doszedł do wnio­sku, że skoro nie było mu dane spo­tkać jed­nego
demona, to przy­naj­mniej sko­rzy­sta z zapro­sze­nia od dru­giego. Posta­no­wił
udać się na jutrzej­sze przy­ję­cie u Fer­di­nanda Mesmera. Na świę­to­wa­nie
jego zwy­cię­stwa.
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Duży ciem­no­zie­lony baner z nowym logo firmy powie­wał na wie­trze nad
pla­cem mię­dzy budyn­kiem a base­nem por­to­wym. Na owal­nym dzie­dzińcu stało
jakieś sto pięć­dzie­siąt osób i piło szam­pana; ubrani na biało kel­ne­rzy
roz­no­sili na tacach małe kana­peczki. Ravn sta­nął nieco z boku i przy­glą­dał się zgro­ma­dzo­nym gościom, któ­rych uwaga w tym momen­cie
sku­piała się na base­nie por­to­wym i tym­cza­so­wej plat­for­mie, cumu­ją­cej
przy nabrzeżu. Na plat­for­mie stał Fer­di­nand Mesmer. Ubrany na czarno,
wygła­szał mowę. Woda w base­nie była nie­ru­choma, odbi­jała ostre słońce,
zle­wa­jąc się w jedno z plat­formą. Można było odnieść wra­że­nie, że
Fer­di­nand Mesmer może nie tyle cho­dzi po wodzie, ile stoi na jej
powierzchni.


— Szam­pana? — spy­tała młoda dziew­czyna w stroju kel­nerki, która nagle
wyro­sła przed nim z kie­lisz­kiem w ręku.


— Dzię­kuję, nie — odpo­wie­dział Ravn.


Słaba aku­styka spra­wiała, że dźwięk grzę­znął mię­dzy murami i do miej­sca,
w któ­rym w tej chwili stał, docie­rały jedy­nie frag­menty prze­mó­wie­nia.
Zro­zu­miał jed­nak, że dla Mesmera był to wielki dzień, histo­ryczny dzień,
i że wła­śnie roz­po­czy­nała się nowa era. Padały takie słowa, jak
beliefs i bench­marks, typowy biz­ne­sowy żar­gon. Goście kiwali gło­wami
ze zro­zu­mie­niem, ale Ravn nie miał poję­cia, co te słowa zna­czą. Za
każ­dym razem, kiedy Fer­di­nand Mesmer robił prze­rwę, goście bili brawo,
pod koniec prze­mó­wie­nia Mesmer roz­ło­żył ręce, co, jak zro­zu­miał Ravn,
miało zna­czyć, że pra­gnie ich wszyst­kich objąć. Nieco przy­tęgi Jezus w czar­nym gar­ni­tu­rze, cho­dzący po Jezio­rze Gali­lej­skim.


Jako drugi zabrał głos niski męż­czy­zna o siwych wło­sach, który stał na
plat­for­mie obok Fer­di­nanda Mesmera. Po zakoń­czo­nym prze­mó­wie­niu
męż­czyźni uści­snęli sobie dło­nie, znów roz­le­gły się grom­kie brawa.
Bły­ski fle­szy apa­ra­tów sta­ra­ją­cych się uwiecz­nić tę wielką chwilę
rywa­li­zo­wały z pro­mie­niami słońca. Ravn domy­ślił się, że ano­ni­mowy
męż­czy­zna jest wła­ści­cie­lem firmy, z którą Mesmer się połą­czył. Po
chwili roz­le­gły się dźwięki brass­bandu, w niebo pole­ciały zie­lone
balony.


Ravn przy­glą­dał się Fer­di­nan­dowi Mesme­rowi, który wła­śnie zszedł na
brzeg. Szybko oto­czył go tłum gości. Mesmer roz­ma­wiał ze wszyst­kimi,
gesty­ku­lu­jąc i uśmie­cha­jąc się sze­roko. Ravn roz­po­znał twa­rze nie­któ­rych
gości. Byli tu poli­tycy, człon­ko­wie Fol­ke­tingu, znani z mediów
przed­się­biorcy, a także, ku jego zdzi­wie­niu, naczelny szef poli­cji,
Niels Vester­ga­ard. Ravn nie miał oka­zji poznać go oso­bi­ście, ale
wie­dział, że Vester­ga­ard jest praw­ni­kiem i wcze­śniej pra­co­wał w pro­ku­ra­tu­rze. I ni­gdy nie sie­dział za kie­row­nicą radio­wozu. Był
czło­wie­kiem sys­temu, sta­wiał na racjo­na­li­za­cję, zamiast wsłu­chi­wać się w głosy zwy­kłych funk­cjo­na­riu­szy. Ravn był pewien, że Fer­di­nand Mesmer
chęt­nie poka­załby mu kilka sztu­czek.


— Więc jed­nak posta­no­wi­łeś przyjść. — Usły­szał głos Katrine tuż obok.


Uśmiech­nął się do niej.


— Przy­nieść ci coś do picia?


— Dzię­kuję, ale gdyby udało ci się spro­wa­dzić tu Fer­di­nanda…


Roze­śmiała się.


— Lista chęt­nych jest długa, ale pozdro­wię go od cie­bie, kiedy będę z nim roz­ma­wiać.


Ravn wyjął żółtą kopertę i poma­chał nią.


— Myślisz, że to skróci tro­chę kolejkę?


— A więc jed­nak ją masz?


W jej gło­sie zabrzmiał zawód. Pew­nie uznała za swoją porażkę to, że nie
zna­la­zła koperty, cho­ciaż prze­wró­ciła jego łódź do góry nogami.


— Tak — odpo­wie­dział Ravn krótko.


Patrzył za nią, kiedy znik­nęła w tłu­mie gości. Widział, jak pod­cho­dzi do
Mesmera. Roz­ma­wiał aku­rat z bur­mi­strzem i był wyraź­nie nie­za­do­wo­lony, że
Katrine mu prze­szka­dza. Obser­wu­jąc jego ruchy, Ravn domy­ślił się, że
Fer­di­nand prze­pra­sza bur­mi­strza. Po chwili poja­wił się przed Ravnem.
Podał mu dłoń.


— Cie­szę się, że przy­sze­dłeś. Dobrze, że wró­ci­łeś do formy i możesz
razem z nami świę­to­wać nasz wielki dzień.


Ravn uści­snął dłoń Fer­di­nanda Mesmera.


— Może wej­dziemy do środka? — zapro­po­no­wał Mesmer. — Tylko my dwaj —
dodał i posłał Katrine spoj­rze­nie, które zatrzy­mało ją na miej­scu.
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Weszli do dużej sali kon­fe­ren­cyj­nej, któ­rej pano­ra­miczne okna wycho­dziły
na basen por­towy. Okrą­głe stoły były roz­sta­wione jeden obok dru­giego i nakryte bia­łymi obru­sami, po sce­nie w głębi sali krą­żyli tech­nicy i usta­wiali sprzęt nagła­śnia­jący.


— Nie usią­dziesz?


Fer­di­nand Mesmer wska­zał Ravnowi krze­sło przy naj­bliż­szym stole, przy
któ­rym sam usiadł. Się­gnął po ser­wetkę i otarł spo­coną twarz.


Ravn usiadł obok i poło­żył na stole żółtą kopertę. Mesmer zer­k­nął na
nią, ale nie wycią­gnął ręki.


— Z tego, co mówiła Katrine, zro­zu­mia­łem, że nie wiesz, co się z nią
stało.


Ravn wzru­szył ramio­nami.


— No cóż — powie­dział Fer­di­nand Mesmer. — Tym bar­dziej cenię sobie, że
chcesz mi ją zwró­cić. Mia­łeś oka­zję zapo­znać się z umową?


— Nie chcę dłu­żej tego odkła­dać… Jedy­nym roz­wią­za­niem są pło­mie­nie…


Fer­di­nand Mesmer prze­łknął ślinę.


— Rozu­miem, że przy­sze­dłeś ode­brać zna­leźne. Ile?


Ravn odchy­lił się w krze­śle i spoj­rzał na niego chłodno.


— Kiedy pra­co­wa­łem jako poli­cjant, szcze­gól­nie w począt­ko­wym okre­sie
mojej kariery, zda­rzało się, że wysy­łano mnie w miej­sca, w któ­rych jakiś
bie­dak popeł­nił samo­bój­stwo. W takich przy­pad­kach nie­mal zawsze pytano
dyżur­nego, czy ofiara to męż­czy­zna, czy kobieta. Cho­dziło o to, żeby
chro­nić sie­bie. Bo w takich sytu­acjach męż­czyźni zwy­kle są bar­dziej
kon­se­kwentni niż kobiety. Rzu­cają się pod pociąg, wie­szają się,
strze­lają do sie­bie z broni myśliw­skiej. Pewien star­szy pan powie­dział
mi kie­dyś, że męż­czy­zna popeł­nia samo­bój­stwo, bo jest zde­spe­ro­wany i nie
potrafi ina­czej roz­wią­zać sytu­acji. U kobiety samo­bój­stwo jest
naj­czę­ściej woła­niem o pomoc. Dla­tego kobiety są mniej kon­se­kwentne.
Pró­bują się topić, przedaw­ko­wują leki. Zwy­kle nie są to kroki
osta­teczne, zawsze jest jesz­cze jakaś szansa na ratu­nek. Nawet jeśli
pod­ci­nają sobie żyły, to czę­sto nie­sku­tecz­nie. Bo do ostat­niej chwili
się wahają i zamiast wyko­nać porządne cię­cie, tylko się kale­czą.


Fer­di­nand Mesmer wyglą­dał na znie­cier­pli­wio­nego; wyj­rzał przez okno i spoj­rzał w dół na swo­ich gości.


— To bar­dzo cie­kawe, co mówisz, ale na­dal nie wiem, do czego zmie­rzasz.


— Do tego, że wyjątki potwier­dzają regułę.


— Nie wiem, co to ma wspól­nego ze mną. Jak już powie­dzia­łem, chęt­nie
zapłacę ci za te doku­menty. Rze­czy­wi­ście, nie chciał­bym, żeby wpa­dły w nie­po­wo­łane ręce.


— Wahają się — prze­rwał mu Ravn. Wska­zał głową na popa­rzoną dłoń
Fer­di­nanda Mesmera. — Piro­man, który żałuje, że wywo­łał pożar, i robi
wszystko, żeby go uga­sić. Tak było? Nagle naszły cię wyrzuty sumie­nia?
Chcia­łeś spa­lić żyw­cem rodzinę, wła­snego syna?


Fer­di­nand Mesmer spoj­rzał na swoją znie­kształ­coną dłoń. Zro­śnięte palce
spra­wiały, że wyglą­dała jak kopyto.


— Zapew­niam cię, że tam­tego wie­czora nie waha­łem się ani chwili. Wręcz
prze­ciw­nie.


— Tak? Nie rozu­miem, dla­czego twój list zro­bił takie wra­że­nie na
Jako­bie. Po tylu latach.


— Domy­ślam się, że nie rozu­miesz. List miał przy­po­mnieć Jako­bowi, że
jest mi coś winien.


— Winien? Za to, że ura­to­wa­łeś go z pożaru, który sam wznie­ci­łeś?


— Źle zro­zu­mia­łeś. To nie ja wznie­ci­łem pożar.


— Więc dla­czego…?


— Jakob to zro­bił.


— Więc ten list… — Ravn patrzył ze zdzi­wie­niem na Fer­di­nanda.


— To list Jakoba. On go napi­sał.


Ravn nie wie­dział, co o tym myśleć.


— Mam dosyć two­ich kłamstw. Kolej­nego już nie zniosę.


— Ni­gdy cię nie okła­ma­łem. Ow­szem, zda­rzało się, że zata­ja­łem pewne
infor­ma­cje, które uzna­łem za nie­istotne dla sprawy. Chcia­łem chro­nić
pry­wat­ność rodziny.


— Dla­czego Jakob chciał popeł­nić samo­bój­stwo?


— Doprawdy nie wiem. Może jest tak, jak mówisz: męż­czyźni decy­dują się
na samo­bój­stwo z despe­ra­cji. Kiedy nie widzą innego roz­wią­za­nia.


— Nie powie­dzia­łem tego po to, żebyś mnie cyto­wał.


— Nie mia­łem takiego zamiaru. Po pro­stu naprawdę nie wiem, dla­czego
zro­bił to, co zro­bił. — Pokrę­cił głową. — Wszystko ukła­dało się
zna­ko­mi­cie. Mesmo­gram, który w dużej mie­rze był jego dzie­łem, oka­zał się
wiel­kim suk­ce­sem. Firmy usta­wiały się do nas w kolejce. Zara­bia­li­śmy
ogromne pie­nią­dze.


— Może miał inne prio­ry­tety?


— Jakob żył dla pracy. Ni­gdy nie był rodzinny, co nie zna­czy, że rodzina
nie była dla niego ważna. Był dobrym ojcem i mężem, dbał, żeby jego
bli­skim niczego nie bra­ko­wało.


— Tro­ska i miłość to dwie różne rze­czy.


— Wiem, ale nie mam powodu wąt­pić, że zale­żało mu na rodzi­nie. Dla­tego
cała ta histo­ria wydaje się absur­dalna.


— Co się wów­czas wyda­rzyło?


Fer­di­nand Mesmer zaczerp­nął głę­boko powie­trza.


— Zauwa­ży­łem, że Jakob traci zain­te­re­so­wa­nie pro­jek­tem. Prace badaw­cze
zostały zakoń­czone, więc całą uwagę sku­pia­li­śmy na sprze­daży i imple­men­ta­cji pro­gramu. Mimo kon­tro­wer­sji, do któ­rych docho­dziło mię­dzy
Jako­bem a naszymi pra­cow­ni­kami, a które obja­wiały się tym, że zwra­cał im
uwagę, nie przy­cho­dził na zebra­nia zarządu i coraz bar­dziej zamy­kał się
w sobie, sądzi­łem, że po pro­stu ma gor­szy okres w życiu. Że potrze­buje
czasu, by prze­sta­wić się z pracy nad pro­jek­tem na korzy­sta­nie z jego
owo­ców. Oka­zało się, że tego nie potra­fił — dodał z gory­czą w gło­sie.


— A pożar?


Fer­di­nand Mesmer nalał sobie do szklanki wody ze sto­ją­cej na stole
karafki, wypił łyk i wró­cił do swo­jej opo­wie­ści.


— Tego wie­czora zosta­łem dłu­żej w biu­rze. W pew­nym momen­cie musia­łem
pójść do gabi­netu Jakoba po jakieś spra­woz­da­nie. Jakob wyszedł do domu
wiele godzin wcze­śniej, co nie było niczym nie­zwy­kłym. Kiedy usia­dłem
przy jego biurku i zaczą­łem prze­glą­dać papiery, spo­strze­głem na stole
notes. Był otwarty, na jed­nej stro­nie zauwa­ży­łem list poże­gnalny. —
Fer­di­nand Mesmer spu­ścił głowę, wpa­try­wał się w pod­łogę. — To był czy­sty
przy­pa­dek, że go zoba­czy­łem.


— I co zro­bi­łeś?


— Pró­bo­wa­łem… dodzwo­nić się do niego do domu. Dzwo­ni­łem kilka razy, ale
nikt nie odbie­rał. Więc poje­cha­łem do Virum, gdzie miesz­kał.


— Skoro podej­rze­wa­łeś, że mogą być w nie­bez­pie­czeń­stwie, dla­czego nie
zadzwo­ni­łeś na poli­cję?


Mesmer wzru­szył ramio­nami.


— Nie potrak­to­wa­łem listu na tyle poważ­nie, żeby sądzić, że Jakob
popełni jakieś głup­stwo.


— Ale popeł­nił?


Mesmer poki­wał głową.


— Kiedy przy­je­cha­łem na miej­sce, duża część domu była już w pło­mie­niach.
Na ulicy stali sąsie­dzi i przy­glą­dali się wszyst­kiemu z prze­ra­że­niem. Na
szczę­ście kilku było na tyle przy­tom­nych, że wezwało straż pożarną.
Jed­nak zanim przy­była, minęło tro­chę czasu.


— Wsze­dłeś do środka? — Ravn wska­zał głową na znie­kształ­coną dłoń
męż­czy­zny.


— Oczy­wi­ście. Kuch­nia i salon stały w pło­mie­niach. Zaczą­łem wołać, ale
nikt nie odpo­wie­dział. Pomy­śla­łem, że nie żyją, ale z jakie­goś powodu
zde­cy­do­wa­łem się iść dalej. Prze­szu­ka­łem wszyst­kie pokoje. — Mesmer
prze­łknął ślinę. — Zna­la­złem ich w sypialni. Całą trójkę. Tylko Jakob
był przy­tomny, jego żona i syn spali, czy też, jak od początku
podej­rze­wa­łem, byli odu­rzeni. Kiedy Jakob zoba­czył mnie na progu wśród
pło­mieni, był zasko­czony. Usiadł na łóżku i się roz­pła­kał. Bła­gał o prze­ba­cze­nie, prze­pra­szał mnie, pro­sił o pomoc. Krzy­czał w panice, żebym
go rato­wał, że nie chce umie­rać.


— Co zro­bi­łeś?


— Ode­pchną­łem go, chcia­łem dotrzeć do wnuka. Nie mogłem pozwo­lić, żeby
Carl zgi­nął z powodu sza­leń­stwa swo­jego ojca.


— Chło­piec prze­żył?


— Oczy­wi­ście. Zają­łem się nim. Wynio­słem go z pło­mieni, cho­ciaż przy­szło
mi za to srogo zapła­cić. — Mesmer poka­zał dłoń i bli­zny po popa­rze­niach.


— A co się stało z Jako­bem? I z jego żoną?


— Jakob zdą­żył ukryć się w łazience, skąd potem ura­to­wali go stra­żacy.
Eli­sa­beth zgi­nęła w pło­mie­niach. Była dobrą matką i dobrym czło­wie­kiem.
Nie zasłu­żyła na taki los.


— I po tym wszyst­kim Jakob zwró­cił się ku reli­gii? — spy­tał Ravn.


— Tak, ale naj­pierw spę­dził dobry rok w zakła­dzie w Nor­dvang. Wyparł z pamięci całe zda­rze­nie. Odciął się od rodziny. Demo­ni­zo­wał swoją
prze­szłość, a mnie uznał za sza­tana. Podej­rze­wam, że tylko w ten spo­sób
mógł pójść dalej.


— A co ze śledz­twem? Ktoś został oskar­żony?


— O co? To był wypa­dek. Gar­nek z fry­turą roz­grzał się tak bar­dzo, że
doszło do samo­za­płonu. Wielka tra­ge­dia. I tyle.


— Ale zata­iłeś ważne infor­ma­cje. Przede wszyst­kim poże­gnalny list
Jakoba.


— Zro­bi­łem to ze względu na Carla. Trudno jest dora­stać bez rodzi­ców.
Nie było sensu obcią­żać go jesz­cze bar­dziej wie­dzą, że wła­sny ojciec
pra­gnął jego śmierci.


— Zają­łeś się Car­lem?


Fer­di­nand Mesmer odwró­cił głowę i wyj­rzał przez okno. Szu­kał chwilę
wzro­kiem wśród gości. Zatrzy­mał oczy na mło­dym męż­czyź­nie w gra­na­to­wym
gar­ni­tu­rze i kolo­ro­wych butach do bie­ga­nia.


— Wła­śnie zali­czył kolejny rok na psy­cho­lo­gii. W przy­szłym roku poje­dzie
do Fon­ta­ine­bleau, do INSEAD Busi­ness School.


— Domy­ślam się, że kie­dyś odzie­dzi­czy cały ten kram.


— To, co nazy­wasz kra­mem, wymaga nowej krwi, wizji. Doko­nu­jąc fuzji,
prze­rzu­camy most mię­dzy kra­jami, mię­dzy sek­to­rem pry­wat­nym i publicz­nym.
Nie musimy się już ogra­ni­czać jedy­nie do kie­ro­wa­nia maszyną, będziemy
uczest­ni­czyć w jej budo­wa­niu. A to wymaga spe­cja­li­stów. Z moją pomocą
Carl ma szansę stać się siłą napę­dową nowej firmy.


— Jak kie­dyś jego ojciec? Dawno temu, zanim przy­szło zała­ma­nie?


— Sły­szę, że mnie oskar­żasz, tylko nie do końca rozu­miem o co.


— O to, że jesteś sta­rym, bez­względ­nym mani­pu­lan­tem, który wyko­rzy­stuje
wszystko i wszyst­kich.


— A ty jak zwy­kle dajesz sobie prawo walić pro­sto z mostu — sko­men­to­wał
Mesmer iro­nicz­nie. — Naj­wy­raź­niej nie rozu­miesz, na czym polega
deli­katna gra­nica mię­dzy ape­lo­wa­niem do czy­je­goś sys­temu war­to­ści,
opar­tego na zasa­dach moral­nych, ambi­cjach i potrze­bach, a próbą
wymu­sze­nia z zasto­so­wa­niem prze­mocy psy­chicz­nej. Pierw­sze jest sztuką,
dru­gie cha­rak­te­ry­zuje psy­cho­pa­tów.


— Zacho­waj te argu­menty dla tych na dole — wszedł mu w słowo Ravn. —
Nie­ważne, jak ele­gancko to ujmiesz, tak naprawdę zale­żało ci jedy­nie na
tym, by Jakob prze­ka­zał ci swoje prawa. Nawet za cenę życia jego i całej
wspól­noty. Wci­sną­łeś guzik, wie­dząc, jakiej reak­cji można się
spo­dzie­wać.


— Aż takiej wła­dzy nie mam. — Mesmer wyda­wał się wstrzą­śnięty
oskar­że­niem. — Mówisz o wła­dzy, która jest sprzeczna z naturą i tak
naprawdę nie ist­nieje. Heisen­berg twier­dził, że nie­zde­cy­do­wa­nie jest
nie­odzowną czę­ścią przy­rody, a nie tylko wyra­zem nie­udol­no­ści czło­wieka
czy jego nie­wie­dzy…


— Mam gdzieś Heisen­berga i całą tę gada­ninę, Mesmer. Mam nadzieję, że
będziesz mógł żyć z tym, co zro­bi­łeś, i spoj­rzeć w oczy wnu­kowi. Rów­nież
wtedy, kiedy pew­nego dnia zro­zu­mie, co naprawdę się wyda­rzyło. Że to ty
zabi­łeś jego ojca, a przy oka­zji pra­wie setkę nie­win­nych ludzi.


Fer­di­nand Mesmer się­gnął ner­wo­wym ruchem po kopertę i otwo­rzył ją.


— Spo­koj­nie, list jest w środku. Będziesz mógł zacho­wać swoją brudną
tajem­nicę.


Ravn wstał z krze­sła. Poczuł skurcz w nodze, zachwiał się, ale po chwili
ruszył do drzwi.


— Czego chcesz? Powiedz…


— Nic, co mógł­byś mi zaofe­ro­wać — rzu­cił Ravn przez ramię. — To koniec
naszej współ­pracy.
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Kilka dni po spo­tka­niu z Fer­di­nan­dem Mesme­rem Ravn stał na „Biance” i zmy­wał pokład, pole­wa­jąc go wodą z węża. Docho­dziło połu­dnie. Cały ranek
szo­ro­wał tekowe deski, czysz­cząc je z poro­stów i brudu. Ciężka fizyczna
praca słu­żyła mu, cho­ciaż musiał robić czę­ste prze­rwy. Miał nadzieję, że
wkrótce poczuje się lepiej. Ponie­waż nie wolno mu było pić alko­holu,
posta­no­wił to wyko­rzy­stać i zadbać o kon­dy­cję. Kiedy żyła Eva, bie­gali
razem raz w tygo­dniu, cza­sem nawet dwa. Naj­czę­ściej ścieżką wzdłuż
wałów, z domu na Dron­nin­gens­gade aż do Hol­men. Zwy­kle wra­cali tą samą
trasą, cza­sem jed­nak bie­gli wzdłuż kanału, by potem zasiąść przy sto­liku
w jakiejś kafejce. To były dobre czasy. Pomy­ślał, że powi­nien wró­cić do
bie­ga­nia. Wyszedł na nabrzeże, żeby zakrę­cić wodę. Zwi­ja­jąc wąż,
powró­cił myślami do roz­mowy z Mesme­rem. Po przy­ję­ciu w gaze­tach uka­zały
się zdję­cia Fer­di­nanda Mesmera z wnu­kiem. Ravn był pod wra­że­niem.
Nie­za­leż­nie od tego, jak bar­dzo star­szy pan mani­pu­lo­wał ludźmi i jak
bar­dzo pra­gnął wła­dzy, to nie­wąt­pli­wie kochał wnuka. Roz­my­śla­nia Ravna
prze­rwało ter­ko­ta­nie sil­nika cię­ża­rówki, która wła­śnie zaha­mo­wała tuż za
jego ple­cami. Odwró­cił się i zdzi­wiony zoba­czył stary, roz­sy­pu­jący się
wóz holow­ni­czy z czer­wo­nym volvem Vic­to­rii.


— Nie­ła­two było zna­leźć adres — usły­szał głos Kowala. Wyszedł z szo­ferki, sta­nął obok wozu, uśmiech­nął się sze­roko i uści­snął Ravnowi
dłoń.


— Dobrze cię znów widzieć — powie­dział Ravn.


— Dobrze, że cię tam do końca nie uśmier­cili, w tej sek­cie. Czy­ta­łem o tym co nieco w pra­sie.


— Do końca nie — powtó­rzył Ravn i powie­sił wąż na kurku. — Co tam u was
sły­chać?


— W porządku — odpo­wie­dział Kowal. — Prze­ży­wamy praw­dziwą inwa­zję
tury­stów. Wszy­scy chcą zoba­czyć miej­sce, gdzie działy się te wszyst­kie
straszne mor­der­stwa — dodał, prze­wra­ca­jąc oczami. — Cho­ciaż nie­wiele
jest do zoba­cze­nia. Pra­wie wszystko spło­nęło. — Spoj­rzał na „Biancę” i uśmiech­nął się sze­roko. — Tu miesz­kasz?


— Tak.


— A podobno to my jeste­śmy mar­gi­ne­sem spo­łe­czeń­stwa. — Pokle­pał Ravna po
ramie­niu. — Nie obra­żaj się, świetna łódź.


— Dzię­kuję — powie­dział Ravn już nieco zmę­czony. — Co z samo­cho­dem?
Trzeba go jakoś zdjąć.


— Oczy­wi­ście. Ale muszę ci wytknąć, że nie dbasz o tego swo­jego
sta­ruszka.


— Jak to? — spy­tał Ravn zdzi­wiony. Poszedł za Kowa­lem.


— Naj­pierw ta sprawa z chłod­nicą, a teraz to…


Ravn zatrzy­mał się i z otwar­tymi ustami patrzył na volvo Vic­to­rii. Lewy
bok samo­chodu był wyraź­nie przy­pa­lony. Lakier sczer­niał i odcho­dził
wiel­kimi pła­tami, spod któ­rych widać było bla­chę. Wszyst­kie boczne szyby
były powy­bi­jane, prawa tylna opona sto­piła się i wyglą­dała jak owi­nięty
wokół osi nie­fo­remny kawa­łek brud­nej gumy do żucia.


— Wszystko działa, ale nie pre­zen­tuje się pięk­nie. Tam go posta­wimy? —
Kowal poka­zał głową w stronę par­kingu po dru­giej stro­nie.


— Nie!


— Nie? To gdzie?


— Niech to szlag, nie możesz oddać mi go w takim sta­nie — powie­dział
Ravn i zde­spe­ro­wany zaczął roz­glą­dać się dookoła.


— Poży­czy­łeś go?


Ravn ski­nął głową, zasta­na­wia­jąc się ner­wowo, co ma zro­bić.


— No, to wła­ści­ciel raczej się nie ucie­szy.


— Tak sądzisz? — Wyjął z kie­szeni komórkę i otwo­rzył prze­glą­darkę. —
Chodź.


— Dokąd jedziemy?


— Powiem ci po dro­dze.


Wsie­dli do szo­ferki i ruszyli Over­ga­den Oven Van­det; Ravn szu­kał adresu
naj­bliż­szego bla­cha­rza. Popro­sił Kowala, żeby pod­je­chał na Ama­ger­gade.
Spe­cjal­nie wybrał warsz­tat gdzieś na obrze­żach, jak naj­da­lej od
anty­kwa­riatu. Nie chciał ryzy­ko­wać, że pew­nego dnia Vic­to­ria będzie
przy­pad­kowo prze­cho­dzić obok i zoba­czy smętne resztki swo­jego volvo.


Dwa­dzie­ścia minut póź­niej zatrzy­mali się przed The Body Shop w Kastrup.
Warsz­tat ofe­ro­wał usługi z zakresu bla­char­stwa i lakier­nic­twa. Jego
szef, Ali, szczu­pły męż­czy­zna w kom­bi­ne­zo­nie, obej­rzał wóz i pokrę­cił
głową.


— Da się coś z tym zro­bić? — spy­tał Ravn.


— Coś zawsze się da. Pyta­nie, czy to się opłaci.


— Zapłacę każdą sumę.


— W razie czego mam na sprze­daż pas­sata kombi, w dobrym sta­nie. Za dobrą
cenę.


— Napraw volvo. I zależy mi na cza­sie.


— Będzie cię to sporo kosz­to­wać.


Ravn dał męż­czyź­nie numer swo­jej komórki, po czym Kowal zgo­dził się
zawieźć go z powro­tem na „Biancę”.


— Jesteś dobrym przy­ja­cie­lem — powie­dział, zanim się roz­stali. — Cho­ciaż
nie poży­czył­bym ci samo­chodu.


 


Kiedy Kowal odje­chał, Ravn usiadł zmę­czony na krze­śle na tyl­nym
pokła­dzie. Møffe pod­szedł do niego i poło­żył się obok nogi krze­sła,
ocze­ku­jąc piesz­czot. Ravn pogła­dził go po łbie, przy­glą­da­jąc się świeżo
wyszo­ro­wa­nemu pokła­dowi. Mimo całego zamie­sza­nia i zmę­cze­nia czuł się
dobrze. Nie miał skur­czów, serce pra­co­wało nor­mal­nie. Uznał, że to dobry
znak, naj­wy­raź­niej wra­cał do zdro­wia.


Wie­czo­rem spadł deszcz, więc wyco­fał się do kajuty. Przez moment
zasta­na­wiał się, czy nie zaj­rzeć do Wydry Mor­skiej, ale teraz, kiedy nie
mógł pić alko­holu, lokal nie miał już takiej siły przy­cią­ga­nia jak
daw­niej. Pomy­ślał, że musi zna­leźć sobie jakieś hobby. Przy­po­mniał sobie
słowa Evy, że suma naszych wad zawsze pozo­staje taka sama. Bra­ko­wało mu
jej. Jej towa­rzy­stwa.


Poszedł wcze­śnie spać.


W nocy, gdzieś koło czwar­tej nad ranem, obu­dził go nagły, gwał­towny
ruch, jakby ktoś wsko­czył na pokład łodzi. Usiadł na łóżku i wyj­rzał
przez otwarte drzwi kajuty. Zoba­czył, że na tyl­nym pokła­dzie w ciem­no­ści
poru­szają się jakieś postaci. Møffe zaczął war­czeć, co wska­zy­wało na to,
że intru­zem nie jest Edu­ardo ani nikt zna­jomy, kogo pies by roz­po­znał.
Wyszedł z łóżka i chwy­cił swoją maglite, która funk­cjo­no­wała zarówno
jako latarka, jak i jako broń, cho­ciaż wąt­pił, czy aktu­alna kon­dy­cja
pozwo­li­łaby mu poko­nać kogo­kol­wiek. Usły­szał skrzy­pie­nie, włą­czył
latarkę i skie­ro­wał ją na drzwi. Katrine zasło­niła ręką oczy, drugą
zaczęła szu­kać sma­ko­ły­ków dla Møffego. Pies prze­stał war­czeć. Za ple­cami
Katrine Ravn dostrzegł jesz­cze jakieś postaci; domy­ślił się, że nie
wpa­dła prze­no­co­wać.


— Wło­żysz coś na sie­bie? — spy­tała.


— Dokąd idziemy?


— Fer­di­nand Mesmer chciałby z tobą poroz­ma­wiać. Czeka na cie­bie. —
Poka­zała ręką w stronę nabrzeża.


Ravn odwró­cił głowę i wyj­rzał przez boczne okno. Zoba­czył czar­nego
mer­ce­desa S, który stał na nabrzeżu z włą­czo­nym sil­ni­kiem.
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Ravn wdra­pał się na nabrzeże i popra­wił zmięty T-shirt, który w pośpie­chu nacią­gnął na sie­bie. Ulica była pogrą­żona w ciszy, wokół
uno­sił się meta­liczny zapach desz­czu. Sły­chać było, jak cięż­kie kro­ple
ude­rzają o bruk. Schy­lił się, żeby zasznu­ro­wać sne­akersy. Rozej­rzał się
w pół­mroku. Katrine towa­rzy­szyło dwóch ubra­nych na czarno, krótko
ostrzy­żo­nych mło­dych męż­czyzn. Ich wyspor­to­wane ciała i czuj­ność ruchów
zda­wały się wska­zy­wać, że są albo byłymi żoł­nie­rzami jed­nostki
spe­cjal­nej, albo ochro­nia­rzami PET. Pod­niósł się i poszedł za Katrine.


— Kiedy wpa­dłaś ostat­nim razem, było jakoś przy­jem­niej — rzu­cił.
Pró­bo­wał pochwy­cić jej wzrok, ale mu się nie udało. — Jaki jest powód
tego zamie­sza­nia?


Nie odpo­wie­działa, w mil­cze­niu otwo­rzyła tylne drzwi mer­ce­desa. Ravn nie
miał poję­cia, po co Mesmer się zja­wił ani dokąd mie­liby się udać.
Nie­po­ko­iło go, że tylko oni dwaj wie­dzą o ist­nie­niu listu Jakoba; dla
Fer­di­nanda Mesmera, który zawsze dążył do peł­nej kon­troli, ten fakt
musiał być nie­zwy­kle przy­kry.


Usiadł na tyl­nym sie­dze­niu obok Mesmera; Katrine zamknęła za nim drzwi.
Rozej­rzał się po luk­su­so­wym wnę­trzu kabiny wyło­żo­nej mato­wymi, czar­nymi
pane­lami, które współ­grały z szarą skó­rzaną tapi­cerką. Poczuł chłód.
Mesmer spoj­rzał na niego z rezerwą; Ravn ziew­nął gło­śno.


— Czego chcesz? — spy­tał bez ogró­dek.


Mesmer się wzdry­gnął, skó­rzana tapi­cerka zatrzesz­czała.


— Prze­pra­szam za spo­sób, w jaki się ostat­nio roz­sta­li­śmy. Musia­łem
naj­wy­raź­niej powie­dzieć coś, co ci się nie spodo­bało, skoro nie­mal
wybie­głeś z pokoju.


Ravn spoj­rzał na szklany dach mer­ce­desa, przez który prze­ni­kało zimne
świa­tło ulicz­nej latarni.


— Mia­łem dość two­jego towa­rzy­stwa. Podob­nie jak teraz. Jest czwarta rano
i chęt­nie wró­cił­bym do łóżka, więc darujmy sobie te towa­rzy­skie gadki i przejdźmy do powodu two­jej wizyty.


— No cóż, chciał­bym zakoń­czyć naszą współ­pracę w bar­dziej cywi­li­zo­wany
spo­sób. Żeby­śmy mogli roz­stać się w zgo­dzie.


— Dla­czego ci na tym zależy?


— Nie chcę, żeby ludzie, któ­rzy dla mnie pra­co­wali, czuli się oszu­kani.


Ravn uśmiech­nął się.


— A nie jest tak, że boisz się, że powiem komuś o tym, czego się
dowie­dzia­łem, kiedy pra­co­wa­łem dla cie­bie?


— To nie do końca tak.


— Nie? — Ravn miał wąt­pli­wo­ści. — Chcia­łem ci powie­dzieć, że możesz być
spo­kojny. Nie zamie­rzam chla­pać ozo­rem. Nie jestem typem plot­ka­rza, a te
wszyst­kie sprawy doty­czące fuzji, cie­bie i two­jej rodziny są mi
cał­ko­wi­cie obo­jętne. Czy też, mówiąc ina­czej: nie są godne mojej uwagi.
Wyra­zi­łem się dosta­tecz­nie jasno?


— Sądzę, że tak.


— Świet­nie. A teraz naprawdę chciał­bym już wró­cić do sie­bie i poło­żyć
się spać — powie­dział Ravn i chwy­cił za klamkę.


— Po co ten pośpiech? Nie możesz się docze­kać kolej­nego ranka, żeby
prze­kli­nać kolejny dzień, który będziesz musiał prze­żyć?


— Prawdę mówiąc, mam wra­że­nie, że jutrzej­szy dzień może być cał­kiem
udany, jeśli tylko nie zechcesz znów mnie odwie­dzić.


— Zawsze masz gotową jakąś sar­ka­styczną uwagę, żeby ukryć ból, który
czu­jesz.


— Oszczędź sobie psy­cho­ana­lizę.


Mesmer wzru­szył ramio­nami.


— Znam twoją prze­szłość, Ravn. Wiem, co cię drę­czy. Wiem, dla­czego
odsze­dłeś z poli­cji. I dla­czego przez ostat­nie trzy lata pró­bo­wa­łeś
zapić się na śmierć. Dla­czego przyj­mo­wa­łeś zle­ce­nia doty­czące
zagi­nio­nych osób. Jedno słowo tłu­ma­czy wszystko. Mam rację?


— Nie wiem, o czym mówisz, ale mam to gdzieś — powie­dział Ravn i ponow­nie się­gnął do klamki.


— To słowo to: Eva.


Ravn puścił klamkę.


— Nie wiem, co sły­sza­łeś, ale nie mam ochoty z tobą o tym roz­ma­wiać.
Zwłasz­cza kiedy w pobliżu są twoi ludzie.


— Spo­koj­nie, Ravn. Nie przy­je­cha­łem tu, żeby ci gro­zić. Chcę ci pomóc.


— Nie potrze­buję two­jej pomocy, Mesmer.


Fer­di­nand Mesmer pokrę­cił głową.


— Powi­nie­neś nad tym popra­co­wać. Jak możesz coś odrzu­cać, jeśli nie
wiesz, co odrzu­casz?


— Bo wiem, że coś, co pocho­dzi od cie­bie, nie jest nic warte.


— Teraz mówisz jak Jakob.


— Więc może jed­nak nie był taki cał­kiem sza­lony.


— Co do tego chyba obaj jeste­śmy zgodni. A teraz zaczerp­nij głę­boko
powie­trza i posłu­chaj, co mam ci do powie­dze­nia, zanim twój gadzi mózg
znów się ode­zwie.


— Mów. Tylko szybko.


Fer­di­nand Mesmer potarł szorstką skórę swo­jej znie­kształ­co­nej dłoni.


— Mogę zaofe­ro­wać ci coś, za czym cho­dzisz już od pół roku. O co bez
prze­rwy zamę­czasz daw­nych kole­gów, coś, co schrza­ni­łeś, zanim jesz­cze
zaczą­łeś dla mnie pra­co­wać.


Ravn czuł, jak jego serce przy­spie­sza, ale nie dla­tego, że przed chwilą
zażył nitro­gli­ce­rynę.


— Co dokład­nie pro­po­nu­jesz?


— Dzie­sięć minut.


— Co to zna­czy? Z kim o mnie roz­ma­wia­łeś?


— Skup się na mojej pro­po­zy­cji, zamiast zawra­cać sobie głowę tym, jak
zbie­ram infor­ma­cje. Widzisz, kim się ota­czam, więc powi­nie­neś się
domy­ślić, że jestem w sta­nie zdo­być infor­ma­cje, na któ­rych mi zależy.
Nie­mal wszy­scy w poli­cji wie­dzą, że nie potra­fisz uwol­nić się od tej
sprawy. I nikt się temu nie dziwi. Więzy rodzinne bywają cza­sem tak
silne, że mogą nas udu­sić. Prawda?


Mesmer spoj­rzał na niego i uśmiech­nął się dia­bo­licz­nie, Ravn odwró­cił
wzrok.


— Dzie­sięć minut. Tyle mogę ci zapro­po­no­wać.


— Nie do końca rozu­miem, o co ci cho­dzi.


— Dzie­sięć minut w towa­rzy­stwie Kamin­skiego.


— Żarty sobie stro­isz?


— Ani mi to w gło­wie.


Ravn odwró­cił się i spoj­rzał na niego.


— Rozu­miem, że przy­wio­złeś mi Kamin­skiego. Tak? Dobrze cię zro­zu­mia­łem?
Gdzie on jest? — spy­tał iro­nicz­nie i zaczął się roz­glą­dać po
samo­cho­dzie.


— O ile mi wia­domo, prze­bywa w aresz­cie. W poje­dyn­czej celi w wię­zie­niu
w komen­dzie. Cela numer dwa­na­ście, na samym końcu kory­ta­rza.


— Masz do niej klu­cze?


— Mam do niej niczym nie­za­kłó­cony dostęp przez dzie­sięć minut, które ci
pro­po­nuję. Sądzi­łem, że zależy ci na roz­mo­wie z Kamin­skim. Czy nie jest
tak, że podej­rze­wasz, że może wie­dzieć, kto stoi za śmier­cią two­jej
uko­cha­nej Evy?


Ravn popra­wił się w fotelu.


— Mam uwie­rzyć, że jesteś w sta­nie zała­twić mi dostęp do naj­le­piej
strze­żo­nego wię­zie­nia w kraju? — Pokrę­cił głową. — Nie wiem, co chcesz
przez to osią­gnąć.


— Chcę ci pomóc. Spła­cić dług. Musisz zro­zu­mieć, że świa­tem rzą­dzą
ludzie tacy jak ja. To my usta­na­wiamy reguły, któ­rych inni muszą
prze­strze­gać. Nie sto­imy ponad pra­wem i oczy­wi­ście pono­simy
odpo­wie­dzial­ność za wła­dzę, która została nam dana, ale mamy też pewne
przy­wi­leje, dzięki nim możemy robić rze­czy, o jakich inni ludzie, tacy
jak ty, mogą tylko marzyć. Pró­bu­jemy przy­wró­cić rów­no­wagę. Nazwij to
ręką bożą. Jestem skłonny uży­czyć ci tej prze­pustki, na krótką chwilę.


— Żebym mógł poroz­ma­wiać z Kamin­skim w komen­dzie?


Fer­di­nand Mesmer ski­nął głową.


— Kiedy mia­łoby się to odbyć?


— Teraz.


Ravn spoj­rzał na niego uważ­nie, jakby chciał się prze­ko­nać, czy
Fer­di­nand Mesmer nie żar­tuje.


— Ja… — pokrę­cił głową.


Wszystko było nie tak. Nie tak wyobra­żał sobie ewen­tu­alne spo­tka­nie z Kamin­skim. Był prze­peł­niony żądzą zemsty, a Kamin­ski wyda­wał się
nie­osią­gal­nym celem, może dla­tego skie­ro­wał ją prze­ciwko niemu.


— Jedziemy? — spy­tał Mesmer.


— Sam nie wiem…


Mesmer pochy­lił się w jego stronę.


— Co się z tobą dzieje, Ravn? Odjęło ci mowę? Boisz się wziąć swój los w swoje ręce?


Ravn spoj­rzał na niego poiry­to­wany.


— Zamknij się, Mesmer, i zawo­łaj kie­rowcę.
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Żela­zna brama pro­wa­dząca do wię­zie­nia w komen­dzie na Otto Mønsteds Gade
roz­su­nęła się i czarny mer­ce­des prze­je­chał bez­sze­lest­nie pod łukiem
bramy. Wje­chał na nie­wielki dzie­dzi­niec i się zatrzy­mał. Katrine
wysia­dła i otwo­rzyła Ravnowi drzwi. Mesmer uści­snął mu dłoń.


— Do widze­nia. Mam nadzieję, że znaj­dziesz to, czego szu­kasz.


Ravn ski­nął głową i wysiadł z samo­chodu. Rozej­rzał się szybko dookoła.
Był tu kilka razy wcze­śniej, ale wiele lat temu. Po raz pierw­szy zna­lazł
się tu pod­czas zamie­szek z udzia­łem roc­ker­sów. Wtedy razem z kole­gami z jed­nostki spe­cjal­nej bez prze­rwy zwo­zili tu kolej­nych zatrzy­ma­nych.
Spoj­rzał w stronę wej­ścia. Na pode­ście przed drzwiami cze­kało czte­rech
straż­ni­ków w ciem­nych mun­du­rach. Razem z Katrine ruszył przez
dzie­dzi­niec. Katrine pode­szła do jed­nego z męż­czyzn i przy­wi­tała się z nim. Po chwili straż­nik popro­sił Ravna, żeby poszedł za nim. Katrine
została na dzie­dzińcu.


— Kruk!


Odwró­cił się i spoj­rzał na nią.


— Uwa­żaj na sie­bie.


— Dzięki — wymam­ro­tał i ruszył do klatki scho­do­wej pro­wa­dzą­cej do
wię­zie­nia.


 


Poszli po scho­dach do pokoju straż­ni­ków na trze­cim pię­trze. Wszy­scy
mieli na sobie ochronne tar­cze i spe­cjalne szyny na rękach i nogach.
Wyglą­dali jak oddział spe­cjalny szy­ku­jący się do akcji pod­wyż­szo­nego
ryzyka. Naj­wyż­szy straż­nik, postawny męż­czy­zna z rudą brodą, pod­szedł do
rzędu sza­fek i w jed­nej z nich zna­lazł dodat­kowy kom­plet ochra­nia­czy.
Poło­żył go na ławce przed Ravnem razem z heł­mem i długą pałką.


— Pro­po­nuję, żebyś od razu to wło­żył, nie cze­ka­jąc, aż dotrzemy na
oddział.


— To konieczne?


— Jeśli chcesz się widzieć z Kamin­skim, to tak.


Ravn zauwa­żył, że pozo­stali straż­nicy też zaczęli wkła­dać hełmy,
spe­cjalne oku­lary i ochra­nia­cze na nos i usta. Jeden z nich wyjął z szafy dwu­ki­lo­gra­mowy pojem­nik z gazem łza­wią­cym.


— Gaz? — zdzi­wił się Ravn.


— Jesz­cze jeden śro­dek bez­pie­czeń­stwa.


— Chyba zre­zy­gnuję z tego rynsz­tunku — stwier­dził Ravn, wska­zu­jąc głową
na ławkę.


Straż­nik posłał mu szy­der­cze spoj­rze­nie.


— Na wła­sną odpo­wie­dzial­ność.


— Ile razy się zda­rzyło, że Kamin­ski sta­wił opór?


— Robi to za każ­dym razem. Nie zabez­pie­czamy się dla zabawy.


— Daje­cie mu odpór?


— Tak.


— I to pomaga?


— Jak dotąd, żaden straż­nik nie został ranny, ale Kamin­ski na­dal bywa
agre­sywny, jeśli o to pytasz.


— Posta­no­wi­łem zasto­so­wać inną tak­tykę. Idziemy?


Ravn ruszył do drzwi; straż­nicy, chcąc nie chcąc, podą­żyli za nim.


— Jakby co, ostrze­ga­li­śmy cię — powie­dział jeden z nich.


Ruszyli na górę po scho­dach, na naj­wyż­sze pię­tro, gdzie znaj­do­wały się
cele prze­zna­czone dla naj­nie­bez­piecz­niej­szych więź­niów. Szli kory­ta­rzem,
mija­jąc kolejne cele z czer­wo­nymi drzwiami, w końcu dotarli do
ostat­nich. Straż­nik, który szedł z przodu, odsło­nił wizjer i zaj­rzał do
środka.


— Nie śpi? — spy­tał Ravn.


— Kamin­ski ni­gdy nie śpi — ode­zwał się straż­nik meta­licz­nym gło­sem przez
ochra­niacz na ustach.


— Kamin­ski, wcho­dzimy — zawo­łał straż­nik z brodą. — Stań, pro­szę, pod
tylną ścianą, twa­rzą do ściany, z rękami w górze i dłońmi na ścia­nie.
Teraz!


— Spa­daj, bydlaku!


— Masz dzie­sięć sekund! Potem wpu­ścimy gaz. — Straż­nik natych­miast
zaczął odli­cza­nie: — Cztery, trzy, dwa, jeden…


— Już — roz­le­gło się z celi.


Straż­nik odszedł od wizjera i odblo­ko­wał zamki. Pozo­stali straż­nicy
stali w goto­wo­ści. Na umó­wiony sygnał pierw­szy z nich otwo­rzył drzwi i wszy­scy weszli do środka.


Kamin­ski stał pół­nagi, w czer­wo­nych spodniach od dresu, odwró­cony do
nich ple­cami i z rękami na ścia­nie. Dłu­gie czarne włosy zasła­niały górną
część krzyża pra­wo­sław­nego, który miał wyta­tu­owany na ple­cach. Dwóch
straż­ni­ków pode­szło do niego z kafta­nem bez­pie­czeń­stwa, pod­czas gdy
dwóch innych ubez­pie­czało ich. Wło­że­nie mu kaftana i zapię­cie go zajęło
im nie­całą minutę.


— Sam zde­cy­duj, czy mam ci zało­żyć szynę na zęby.


Kamin­ski spoj­rzał na szynę, a następ­nie na straż­nika.


— Wyglą­dasz jak kawał gówna, a ja nie jadam gówna, więc nie wbiję w cie­bie zębów — powie­dział i szczęk­nął zębami tak gło­śno, że straż­nik się
wzdry­gnął i odsu­nął od niego głowę.


— Może innym razem — uśmiech­nął się Kamin­ski.


— Daj­cie go do klatki — powie­dział Ravn.


Rudy straż­nik pokrę­cił głową.


— Dzie­sięć minut. Tutaj.


— Chcę roz­ma­wiać z nim na zewnątrz.


— To ozna­cza­łoby prze­kro­cze­nie pro­ce­dury bez­pie­czeń­stwa. Zatrzy­many ma
prze­by­wać w celi.


— Mam wra­że­nie, że już dawno prze­kro­czy­li­śmy wszel­kie pro­ce­dury, więc
dal­sza dys­ku­sja na ten temat chyba nie ma sensu. Wypro­wadź­cie go.
Dzięki.


Straż­nik ski­nął głową dwóm poli­cjan­tom, któ­rzy trzy­mali Kamin­skiego.


Kamin­ski spoj­rzał zain­try­go­wany na Ravna. Straż­nicy wypro­wa­dzili go na
kory­tarz i popro­wa­dzili do drzwi wycho­dzą­cych na spa­cer­niak na dachu
komendy.


— Mogę poży­czyć? — spy­tał Ravn i nie cze­ka­jąc na odpo­wiedź, po pro­stu
zabrał pałkę jed­nemu ze straż­ni­ków.
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Sto­jąc przy drzwiach, Ravn przy­glą­dał się Kamin­skiemu, który stał na
środku spa­cer­niaka o wymia­rach osiem na trzy metry. Patrzył na poranne
niebo nad siatką i oddy­chał świe­żym powie­trzem. Gdzieś z daleka dobiegł
pisk opon samo­chodu, poza tym mia­sto spało. Kamin­ski odwró­cił głowę i spoj­rzał na Ravna wzro­kiem bez wyrazu.


— Dla­czego mnie obu­dzi­łeś, psie?


— Podobno ni­gdy nie śpisz.


— Śpię, budzę się, potrze­buję napić się kawy. Masz kawę? — spy­tał po
duń­sku, ale z wyraź­nym wschod­nio­eu­ro­pej­skim akcen­tem.


— Żad­nej kawy. Tylko kilka pytań.


— Jak wszy­scy. — Kamin­ski prze­krzy­wił głowę i zaczął inten­syw­nie
wpa­try­wać się w Ravna. — Ale ty nie jesteś taki jak wszy­scy — powie­dział
po chwili. — Tamci są lepiej ubrani. Przy­cho­dzą w ciągu dnia. Nie jak
zło­dzieje, w nocy. Jesteś jakimś spe­cjal­nym gliną? Praw­dzi­wym
twar­dzie­lem? Bra­łeś udział w sztur­mie na mój lokal?


— Nie.


— Więc to nie two­jego kum­pla zabi­łem? Bum, bum, bum.


Kamin­ski otwo­rzył sze­roko oczy. W kafta­nie bez­pie­czeń­stwa, ze
zmierz­wio­nymi czar­nymi wło­sami, wyglą­dał jak sza­le­niec.


— Nie zna­łem go — powie­dział Ravn. — Był nowy. Zabi­łeś chło­paczka.
Jestem pod wra­że­niem — dodał z iro­nią w gło­sie.


— Nie jego jed­nego zastrze­li­łem.


— To przy­zna­nie się do winy?


— Po to tu jesteś? Żeby wydo­być ze mnie przy­zna­nie się do winy? Do tego
potrzebna ci pałka? — wska­zał głową na pałkę w ręku Ravna i wyko­nał
jed­no­znaczny ruch pod­brzu­szem. — Myślisz, że zostanę twoją… bitch?


— Nie inte­re­suje mnie to. W ogóle mnie nie inte­re­suje, co się wyda­rzyło
tam­tego dnia. Tym zaj­mują się inni — powie­dział Ravn. Oparł pałkę o ścianę i zro­bił krok w bok. — Przy­sze­dłem w innej spra­wie.


Kamin­ski spoj­rzał naj­pierw na pałkę, a potem na Ravna, który stał z rękami w kie­sze­niach.


— Wyjąt­kowy z cie­bie gość. Czy ja cię znam? Coś mi mówi, że już kie­dyś
się spo­tka­li­śmy.


— Widzę cię po raz pierw­szy — skła­mał Ravn. — I mam nadzieję, że ostatni
— dodał z uśmie­chem.


Kamin­ski odwza­jem­nił uśmiech.


— Podo­basz mi się. Jak się nazy­wasz?


— To nie ma zna­cze­nia. Tak naprawdę to w ogóle mnie tu nie ma. Co
ozna­cza, że infor­ma­cje, które mi prze­ka­żesz, nie będą użyte prze­ciwko
tobie.


— A dla­czego sądzisz, że w ogóle będę chciał odpo­wia­dać na jakieś
pyta­nia? Myślisz, że jestem kapu­siem? Wiesz, jak roz­pra­wiam się z kapu­siami?


— Na pewno w bar­dzo nie­przy­jemny spo­sób.


— Odci­nam takiemu kutasa i wkła­dam mu do gar­dła.


— Nie­zbyt przy­jemne. Chcę tylko, żebyś powie­dział mi coś na temat pew­nej
sta­rej sprawy, żebym mógł posu­nąć się w śledz­twie.


— Co dostanę w zamian?


— A co byś chciał?


Kamin­ski wzru­szył ramio­nami.


— Powiedz, w czym miał­bym ci pomóc, potem podam cenę.


Ravn spoj­rzał na niego. Nie brzmiało to szcze­gól­nie wia­ry­god­nie. Miał
wra­że­nie, że Kamin­ski posta­no­wił po pro­stu miło spę­dzić czas i jak
naj­dłu­żej zostać na świe­żym powie­trzu.


— Byłem w kon­te­ne­rach, gdzie prze­cho­wy­wane są rze­czy, które ci
zare­kwi­ro­wano.


— Nic mi o tym nie wia­domo.


— Daj spo­kój. Wszy­scy wie­dzą, że twój klub na Colbjørnsensgade słu­żył
jako maga­zyn kra­dzio­nych rze­czy. I to od lat.


Kamin­ski pokrę­cił głową, jakby nie rozu­miał, o czym Ravn mówi.


— Przy­sze­dłeś tu, gli­nia­rzu, z powodu kilku skra­dzio­nych tele­wi­zo­rów? —
Roze­śmiał się. — Żarty sobie stro­isz, prawda? Kim jesteś?


— Nie żar­tuję sobie z cie­bie. Do głowy by mi to nie przy­szło. Poza tym
nie cho­dzi o kilka tele­wi­zo­rów. Przez wiele lat to był złoty inte­res.
Jedyne, co chcę wie­dzieć, to kto dostar­czał ci towar.


Roz­le­gło się puka­nie do drzwi.


— Jesz­cze trzy minuty.


Kamin­ski uśmiech­nął się lodo­wato.


— Chyba będziesz musiał się pospie­szyć.


— Masz rodzinę. Żonę, trzech syn­ków i córeczkę, prawda? Mogę zała­twić ci
odwie­dziny. Oczy­wi­ście, jeśli chcesz.


Kamin­ski spoj­rzał na niego uważ­nie.


— Jesteś pewien, że masz aż taką wła­dzę?


— Stoję przed tobą, więc sam odpo­wiedz sobie na to pyta­nie.


— Co dokład­nie chcesz wie­dzieć?


— Chcę wie­dzieć, któ­rzy z two­ich ludzi wła­my­wali się tu do miesz­kań
jakieś trzy lata temu.


— Nie pamię­tam, za dużo twa­rzy.


— Na Chri­stian­shavn. Wła­ma­nie, coś poszło nie tak. Zgi­nęła młoda
kobieta. Chcę wie­dzieć, kim był sprawca.


Kamin­ski przy­glą­dał mu się zamy­ślony, prze­krzy­wił głowę, aż
zatrzesz­czało mu w krę­go­słu­pie.


— Już wiem, skąd cię znam. Z gazety. To twoja donna wtedy zgi­nęła.
Jesteś tym gli­nia­rzem, który był na służ­bie, kiedy zamor­do­wano mu
narze­czoną.


— Nazwi­sko, Kamin­ski. To jedyne, czego od cie­bie chcę.


— Pan Bóg musi cię nie­na­wi­dzić — roze­śmiał się drwiąco Kamin­ski.


Oczy Ravna zro­biły się zimne.


— Nie tak bar­dzo jak ja jego. Nazwi­sko. Podaj mi nazwi­sko, a twoja
rodzina będzie mogła cię odwie­dzać. Kto to był?


— Nie jestem głupi. Aż takiej wła­dzy nie masz. Nie wiem, jak udało ci
się tu wejść, ale nie masz mi nic do zaofe­ro­wa­nia. Jesteś zerem, nikim.
Co z cie­bie za glina, co z cie­bie za męż­czy­zna, skoro nie potra­fi­łeś
obro­nić wła­snej rodziny?


— Nazwi­sko, Kamin­ski.


— Jesteś ciota… Ciota…


— Nazwi­sko!


— Wal się!


Ravn cof­nął się i się­gnął po pałkę, i w tym momen­cie Kamin­ski ruszył na
niego ze schy­loną głową niczym wście­kły byk. Ravn zamach­nął się i tra­fił
go pałką w ramię, Kamin­ski potknął się i wylą­do­wał na ziemi. Ravn
okła­dał go jakiś czas, w końcu się zady­szał.


— Nazwi­sko!


Kamin­ski pod­niósł głowę i splu­nął na niego.


— Bijesz jak panienka.


Ravn uniósł pałkę i wyce­lo­wał w tył głowy Kamin­skiego. Nagle zro­zu­miał,
że to wszystko jest bez sensu. Kamin­ski w życiu mu nic nie powie, ni­gdy
nie dowie się prawdy. Jedyne, czego teraz pra­gnął, to spo­kój. Nie chciał
tego dłu­żej cią­gnąć. Kamin­ski nie zabił Evy, ale powi­nien zapła­cić za
zbrod­nie, które popeł­nił. Zamach­nął się ponow­nie i nagle poczuł, że ktoś
chwyta go za rękę.


— Dzie­sięć minut minęło — powie­dział rudy straż­nik i wyjął mu pałkę z ręki.


Ravn spoj­rzał na Kamin­skiego.


— Zgni­jesz tu.


— Ale jestem wolny, bar­dziej niż tobie będzie to kie­dy­kol­wiek dane —
roze­śmiał się Kamin­ski i splu­nął krwią. Pode­szli do niego straż­nicy i pomo­gli mu pod­nieść się z pod­łogi. — Jesteś naj­gor­szym gli­nia­rzem na
świe­cie — zawo­łał za Ravnem. — Musisz być ślepy, skoro nie potra­fisz
roz­wią­zać takiej sprawy.


Straż­nik pchnął Ravna w stronę drzwi.


— Gówno wiesz! — wyce­dził Ravn przez zęby.


— Kruk! — zawo­łał nagle Kamin­ski.


Ravn odwró­cił się w drzwiach, zdzi­wiony, że Kamin­ski zna jego ksywkę.
Pomy­ślał, że bez względu na to, czy ktoś mu powie­dział, jak się nazywa,
czy prze­czy­tał o nim w gaze­cie, to pamięć ma świetną.


— Wiem, że to nie był zło­dziej. W i e m to!


Ravn spoj­rzał na niego. Coś mu mówiło, że Kamin­ski pró­buje go roze­grać.


— Nic nie wiesz — powie­dział. — Obyś tu zgnił — dodał.
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Nagła zmiana pogody spro­wa­dziła desz­czowe chmury nad Chri­stian­shavn i całą Kopen­hagę. Deszcz spra­wił, że po rado­snym let­nim nastroju na
nabrzeżu nie został nawet ślad, zro­biło się mokro i pusto. Kana­łem przed
Wydrą Mor­ską pły­nęła łódź z tury­stami. Ludzie kulili się w kolo­ro­wych
pele­ry­nach, pstry­ka­jąc zdję­cia histo­rycz­nym budyn­kom apa­ra­tami
foto­gra­ficz­nymi albo komór­kami.


Ravn sie­dział przy barze w Wydrze Mor­skiej; obok leżał Møffe i drze­mał.
Było wtor­kowe przed­po­łu­dnie i poza star­szą parą sta­łych gości, która
sie­działa przy sto­liku z wido­kiem na kanał, lokal był pusty.


— Jesz­cze tro­chę? — spy­tał John­son, sta­jąc przed Ravnem z dzban­kiem kawy
w ręku.


— Pół fili­żanki.


John­son nalał sobie i Ravnowi i odsta­wił dzba­nek.


Przez ostat­nią godzinę Ravn opo­wia­dał mu o spo­tka­niu z Fer­di­nan­dem
Mesme­rem i o wyda­rze­niach, które roze­grały się na dachu komendy.
John­son, który z reguły zawsze miał coś do powie­dze­nia, tym razem
mil­czał, sie­dział z otwar­tymi ustami i słu­chał.


— To mogło się źle skoń­czyć — powie­dział i zapa­lił papie­rosa.


Ravn przy­tak­nął.


— Tak, gdyby straż­nik mnie nie powstrzy­mał, posłał­bym Kamin­skiego na
tam­ten świat.


— Nie możesz brać wszyst­kiego do sie­bie.


— Roz­ma­wiamy o Evie.


— Tak, ale nawet gdy­byś roz­wa­lił Kamin­skiemu czaszkę, nie wró­cił­byś jej
życia.


— Wiem, wiem.


— Chyba nie chcesz skoń­czyć jak ten detek­tyw, o któ­rym mi opo­wia­da­łeś,
ten Ber­til czy Bent…


— Ben­ja­min.


— No wła­śnie. Który skoń­czył pod nożami siecz­karni.


— Kom­bajnu, ale poza tym wszystko się zga­dza.


— Musisz iść dalej, przy­ja­cielu, zosta­wić to wszystko za sobą. Be
pro­fes­sio­nal — dodał z tak sil­nym miej­sco­wym akcen­tem, że Ravn nie mógł
się nie uśmiech­nąć.


Wypił łyk kawy, była kwa­śna. Musiał chyba do niej przy­wyk­nąć, bo John­son
zapo­wie­dział mu, że poza wodą to jedyne, na co może teraz u niego
liczyć, a wszystko z powodu szwan­ku­ją­cego zdro­wia.


— Kamin­ski powie­dział, że to nie zło­dziej zabił Evę. A ja byłem zbyt
zaśle­piony, żeby to zoba­czyć.


John­son zga­sił papie­rosa w popiel­niczce.


— Kruk, do dia­bła, posłu­chaj rady sta­rego bok­sera: w każ­dej walce
naj­waż­niej­sza jest psy­chika. Trzeba zastra­szyć prze­ciw­nika. Zadrwił
sobie z cie­bie. Facet jest zde­spe­ro­wany.


— Wiem, po pro­stu ci to mówię.


— Zapo­mnij o dra­niu. O nim i o wszyst­kich innych.


Ravn poki­wał głową i wstał.


— Ile jestem ci winien za kawę?


— Kawa jest za darmo, chyba że zamó­wisz latte albo cap­puc­cino, czy jak
tam one się nazy­wają.


— Nie mia­łem poję­cia, że poda­jesz takie rze­czy.


— Bo nie podaję, do dia­bła. To knajpa, a nie kawiar­nia. Dokąd się
wybie­rasz?


— Oddać Vic­to­rii samo­chód.


— Naj­wyż­sza pora. Bar­dzo jej go bra­ko­wało.


— Wiem.


— Mam nadzieję, że dba­łeś o niego — powie­dział John­son, wsta­wia­jąc
fili­żanki do zlewu.


 


Godzinę póź­niej pod­je­chał błysz­czą­cym czer­wo­nym volvem pod anty­kwa­riat
Vic­to­rii. Ali, wła­ści­ciel warsz­tatu, miał rację, kiedy twier­dził, że
wszystko da się napra­wić i że będzie to sporo kosz­to­wać. Z pie­nię­dzy,
które dostał od Mesmera, zostało mu już tylko kilka tysięcy. Ale nie
przej­mo­wał się tym, naj­waż­niej­sze, że Vic­to­ria odzy­ska swoje uko­chane
volvo w ide­al­nym sta­nie.


Kiedy wysiadł z samo­chodu, zoba­czył, że Vic­to­ria stoi w drzwiach
anty­kwa­riatu. Paliła skręta, wydmu­chu­jąc w powie­trze chmury nie­bie­skiego
dymu.


— W końcu ją przy­pro­wa­dzi­łeś — powie­działa, przy­glą­da­jąc się
samo­cho­dowi.


— Prze­pra­szam, ale poli­cja nie chciała go wcze­śniej oddać — powie­dział
Ravn i uśmiech­nął się głu­pio.


Vic­to­ria pode­szła do niego i wyjęła mu z ręki klu­czyki. Obe­szła
samo­chód, przy­glą­da­jąc mu się uważ­nie.


— Umy­łeś Wilmę? Lakier się błysz­czy.


— Uzna­łem, że przy­naj­mniej tyle mogę dla cie­bie zro­bić.


Vic­to­ria wcią­gnęła nosem powie­trze.


— Czy to zapach wosku? Chyba nie zafun­do­wa­łeś jej wosko­wa­nia?


— Oczy­wi­ście, że nie. Jeśli coś czu­jesz, to pew­nie wodę z mydłem.
Porząd­nie ją wyszo­ro­wa­łem — tłu­ma­czył się Ravn.


Vic­to­ria zakoń­czyła inspek­cję i scho­wała klu­czyki do kie­szonki twe­edo­wej
kami­zelki.


— Dobrze znów cię widzieć, Kruk. Nasta­wi­łam kawę.


— Dzięki, John­son już mnie napoił. Poza tym tro­chę się spie­szę.


— Spie­szysz się? — Vic­to­ria zmarsz­czyła brwi. — Dla­czego?


— Myśla­łem o tym, co mi powie­dzia­łaś, kiedy byli­śmy na gro­bie Evy.


— A co ci wtedy powie­dzia­łam?


— Że powi­nie­nem zało­żyć coś wła­snego.


Uśmiech­nęła się i ski­nęła głową.


— I zamie­rzasz to zro­bić?


— Tak, jeśli na­dal chcesz mi pomóc z księ­go­wo­ścią i tymi wszyst­kimi
urzę­do­wymi bzdu­rami.


— Jasne, że ci pomogę. Co zamie­rzasz?


— Mam cały stos zgło­szeń — poka­zał dło­nią, jak wysoki. — Piszą do mnie
ludzie, któ­rzy sły­szeli o tej spra­wie, i o wcze­śniej­szych. Pro­szą o pomoc w naj­róż­niej­szych kwe­stiach. Na ogół cho­dzi o osoby zagi­nione, ale
cza­sem też o zwie­rzaki, które ucie­kły z domu — powie­dział, prze­wra­ca­jąc
oczami. — Nie­które pro­po­zy­cje wydają się cie­kawe.


Zauwa­żył, że Vic­to­ria, mimo zain­te­re­so­wa­nia, które przed chwilą
zade­kla­ro­wała, już go nie słu­cha. Minęła go i pode­szła do samo­chodu.


— Co się stało? — spy­tał, kiedy prze­ci­skała się obok niego.


Vic­to­ria kuc­nęła i zaczęła przy­glą­dać się przed­niemu zde­rza­kowi.


— Czy to jest… ślad po kuli? — Wło­żyła palec w nie­wielką dziurkę z boku.


Ravn prze­kli­nał Alego, że nie zauwa­żył uszko­dze­nia i nie napra­wił go.


— Jesteś pewna, że wcze­śniej jej nie było? — powie­dział i pró­bo­wał się
uśmiech­nąć.


— Na sto pro­cent.


— A może to po pro­stu rdza?


— Rdza?


— Tak, to stary samo­chód, więc…


— Wilma nie rdze­wieje!
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